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Wielu z Was 
nie tylko 
czyta 
LLILTCA 
ale także 
je raki. 
Świetnie! 
ZRÓBCIE FILM 
DLA „FILMU”! 
Nakręćcie spot 
LWS 
magazynu. Autor najlepszej 
reklamówki otrzyma 5000 złotych, 
a jego dzieło trafi do... kin! 
Szczegóły na www.film.com.pl 





1gor Zalewski, Robert Mazurek 








SZCZYT CHAMSTWA! 
Panowie, co wy robicie z 
moją ulubioną gazetą??? 
Najpierw napisaliście, że nie 
będziecie robić szmiry, a jak 
jneczej można nazwać lu czes”? Aha, i czemu nie 
czerucowy numer? To jest. ma listów od czytelników? 
po prostu szmira, i tyłe, i nie _ Czyżby nie dobrego po tym. 
wybaczam tego Mundialu!! co zrobiiście z neszej geze 
Jakbym chciała czytać o pl ty. nie przyszło? 

ce, to kupiłebym sobie Pozdrawiam, stała czytel- 
port”, a nie „Flm! A ten niczka „Filmu, ale jak tak 
wywiad z panem Gruzą to dalej pójdzie to: była 

już szczyt Waszego cham- 

stwa. Nie popieram tego, co _ Od redakcji: Ten list to 
Gruza kręci ale chyba każ- wyjątek ad zasady, że 
demu należy się choć odro- nie drukujerny anani- 
bina szacunku. W lipcowym _ mów. Obiecujerny, że nie 
numerze jeszcze więcej re- __ będziemy nękać autorów 
kiem, ta z reddsem toluż krytycznych opinii 
przesada! A poza tym te pla- _ Można się spokojnie 

katy mogłyby być z nieco podpisywać. 


ambitniejszych filmów, czy- 
telnicy „Fimut to prawdziwi 
kinomani, więc po co i 
plakat z „MIB2” czy „Wekiku- 








PRECZ Z „YYYRKIEM. 
Piszę do was, ponieważ chciałbym zwrócić uwagę lu- 
dzi na to, co się wokół was dzieje. Od pewnego cza- 
su jesteśmy zalewani mierniactwem, gdziekolwiek by 
spojrzeć — żenada! Począwszy od waszej kochanej re- 
prezentacji pilkarskiej, a kończąc na rodzimych pro- 
dukcjach kinawych. Dlaczego w Polsce cani się mier- 
niactwo? Czy już naprawdę naszych reżyserów stać 
tyko na filmy typu „Wtorek” i „YYYreek..." Gdzie po- 
dział się humor sytuacyjny, błyskotliwe dialogi, niepo- 
wtarzalne kreacje? To wszystko zostało zastąpiona 
chamskimi odzywkarni, wulgarną i wyuzdaną wizją 
świata, a przecie wszystkim głupotą. Nie dość, że nie 
mamy dobrych piłkarzy (godnych Mundialu]. to polscy 
twórcy serwują nam najgorszy kicz, błazenadę. 
Bartosz Bucki, Warszawa 
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POLACY DOŁUJĄ 
Po ostatnich wydarzeniach docho- 
dzę do wniosku, iż Polakom nie idzie 
za dobrze, zarówno w sporcie, jak 
i w kręceniu filmów. Nie ma idei 
czy pieniędzy? Przeciętnego widza 
to nie obchodzi, on nie będzie się 
długo zastanawiać, jak wskrzesić 
nasz film, po prostu wybierze seans 
zagraniczny, i już 
Ciekawe, co sądzi o tym Gulczas? 
Brawo za plakaty, bardzo podobał 
mi się artykuł „Zawód: tlumacz" An- 
ny Szczygieł. Pozdrowienia dla Dzie- 
więciu Gniewnych. Może poświąciło- 
by się trochę stron, aby przybiiżyć 
ich sylwetki, oraz reszty zespołu 
„Filmu”, to tylko propozycja. 

Dawid Yonekawa, Gdańsk 


DECYDUJĄ DEBILE 


NIE ODDAWAĆ MONROE! 
Bardzo chciałabym wiedzieć, dlaczego tak szybko 
chceny się pozbyć unikatowej kolekcji zdjęć M. 
Monroe? — Dlaczego nie można utworzyć galeri, 
gdzie te zdjęcia mogłyby być eksponowane. Uia- 
żem, że istnieje ogromna ilość Jej fanów, ak też 
wielbicieli kina, którzy chętnie zapłaciiby za bile 
aby te zdjęcia zobaczyć. Sądzę również, iż wielu 
„Amerykanów i Japończyków przyjeżdżałoby te zdjęcia 
zobaczyć. Nie wiem, jak to wygląda od strony praw 
nej, ale można by również zarabiać na sprzedaży od- 
bitek tych zdjęć, można by organizować różne hap. 
peningi, coroczne zjazdy „Marilynowców”, połączone 
z pokazami Jej filmów I innymi atrakcjami. Sama, z 
mojej skrornnej renty, odkładalabym przez cały rok 
by w czymć takim uczestniczyć, nie mówiąc już o 
odwiedzeniu galerii Blagam Was! — zróbcie coś. 
- przecież to jest wyjątkowa i niepowtarzalna okazja. 
Justyna Koczwara 


Z przyjemnością przeczytałem artykuł pani Anny Szczygieł na temat tłumaczeń języka angielskiego na 
polski odnośnie tytułów filmowych i telewizyjnych. Całkowicie zgadzam się z opinią, iż w większości przy- 
padków decyduje o tym banda debili, którzy wiedzeni komercyjną korzyścią nie wiedzą, co czynią. Jed- 
nakże sam zachęcam autorkę artykułu da częstszego sięgania do uznanych słowników angielskich. W 
każdym wypadku nie mogę się zgodzić, iż tlumaczenie tytulu „Die Hard” lu nas „Szklana pułapka”) nawet 
w najbardziej dalekiej formie ma coś wspólnego z umieraniem w boleściach, co sugeruje nam autorka. 
Jest to jak najbardziej wyrażenie slangowe i oznacza tyle samo co twardziel w języku polskim. Inna ir 
terpretacja jest po prostu błędna, choć forma wskazuje na czynność, oznacza jednak rzeczownik. 
Marcin Radziwiłowicz 
Od redakcji: Autorka jest całkowicie niewinna!!! Ta był jedyny nieprzetlumaczeny tytuł w jej 
tekście, wic postanowiliśmy go gpolszczyć. Poszło nam... lepiej nie mówić. Autorce i Czyte- 
nikom do nóg się rzucamy z prośbą o wybaczenie. I obiecujemy już nic nigdy nie tłumaczyć. 


NIE WYBACZAM PLAKAT W DZIESIĄTKĘ 


Nowi redaktorzy przyszli zapewne 
z „Przeglądu Sportowego”, gdyż bardziej 
interesują się Mundialem niż premierami 
filmowymi. Strony im poświęcone są nej- 
ciekawsze, ale ostatnio jakoś ich mniej. 
Tym rezem, jak sądzę, na rzecz leksyka 
nu polskich artystów sliących się na 
znawców sportu, Nie mam zamiaru 
"Wam wybaczać, że pół „Filmu-Nie-O-Fi- 
mie” wyrwałam 

Monika Szyman 


Muszę przyznać, że pomysł z zamieszcza: 
niem plakatu filmowego w każdym numerze 
„Filmv" był strzałem w dziesiątkę i można 
tyko pogratulować. 
Z przykrością stwierdzam, że takie cieszące się 
powszechnym uznaniem i popularnością fimy 
jek is”, „Fanatyk” czy fenomenalna „Amelia” 
nie „załapał się” do żadnego numeru. Być mo- 
że kiedyś ku wiekiej powszechnej uciesza poja- 
wią się w naszym ukochanym „Filmie”. 

Dorota, Bielsko-Biala 


WIĘCEJ „FILMU” W WWW.FILMIE 
Jeżeli już zrobiliście stronę, to nie odwałajcie następnej Stopkłatki czy Filmwebu. Zamiast newsów le 
piej umieścić jeden ciekawszy artykuł. zamiast galeri lepiej umieścić dział z recenzjami czytelników. 
nie bawcie się w kolejny wortal niby-termatyczny, a tak naprawdę nastawiany tyłko na ilość pobranych 
trailerów, to jest beznadziejne. Niepotrzebne jest również forum, które nie związane jest z konkret- 
nym tematem, 6 opini typu „redaktor XXX jest cool, a „XKK jest glupi" nie ma sensu. Zawsze bę. 
zie kilku cwaniaków chcących kogoś obrazić 
Wasza strona powinna być jak Wasze gazeta, czyli konkretna w tematyce, inteligentna i posiadająca 
wiele ciekawych opinii, a nie zawierająca stosy śmieci, które tylka ładnie wyglądają. 

Maciek 





tradycja zmusza 


Euro Moto Trade Sp. z 0.0. jest wyłącznym importerem skuterów A, Maaom a 


ul. Emilii Plater 28, 00-688 Warszawa, tel. (22) 630 33 90 gi 
www. piaggio. c o m. p l zalecamy oleje Mobil 


FILMOSONDA 


Ekrany naszych kin znowu opanują rozprawiający się z kosmitami faceci w czerni. Postanowiliśmy spytać naszych 


filmowców, czy wierzą w istnienie cywilizacji pozaziemskich 


reżyser 
Wierzę absolutnie. Obser- 
wałem z uwagą bada- 
ysylanych w kosmos 


sond amerykańskich i prze 
elkie zaskocze- 
się tam dzieje. 
tą kotłowaniną substancji 
h. Ta fascyni 
FELIETONES 
EIOCWECJ 
jązanego z pracą. 





byłoby bardzo bezczelnie zakła- 
że w całym wszechświecie 


iejemy tyko my. Na pewno 
lieje jakaś cywilizacja, która 
irnie, jest wszechświat, 

ż irdziej rozwinięta niż 
kże, że wszystkie 
tórych nie potrafimy 
jaśnić, są dla jakichś istot bar- 
dziej rozwiniętych niż my wytlu 
maczalne i oczywiste. 









dobne na pewno istniej 
gdzie nie sięgają ni 

py. Nie wiem oczywiście, jak wy. 
gląda ta 

na jest do naszej. Nie 

ta we wszelkie wymyślone dla 
potrzeb 

ludziki 


t NEK 





reżyser LJ 
Nie będę durnny 
w swoim antro- 
pocentryzmie. 
Reszta jest 
wielkim znakiem 
zapytania 


jako takie zaws 





8 FILM sierpień 2002 











TANCZ? 
to też wiary. Natom 
SJ 









aktor 
Ja wierzę. Sądzę, 
że istnieją jakieś 
cywilizacje poza 
Ziemią. Tyko wszyst [p 
ko to jest tak odległe, 
że nie można tego 
jeszcze zbadać, Ale 
przecież każde dziesię- 
ciolecie przynosi nowe 
rewelacje. Zbiża nas k 





CET i 
PNCZECNY Mariusz Treliński 
jest. tylko już na Zi i Agnieszka 

a nie poza nią. O) Włodarczyk. 


spodarce i polity 
takich rzecz 


reżyser 

Jestem człowiekiem wierzącym, ; 
więc wierzę w kontynuację życia gz — % 
po śmierci. A czy istnieje cywili WE 

zacja pozaziemska? Być może 


tak, choć niewiele, szczerze mó- 
wiąc, się nad tym zastanawiałam. | 
Nawet: gdyby istniała, to nie wydaje mi s 
się, żebym kiedykolwiek miał możliwość 

kontaktu z jakimś jej przedstawicielem, 

bądź przedstawicielką. Choć gdybym do- 

stał taką propozycję, to czemu nie. 








reżyser 


NANENECH 





Informacje o produktach Nokia 
(022) 541-880 
2) 541-8801 





infodinokiacom.pl 


wi nokia.com pl 


Brak Ci słów? 





patrz » pstryknij » prześlij » 


Są chwile, których z wrażenia nie można 
opisać słowami. Jeśli jednak masz telefon 
Nokia 7650, możesz wyrazić siebie bez stów. 
Nokia 7650 ma wbudowany cyfrowy aparat 
fotograficzny i duży kolorowy wyświetlacz 
- dwa razy większy niż wizjer aparatu. 

Aby dzielić z innymi wyjątkowe chwile 

po prostu „pstryknij” i „prześlij: 

Czerp nawe inspiracje z MMS-ów, 

czyli Wiadomości Multimedialnych. 

Połącz w jednej wiadomości tekst, 

dźwięk i obraz - po swojemu. 

Wyraż siebie. 


Wykorzystaj w pełni możliwości 
Twojego telefonu Nokia 7650. 
Wstąp do Club Nokia pod adresem 
wsw.elub nokia.com.pl 





NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 


TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 










Biedna ETERTET 
Nie udało jej się kupić luksu- 
akania na Ma 









sowego 
hat 
zapłacić 
miliony doł 
z powodu wł 
nich mieszkań — nie chcieli 
mieć Kate a sąsiadkę 
Uznali, że jej popularność 
i gwiazdorskie nawyki 
utrudnią im życie. 
Może woleliby Dennisa 
Rodmana? 





e, choć była gotowa 
nie bliska trzy 
larów. Wszystko 








ścicieli sąsied: 













Wystarczyło, żeby 
piła w towarzystwie Heatha 
Ledgera osiem flakoników Printermps Paris 
(po 40 dolarów sztukaj, a już Hollywood 
zepcze 0 ich romansie. Boimy się teraz 
pójść z naczelnym do bufetu po ciastko 

12 złote sztuka), no bo co sobie ludzie 

e?! 




















pomy 








statnio zaskoczył bywalców klubu karaoke 
w Hollywood — przez pół godziny śpiewał szia 
nim prze. 











Lucasowi. — George powiedział mi, że to okropny 
zdrowy nałóg — wyznał Eut n tego nie wiedział? wd się, że EEEE 
jest z Darrenem Aronofskym 
To właśne z jego powodu 
kupila mieszkanie w Nowym 
Jorku, gdzie bywa częściej 
niż w swoim ukoch 
Londynie. Życząc Rachel jek 
najwięcej szczęścia z Darre- 
nem, radzimy jej jednak 
żeby obejrzała jego „Requiem 
dla snu, Tak na wszełki 

| wpadek. 


i nie. 
























stał kiepski sezon dla gwiazdorskich 
małżeństw. Monica Bellucci rozstała się > 
Vincentem Casselem, [TTTITEFTIE 
odeszła od Billy'ego Boba Thorntona. 
zdradziła Za zerwaniem Cassellów stoi podobno 




























omiast zupełni 





na łamach „GO, że męczy Bruce Willis 
ja n domo, dlaczego Angelina przestała 
gol eć Bilyjego. Może dlatego, że to 
chodzi z domu bez maj czlowiek, którego nie było? 
tek. Mamy nadzieję 






nie bielizny, 






bardzo często w kach 








unika przystawania przy 
a | 
szybach wentylacyjnych. 
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SIEAST NEW 








== 
2. 





ż 
[REM is: w cży Ani one sama 
ani męż Ki Schoenkal wprawcie nio tym 
nie mówią, ale bystry dziennikarz „Na żywi 
zdemaskował aktorkę. Zaokrągiiła się i wyglą: 
jększość 


da promiennie. To w takim razi 
kobiet jest w ciąży! 





KOTACH poktówi się 
z Cezarym Pazurą. Burzliwa 
dyskusja odbyła się w czasie Fe 
stiwalu Gwiazd w Międzyzdrojach 
podczas spotkania z widzami 
Pazura stwierdził, że w Polsce 
nie ma dobrych aktorów — prócz 
Bogusława Lindy i jego samego. 
Zrytowany Majchrzak nazwal 
90 pajacem. Biorąc pod u 
że Krzysztof Majchrzak od lat 
trenuje karate, radzimy panu 
Pazurze nie dyskutować. 




















dał swą debiutancką płytę z piosenkami Okudżawy oraz 
Brassensa. | nie jest to jego ostatni krążek. Aktor planuje zaśpiewać także 
ana Wołka. Cóż, reforma kinematografii może przynieść wiele 
zmian. Trz 














eba sobie jekaś zapewnić emeryturę. 


Nad Piotrem Machalicą góruje 
przynajmniej pod względem wydawania pł 
hanym Panu Tadeuszu” i Lubię, kiedy kobi 
r szykuje się do nagrania cyklu pięciu krążków MlĄZ 
2 wierszami i bajkami dla dzieci. Żebrowski występował 
już w adaptacjach lektur szkoły średniej i gimnazjum, 
przyszedł cze 





Po .Zi 













ta 








Nasz piękny 

pojawia się ostatnio 

w towarzystwie Patrycji Markowi 
skiej. Przynajmniej na okładkach ko 
lorowych tygodników. Ponieważ aktor 
często zmienia obiekt swych uczuć 
podejrzewamy, że 
nej okładce pojawi się 
innym. Bo gdyby 









na następ. 





był ostatnią imprezą na Festi 
walu Gwiazd. Z okazji pięć 
dziesięciolecia pracy reżyser 
dostał tort w ksztalcie wiagry. 
Czyżby jakaś aluzja? 
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Li z wm" 


Premiera roku! 
NCW ele VECEALENALCEELILI 
w rankingu Gazety Wyborczej!* 











ocz 1 Na 


AN 


Już na starcie TOJUOWA została w tyle. 
| SEAT NAZA NAN SOC SZAN CY CYNAZATAJ 
WAEIUCZOKWAO NENYA ONY WA AZCJYCZAJĄ 4 
OSOCZA ZAZSIEASTAWC 





[e] (olej /VF4.JIP4-AITPAI 














MATRIKSÓW DWÓCH 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 
łaśnie skończyły się zdjęcia do drugiej i trzeciej części filmu „Matrix” braci Andy'ego 
W: ry'ego Wachowskich. Obie części kręcono jednoc przy okazji utrudniając 
życie mieszkańcom Sydney. Co jakiś czas bowiem zamykano część miasta, by filmow 
cy mogli swobodnie się poruszać. Na przykład podczas filmowania sceny wyścigu helikopterów 
kilka ulic zostało wyłączonych z użytku na dwa dni, a pracownicy biurowców — ewakuowani. 
W obu filmach wystąpi ponownie Keanu Reeves w roli Neo i ze starej ekipy: Carrie-Anne 
Moss, Laurence Fishburne i Hugo Weaving. Z nowych osób pojawią się Monica Bellucci 
i Lambert Wilson. Szczegóły dotyczące fabuły, ze względów promocyjnych, trzymane są w głę- 
bokiej, głębokiej tajemnicy. Wiadomo tylko, że akcja wyjdzie poza Matrixi skoncentruje się na 
walce z maszynami w Zionie (czyli jedynym ludzkim mieście), a los ludzkości zawiśnie na wło- 
sku. Zostanie także rozwinięty wątek relacji między Neo i Trinity, Morfeuszem oraz agentem 
Smithem. - To, co Neo robi w Matriksie, okaże się niewystarczające — zdradza Reeves. — Stoi 
przed nim kilka wyborów, które będą miały wpływ na to, czy rasa ludzka przetrwa. 
Wiemy już, jak będzie wyglądał plakat do filmu „Matrix — Reaktywacja” („The Matrix 
Reloaded”). Od 4 lipca wisi on w amerykańskich kinach, pojawił się także w Internecie. 
* gi. przewidziana jest na 16 maja 2003 roku. W Polsce film będzie można 
trzecią część „Matrix — Rewolucje” („The Matrix Revolutions") widzowie 
Gżniej - w listopadzie 
ujawnił, że w nowych „Matriksach” zastosowano rewolucyjne efekty specjal 
serów nie jest to jednak główna zaleta filmu, a raczej atrakcja dla widzów. — » 
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ZMARTWYCHWSTANIE 















Obecność takich gwiazd jak Harvey Keitel (nagroda za całokształt twórczo- 
c, Holly Hunter czy Klaus Maria Brandauer oraz reżyserów Boba Rafelsona, Paolo 
Tavianiego, Atoma Egoyana rzeczywiście lokuje rosyjski festiwal dość wysoko. Gorzej 
27-osobowym jury, gdzie tylko dwa nazwiska coś mówią światu: rosyjsko-kirgiskiego 
pisarza Czyngiza Ajtmatowa i moskiewskiego reżysera Karena Szachnazarowa. 

No, ale na każdym festiwalu liczą się przede wszystkim filmy I tu wielkim od- 
kryciem, słusznie uwieńczonym Złotym św. Jerzym, stało się „Zmartwychwstanie” Pa- 
ola i Vittoria Tavianich według powieści Tolstoja. Ryzykiem było robienie starej Rosji 
we Włoszech, jeszcze większym ryzykiem — przywiezienie „Zmartwychwstania” do 
Moskwy. Tym jednak razem dramat winy księcia Niechludowa, który porzuconą ko- 
chankę sprowadził na drogę prostytucji, rozwinięty został z imponującym rozmachem 
i wiarygodnością. Cebulowate wieże cerkiewne, pozawijane w chusty staruchy, parad- 
ne mundury carskich czynowników tworzą wzorowo autentyczne io, na którym dra- 
mat podwójnej moralności barwi się kolorami masochistycznej mentalności rosyjski 

- Kryzys naszego kina zakończył się! - tym okrzykiem skomentował zamyka- 
jący imprezę Nikita Michałkow, zwany często carem rosyjskiego kina, tryumf „Kukuł- 
ki” Aleksandra Rogożkina. Opowiada ona, jak to w 1944 roku dwaj żołnierze z dwóch 
stron frontu fińsko-radzieckiego zostają przez swoich uznani za zdrajców. 
Obu, cudem ocalonych, w świecie bez wojny tuli (w przenośni i dosłownie) 
samotna Laponka, nieznająca ani fińskiego, ani rosyjskiego, ale znająca spo- 
soby, by dwóch nienawidzących się mężczyzn nauczyć wzajemnego szacun- 
ku. Morał, który w filmie paradokumentalnym razilby grubą tendencją, w 
dowcipnej bajce daje się akceptować z uśmiechem. 

Amerykański „Dom na Turk Street" doświadczonego Boba Rafelso- 
na nie zachwyci, choć jest ekranizacją mistrza kryminału Dashiella Hammet- 
ta. Z amerykańskiego klasyka pozostała jednak tylko zręczność sytuacyjna. 

Osiągnięciem aktorskim była kreacja Klausa Marii Brandauera w „Świecie Je- 
dermanna” Fritza Lehnera (Jedermann jest nazwiskiem bohatera, dyktatora mody, ale 
oznacza również „każdego”). Surrealistyczna baśń o ostatniej dobie życia bohatera 
4 uwodzi wysmakowanymi zdjęciami i postmodernistycznym pesymizmem. 
Niespodziewanie w bocznej sekcji festiwalu Wielkie Nadzieje napotkałem 
polski film „Gdzi Tomasza Wiszniewskiego. Nie jest on wcale po- 
święcony Eskimosom: ich ojczyznę sieroty z Bośni wyobrażają sobie jako ziemię spo- 
koju i szczęścia, wolną od wojen. Właśnie osieroconego małego Bośniaka wywozi do 
Niemiec drobny polski kanciarz, przy okazji przekraczający kolejne dantejskie kręgi 
piekła. Publiczność moskiewska przyjęła ten film oklaskami. JERZY PŁAŻEWSKI 








Od góry: 
z planu „Kukułki; 
kadr z filmu 

„Kukułka 
kadr z filmu 
„Zmartwychwstani 
kadr z filmu „Biękii 
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MmOw - LAUREACI 
najlepszy film — „Zmartwychy 
reż. Paolo i Vittorio Taviani 
* najlepszy reżyser - 














(.Kukulka”) 
rola męska — Vile Haapasalo („Kukułka”) 
rola kobieca - t.Bięki”) 


nagroda FIPRESCI - 
reż. Aleksander Rogożkin; 


e reż. Krzyształ Zanussi 





DR 
Arnold Schwarzenegger robi karierę uniwer- 
sytecką. Miał już tytuły doctora honoris causa z 
austriackiego uniwersytetu Imadec i amerykań- 


w 


skiego Wisconsin, a w czerwcu odebrał tytuł ho- 
nerowego doktora nauk humanistycznych 
Champman University. Przyznano mu go za 
pracę na rzecz olimpiad specjalnych. 








Inc 






Ń W SŁUŻBIE TALIBÓW 
Gorąca dyskusja rozgorzała wokół kolejnej 
części „Władcy Pierścieni”. 3600 fanów pod- 
ę pod petycją, domagając się zmiany 
Ich zdaniem kojarzy 







zyjemnie z wydarzeniami 11 wrze: 
śnia. Twórcy jednak ogłosili że tytuł, który 
JARA. Tokien wymyśl 48 lat temu, nie zosta- 
nie zmieniony 





TROPAMI ŁADCY 
rażona zamieszaniem v 
wie owozelandzkich firm tury 
nych oferuje wycieczki po plenerach „Wi 
Pierścieni”. W trzy godziny można zwiedzić 
miejsca, które w filmie Petera Jacksona ucia- 


kół „Dwóch 








jedni 











wały Śródziemie. 
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PRZEDPREMIERA 
PO ROSYJSKU 


ALEKSIEJ KARACHAN Z Moskwy 


Krytyk filmowy jest ostatnim widzem filmów 
wchodzących na rosyjskie ekrany. Wolni od 
oporów moralnych kinomani, dzięki piratom 
oglądają każdy amerykański przebój na długo 
przed premierą w Rosji. Albo i światową 


ollywoodzkie filmy wchodzą na ekrany moskiewskich kin 
-l po kilku miesiącach od pierwszego pokazu w Stanach. Ale 

nie oznacza to wcale, że na ich obejrzenie trzeba czekać aż 
e. Pirackie kasety ukazują się najpóźniej po miesiącu od amery 
kańskiej premiery. Tak było i z „Titanikiem”, i z „Władcą Pierścieni”, 
i ze „Spider-Manem”, i ze wszystkimi wielkimi przebojami. 

Aito nie wszystko. Rosyjscy specjaliści od piractwa potra- 
fią sprowadzić do kraju film na dlugo przed jego oficjalną premie- 
rą. Najpierw zarabiają na nielegalnych kasetach wideo, a potem 
puszczają go jeszcze w którejś z prywatnych telewizji. I tak „Listę 
hindlera” mieszkańcy Irkucka na Syberii mogli zobaczyć w swej 
lokalnej telewizji jakieś dwa tygodnie po światowej premierze, czy- 
li miesiąc po premierze na moskiewskich bazarach. 

















TO PO CO PRZEPŁACAĆ? 

Prócz niecierpliwości kinomanów na popularno: 
galnych kaset wideo i płyt DVD ma wpływ cena. Podrobiona ka- 
seta kosztuje równowartość od 1,5 do 3 dolarów, gdy tymczasem 
na bilet do kina lub legalną kasetę trzeba wysupłać 7 dolarów 
Nim jeszcze na ekrany moskiewskich kin trafil „Piękny umyst”, 
już można było za półtora dolara kupić sobie kasetę z nim. Ale to 
doprawdy żadne osiągnięcie — „Harry Potter" zdołał zasilić pirac- 
ką kieszeń, jeszcze zanim odbyła się jego londyńska premiera. 

W Moskwie co druga sprzedawana kaseta jest nielegal- 
na. Na prowincji urobek piratów jest jeszcze większy - sprzeda- 
ją trzy razy więcej kaset niż naiwniacy z legalnymi produktami. 
Przeciwdziałanie piractwu to walka z wiatrakami. Według An- 
drieja Filipowa z wydziału przestępczości gospodarczej mo- 
skiewskiej milicji w samej stolicy Rosji działa prawie 500 pod- 
ziemnych wytwórni kaset! 

Pieniądze pieniędzmi, ale inną z przyczyn popularności 
piractwa jest specyficzny stosunek dużej części Rosjan do praw 
autorskich i wszelkich innych praw producentów filmowych. Pi- 
raci zyskali nawet opinię współczesnych Robin Hoodów. 





niele- 
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Nie rozumiem, czemu się mnie ciągle czepiają - zdumie- 
wa się człowiek sprzedający pirackie kasety obok mojego domu. 

Przecież nie robię nic złego, przeciwnie, pomagam biednym roda- 
kom, a nie hollywoodzkim szychom, które i tak żyją całkiem nieźle. 


PISZ PAN INA BERDYCZÓW 

Podobnie ocenia jego działalność większość nabywców ka- 
set. Za to rosyjscy dystrybutorzy, którzy cierpią przez piratów naj- 
bardziej, odnoszą się do podobnych handlowców z nieporównanie 
mniejszym entuzjazmem. Próbują z nimi walczyć wszystkimi do- 
stępnymi metodami: naklejają hologramy, organizują antypiracki 
imprezy, piszą listy do ministerstwa spraw wewnętrznych, mini- 
sterstwa polityki antymonopolowej i wreszcie do samego prezy- 
denta Putina, Bez rezultatu. 

Znacznie skuteczniejsze sq inne metody. Po Moskwie do tej 
pory krążą legendy o tym, jak to przed dwoma laty właściciel jed- 
nej z największych legalnych wytwórni kaset odwiedził w towa- 
rzystwie pracowników agencji ochrony, a może po prostu pospoli- 
tych bandytów, największe pirackie targowisko i w ciągu jednego 
dnia zdziałał więcej niż moskiewska milicja przez lata 
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Walce w walce z piratami. 
CI jednak mają się nie 
najgorzej (z lewej) 





Po tym legendarnym najeździe pirackie ko- 
pie wytwarzanych przez jego firmę kaset raz na za- 
wsze zniknęły z rynku. Jak w praktyce przebiegała 
konfiskata nielegalnej produkcji można się tylko do- 
myślać. Faktem jest, że żaden z jej dawnych dystry- 
butorów nie ośmielił się wznowić działalności. 

Być może dżentelmen ów okazał się tak 
skuteczny, bo doskonale znał światek piratów. 
Wszak prawie wszyscy biznesmeni działający obec- 
nie w rosyjskiej branży wideo mają za sobą piracką 
przeszłość, I w jakimś sensie ciągle są piratami, z tą 
tylko różnicą, że teraz uprawiają swój proceder w 
majestacie prawa. Hollywoodzkie wytwórnie uża- 
leżniają bowiem ceny licencji od liczby kopii wy- 
puszczanych na rynek. Tyle że w Rosji liczba ta po- 
zostaje tajemnicą nawet dla policji podatkowej. Cóż 
więc za problem, by zadeklarować wypuszczenie 
20 tysięcy kaset, a tak naprawdę wyprodukować ich 
dziesięć razy więcej i z nadwyżką zrekompensować 
sobie straty spowodowane działalnością piratów? 











PROSZĘ SIĘ SCHYLIĆ, KRĘCI SIĘ 

Jedyną silą, która ma jakiekolwiek szanse w walce z pirac- 
twem, są widzowie, którzy mogą mieć dość kiepskiej jakości obra- 
zu na nielegalnych kasetach. Kopiując filmy, piraci korzystają z ku- 
pionych w Europie lub Ameryce plyt DVD. Inaczej rzecz ma się z 
nowinkami: w końcu celem jest tu kradzież filmu, nim pojawi się 
on na licencjonowanych kasetach, a jeszcze lepiej przed jego wej- 
ściem na ekrany. Kwestia jakości schodzi wtedy na dalszy plan. Pół 
biedy dla widza, jeśli kopie sporządzane są z taśmy promocyjnej. 

Częściej jednak za taśmę-matkę służy po prostu... ekran 
kina, zwłaszcza gdy w grę wchodzi przebój kasowy. Wystarcz) 
by kilka osób wykupiło w jakimś zagranicznym kinie miejsca w 
trzech rzędach, Wówczas potrzebują już tylko kamery i kopia 
gotowa. A że obraz drga, kolory trudno rozróżnić, a czasami wi- 
dać głowy przechodzących widzów? Cóż, za półtora dolara nie 
można mieć wszystkiego. 

Bywa jednak i tak, że miejscowy operator za odpowiednią 
opłatą pozwala filmować wprost ze swojej kabiny. Taką kopię trze- 
ba jeszcze udźwiękowić. Oczywiście o dobrej jakości dźwięku nie 
ma nawet co marzyć, ale tym mało kto się przejmuje. , 























BLANCHETT SZPIEGIEM 
Mata Hari zostanie bohaterką najnowsze- 
go filmu Roberta Altmana. Tancerkę, 


oskarżoną podczas pierwszej wojny 
światowej o szpiegostwo na rzecz Niem- 
ców, zagra Cate Blanche. Allman zapo- 
wiada, że fm potrwa co najmniej trzy go- 
dziny. — To, co chcę przedstawić, nie mie. 
ści się w ramach przeciętnego seansu ki 
nowego — tlumaczy. 





STONE AGENTEM 

A Different Loyalty" - to tytul brytyj 
skiego dramatu szpiegowskiego, do 
którego zdjęcia mają rozpocząć się je 
sienią tego roku. Film opowiadać ma o 
jednym z najlepszych rosyjskich agen- 
tów w Wielkiej Brytanii w czasie zimnej 
wojny. Autorem scenariusza opartego 
na faktach jest Jim Piddlock, reżyse- 
rem — Marek Kanievska. Głównego bo. 
hatera zagra Rupert Evereit. Sharon 
Stone s 








ra się o rolę jego żony. 


CRUISE REŻYSEREM 

Tom Cruise chciałby zostać reżyserem 
Kiedys próbował już swoich sil w tym fa- 
chu. W 1998 roku nakręcił „Tne Frighte- 
ning Frammis”, półgodzinny odcinek se- 
rialu „Fallen Angels”, - Później klkakrot 
nie proponowano mi reżyserię, ale nie 
myślałem o tym poważnie — wyznaje akt 
tor Pomyślał, spędzając wiele godzin ze 
Stevenem Spielbergiem na planie „Ra- 
portu mniejszości”. — Jego styl pracy zro 
bil na mnie wiełkie wrażenie. Jeśli tyko 
1adarzy Się Okazja, z pewnością zajmę 





ię reżyserią pelnometrażowego flmu 
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FORD EMERYTEM 

Steven Spielberg marzy o tym, by na- 
kręcić czwartą część przygód Indiany 
Jonesa, Martwi go tylko, że Harrison 
Ford nie bardzo zapali się do jego po. 
mysłu. Aktor poważnie zastanawia się, 
czy nie jest ża stary do roli energiczne- 
go archeologa. — To szansa, abyśmy 
znowu wszyscy poczuli się młodziej 

- argumentuje reżyser, który chciałby 
namówić do współpracy calą poprzed- 





nią ekipę z „Poszukiwaczy zaginionej 
arki", „Świątyni zagłady” i „Ostatniej 
krucjaty”. Kate Capshaw wyraziła już 
chęć udzialu w filmie. Alison Dodciy 
i Karen Allen wciąż się zastanawiają. 





DWAJ W JEDNYM 
Gigantyczny sukces kasowy „Spider- 
-Mana" stworzy! dobry klimat dla ko- 
miksowych bohaterów. Wytwórnia War- 
ner Bros. zamierza nakręcić film, w 
którym spotkają się Superman z Bat- 
manem. Produkcja ma ruszyć w 2004 
roku. Reżyserem i producentem bę- 
dzie najprawdopodobniej Wolfgang 
Petersen. Zupełnie niezależnie powsta- 
je kolejna część przygód Batmana i 
film o Supermanie 


OSCARY ZIMĄ 

Gala oscarowa będzie odbywać się w 
lutym, czyli wcześniej niż do tej pory. 
Tek zadecydowali członkowie Amery- 
kańskiej Akademii Filmowej. Zmiana 
terminu ma sprawić, że będzie mniej 
czasu na kampanie reklamowe. Ma to 
wytównać szanse między superprocuk. 
cjami a flmarmi niskobudżelowymi, któ- 
1ych twórcy nie mają pieniędzy na pro. 
mocję. To już kolejna zmiana terminu 
imprezy oscarowej, która najpierw od. 
bywala się w maju, potem w kwietniu 
a wreszcie w marcu. W przyszłym roku 
75. rozdanie nagród odbędzie się jesz: 
cze 23 marca, ale już następne pod 
koniec lutego 2004 roku 
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3. FESTIWAL FILMÓW LATYNOAMERYKAŃSKICH 


idz europejski może mieć pewien 
problem z kinem latynoskim. Z jego 
poetyką nadmiaru, emocjonalnym 
rozgorączkowaniem, _ ideologiczną _ pląsawicą, 
wreszcie z eksponowaniem przez nie obscenicznie 
bliskiej zażyłości między życiem i śmiercią. 
Oglądany po latach klasyk brazylijskiego 
cinema novo — „Ziemia w transie” (1967) Glaubera 
Rochy, alegoria o państwie zwanym Eldorado, tur 
mani i przestrasza, bo nie sposób oddzielić tu na- 
iwności od mądrości, glębi od pretensji i kiczu od 
artyzmu. Ależ czyż nie na tym właśnie polega 
trans, że się nie myśli się niejest, przynajmniej nie 
w królestwie z tego świata? 


Kiedyś wszelkie dzieła przychodzące do 
nas ż Ameryki Łacińskiej oznaczano zgrabr 
kietką „realizmu magicznego”, ale tamto określe- 
nie niewiele już mówi współczesnemu odbiorcy 
Nieoczekiwanie w sukurs przyszła mu kultura 
wielce popularna, czyli południowoamerykańskie 
telenowele, które pozwoliły oswoić specyficzny 
rodzaj ekspresji aktorskiej. 

I vice versa. Wielu twórców „stamtąd 
próbuje pozyskać widza chowanego na sztukach 
masowych. Dlatego, podobnie jak przed rokiem, 
widzę, że w Argentynie czy Urugwaju powstają 
filmy, które równie dobrze powstać by mogły w 
Stanach, czyli nigdzie 

Na przykład, „Sobota” Juana Villegasa 
— kronika 24 godzin z życia 
szóstki młodych bohaterów 

ma owszem zabawne dialogi i 








ciekawe obserwacje, ale tak 
wiernie podąża ścieżką wydepta- 
ną przez Jarmuścha i Linklatera, 


że budzi we mnie ogromną żądzę, 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 
by zdeprawować argentyńskiego twórcę i spro- 
wadzić go na manowce. 

Nawet „Testament psa” Guela Arraesa, 
adaptacja słynnej brazylijskiej sztuki Ariana Suas- 
suna, toczy się z szybkością hiphopowego wideo- 
klipu. Bohaterowie strzelają słowami bez ustankui 
bez litości. Nie nadążałem z czytaniem napisów 





jynkretyzm kulturowy wytwarza własne 
sztance, czego dowodem chociażby najgłośniejszy 
film festiwalu „W cieniu słońca” Waltera Sallesa 
Wywiedziona z powieści albańskiego pisarza 
Ismaila Kadare historia konfliktu między rodzin- 
nym honorem a życiem, zacina się od czasu do 





czasu właśnie z powodu oględności i uniwersalno- 
ści. Jakiś kawałek Brazylii, jakiś spór o ziemię, jakaś 
wendeta, jakiś bezwzględny ojciec itd. itp. Ten nie- 
dobór wynagradzają jednak walory estetyczne fil- 
mu — uroda aktorów (Rodrigo Santoro ma szansę 
na karierę w stylu Antonio Banderasa) i kadrów. 
Podobne zarzuty i komplementy można 
odnieść do wenczuelskiego filmu „Dom z wido- 
kiem na morze” Alberta Arvela ze zdjęciami Ce- 
zarego Jaworskiego. Tym razem, odwrotnie niż u 
Sallesa, źródłem wzruszeń jest ojcowska miłość 





do syna, zgrabnie łącząca się z poczuciem hono- 
ru. Prosty chłop staje w obronie godności swego 
miejscowego bogacza, który 
go znieważył. Ładne, 

ale niewiele ponadło. 
Klasyczne 

motywy . fabularne 
wykorzystywane są 

także w filmach po- 
litycznych, których 
niewiele było na 
festiwalu. Jedno i 


chłopaka, zabijaj 





drugie świadczyć może, że coraz mniej w twór- 
cach zapału do rozrachunków z przeszłością. Bo 
haterka argentyńskich „Życio-rysów” Fito Paeza, 
torturowana za czasów wojskowej dyktatury, 
wraca do kraju po dwudziestu latach emigracji 


Znów konsekwencja stylistyczna reżysera trzyma 
ten film w ryzach, a gra aktorska (Cecilia Roth, 
Gael Garcia Bernal) urealnia koturnową fabułę. 


Dla odmiany urugwajskiej „Gwieździe 
południa” Luisa Niety bliżej do Mrożkowskiego 
„langa”. Tyle że dzieci anarchistów okazują się 
jeszcze bardziej radykalne od swoich rodziców. 
Choć raczej z powodów merkantylno-rozryw- 







ź 





JENC 











kowych niż ideowych. Trudno się połapać igno- 
rantowi w zawiłościach historii Urugwaju, ale i 
tak rozczarowało mnie drobnomieszczańskie 
przesłanie, że trzeba w zgodzie żyć i budować 
dobro ojczyzny. 





INSJONALNY ARGENTYŃSKI FILM O SAMOT- 
ABRIELI DAVID. NAGRODĘ KRYTYKI — „MAT- 
ERA ZA „SEKS, NARKOTYKI I PRZEMOC.. 


Widocznie happy end możliwy jest w 
Urugwaju, nie za bardzo natomiast w Meksyku 
Przywiezione stamtąd filmy — „Fiołkowe perfu- 
my” Maryse Sistach i „Na ulicy” Gerarda Torta 
próbują wstrząsnąć widzem, aplikując mu moc- 
ną dawkę obrazów z życia dzieci zaniedbanych i 
bezdomnych. W zamierzeniu mają one przed- 
sławiać obraz jaskrawy, lecz prawdziwy. W rze- 
czywistości malują czarne na czarnym. Dorośli 
bez wyjątku są tu źli, tępii skorumpowani, a ma- 











Od lewej: 
„Dom z widokiem na morze”, 
reż. Alberto Arvelo; 
„Sobota”, reż. Juan Vile 
„Matka Boska mordercó 
reż. Barbet Schroeder; 
„W cieniu słońca”, reż. 
Walter Salles 














łoletni mają do wyboru zaćpać się, zabić albo zo- 
stać zabitym. A mnie jest wszystko jedno. 
Czyżbym był nieczułym draniem? Praw- 
dopodobne. Ale poza opisem obyczajów, niczego 
więcej w meksykańskich filmach nie ma. Żadnej 
wzmianki o przyczynach, mechanizmach, alterna- 
tywach.. Jeno seria sekwencji utrzymanych w 
zgranej poetyce melodramatycznego reportażu. 


TRUP NASZ POWSZEDNI 

Dużo ciekawiej wypada na tym tle gło- 
śny film Barbeta Schroedera, reżysera o między- 
narodowej sławie i karierze, Jego „Matka Boska 
morderców , adaptacja powieści Fernanda Valle- 
jo, dzieje się na ulicach osławionego Medellin, 
gdzie zabijanie to trup powszedni 

Schroeder ani demonizuje, ani moraliz 
je. Jego bohater, pisarz Vallejo (znakomita rola 
Germana Jaramilla), wraca do Kolumbii, by tu 
umrzeć. Zamiast niego umierają jednak inni. Jak 
na intelektualistę przystało, Vallejo przygląda si 
codziennym rytuałom śmierci z zaciekawieniem, 
ale bez zdumienia. Jego przenikliwy cynizm wią- 
że nieustającą wendetę z mentalnością plemien- 
ną, żarliwą religijnością, pozwalającą usprawie- 
dliwić i zmazać każdy czyn, wszechobecną biedź 
przeludnieniem, wreszcie „dobrymi chęciami” 
anachronicznych moralistów. Zaliczony do nich 
zostaje zarówno Jan Paweł II, jak i sam Pan Bóg, 

Z tej zabójczej nicości drwi sobie miłość 
— nie chrześcijańska, nie u 
sła, nie abstrakcyjna, a ludzka, zmysłowa, jed- 
nostkowa. Co prawda, przed cierpieniem nikogo 
ona nie uchroni, wierzę jednak głęboko, że mi- 
łość dyrektora Piotra Kobusa i jego współpra- 
cowników do Latynosów przynajmniej pozwoli 
mi w przyszłym roku uczestniczyć w czwartej 
edycji festiwalu. D 

















iwersalna, nie wznio- 








NIEBO NAD KAZIMIERZEM 
Pokazem najnowszego flrmu Toma Tykwera 
Niebo”, wedlug scenariusza Krzysztofa Kie- 
ślowskiego i Krzysztoła Piesiewicza, rozpocz- 
nie się 2 sierpnia 8. Festiwal Filmowy i Arty- 

y „Lato Filmów” w Kazimierzu Dolnym 
W programie tegorocznej imprezy znajdą się 
najciekawsze filmy sezonu (m.in. „101 Reykja 
vik" Baltasara Kormakura, „Pianistka” Micha 
ela Haneke, „Musimy sobie pomagać” Jana 
Hrebejka, „Męska sprawa” Slawomira Fabio- 
kiego), premiery polskie i zagraniczne (oprócz 
Nieba”, także m.in. poprzedni film Tykwera 
Księżniczka i wojownik”, „Dor's Plum" RD. 
Robba i Johna Schindlera — kontrowersyjny 
film z Leonardo DiCaprio, „ln the Bedroom 
Todda Fielda, „Tam, gdzie żyją Eskimosi To 
masza Wiszniewskiego). spektakle Tealru Te. 
lewizj. Odbędzie się monograficzny przegląd 
twórczości dokumentalistów Andrzeja Fidyka 
i Andrzeja Brzozowskiego. 
































Festiwal w Kazimierzu potrwa do 11 sierpnia 
Jednym z patronów imprezy jest „FIM”. (AB) 





SZKOŁA CAMERIMAGE 

Kandydaci na operatorów, którzy chcą 
zdobyć zawód, mogą zdawać do Camerima: 
ge Film Senool w Toruniu. Zaoczne studia 
trwają tam 2 lata. Wśród wykładowców 
znani reżyserzy, operatorzy i fotograficy, 
a do dyspozycji studentów 
sprzęt filmowy. Zapisy do 19 września 

w Camerimage Film School w Toruniu. 

ul. Rynek Nowomiejski 28. 

21 i 22 września odbędą się rozmowy kwa 
kacyjne oraz ocena prac kand 








st profesjonalny 








PARADOKS W LOS ANGELES 
Debiut fabulamy polskiego reżysera Przemy- 
sława Reuta „Paradox Lake" („Jezioro para 
doksu”) zdobył główną nagrodę na festiwalu 
filmowym w Los Angeles. Film jest niskobu- 
dżetową produkcją polsko-amerykańsko-nie- 
miecką. Bohaterem jest młody człowiej 
cujący jako wolontariusz z młodzieżą auty- 
styczną, Wcześniej film dostał główną nagro- 
dę w Nashvile, pokazywano go też na Beri 
nale 2002. W polskich kinach zobaczymy go 
w październiku za sprawą firmy Gutek Film 








pra- 
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Minister zdrowia. 
ostrzega, minister 
kultury pali. 


, CZYLI STARE 


Dąbrowski zamierza wycofać się z kontrowersyjnego 
pomysłu swego poprzednika, by państwo finansowało tylko 
debiuty, ewentualnie drugie filmy młodych reżyserów. — To 
tworzenie sztucznych podziałów - odżegnuje się minister. 

- Myślę, że każdy byłby lepszy od Celińskiego — cieszy 
się ze zmiany w fotelu ministra Krzysztof Zanussi. — A Walde- 
mar Dąbrowski na pewno będzie lepszy, 
bo pokazał już, że ma pojęcie, jak zarzą- 
dzać kulturą 

Akurat Zanussi szczególnie nie 
ma za co lubić byłego ministra. Żegnając 
się z posadą, Celiński go zaatakował. 
- Mam dość kwaśnych umysłów — po- 
wiedział. — Zamiast słuchać ludzi, którzy 
nie mają moralnego prawa do bycia au- 
torytetem, wolę robić coś innego. Dedy- 
kuję te słowa towarzyszowi Zanussiemu 

— Moim zdaniem to Celiński nie ma moralnego prawa 
wydawania takich sądów — skomentował dla „Filmu” wypo- 
wiedź eksministra Krzysztof Zanussi. 

Były opozycjonista i działacz KOR, a od dwóch lat czło 
nek ŚLD, Andrzej Celiński rozpoczął przed ośmioma miesiąca- 
mi swoją działalność w Ministerstwie Kultury od rozwiązania 
Komitetu Kinematografii. Zapowiedział także nową ustawę o 
kinematografii (stara funkcjonowała od 1987 roku). Minister- 
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Powyżej: Andrzej Celńs 
z wiceminister Aleksandrą 
Jakubowską. 

Obok: Waldemar Dąbrowski 





AGNIESZKA GORTATOWICZ 
stwo jesienią wstrzymało dotacje na polskie kino. Rozsierdziło 
to twórców. 

Mieli też oni żal, że nowa ustawa powstaje zbyt opiesza- 
le i bez ich udziału. — Projekt nie był konsultowany ze środowi- 
skiem i nie wiadomo, według jakich założeń powstawał — narze- 
kał Konrad Szołajski ze Stowarzyszenia Artystów Filmowych. 
Nawiasem mówiąc, Celińskiego nie lubiły także środowiska te- 
atralne, bo chciał zlikwidować większość teatrów, zostawiając te 
blisko dworców kolejowych, by wystawiały lektury szkolne. 

Jego następca Waldemar Dabrowski to absolwent elektro- 
niki na Politechnice Warszawskiej. W latach 70. był szefem war- 
szawskiego klubu studenckiego Riviera-Remont. W 1982 roku 
stworzył Centrum Sztuki „Studio” i był producentem wystawia- 
nych tam spektakli. W 1950 roku został szefem Komitetu Kinema- 
tografii. Poparli go wówczas Wajda i Zanussi. Jako szef Komitetu 
Kinematografii powołał agencje: Produkcji Filmowej, Dystrybucji 
Filmowej i Scenariuszową. Były to instytucje przyznające dotacje 
producentom prywatnym i państwowym oraz dystrybutorom. 
Działalność tych agencji została skrytykowana w raporcie Naczel- 
nej Izby Kontroli w marcu 1994 roku. NIK zarzuciła Dąbrowskie- 
mu dopuszczenie do poważnych zaniedbań finansowych. 

Odszedł z Komitetu Kinematografii i za poprzednich 
rządów SLD-PSL kierował Państwową Agencją Inwestycji Za 
granicznych. We wrześniu 1958 roku został dyrektorem Teatru 
Wielkiego — Opery Narodowej. Latem zeszłego roku Andrzej 
Zieliński, ówczesny minister kultury, złożył doniesienie do pro- 
kuratury, sugerując, że i tutaj doszlo do nadużyć finansowych, 
ale śledztwo tego nie potwierdziło. 

Dąbrowski słynie z dobrych, także prywatnie, kontak- 
tów z artystami. Był pomysłodawcą i szefem Festiwalu Gwiazd 





w Międzyzdrojach. 
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Poniżej: Jerzy Hoffman z Ewą Wiśniewską, Michałem 
Żebrowskim, Maciejem Kozłowskim. 

Obok: Daniel Olbrychski z Ryszardem Filipskim; 
Malgorzata Foremniak z Maciejem Kozłowskim 


Po „Przedwiośniu”, „Ogniem i mieczem”, „Zemście” zasób lektur szkolnych nieprzeniesio- 
nych dotąd na ekran powoli się kurczy. Jest jednak jeszcze trochę dzieł rodzimej literatury, które mo- 
ga się całkiem dobrze sprzedać w kinie, choć nie ma ich w spisie lektur. Na przykład „Stara baśń” 
Józefa Ignacego Kraszewskiego — opowieść o prapoczątkach państwa polskiego. 

Zainteresował się nią Jerzy Hoffman, i wraz z Józefem Henem napisali scenariusz na moty- 
wach dziewiętnastowiecznej powieści. — W filmie opowiemy o czasie łamania się tradycji rodów i 
plemion, przedstawimy także ludzi, którzy wierzyli w wielu bogów, w gusta, demony, czary — zapo- 
wiada reżyser. Nie będzie to dokładny, historyczny opis narodzin Polski, lecz baśniowa wersja wy- 





darzeń, które mogły mieć miejsce ponad tysiąc lat temu. 

Wynikałoby z tego, że film podryfuje w stronę obrazów fantasy, na które ostatnio jest spory 
popyt. Reżyser jednak odżegnuje się od tego. - Nie chcemy konkurować z „Władcą Pierścieni” - pod- 
kreśla. -— Ciężar naszego filmu spocznie na barkach aktorów. 

Na szczęście, bo z budowaniem nastroju za pomocą efektów specjalnych czy scenografii 
- jak przekonaliśmy się przy okazji „Wiedźmina” — nie jest w polskim kinie najlepiej. Obsada nato- 
miast nie powinna zawieść. Hoffman do wzięcia udziału w projekcie zaprosił aktorów znanych z je- 
go poprzednich filmów: Michała Żebrowskiego, Daniela Olbrychskiego, Jerzego Trelę i Bohdana 
Stupkę, a z pań: Annę Dymną, Ewę Wiśniewską i Małgorzatę Foremniak. 

Zdjęcia do filmu rozpoczną się już 26 sierpnia. Przewidywany koszt produkcji to 11 milio- 
nów złotych, a premiera zapowiedziana jest na wrzesień przyszłego roku. 

Wszystkich trapi pytanie, czy będzie wielu chętnych do obejrzenia „Starej baśni”. Powieść 
nie jest w końcu ani lekturą szkolną, ani modnym bestsellerem. W dodatku umiarkowane sukcesy 
Wiedźmina” i „Chopina...” sugerują, że polskim widzom przejadły się już rodzime superprodukcje. 

Firma Jerzego Hoffmana, która wyprodukuje film, też miała pewne wątpliwości, zleciła więc ba- 
dania. I co z nich wyszło? Okazuje się, że niemal 3/4 rodaków wie, kim jest Jerzy Hoffman, prawie tyle 
samo widziało „Ogniem mieczem” (w kinie i w telewizji) i chciałoby zobaczyć film o najdawniejszych 
dziejach Polski. Gdy spyłano dokładniej, wyniki nie były już tak rewelacyjne, ale ciągle zadowalały 
producentów. Filmową wersję „Starej baśni” chciałoby bowiem obejrzeć 57 procent Polaków. 

To obiecujące prognozy, biorąc pod uwagę, że film „Ogniem i mieczem” zarobił ponad 
100 milionów złotych. Wygląda na to, że polscy widzowie nie są jeszcze znudzeni oglądaniem litera- 
tury na ekranie. To dobrze, bo nasi filmowcy także mają sporo zapału, jeśli chodzi o ekranizacje. 
Mariusz Treliński myśli właśnie o „Balladynie' AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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ZATKA DZIURĘ BUDŻETOWĄ 
Polski rząd posiada unikatową kolekcję zdję 
Marilyn Mot 


autorstwa nieżyjącego już fot 
reene'a (jedno z nich prezentc 
2001). Poprzednim 
kolei 
„d Greka Dino Mantingi 
awiony w stan likwidacji 
aczej pieniąd 


>aństwa. Kupi 


dzie podpisany, 


ZAORSKI PRZY PIŁCE 

Twórca „Pilkarskiego pokera” Janusz Zaorski 
postanowił nakręcić kolejny film o futbolu 
Piłkarską ruletkę”. — Mistrzostwa świata już 
wybiegam na boisko 
strzega Zaorski. Film będzie komedią sen- 
sacyjną. — Główny wątek jest fikcją — zapewnia 
scenarzysta Cezary Harasimowicz — Ale in 

ą do filmu stały się autentyczne wydarze 
a i zza kulis. Dotarliśmy do ludzi, 
którzy znają prawdę o polskiej pilce. — W rolach 
głównych wystąpią: Małgorzata Pieczyńska. 
Marian Opania, Olaf Lubaszenko i Janusz 











spirac 





nia z boi 

















Cezary Harasimowicz, Janusz Zaorski 
i Dariusz Jabłoński 


Gajos. Zdjęcia rozpoczną się we wrześniu, lm 
ć do kin w lutym. Pod warunkiem że w 
ogóle powstanie. Przecwny termu jest scena: 
rzysta pokera” Jan Purzycki 

Nie zgadzam się na jakąkolwiek kontynuację 
waąłku, postaci lub innego elementu należące- 















scenarzysty 
jada Purzy 
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W KINACH OD 2 SIERPNIA 
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GWIAZDOR 
NA CENZUROWANYM 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 


Kolejny film autora „Blokersów” budzi sporo emocji. Jeden z producentów 
się wycofał. Przez jakiś czas los „Gwiazdora” wisiał na włosku. 


- Przyznam, że czuję się wykorzystany — skar- 
ży się Sylwester Latkowski, który wiosną tego roku roz- 
począł zdjęcia do swojego kolejnego filmu. — Sam już 
nie wiem, co się dzieje 

„Gwiazdor” jest dokumentem o Michale Wi 
śniewskim, liderze Ich Troje. Pieniądze na film pochodzą 
od SPI (które ma być jednocześnie dystrybutorem fil. 
mu), TVP 2 oraz firmy fonograficznej Universal Musi 
— wydawcy płyt zespołu. Zdjęcia były w toku, kiedy Lat- 
kowski dowiedział się, że budżet został zmniejszony, 
gdyż Universal wycofuje się z finansowania. Dlaczego? 

— To skutek różnicy zdań między mną a wy 
dawcą Ich Troje — tłumaczy reżyser. Jego zdaniem Uni- 
versal chciałby mieć większy wpływ na ostateczny re- 
zulłat, czyli mówiąc wprost — ocenzurować film. Spor- 
nym punktem są na przykład ujęcia z programu „Bar”, 
w którym zespół brał udział. 

Widzowie Polsatu nie zobaczyli więc, jak Michał 
niewski z kolegami z grupy zabawiał się rzucaniem 
popadnie w lustro weneckie, ża którym kryła się 
kamera. Do emisji tej sceny nie dopuściła wytwórnia 
płytowa. - W „Gwiazdorze” na pewno to pokażemy 
- zapewnia Latkowski. — Nie ma we mnie zgody na 
ocenzurowanie filmu. Moją odpowiedzią będzie poka- 
zanie prawdziwej wersji. Ocenzurować mogą swoje fil- 
my, teledyski, a nie film podpisany moim nazwiskiem! 

Po stronie Latkowskiego opowiedział się nie 
tylko dystrybutor oraz. przedstawiciel telewizyjnej 
Dwójki, ale także sam Wiśniewski 

Nigdy nie oczekiwałem, że Latkowski na- 
kręci mi laurkę — oświadczył „Gwiazdor”. — Mam 
świadomość jego ostrego spojrzenia na rzeczywistość. 
Zgodziłem się, by właśnie Sylwester Latkowski po- 
mógł mi zamknąć bolesne przeżycia, przeszłość. Je- 
stem ciekawy jego lustra, rozumiem, że nie zawsze 
ono może oddawać to samo, co widzę ja i inne osoby, 
które pojawiają się w filmie. 

Zapewniam, że na ekrany kin trafi dzieło, 
które będzie pelnym i szczerym spojrzeniem reżysera 
na Michała Wiśniewskiego — uspokaja Piotr Reisch z SPL. Spór o cenzurę sprawił, że zdjęcia zostały 
przerwane na dwa tygodnie, potem jednak Latkowski wrócił do pracy 

Krzysztof Zgorzelski z Universalu nie rozumie całego zamieszania wokół „Gwiazdora” 
Uważa, że jeśli zdjęcia przerwano, to tylko dlatego, że reżyser miał już wystarczającą ilość materiału na 
taśmie. — Nie mi nie wiadomo o żadnym nieporozumieniu — twierdzi Zgorzelski. Nie ma także pojęcia 
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o wstrzymaniu finansowania ani cenzurze. 

— Taka wiadomość rzeczywiście dotara do mediów i została nagłośniona. Nie wiem jednak na 

jakiej podstawie. Mam nadzieję, że film powstanie w takiej formie, w jakiej go autor zaplanował 
— dodaje Zgorzelski, który strach reżysera o losy swego dzieła nazwał „działaniami marketingowymi 
Niezależnie od motywów twórcy spór o „Gwiazdora” rzeczywiście okazał się dobrą reklamą. 

Trwa od czerwca. O filmie zrobiło się głośno na długo przed premierą, która planowana jest na wrzesień. 

(Patrz: wywiad z SYLWESTREM LATKOWSKIM, str. 72) 
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PIRACI Z AUGUSTOWA 

Tzej nauczyciele i dwaj uczniowie z Augustowa 
iągnęl z Internetu pirackią kopię „Władcy 
Pierścieni i wyświetlli w szkolnej sali przed 
300-0sobową widownią. Calą piąłką zaintereso: 
wała się prokuratura. Grożą im dwa lata więzie- 
nia. Nauczyciele zawinii podwójnie, bo jeszcze 
zbierali pieniądze za s 











eans. 


FILMY W ZWIERZYŃCU 

Pokazy filmów duńskiego reżysera Bille Augu- 
sta oraz Piotra i Walerja Todorowskich wypełnią 
kolejną edycję Letniej Akademii Filmowej w 
Zwierzyńcu na Roztoczu od 11 do 18 sierpnia. 
August, laureat Oscara i dwukrotny zdobywca 


Bille August 
Ziatej Palmy („Pele zwycięzca” i „Dobre chęci") 
nie jest dobrze znany z naszych ekranów. Do 
Zwierzyńca przyjadą reprezentujący dwie epoki 
rosyjskiego kina ojciec i syn Todorowscy. Piotr 
zasłynął jako autor nagrodzonej w Wenecji 
Wierności” i nominowanego do Oscara „Fon. 

o romansu". Walerij odnosi! suk 
festiwalach w Cannes („Miość') i w Berinie 
(Kraina głuchych) 











na 





BRAZYLIA WYGRAŁA ; 
OLBRYCHSKI I PAZURA GÓRĄ 

W czerwcowym „Filmie” nasi aktorzy i reżyserz 
typowali zwycięzcę Mundialu. Jak wiadomo, m 
strzami świali 
mi znawcami futbolu. a może szczęściarzami, 
okazali się Daniel Olbrychski i Cezary Pazura. 
Zwycięzcy naszego tolka, w którym wpisowe 
wynosiło 100 złotych, przeznaczają wygrane na 
rzecz akcji „Dzieci Ulicy 











zostali Brazylijczycy. Największy. 

















ia goryczy. 


1:3 DJ DYOWEZANII 














BIZNES 


NA WYKRESIE 
WPŁYWY Z FILMÓW W USA 


W DOLARACH 
Na nasze ekrany 
wchodzi film 


z Cameron Diaz w roli 
głównej. I choć towarzy- 
szą jej inne. piękne 
panie, to wielu panów 
odwiedzi kino właśnie ze 
względu na pannę Diaz. 
Wkrótce przekonamy 
się jak wielu. 
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JE Z DZIEWCZYNAMI — 






DHARLIES ANGELS 2 — 


20 
S X 15 
Mężczyźni — przynajmniej w Stanach Zjednoczonych — wdłą blondynki. 

Do takich wniosków można dojść, analizując wpływy z filmów Cameron Diaz, 

4 zwłaszcza przyglądając się jej zaróbkom. Co drugi film 2 udziałem Carneron 
Odnosi w USA sukces kasowy, a ewentualne finansowe wpadki nie mają 
absolutnie wpływu na wysokość jej stale rosnącej gaży. I nic nie wskazuje na to, 
by.gaże te miały przestać rosnąć. Tylko. pozazdrościć... o mins ESĘĄ 


ZAROBKI 


BIZNES 


DTENEDTJEZEKCE 7.2002 








WPEYWY | |UCZBA | WOZOWE WPW |NGNA 
Tę DYSTEYEUICA WIDZOWE W ZŁOTYCH | KOPII OD PREMIERY OD PREMIERY |EKRANIE 

1. EPOKA LODOWCOWA Syrena 422 308 5512293 65 422 308 5512 293 4 

2. SPIDERMAN Warner. 238 833 3368046 | 92 | 238833 3369048 | 2 

3. DZIEŃ ŚWIRA Vision 182188 | 2Basia | | 1ez1ma | 2edsia| 4 

GWIEZDNE WOJNY: CZĘŚĆ I! 

a. Gwikzc część Syrena 1raa30 | 2agtes | 11s | sos2eo | 11722908] 7 

5. 40 DNI 140 NOCY LIP 70097 1051 233 38 70 087 1051 233 3 

6. AZYL Warner | 63 823 956 531 40 81 177 1 407 742 m 

7. BLADE: WIECZNY ŁOWCA II Warner 58 180. 897964 | 35 58 180 897964 | 4 

8. PRZEPOWIEDNIA Monolith Films |  414aa | cargo | 25|  a1aza eatazo| a 

9. PIĘKNY UMYSŁ up 37.961 548 334 | 38 | 682194 10305 171 | 18 

10. ET. UP 40 409 SD 101 | 41 | 67587 gesose | 5 

SUKCES ŚWIRA leży uznać za bardzo słaby. No cóż, __ szą propozycją na czerwcowe upały. __ ces zwłaszcza przy 37 kopiach. 

Po wielkim szumie, jaki wywołała za w czerwcu tradycyjnie już do kin cho- W grupę filmów familjnych, które oku- - „Atak klonów" wciąż zachowuje szan- 
Oceanem premiera „Spider-Mana' dzi mniej osób, a człowiek-pająk nie _ pują czołówkę czerwcowego zesta- sę na milion widzów. Wśród pozosta- 
można się było spodziewać, że rów- jest w Polsce tak populamym bohate. _ wienia, wmieszal się film Marka Koter- __ łych filmów należy zwrócić uwagę na 


nież u nas film ściągnie do kin tłumy. tem jak w Stanach. Animowana „Epo- skiego „Dzień świra”. Zgromadził za: utrzymującą się wysoką pozycję „Pięk- 
Niestety, wynik 240 tysięcy widzów na- _ ka lodowcowa” okazała się dużo lep-  wrotną widownię. To prawdziwy suk- nego umystu” 














WCZKCEWEKTZE CH HITY ODPUŚCIŁY 
RENE WPRWY  |TYGNA| WPEWY W czerwcu amerykańskie kina nie miały już tak zdecydowa: 
zrzec gn Nz SGANE| „OD PFEMERY, nych liderów jak „Spider-Man" czy „Atak klonów” w maju. 
1 | || Wamer 1805: = 1805) Wprawdzie oba flmy znacznie poprawiły swoje notowania, ale 
a „Buena Vista 03 e 20,3 nie przewodzi już zestawieniu. Czerwcowe zestawienie otwie- 
18. MANORMY REPORT © |onamwyia| ma | 2 aw rają dwa filmy przeznaczone dla młodszych widzów. Na drugim 
m oaaka! warroczzerg » " miejscu znalazł się flm Disneya „ilo i Sttch', ito jedyny obraz 
BT owzodczejącii Ettek=l KŻ Ś 28 z pierwszej piątki, który oparto na oryginalnym scenariuszu. 
5, SUMA WSZYSTKICH STRACHÓW | Paramount | 788 5 108,0 Film ten długo konkurował w tygodniowych zestawieniach, aby 
B. _ DIVINE SECRETS OF THE YAYA Warner: 58,3 4 58,3 w końcu wygrać z najnowszym dziełem Stevena Spielberga 
OWIĘZONE WOJNY: CZĘŚCI ay GHGFA| 7 „Minority Report". W kolejnym pojedynku dwóch ekranizacji 
7 =BIAK PE SEZEDA ZZ Ki RAB sensacyjnych bestsellerów „Tożsamość Boume'a" wg Roberta 
A ia] EW ENEA PRZ M z Ludluma, z Mattem Damonem w roli głównej, wygrała z będą 
8. SPIDERMAN Ę _ | SonyPictures | | 440 a 387,8 cym już drugi miesiąc w zestawieniu filmem „Suma wszystkich 
40. SZYBY WOJNY. MGM/UA 34a a Só strachów” wg Toma Clancy'ego, z Benem Affleckiem. 


Liczba widzów w tys. 


[7057 czeń WRÓŻBY Z EKRANU 


Jednym z trudniejszych zadań | dzy pierwszym a drugim tygo- 
ów Li dystrybutora est przewidywa: dniem wyświałania określa 
600 EE rec tydzień nie, ie fim może zarobić wki- -_ glębokość rynku, czyli popyt” 

nach, Od tego wiele zależy, nadany tytul. Wśród trzech 
500 a każda pomyka słono kosztu- , wybranych fimów najlepszy 

je. Wynik fimu najatwiej .wy- wynik po pierwszym tygodniu 
400 wróżyć”, porównując goz od- _ osiągnął „Władca Pierścieni" 
powiednim tytulem z lat po- (781 tys. widzów), drugi był 
800 przednich. Ale kiedy flm trań  „Quovadis” (701 tys.), trzeci 
ee) na ekrany, dystybutor po  - „Hany Potter" (650 tys) 
pierwszym tygodniu potrafi A mimo to „Quo vadis" znaczą 
100 w przybliżeniu określić, lu wi: co wyprzedzi konkurentów 
dzów ostatecznie obejrzy flm. .- do końca kwietnia obejrzało 
o Po drugim tygodniu od premie-. go 4 300 tys. osób, „Wiadca” 


SEA. Quo vadis Harry Potter ry jest to już dziecinnie proste. — osiągną! widownię 2 450 tys... 
bic! Tempo spadku frekwencji mię a „Harry” 2 420 tys. 
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Mateusz Werner 


FELIETON 


FALA EKRANIZACJI POLSKIEJ LITERATURY BEZLITOŚNIE ZALEWAJĄCA KINA JEST MANIFESTACJĄ BEZRADNOŚCI 
FILMOWCÓW. JEST JEDNAK WYJĄTEK — MARIUSZ TRELIŃSKI CHCE PRZENIEŚĆ NA EKRANY „BALLADYNĘ”. 


LADY 


[7 olskie kino zawsze czerpało swą siłę z dobrej literatury. Stawiński, 
| Konwicki, Kijowski, Szczepański to pisarze aktywni również jako 

reżyserzy, kierownicy literaccy zespołów filmowych czy zawodo- 
wi scenarzyści, ale Iwaszkiewicz, Dygat, Hen, Hłasko, Newerły i wielu in- 
nych dostarczało po prostu znakomitego, współczesnego materiału filmo- 
wego, w którym jak w ulęgałkach przebierali Wajda, Has, Kutz, Kawale- 
rowicz, Morgenstern i ich młodsi koledzy. Narracyjna posucha, dręcząca 
kino lat ostatnich, wynika w dużej mierze ze słabości oferty li- 
terackiej — jedynie Huelle, Tryzna i Gretkowska znaleźli w fil- 
mie swe skromniutkie miejsce, a gdzie Tokarczuk, Chwin, Sta- 
siuk i tylu innych modnych autorów? Zawodowi scenarzyści, 
jak Harasimowicz czy Wereśniak, najwyraźniej nie są w stanie 
zapełnić tej literackiej wyrwy. 

Banałem trąci już stwierdzenie, że film głębiej dotyka 
dziś widzialnego świata dzięki flirtowi z reportażem i doku- 
mentem, a nie literaturą piękną, czego jaskrawą ilustracją jest 
„Dług” Krauzego i „Cześć Tereska” Glińskiego. Olbrzymia fala 
ekranizacji, od paru lat zalewająca bezlitośnie nasze ekrany, nie 
oznacza powrotu filmowców do dawnych literackich korzeni, 
jest raczej manifestacją bezradności, ratowaniem się „kto mo- 
że”, odrabianiem zaległości i „wypełnianiem luki rynkowej”. 

To wszystko zostało już nieźle rozpoznane i opisane, trzeba jednak 
uważać, bo zdarzają się wyjątki idące pod prąd tym mechanizmom. Nale- 
ży do nich najnowszy projekt Mariusza Trelińskiego, czyli ekranizacja 
„Balladyny”. W przeciwieństwie do Sienkiewiczowskich kolubryn, utwór 
Słowackiego nie mieści w sobie produkcyjnego samograja i lokalnej sensa- 
cjidla mas. Hermetyczna i odarta z przygodowego seksapilu, bo poetycka, 
opowieść zawiera jednak uniwersalny przekaz dający artyście szansę po- 
wiedzenia czegoś istotnego o współczesnym człowieku w ogóle, a nie tyl- 
ko stworzenia na kanwie klasycznej ramoty aktualnego komentarza do 
dzisiejszej sytuacji obyczajowej czy politycznej w Polsce. 

Podobnie jak. „Pornografia” Gombrowicza adaptowana teraż 
przez Kolskiego „Balladyna” jest rzadkim przykładem dziela pisanego po 
polsku, które czyta się dziś bez kompleksu prowincjusza. Kto wie, jeśli 
Telińskiemu uda się zaprząc do tej widowiskowej baśni swą operową 


Ą| LLADY 











MATEUSZ WERNER 
wyobraźnię i nie zapomni przy tym o diagnozie, jaką stawiał smutnemu 
bohaterowi naszych czasów w „Egoistach” i „Onieginie” - może się nagle 
okazać, że Balladyna jest samowystarczalną, bo skupiającą również cechy 
Lady Makbet, wersją Makbeta. Stanowi wszak lepszą niż Szekspirowska 
metaforę ludzkiego pożądania mocy, gwałcącego wszelką normę i stające- 
go się czystym złem. 

Pytanie tylko, jak poradzi sobie reżyser z poczciwym zakończeniem: 
na ziemi jałowej pioruny przecież nie biją. Pamiętając jednak, co Treliński 
zrobił w „Łagodnej” z prawosławnym przesłaniem Dostojewskiego, jestem 
zupełnie spokojny — ten bluźnierca na pewno coś wymyśli. , 
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ROZWIĄZANIE KONKURSU IEJZZJM Pitkarzami Pepsi są: David Beckham, 


Zestawy piłkarskie otrzymują: 

Michał Politowicz, Koszalin: Adam Muszyński, Plewiska; 
Ewelina Kowalska, Bircza; Wanda Dutkiewicz, Leszno; 
Kajtek, Przemysław i Ania Stasikowie. Poznań: 
Krzysztof Kowalik, Kraków; Julia Kwaśniewska, Bielsko- 
-Bieła; Ewelina Kurpiewska, Ostrołęka; Ewa Starzyńska, 
Szczecin; Danuta Dębska, Wrocław; Stanislaw 
Pietruszka, Lubin; Małgorzata Modzel, Sztum; Paulina 
Maciejowska, Świdnica; Marek Laszczak, Kozy; 

Leszek Nowak, Kalisz. 
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Emmanuel Olisadebe, Roberto Carlos, 
Juan Veron, Rivaldo, Gianluigi Buffon, 
Rui Costa, Raul Gonzales, Edgar Davids, 
Emmanuel Petit, Dwight Yorke. 
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FOT ARCHIWUM PRYWATNE 


BÓG Z PUDEŁKA 


autorem filmu „A Man That Sank His Head” 


z 


Twój film trwa tylko kilka minut, ale to kika 
minut niesamowicie intensywnego obrazu. 
To prawda, że osiągnajeś ten efekt za po- 
mocą kilku tysięcy pudełek od zapałek? 
Mniej więcej, 

Co z nimi robiłeś, nakladaleś na kamerę? 
Nie było żadnej kamery. 

Zrobileś film bez kamery?! 

Można powiedzieć, że mialem kika tysięcy ka- 
"er. To były te pudełka od zapałek. Każde 
znich to była kamera. Dokladnie camera ob- 
scura, ciemnia fotograficzna. 

Brzmi to tajemniczo... 

Tajemnica jest bardzo prosta. W każdym 
ztych pudelek zrobilem dziurkę, a do środka 
wsadziłem film światłoczuły. Potem, w ciem- 
nym pokoju, porozstawialem je w różnych 
miejscach, naokoło aktora. A potem zapaliłem 
światło I otrzymałem zdjęcie zrobione z kilku- 
Set punktów naraz. 

Spojrzenie Boga, który widzi wszystko 
równocześnie. 

Ale z punktu widzenia mrówki. Potem udos- 
konaliiem metodę. Zrobilem tak zwane miga. 
Wki — do każdego z pudełek włożyłem kawa- 
lek papieru, tworzący przestonę między fi- 
mem a dziurką. 

Wien sposób moglem w dowolnej chwii 
odsłaniać wybrany przeze mnie film. 
Dzięki temu mialem większą kontrolę nad 
"ym, jak powstanie obraz, który widzimy. 
na ekranie. Dlatego moglem łatwiej dacy- 
dować o tym, jakie obrazy zieją się w osta- 
teczny obraz. 

Kolejny etap w rozwoju techniki. 

Zaraz polem przyszedł następny. Wziąłem NZ 
taśmę filmową i nawloklem na nią te pudełka, 
tworząc dlugiego węża. I robiłem zdjęcia, od. 
suwając migawkę z dowolnych pudelek, znaj- 
dujących się na taśmie filmowej. 

W ten sposób mogłeś zlewać ze sobą ob- 
razy pochodzące nie tylko z różnych 


Piątek 
(Człowiek, który utopił swoją głowę), rozmawia Tomasz 


miejsc w pokoju, ale także z różnych mo- 
mentów czasowych. Czyli zrobiłeś film 
bez kamery | montaż bez krojenia taśmy. 
Spokojnie, wszystko trzeba było jeszcze obro. 
bić w komputerze... 

A więc jednak użyleś jakiejś nowoczesnej 
techniki! To po co te pudełka? 

Musialbym mieć co najmniej kilkaset kam 

1 musiałyby to być kamery szpiegowskie, to 
znaczy zminiaturyzowane. Inaczej byłoby ja 
widać w filmie, 


To nle bylby „Człowiek, który utopii swoją 
glowę”, tylko „Człowiek wśród kamer"? 
Właśnie. Pudełka od zapałek to bardzo wyra- 
finowany Sprzęt do podglądania. Łatwo je 
ukryć, latwo stworzyć dla nich maskującą 
scenografię. 

Napracowaleś się. Zrobiłeś film z pudelek 
od zapałek. Pokazałeś go komuś? 

Film powstał kil- 
ka miesięcy temu 

i zakwalifikował 
się do dwóch mię- 
dzynarodowych fe- 
Stiwali: CireuitoOff 

















W Wenecji oraz Melboume Internationa Film 


Festval w kategorii fimi 


U krótkometrażow 
AW Polsce? MG 


młodzieży, o braku perspektyw? 

TYPOWO polska pogarda dla tormy? 

Oczywiście, Tu iczy się tylko treść. © czym 
JESLI? Co opowiada? Jakie mam 

2 niego wycjągnąć wnioski? Jaka jest 

wartość intelektualna? Oczywiścję, 

ODC robić Fimy z ności. Al nie 


"racąc formy. Teraz Pracuję nad fi. 
mem, 


dysk/Animacją”, 


Wszystkich, którzy chcą 
obejrzeć film „Ą Man That 
Sank His Head", zapraszamy 
na stronę główną portalu 
wwwiindependęnt.pl 
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BARTEK KULAS WCIĄŻ ODSŁANIA KURTYNĘ 


AGNIESZKA PROKOPOWICZ 


Uwaga! Jest 
nych, festiwalac 


iczęło się od dzieciństwa. Bartek najpierw 
wieku siedmiu lat zdecydował, że będzie robil 
fimy animowane, Tak mogłaby zaczynać się 
biografa 70-etniego zdobywcy Oscara. Tak też 
zacznie się nasza opowieść o Bartku Kulasie. 
Może skończy się podobnymi laurami 
Kiedy już Bartek zdecydował się zo- 
stać twórcą filmowych animacji, wszystko 
stało się proste, Trzeba było jeszcze tylko 
zrealizować marzenia. Tu Bartek postanawia 


nauczyć się animacji. Początkowo rysuje go- 











Bie obrazki klatka po klatce i za po- 
mecą notesika wprawia je w ruch. 
Każdy w podstawówce tak robil Ty 
le że Bartek zaczynał przygodę 
z animacją w miejscu, gdzie wszy- 
scy kończą. Kiedy inni strzelali 
2 procy, on rysował coraz bardziej 
skomplikowane obrazki i ożywia! je 
Liceum plastyczne ksztalto- 
wało jego spojrzenie na świat, a on 
sam montowal programy kompu: 
terowe do robienia animacji. Rodzi. | 
ce przyglądali się ukradkiem i wzdy. 
hali (każdy rodzic wszak chce wychować le- 
karza lub prawnika). A on uparcie animowal. 
Sziifował warsztat. 
Zaczął robić własne rzeczy. Wiasne, 
Czyli takie, w których jest dużo teatru, Nie dra- 
atów, ele atmosfery, scenografii kurtyny. Po- 
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Cn 'hlopak, który zgarnia większość nagród na festiwalach niezależ 
lsce chłopak, który zgarnia większość nagród na festiwalach n 
olsce j 


SALCE 


wstała pierwsza ważna animacja „Sen” do mu- 
zyki Edyty Geppert. Za 70 lat badacze jego do- 
robku właśnie w teatrze doszukiwać się będą 
początków kariery Bartka Kulasa. 

Moment, kiedy gasną światła | odsia- 
nia się kurtyna, niepokój I fascynacja nowymi 
światami, które się wyłaniają, obecne są 
w każdej animacji, którą zrobił. Czuć atmosie- 
rę teatralnego wtajemniczenia. — Robię ani- 
macje do takich piosenek jak „Sen” czy 
„Sama” Edyty Geppert. Najpierw sto razy slu- 
cham, a właściwie wsłuchuję się, potem mo- 
je odczucia przenoszę na film — tlumaczy. 

Od dwóch lat Bartek kolekcjonuje 
nagrody. Grand Prix dostaje zarówno za wa- 
lory artystyczne (na festiwalach filmowych), 
jak i za użytą technologię (na konkursach 
komputerowych). Jego filmy są obecne na 
przeglądach filmów niezależnych, animowa- 
nych, komputero- 
wych, atakże na fe- 
stiwalu teledysków 
Yach Film. 

To. jednak 
nie są teledyski. Nikt 
nie podpisuje z nim 
umowy na realizację. 
wideokiipu. Sam wy- 


PY || bierautwór wstuchuje 


| si itworzy. Potem do- 


ma”. Smutna pieśń o samotności i braku miło- 
ści. Śpiewa kobieta. Myślisz, że o mężczyźnie. 
A Bartek wklada te słowa w usta białej Śmierci 
w czarnym, dlugim płaszczu. Śmierć błąka się 
po świecie i śpiewa: „Sama jestem, na zam- 
kniętą komnatę skazana, sama i niemilowana". 
Edycie Geppert spodobało się bardzo. 






Ostatnio Bartek wstuchuje się w mu- 


zykę Agnieszki Chrzanowskiej. Powstała ani- 
macja „Camile Clodin". Również w niej dużo 
tej samotności. - Chcialbym, aby te animacje 
wymagały wciąż nowego oglądania, aby za 
każdym razem odkrywały swoje nowe zna. 
czenia — mówi. 

Od roku Bartek studiuje na krakow- 
skiej ASP. Na jednym z festiwali wygrał in. 
deks wolnego sluchacza na Wy. 
dziale Reżyserii w tódzkiej Fil- 



















BARTEK KULAS, LAT 22 


mówce. Zdawał też dwa razy na 
Wydzial Animacji, ale raz usty- 
S2] 28 skofo ie zachwyca go | 7” 
Dumala, to się chyba nie nadaje. 
Drugi raz - że on już jest ukształ. 
towany, więc niepotrzebne mu 
Studia. | tak został sam 
Chciałby pokazywać swo- 
je filmy na dużych ekranach. Z mu- 
zyka na żywo. Marzy, by wywoływać 
wciąż na nowo niezwykle „uczucie 
odsłaniania kurtyny”. To dobre zda- 
nie na zakończenie biografi. A to 
przecież dopiero początek. 
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MA ogarnęła wszystkich! To prawdziwy przehój - kolekcja znakomitych filmów AE i 
olumbia TriStar i Universal Studios. Wszystkie filmy w promocyjnych cenach = naweffilo 50% taniej. Go dwa 
BE: EPZWEW ETZ EO CZY W OCENI ZEWI WEKA WZI AJEIE 
 zień”, „Stuart Malutki”, „Zakochany Szekspir”, „Miss Agent", „Tylko 
wiele, wiele innych. Promocyjna oferta trwać będzie do wyczerpania CzuECHA kazja zdarza się tylko raz! 





W'tej edycji: „Faceci waczerni', „Szósty 





Szukaj w dohrych sklepach płyt: ze: 


IE 







Jot Buuck 








| WEB OEHI AWA NANA WA ULDEW CENNE 


2002 Warner Bros. Poland Sp. z o.o., Columbia TriStar Home Entertainment. Wszystkie prawa zastrzeżone. 
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(Men in Black II). USA 2002. Reż.: Barry Sonnenfeld. Scen.: Robert 
Gordon, Barry Fanaro. Zdj.: Greg Gardiner. Muz.: Danny Elfman. 


Scenogr.: Bo Welch. Wyk.: Tommy Lee Jones, Will Smith, Lara Flynn 
JBoyle, Johnny Knowille, Rosario Dawson. 82. Warner Bros. 





z kosmosu. Potem jednak ich drogi rozeszły się. J (Will Smith) 

awansował na najlepszego w gronie MIB, czyli Facetów w Czerni. 
Natomiast K (Tommy Lee Jones) zażądał neutralizacji pamięci i nieświadom 
swojej barwnej przeszłości rozpoczął spokojny żywot prowincjonalnego 
listonosza. 

OPENNEWS 
popelnionego między kosmitami J odkrywa, że Ziemi znowu grozi niebez- 
pieczeństwo, K będzie musiał wrócić do służby. Tyko on bowiem wie, jakie są 
prawdziwe zamiary Serleeny (Lara Flynn Boyle), złej i przewrotnej kosmitki, która 
ukrywa się pod postacią seksownej modelki prezentującej bieliznę. 

Jak łatwo zgadnąć, nie trzeba byo szczególnie mocno namawiać 
Jonesa ani Smitha na powtórne wdzianie czarnych uniformów. Zwłaszcza Smith 
nastawiony był entuzjastycznie: — Strasznie mi się podoba pomysł samej MIB, 
czyii rządowej agencji zajmującej się życiem kosmitów na Ziemi. Jeśli założymy, 
że agencja Faceci w Czerni naprawdę istnieje, wiele rzeczy, które od zawsze nas 
niepokoiły, staje się jasne. Na przykład popularność niektórych telewizyjnych 
showmanów. Pomyśl tyko: przychodzą nie wiadomo skąd i nagle stają się 
SWKW CZ NATE JECICYJ 
kosmnasu! Organizacja Faceci w Czerni załabwi wszystko. 

Oprócz agentów J i K w drugiej części pojawiają się także Frank Mops 
(grany prze tego samego psa) oraz Robale. — Liwielbiam tych kolesiów za to, w 
jek skandaliczny sposób łamią zasady poprawności poltycznej: palą papierosy, 
ciągle się objają, są obrzydiwi. Musieliśmy do nich wrócić — wyznał reżyser 
Barry Sonnenfeld. Dodajmy. że Robale nie tyko, jak zepewne pamiętacie z 
pierwszych „Facetów...”, parzą świetną kawę. Mają także wygodne mieszkanko, 
nazywane przez Sonnenfelda „Kawalerską Metą obali, o jakiej marzą wszyscy 
mężczyźni w wieku od ośmiu do osiemdziesięciu lat. To mieszkanko urządzone 
w stylu lat GO., są w nim puszyste dywany, fantazyjne sufty, malutki kominek, 
mnóstwo alkoholu i wygodna wanna. Miejsce w sam raz na randk. 

Nowymi postaciami są natomiast Serleena-modelka, która wygląda jak 
chodzące połączenie karczocha i meduzy, oraz jej dwugłowy wspólnik 
Scrad/Charie (każda głowa ma swoje imię, grany przez Johnny/ego Knowvilea. 
— To była prawdziwa tortura — mówi Sonnenfeld. — Mogiśmy kręcić tyka jedną 
głowę naraz, więc jakiś czas po tym, jak nakręciiśmy jakieś ujęcie, wracaliśmy 
do niego i dokładaliśmy drugą głowę. Johnny musiał grać tak, jakby pierwsza 
głowa widniała obok niego, a z powodów technicznych nie mógł nawet spojrzeć: 
w manitor: Charlie to mały, wstrętny gnojek, a Scrad to rodzaj niewiniątka. Na 
szczęście Johnny świetnie poradzi! sobie z obiema postaciami. KN) 


p ięć lat temu agenci J i K uratowali świat przed pewną zagładą 
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otrafi dać się we znaki. Kiedy dostał scena- 

riusz pierwszej części „Facetów w czemni”, 

odesłał go z czterema stronami poprawek, 
uwag (w rodzaju „to wcale nie jest śmieszne”, „nikt 
w to nie uwierzy') i drobiazgowych pytań, z których 
szczególnie dwa zdenerwowały Barryego Sonnen- 
fekda — „Dlaczego właśnie faceci w czerni?" i „Dla- 
CNETWCZNZ EWIE 
cować z Jonesem. — Wiem, że ludzie czują się nie- 
swojo w jego obecności, bo budzi respekt. i ma wy- 
głąd zakapiora. Nie radzą sobie także z jego poczu- 
ciem humoru. Wytrąca ich z równowagi. Mnie je- 
go żarty bawią, bo są obrazoburcze. 

Jones jest zmorą dziennikarzy. Mierzy ich 
ponurym wzrokiem, a na pytania zazwyczaj odpo- 
wiada jednym zdaniem, a nawet jednym słowem. 
Po zdobyciu Oscara przerwał konferencję prasową, 
bo uznał, że zadawane mu pytania .są głupie” 
Uchodzi za gbura, ale wobec kobiet jest szarmanc- 
ki. W szkolnych dokumentach został scharaktery- 
zowany jako „ponury, wiecznie przygnębiony, wojow- 
niczy”, Barry Sonnenfeld nazwał go świrem, Oliver 
Stone — geniuszem. Jaki właściwie jest ten Tommy 
Lee Jones? — Nikt nie może powiedzieć, że napraw 
dę zna Tommyego - mówi jeden z jego przyjaciół. 


MIESZKAŁ Z WICEPREZYDENTEM 

Jones niewiele mówi o sobie. Niechętnie 
wraca do swojego dzieciństwa. Wiadomo, że nie 
była ona różowe. Urodzony 15 września 1946 ro- 
ku Tommy dorastał w biednych osadach zachodnie- 
go Teksasu. Jego ojciec był ponurakierm o gwałtow- 
nym usposobieniu. Pracował na polach naftowych, 
a zarobione pieniądze przepijał w podejrzanych spe- 
lunach. Matka Tommyjego służyła w policji i też lu- 
bla zajrzeć do kieliszka. Państwo Jones na prze- 
mian schodzi się i rozstawali, a awantury i rękoczy- 
ny były na porządku dziennym. Mały Tommy kochał 
rodziców, ale nie chciał z nimi mieszkać. Gotów był 
pójść za każdym, kto odwiedzał jego dom. Na 
wszelki wypadek spakował nawet swoje zabawki do 
UNE NCYNOECECJ 
cale dnie, czasami nie było go nanet przez tydzień. 
Spał u kolegów, dorabiał jako parobek na farmach, 
pomagał na polach naftowych. 

Mial obsesję na punkcie futbolu ame- 
rykańskiego. Byl znakomitym napastnikiem i bez 
trudu zdobył stypendium sportowe do ekskluzywnej 
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szkoł średniej w Dallas. Tam odkrył świat Iteratu- 
ry. Pisał wiersze, które publikował w szkolnej gazet 
ce. Sukcesy na boisku umożlwiy mu podjęcie stu- 
diów na Wydziale Literatury Angielskiej na Harvar- 
dzie. Jego współokatorem w akademiku był póź. 
niejszy wiceprezydent: Al Gore. 

Na Harvardzie zaczął występować na sce- 
nie. Grał w sztukach Szekspira, Brechta i Eurypide- 
sa. Zdobywał uniwersyteckie nagrody teatralne, 
choć nigdy nie uczył się aktorstwa. Po zrobieniu dy 
plomu w 1969 roku wyruszył z kolegami z uczelni 
(min. Johnem Lithgowem i Jamesem Wbodsem) 
W trasę. Dostawał po sto dolarów za spektakl, ale 
był zadowolony. Futbol przestał się dla niego liczyć 
- | tak byłem za niski, by myśleć o zawodowstwie 
WTSZJCZM 


FACET W CZARNYM PORSCHE 

W 1970 roku przeniósł się do Nowego 
Jorku. Dziesięć dni po przyjeździe dostał już pierw 
szą rolę - w inscenizacji „Patriot for Me" Johna 
Osborne'a, wystawianej na oftBroadwayu. Potem 
była rola doktora Marka Tolanda w operze mydla- 
nej „One Life to Live”. Początkowo miała być to po- 
stać pozytywna, ale kiedy producenci zobaczjii Jo- 
nesa, kazali rolę przerobić: Toland stał się psycho- 
petą i mordercą. — Zdobyłem nawet pewną popu- 
larność, Jeszcze po latach ludzie mówili mi: „Był 
pan okropny w roli tego lekarza, ale miał pan świet- 
ETON WEZCMELY 
bez iranii wspomina tamtą rolę Jones. 

W kinie debiutował epizodem w „Love Sko- 
ry' Arthura Hilera (1970) - musiał byko grać w po- 
kera z trójką statystów i pociągać piwo. Dziś pyta- 
ny o swój debiut odpowiada: — Jako Bratek zagra- 
łem Śpiacha w „Królewnie Śnieżce”. Wierzcie mi, 
to była moja życiowa rola 

Przygodę z Holywood zaczął w 1976 roku 
od występu w produkcji Rogera Cormana „lackson 
County Jai. Na przelomie lat: 70. i 80, grał dużo, 
ale niestety w kiepskich filmach. Szybko zdobył roz- 
glos jako świetny aktor, który daje z siebie wszystko 
nawet w najgorszym filmie. 

Rzadko zdarzały mu się tak świetne role jak. 
Mooney Lynn, mąż gwiazdy muzyki country, w „Dór- 
ce górnika” Michaela Aptada [1980] czy skazany 
EOKA ZE SZCWCN 
rence'a Schilera (1982). Jones miał świadomość, 


TOMMY LEE JONES 
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ELŻBIETA CIAPARA 
że marnotrawi talent. Zaczął pić. Rozbjał się po 
Los Angeles porsche, prowokował bójki, romanso- 
wał z modelkami. Uspokoi się dopiero, gdy związał 
się z niedoszłą aktorką Kimberieq Cloughley. Zosta- 
la jego drugą żoną. Razem kupil ranczo w San Sa- 
ba w Teksasie. Tam Jones, hodując konie i bydła, 
czekal na lepsze czasy i lepsze rola. 


PRZYĆMIŁ FORDA 

"Nadeszły ane pod koniec lat BO. Najpierw 
zagral w miniserialu „Na poludnie od Brazos' we- 
dlug powieści Larryjego MeMurtryjego. Potem Ol- 
ver Stone powierzył mu w „JFK” rolę Claya Shawa, 
biznesmena z Nowego Orleanu podejrzanego o 
udział w spisku na życie Johna F. Kennedyiego. Jo- 
nes stworzył mroczną, bardzo sugestywną kreację 
i zdobył swoją pierwszą nominację do Oscara. Za- 
mieszanie, które wywołał, nie zrobiło na nim wraże- 
nia. — Na szczęście nie zostałem uznany za idealne- 
go odtwórcę ról podstarzałych gejów o spiskowych 
upodobaniach — to był jego jedyny komentarz. 

Początkiem prawdziwej kariery Jonesa był 
oczywiście „Ścigany” Andrew Davisa (1998). Jako 
egzekutor sądowy Sam Gerard zdominował film, ła- 
two spychając w cień Harrisona Forda w roli Dr. 
Kimbie'a. Pozmieniał scenariusz i przerobił swoje 
kwestie (m.in. wymyśli odzywkę „nic mnie to nie ob- 
chodzi, którą Gerard kwituje zapewnienia Kimble'a 
o swojej niewinności). Dostał Oscara i zdobył sławę 
aktora, który kradnie filmy swoim partnerom. 

Sia aktorstwa Jonesa tkwi w umiejętności 
uwiarygodniania najbardzej nawet schematycznych 
ról, wydobywania z nich tego ca najciekawsze i naj- 
bardziej ludzkie. Nawet zło w jego interpretacji ni- 
TT WEWN ZEJCYW 
osądom. Janes łączy na ekranie siłę, wręcz brutal- 
ność, z intelektem. Od czasów Humphreya Bogar- 
ta i Jamesa Cagneya nie było w kinie tak fascynują: 
cego i wewnętrznie złożonego brutala. 

Jest też inny Jones. Wraźliwy, sentymen- 
talny. W 1984 roku wyreżyserował „Ostatnich do- 
brych kowbojćw , osadzoną w realiach Dzkiego Za- 
chodu gorzko-słodką opowieść o przemijaniu, go- 
dzeniu się z samym sobą. Zagrał jedną z głównych 
ról, w pozostałych obsadził przyjaciół, m.in. Sissy 
Spacek. Kiedy zapytałam Spacek o Jonesa, odpo- 
wiedziała bez wahania: — Jest za inteligentny na 
Holywood. W tym tkwi jego problem. D 
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eko dziecko posiadał wyjątkowy dar popada- 
UWESYNNOCETLEW 
czarujący sposób, dlatego nauczyciele za- 
częji nazywać go Prince (Książę). Tak się to Willowi 
spodobało, że później przez wiele lat używał tego jar 
ko pseudonimu artystycznego, dodając tyko drugi 
czlon — Fresh. Właśnie jako Fresh Prince rozpoczął 
swoją karierę muzyczną. Od dwunastego roku życia 
czas spędzał głównie rapując na przyjęciach 
Na jednym z nich opowiedział wyjątkowo 
mało zabawny dowcip, z którego śmiał się tyko je- 
den człowiek — Jeffrey Townes. Tak właśnie się po- 
znali: DJ Jazzy Jeff i Fresh Prince, którzy stworzy- 
li popularny duet DJ Jazzy Jeft and The Fresh 
Prince. Grali łagodny rap i bardzo szybko zdobyl 
popularność. Nagrali razem siedem płyt nagro- 
dzonych dwoma nagrodami Grammy i trzema 
American Music Awards. 


COWLŁEEEYJ 

Szybki sukces oszołomi Smitha. Zaczął 
szastać pieniędzmi: wydawał je na samochody. do- 
my, biżutenię. Jego fascynacja bogactwem okazala 
się bardzo fimowym tematem. Producent NBC 
OWE ALNNWECNH 
Bajer w Bek-Air" [Fresh Prince Of BekAir'], które- 
go scenariusz miał być oparty na biografii Smitha: 
bohater, młody chłopak z przedmieść Fiadelf, prze- 
OENNENEEJESEWLEAH 
mat przewodni tytułowej piosenki serialu brzmiał 
Urodziłem się i wychowałem w Fiadelfi, a więk- 
szość czasu spędzalem na podwórku”. Pomysl 
TOEAWIWECZACCZEECZEW 
dziesiątkę — byl hitem NBC przez sześć lat 

Jednak dzisiaj Will nie przepada za swoją 
rołą. — Za bardzo się staralem. Jak katarynka po- 
wtarzałem wszystkie kwestie. Moja występy były 
koszmarne — wspomina. Nic więc dziwnego. że 
radością powitał propozycję zagrania na dużym 
ekranie. Jego pierwsza rola - Mannyego w fimie 
„Gdzie zawiedzie cię dzień! — przeszła bez echa, ale 
kolejna zdobyła uznanie krytyki. Dzięki postaci Paula 
w „Szóstym stopniu oddalenia" reżyserzy zwrócii 
uwagę na rnłodego czarnoskórego chłopaka. 

Tony Scott zaproponował Willowi rolę we 
Mirogu publicznym”. I nie żałował. Mimo pozorne- 
go luzu na planie filmu Wil był zdyscypinowany i od- 
OEONSZONECENEJH 
Roberta Claytona Deana jest bardzo wymagająca i 
że to na nim spoczywa ciężar calego firmu. Scot: do 











dziś uważa Smitha za jednego z najlepszych akto- 
rów, z jakimi kiedykolwiek pracował: — Obserwując 
go na planie, zdałem sobie sprawę, że jako aktor ni- 
OLECCEWETACNWENSCHH 
wia im czoło. Narzucał sobie nie lada reżim. 

Podobnie było na. płanach innych filmów. 
Jerry Bruckheimer, producent „Niegrzecznych 
chłopców”, uznał współpracę z aktorem za bliską 
ideału. Jego zdaniem Wil świetnie dogadywał się z 
reżyserem, ekipą i bardzo przykładał się do pracy. 
- Gdybym tyko mógł obsadzać Willa w każdym swo- 
im fimie, zrobilbym to bez wahania. To ktoś, z kim 
każdy chętnie by się zaprzyjaźnił. Jest bardzo sym- 
patyczny, a przy tym nie brak mu charyzmy — chwalił 
aktora po zakończeniu zdjęć. 





OYSYEJ 
Dodatkowym atutem Smitha jest niewątpl- 
wie ogromne poczucie humoru. Wil jest zawsze 
uśmiechnięty, dzięki czemu praca z nim jest łabna i 
przyjemna. — To normalne, że gdy jesteś zmęczony, 
opuszcza cię dobry humor. Wil! jednak okazał się 
niezmordowany, praca z nim to prawdziwa przyjem- 
ność. Polubilem go tak bardzo, że nazwałem swe- 
TENIECENJNECH 
Także inni reżyserzy cenią sobie pogodę du- 
CECOWECTENIENEN Z 
W CZEOONEWENAWEWA 
ich filmach. Po rolach w „Niegrzecznych chłop- 
cach, „Facetach w czerni" i „Bardzo Dzikim Zacho- 
dzie” Smith zyskał sławę doskonałego aktora kome- 
dowego. Po premierze „Niegrzecznych chłopców" 
gezety pisały: „Will Smith plus Martin Lawrence 
równa się duet komiczny niezrównanej mocy 
[OEI 
szych. Dlatego zagrał Baggera Vance'a w firmie Ro- 
berta Redforda „Nazywa się Bagger Vance". Choć 
fim zarobił dużo mniej niż poprzednie, a krytycy 
określili go mianem „golfowego kiczu”, Smith był za- 
dowolony z roli, ponieważ postać Vanceła pozwola 
mu połączyć talent: komediowy z dramatycznym. 
Za największą porażkę uważa „Bardzo Dzi 
ki Zachód”, — Film był hitem od premiery, a dla mnie 
nie ma nie gorszego niż świadomość, że zł fim sta- 
je się przebojem — narzekał. W obawie przed po- 
dobną sytuacją odrzucił rolę Neo w „Matrksie” 
choć wiedział, że przyniesie mu ogromny zysk. 
VWybral natomiast scenariusz biograficzne- 
go filmu o Muhammadzie Alim, w którym zagrał 
słynnego boksera. Ciężko pracował nad rolą, dużo 
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ŁucJA TESZNER 
ćwiczył w silowni i na ringu. — Teraz jestam jak ludz- 
ka viegra. Jestem Wilagra. Jestem seksmaszyną, 
a moja żona to uwielbia - zachwałał swoją tężyznę. 

Za rolę w „Alim” otrzymał nominacją do 
Oscara, jednak nie zamierza więcej grać ludzi- 
degend. Twierdzi, że na aktorze wcielającym się w 
postać kogoś sławnego spoczywa zbyt wielka ad- 
powiedzialność. Dlatego nie zobaczymy go w roli 
Nelsona Mandeli w. planowanej ekranizacji jego 
biografii. — Człowieka-konę gra się tyko raz w ży- 
ciu — podkreśla Smith. 


10 DOPIERO ŻONA! 

W życiu prywatnym jest dokładnie taki 
jek na planie: to co trzeba, traktuje serio, resztę 
natomiast — z przymrużeniem oka. Nigdy nie 
opuszcza go poczucie humoru. To właśnie głośny 
śmiech zwrócił na niego uwagę jego obecnej żony 
Jady Pinkett („Gruby i chudszy”. Poznali się w 
1987 roku podczas castingu do filmu „Bajer w 
Bel-Air', jednak Jada nie dostała roli i przez jakiś 
COELNAWETCZEAWIEC 
ożenić się z Sheree Elizabeth Zampino, ale mał- 
żeństwo nie trwało długo. Ze związku został im 
syn — Wilard Smith II, nazywany Treyem. 

W 1995 roku Smith związał się z Pinkett, 
a dwa lata później odbył się ich ślub. Od tego cza- 
EMIECETPN NOZ 
ła mu namiętność do gwiazd. Uwielbia Jennifer 
Lopez i Salmę Hayek, jednak żona nie ma nic prze- 
ciwko temu. Na ostatnie urodziny podarowała mu 
nawet tort ze zdjęciami jego ulubienic. — Gdybym 
była facetem, też uwielbiałabym Jennifer: Jest 
fantastyczna — śmieje się. 

W 1988 roku Jada urodziła syna Jadena 
Christophera Syrea Smitha. Wil okazał się dosko- 
nałym ojcem. Uwielbia spędzać czas z dziećmi i ba- 
wić się z nimi, ale nie zapomina także o ich karie- 
rze. Jego starszy syn Trey gra u boku ojca w dru- 
gej części „Facetów w czerni”, a obecnie przygoto- 
wuje się do roli w najnowszych reklamówkach tele- 
wizyjnych firmy Tommy Hilfiger: 

Kiedy Wil nie gra w filmach lub nie nagry- 
wa pyt, uwielbia grać w szachy. Fascynuje go tak- 
że Miryka — po zakończeniu zdjęć do „Alego” zaczął 
zastanawiać się nad przeprowadzką na Czarny Ląd. 
Q czym marzy? O) zostaniu prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. — Muzyka i fim są tyko początkiem 
mojej wiekkiej kariery. Jeśli yjko zechcę, zostanę 
prezydentem — mówi. Pożyjemy. zobaczymy, b 
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PRZEZ LATA BYLI NA DRUGIM PLANIE. GRALI SŁUŻĄCYCH, KELNERÓW, NIAŃKI, TYRAJĄCYCH NA PLANTACJACH NIEWOL 
TERAZ SOBIE ODBIJAJĄ. NIE TYLKO STANOWIĄ RÓWNORZĘDNYCH PARTNERÓW BIAŁYCH. BYWA, ŻE SĄ OD NICH MĄDRZE. 


BYŁY SOBIE DWA MICHAŁY. 










ciągu 75 lat istnienia Amerykań 
OOPETULWECEAA 
ko osiem Oscarów. Pierwszą 
czarnoskórą laureatką została Hattie McDaniel. 
Bi rok 1940, Oscary rozdawano już po raz dwu- 
nasty. McDaniel została uznana za najlepszą ak: 
torkę drugoplanową za rolę Mammy w „Przemi- 
nęło z wiatrem" Victora Fleminga. Była nie tylko 
pierwszą Murzynką, która dostała Oscara, ale 
także pierwszą z czarnej braci, która na rozda- 
niu Oscarów pojawiła się jako gość, a nie ktoś z 
obsługi bankietu. Wprowadzono ją jednak bocz- 
nym wejściem, by nie urazić białej śmietanki. 

Dziś za to Hollywood stara się wynagro- 
dzić czarnym wszystkie krzywdy — nawet. kosz- 
tem innych (bo jak inaczej wytłumaczyć tegorocz- 
ną decyzję Akademii?). Nikogo już w Stanach 
Zjednoczonych nie dziwi ani nie szokuje, że w ki- 
nie czarny może być mądrzejszy, dowcipniejszy i 
przystojniejszy od swojego białego partnera. A w 
co drugim amerykańskim filmie oglądamy czar- 
no-białe duety, choć jeszcze niedawno było to nie 
do pomyślenia. 


NIEŚMIAŁE POCZĄTKI 
Zaczęło się od wspólnego występu Sid- 
neya Poltiera i Tonyego Curtisa w „Lcieczce w 
kajdanach” Stanleya Kramera z 1958 roku. Film 
opowiada! o wspólnej ucieczce dwóch więźniów, 
białego i Murzyna, którzy nienawidzą się z powo- 
du koloru skóry. Są jednak na siebie skazani 
- skuto ich jednym łańcuchem. Niełatwo im wy- 
zbyć się uprzedzeń rasowych, ale w końcu zda- 
dzą sobie sprawę z ich bezsensu. Naj- 
pierw biały uratuje Murzyna, po- 
tem Murzyn (już rozkuty] z0- 
CINZYCZOK 
nym białym, choć bę- 
dzie to dla niego 
CCA 
wrót do wię. 
ADNE 




















Film Kramera ostro rozprawiał się z przejawami 
dyskryminacji rasowej w USA 

W latach 50. nie był to jednak temat chęt- 
nie podejmowany przez Holywood. Sprawy zaczęły 
się zmieniać dopiero wraz z dojściem do władzy 
Johna F. Kennedyego, który zapoczątkował polity- 
kę integracji. Szereg ustaw i wyroków Sądu Naj- 
wyższego zniosło segregację rasową — przynej- 
mmiej teoretycznie, bo w praktyce, zwłaszcza w po- 
ludniowych stanach, różnie z tym było. 

„W upalną noc” Normana Jewisona z 
1967 roku rozgrywa się w zapyziałym miastacz- 
ku w Missisipi. Na jednej z uliczek zostają znale- 
zione zwłoki przemy- 
słowca. Policja 
natychmiast 
zatrzymuje 
idealnego 
|| podejrzane- 
COEUNZA 
na, który w 
"MINE 
CECZNICO 
przejazdem. Tyle 
że zatrzymany jest 
wysokim oficerem wydziału zabójstw w Filadelfii 
i żąda dla siebie szacunku. Chamskim policjan- 
tom oznajmia więc: „Mówią do mnie PANIE 
Tibbst", Murzyn z miasta jest nie tyłko lepiej 
ubrany i wychowany od prowincjuszy, ale przede 
wszystkim bije ich na głowę inteligencją i kwalifi- 
EDEMYWI 

Nie w tym dziwnego, bo Tibbsa zagrał 
Sidney Poitier, niekwestionowany czarny król Hol- 
lywood. Jego partnerem w filmie Jewisona był 
ESEE OWCE 
ryi, któremu, co prawda, nie uśmiecha się współ- 
praca z Murzynem, ale ma wystarczająco dużo 
zdrowego rozsądku, by swoją niechęć przeła- 
mać. W końcówce filmu między Tibbsem a Gile. 
spiem rodzi się nawet coś na kształt przyjaźni 

Jednak na przełomie lat 60. i 70. czarno- 
-biale duety w kinie amerykańskim były nadal rzad- 
kością. Sprawę komplikowała radykalizacja nastro- 
jów wśród czarnoskórej ludności (ruch Czarnych 
Panter) oraz narodziny blaxplotation — kina kręco- 
nego przez czarnych dla czarnych. Filmy z tego 
nurtu (a powstało ich około 200) lansowały iden- 
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ELŻBIETA CIAPARA 
tyczny obraz czarnoskórego bohatera — niasamo- 
wicie urodziwego, niezwykle seksownego, super- 
inteligentnego. Blaxplottation był odpowiedzią czar- 
nych filmowców na stereotypowy wizerunek Murzy- 
na, sprzedawany przez Holywood oraz telewizyjne 
sitcomy w rodzaju „Amos and Andy". Odpowiedzią 
gniewną i przerysowaną. Dla białych w tym kinie 
nie było miejsca, jeżeli już pojawiali się, to wyłącz- 
nie na drugim planie i jako ćwierónteligenci. O żad- 
nym partnerstwie mowy być nie mogło. 


[YN 

Wreszcie coś drgnęło. W połowie lat 
70. pojawi się duet komediowy Richard Pryor- 
-Gene Wilder. Pierwszy raz zagrali razem w sen- 
sacyjnej komedii „Transamerican Express" Ar- 
thura Hilera. Potem były jeszcze trzy wspólne 
występy. Tworzyli jeden z najsympatyczniejszych 
duetów. Wilder był bardziej naiwny. Pryor moc- 
ERZWECEWCONONCZZ 
kształcenie, Pryor za to więcej sprytu 

A tak poza tym ich bohaterowie byli cał- 
kiem zwyczajni, nie 
RENICE 
gólną — inteli- 
gencją, z jed- 
nekową la- 
twością pa- 
CIE 
tarapaty, 
CONACT 
sporej  dozie 
CZW 
wsze potrafi wyjść z 
nich obronną ręką - nawet wtedy, kiedy jeden był 
Ślepy, a drugi głuchy jak pień. 

Sukces kasowy odniesiony przez duet. 
Pryor-Wilder zachęcił do naśladownictwa. Na sce- 
nie pojawi! się Eddie Murphy, komik o niewyparzo- 
nym języku. Zmieniały się intrygi i tytuły jego filmów, 
zmieniali ię jego biali partnerzy, ale Murphy grał za 
wsze tego samego bohatera — dowcipnego tupecia- 
rza i uroczego cwaniaka, dła którego nie ma rzeczy 
niernażliwych i którernu wszystko się udaje. Partne- 
WALNONOJCE Z YWEWYCH 
(.Nieoczekiwana zmiana miejsc", Judge 
Reinhold (.Giniarz z Beverly Hils" 1-3). Sukces 
Murphy'ego próbował (bez powodzenia] zdyskonto- 












NIKÓW, PUCYBUTÓW I OCZYWIŚCIE PRZESTĘPCÓW. 
SI, BARDZIEJ DOWCIPNI I LEPIEJ WYKSZTAŁCENI. 





Gregory Hines 
w duecie z Bilym Crystalem w „Zaciekłym pościgu! 


WEWN 
Prawdziwy wysyp mieszanych par adno- 
towano jednak nie w komedi, ale w tradycyjnym 





kinie sensacyjnym. Różnice rasowe stanowiły bo- 
wiem idealny pretekst do wprowadzenia kontra- 
stowo różnych bohaterów w myśl zasady, dosko- 


nale znanej w Hollywood - przeciwieństwa nie by 
ko się przyciągają, ale równie dobrze się sprzeda- 
ją. Początkiem był oczywiście. 
serial „Policjanci z Mie- 
mi” (pierwszy odcinek 
LOZZWZECY 
w którym dwaj dan: 
dysi - Philip Michael 
Thomas i Don John- 
son — w przerwach 
między kolejnymi 
przymiarkami garnitu- 
rów ad Arrnaniego ściga- 
(EREMIE 
chodach i walczył z dealerami narkotyków. 
WALEC ZALWNEJ 
zniewieściałe, a od pokazów mody bardziej inte- 
resowaly się akcją i uderzeniową dawką adrena- 
liny. Na pewno pamiętacie te dziarskie pary — Bil- 
ly Dee Wiliams i Syvester Stallone (.Nocny ja- 
strząb”, Sidney Poltier i Tom Berenger („Śmier- 
telny pościg"), Forest Whitaker i Anthony 
Edwards (Downtown), Forest Whitaker i Jeff 
Bridges („Eksplozja — Blown Away'], Samuel L. 
ENIENOWINCZOAWCNCENE 
stin Hoffman i Cuba Gooding Jr. („Epidemia'). 
|COIOWTDSEZGEZNNECZ 
czalny'], Wesley Snipes i Woody Harrelson (.Po- 
ciąg z forsą'] etc., etc. 


















CZARNE WYGRYWA! 

Najciekawsze duety mieszane to te 
oparte na zasadach partnerstwa — żaden z pa- 
U WLODOWCENOCLMENWYCEJEEYCJ 
znakomicie się nawzajem uzupełniają. A więc 
Samuel L. Jackson i John Travolta w „Pulp Fic- 
tion” albo Danny Glover i Mel Gibson w cyklu „Za- 
bójcza broń”. 

Ten ostatni duet jest idealny pod każdym 
względem. Różnice rasowe, a tym samym ewen- 
tualne uprzedzenia na tym tle, nie istnieją. Pano- 
NETYKIETA 
ne podejście do ży- 
cia. Murzyn jest 
starszy, _roz- 
sądniejszy i 
bardziej 
opanowany. 
Biały to 
uwielbiający 
ryzyko i sy- 
piący dowcipa- 
CKS 
borna  mieszankal 
Na podobnych zasadach funkcjonuje zresztą du- 
et Will Smith-Tommy Lee Jones w „Facetach w 
czerni". Tyle że role zostały odwrócone: Murzyn 
jest wesolkiem i ryzykantem wyglaszającym dow- 
cipne bon moty. Natomiast biały uosabia rozwa- 
gę, doświadczenie i powściągliwość. 

Oczywiście duety mieszane przechodziły 
ewolucję. Decydujący wpływ wywarły zasady poli 
tical correctness. Wraz z pogłębianiem się ob- 
sesji Amerykanów na punkcie bycia poprawnym 
Hollywood coraz bardziej bało się posądzenia o 
rasizm, W latach 90. w parach mieszanych 
chętnie odchodzono więc od zasady równości i 
partnerstwa. Ale tym razem to biały pod wielo- 
ma względami nie dorównywał czarnemu — był 
mniej rozgarnięty, mniej fachowy, mniej pomysło- 
wy. a przede wszystkim mniej inteligentny. 

Czarni zaczęli pełnić rolę mentorów bia- 
łych: Sidney Poitier był mentorem Richarda Ge- 
re'a w „Szakalu”, Morgan Freeman — mentorem 
Kevina Costnera w „Robin Hoodzie, księciu zło- 
dziei” i Brada Pitta w „Siedem”, Lawrence Fish- 
burne — mentorem Keanu Reevesa w „Matnik- 
sie'. Wyraźnie górując nad białymi intelektem, 















MEN IN BLACK I 


m 


Murzyni magii też nimi dowolnie manipulować. 
by osiągnąć swoje cele, I chętnie to czynili 

Samuel L. Jackson steruje więc poczyna- 
niami Matthew MeConaugheya w „Czasie zabija- 
nia”, a Morgan Free- 
man nie ma ito- 
CKALEW 
Reevesa w 
„Reakcji łań- 
cuchowej” 
Oczywiście, 
bardzo rza- 
dko, zdarzały 
NEM 
odwrotne, Nieu- 
znający żadnych au- 
OWEN NOLOKNSZZN 
tyczną poprawność i we „Wschodzącym słańcu 
(którego był również producentem) pod każdym 
względem był lepszy od Wesleya Śnipesa. | to on 
sypial z Tią Carrere. 

Ostatnio jednak Holywood jakby się nieco 
opamiętało. Już nie tyko biali są szwarecharakte- 
rami. W „Dniu próby' Denzel Washington jest ło- 
buzem, a do tego nosi tandetną biżuterię. Tyle że 
oczywiście góruje intelektem nad poczciwym Etha- 
nem Hawkiem. Aż na tak radykalną kontrrewolucję 
kino amerykańskie nie jest jeszcze gotowe... b 

















CZERŃ JEST WŁAŚCIWIE BRAKIEM KOLORU. BARWĄ ŚMIERCI I ŻAŁOBY. NIE O ŻYWYCH DOWIADUJEMY SIĘ Z CZARNYCH 
WTOREK, POD CZARNĄ BANDERĄ DOBRZY LUDZIE NIE PŁYWALI, A Z CZARNEJ DZIURY TO JUŻ SIĘ Z PEWNOŚCIĄ NIC 
'W MALARSTWIE, WYWODZI SIĘ Z DWÓCH FILOZOFII - WSCHODNIEJ | ZACHODNIEJ, MISTYCZNEJ | REALISTYCZNEJ. ALE 


KRÓTKA Hi 


la każdym z kontynentów czerń oznacza 

|co innego — gy u nas wiedzie kondukt żar 

łobników, po drugiej stronie kuli ziemskiej 
przynosi mądrość i kształtuje umysł. Co innego 
AC WIECNSWECHA 
WET TENZACHH 
odmienne koncepcje czerni, wynikające z różnych 
flozofi, spojrzeń na świat i Boga. Konsekwencje 
tych różnie ogląciamy dziś na ekranach kin. 

Bliższy nam krąg kultury zachodniej zaj- 
mowa się czernią i bielą jednocześnie. Filozofo- 
wie i teologowie dzielli kolory i nadawali im zna- 
czenia. Pogańskie czarne demony i bóstwa ziemi 





nazwali grzechem i odtąd czerń uosabiała diabła, 
upadek człowieka i śmierć. Z czasem stała się 
też czerń wyrazem żałoby. 

ET NOLEDOOCZWENCCJ 
artyści Renesansu, a Leonardo da Vinci podniósł 
czerń konturu do równouprawnionego koloru. 
Oto na płótnach mistrzów Odrodzenia zapanowa- 
ly ciemne tła, czemnie, cienie i światłocienie. Idąc 
za przyrodniczym rozumieniem kolorów u Arysto: 
telesa, utożsamii malarze europejscy czerń z 
ciemnością, lub po prostu z mrokiem. Boskie 
znaczenie czerni, która opiewała tajemniczy świat 
duchów i zmarłych. zlaicyzowano do koloru nocy, 
czy cienia rzucanego przez kubek. Obrazy miały 
być realną obserwacją świata, holdem dla rozu- 
mu. Dziś także większość obrazów filmowych 
oparta jest. na ideach Leonarda da Vinci - ma 
być realistycznie i bez głębokiej symboliki! Świat. 
ma wyglądać tak, jak go widzę. 


DZIŚ DIABEŁ JEST CZARNY, PROSTE... 

Tak właśnie wygląda popularne kino ame- 
DOC EEEWCTACECECH 
odczytywanie ukrytych znaczeń w warstwie koloru 


ELLI 


mogłoby zakłócić odbiór filmu. Symbolika czerni 
ograniczyła się do skojarzeń ze śmiercią, morder- 
stwem, złem, chorobą i pogrzebem. Przełożyło 
się to na słynne już czarne kapelusze złych kowbo- 
INCSECCEEWICZCZNOTY 
złych bohaterów, czarne worki ze zwłokami, czar- 
ne domy, w których z pewnością wydarzy się coś 
zlego, i czarne ptaki, które, jak każdy widz parnię. 
ta, pogruchać nie przylatują 


Istnieją oczywiście filmy, gdzie 
CUCENALEWCNCTEEA 


ni funkcję dramaturgiczną. Może też 
podpowiadać widzowi rozwiąza- 








AGNIESZKA PROKOPOWICZ 


WŁAWES A 
Wschód Europy tworzył zupełnie inną 

koncepcję świata i koloru. Kiedy Renesans 

przedstawiał otaczający świat w jego naturalnej 

kolorystyce, ojcowie 

Kościoła 





nie jakiejś zagadki. Tak było w 
Dzikości serca” Davida Lyn- 
cha. Czerń pojawia się tam 
u każdej osoby, która miała 
jakikolwiek związek z mor- 
derstwem. Lynch używa 


koloru z ogromną 
uwagą, tak aby wnikl 
wy. obserwator mógł 
obserwować zdarzenia 
na płaszczyźnie zakodo- 
wanego obrazu 

Z kolei w „Matce 
Joannie od Aniołów" Kawale- 
WCZNSJNTOKW 
czerni — jest mrok, poczerniona 
ręka, głęboko czarny grzech i 
ludzka słabość, Padają słowa, że 
OEWENKTWNC 
DCCYCZENA 
OCZTENCCZEE 
tym filmie doskonale przemyśla- 
na. Kto się dziś tak zastanawia 
nad obrazem filmowym? 























SKRZYNEK, NIE NAJLEPSZE WIEŚCI PRZYNIÓSŁ CZARNY 
N=WSZYSA Hoy NAWOZU SEAN =epis:INWAS 
TERAZ PODĄŻA RACZEJ W STRONĘ MISTYKI HAMBURGERA. 


prawosławnego głosil, że sztuka ma służyć 
„przypominaniu” o sprawach boskich i nadprzy- 
rodzonych. Przez sztukę ikony objawiać się mia- 
ła idea Boga 

Czerń w prawosławiu jest grzechem i siłą 
nieczystą, jest pustą skorupą pozbawioną kręgo- 
słupa. Jest wielką pustką. Nie jest bytem prawdzi. 
wym, nie warto się nad nim pochylać. Czerń za- 
ćmiewa boską jasność, dlatego należy jej uni- 
kać, Skoro zaś ikona, a co za tym idzie cała 
sztuka prawosławna, jest. widzeniem i 
Objawieniem, czerni tam nie ma, bo, 
jako nicość, nie istnieje. 

Prawosławie zarzucało 
malerstwu zachodniemu nie- 
prawdziwość, bo Renesans 
twarzy! to ca widzialne i 
racjonalne, a prawosła: 
wie — nadprzyrodzone, 

















boskie i teolagicznie 
prawdziwe 
WOYCINY 
się mogło, że to jedynie 
spór teologiczny, jednak 
OWOCNEJ 
OKE 
na świat i całkiem różne spo- 
soby jego artystycznego przed- 
stawiania. Obrazy. Holendrów, 
Włochów, Francuzów to wypo- 
wiedzi artystyczne i życie docze- 
sne — ikonografia i mistycyzm 
zaś to metafizyka bytu. Dlatego 
nie ma w ikonach światłocieni 
ani ciemności, bo nie ma mroku 
WOSUNTWEWEJCEJ 
jest duchową ciemnością. Wy- 








jątkiem w sztuce prawosławia są Czarne Madon- 
ny. które uważa się jednak za ślad po pogańskich 
kultach płodności, w których bogini Matka, koje- 
rzona z kultem księżyca i nocy, przedstawiana by. 
DEN EWETNZACZJ 
wschodniej flozofi światła boskiego. 


SZATAN, GRZECH, ZŁO 
Współcześni artyści zwykle podążają 
którąś z dwóch dróg. Albo opisują świat jak naj- 
bardziej realnie, albo doszukują się w obrazie i 
kolorach głębi i boskiej Obecności. Jedni wierzą 
w Wielki Wybuch, inni w Boską Światłość, Stąd 
wypływają dwie różne estetyki. W świecie współ- 
CWE o 
EDLWIONCO m 
pierwszą — logicz- 
ną, fizyczną i reali- 
aa 


„dd sód 


oięćć jest więc 
dziś przede. wszystkim 
barwą _ śmierci. Kultu- 
ra zachodnia wydobyła 
głównie negatywny as- 
pekt czerni, związany z chorobą, żałobą i zagro- 
żeniem. Wciąż najprostszym skojarzeniem jest 
czarne Zło Szatana 

Wątki satanistyczne i czarnoksięskie, a 
także wszelkie mroczne historie opowiadane są 
przy użyciu czerni. Czarny kolor ma sygnalizować 
lub uosabiać Zło. Czerń zinterpretowano jako 
CZNELNSZECNYNC CNC 
rawnice (co doskonale wykorzystali twórcy „Blair 
WO KACZE WCZK 
mu, czarnej jamie lub w czarnych oczach. Zło 
ukryte w czerni boi się światła — jak tytułowy „Me- 
fisto” lstvśna Szabó, kiedy ugina się w świetle na- 
zistowskich reflektorów w zakończeniu filmu. 


TP 





CZESNE NZYNC 
Ostatnio jednak twórcy filmów odchodzą 
od używania czerni jako jednoznacznego komuni- 





MEN IN BLACK II 
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katu o Złu i śmierci. Zdarza się nawet, że boha- 
ter pozytywny ubrany jest w czarny kostium. Jak 
bohater „Matriksa”, Neo, który, choć jest: zbawi- 
cielem ludzkości, paraduje ubrany na czarno. W 
tym przypadku jednak czerń oznacza Potęgę, 
Moc. Bibijne imię i uczynki uzasadniają jego bo- 
haterskość i dobroć. Towarzysząca mu czerń ma 
przerażać nie widzów, lecz wrogów Neo. 
Podobnie pomyślany był także wizerunek 
Batmana. Czarny wojownik, o którym widz wiedział, 
że na co dzień jest zwyczajnym czlawiekiem, nocą 
zakładał kostium, który miał przerazić najwredniej- 
szych rzezimieszków. Być może jednak czarne ko- 
stiumy pozytywnych bohaterów są po prostu bar- 
dziej seksowne — a seksapil bohatera to 
CENE AKCJETCZWIECJ 
tym wyszczuplają... Hm, dużo w tym racji 
Wyobrażacie sobie Keanu Reevesa latają: 
cego z pistoletami w białym garniturku? 
Idol może więc występować w 
CONIECYKNCNCZEJ 
na innym polu. Wspaniałemu, przystoj- 
nemu bohaterowi czerń doda mocy i si- 
I. Ułatwi mu rozprawienie się ze Złem. 


m Nie ma W popularnych kasowych filmach 


głębokich ideologi. Są proste komunikaty. W 
pierwszej minucie „Men in Black" wiadomo, że 
WIEDDOZCEKNICECY 
(tak Amerykanie nazywają rządowych agentów) 
to po prostu dobry twardziel. Dobry gliniarz też 
może chodzić w czerni. I dobry Nietoperz także. 
Jako się rzekło, niewiele tu metafizyki 
Jest prosty kod do rozszyfrowania, ale częściej 
nie ma i kodu. Jest zabawna historia lub wciąga- 
CEECIEUNINONTWEJETEZ 
kie, eleganckie, jaskrawe — nieznaczące. Czerń 
pojawia się bez ukrytych komunikatów albo przy- 
nosi proste skojarzenia. Może też być po prostu 
lękiem i zmorą niewyedukowanych operatorów. 
Znaczenie czerni w filmie nie wzięło się 
znikąd. Aby zrozumieć ciemność, trzeba zagłę- 
bić się w historię człowieka, naszą kulturę i filo- 
zofię. Bez tego nie zaznamy obecności tego co 
nadprzyrodzone. Chyba że idziemy na superme- 
gaprodukcję zza Oceanu. Wtedy nasz kulturowy 
słowniczek pojęć ograniczy się do kiku znaczeń 
czerni — wyszczupla! (mmm...], dodaje seksu! 
(wow!), straszy (buuuuu!) D 


UZ PZAGACZUJEAJA 


Są? Nie ma? Bóg jeden wie 
I filmowcy. Oni mają wiele teorii 
na temat Obcych. Jedno jest 

pewne: kosmos jakoś sobie bez 


nich radzi. Kino — nie. 


0 raz pierwszy istoty z kosmosu pojawi- 
ły się w kinie w 1902 roku w filmie Geor- 
Podróż na Księżyc”, w 


gesa Mólitsa 


którym grupa dzielnych podróżników wystrze- prz 


lonych z Ziemi w 


ka na powierzchni Srebrnego Globu grupę zło- 
śliwych stworów. Były to wprawdzie girlsy z re 
wiowego teatrzyku w śmiesznych kostiumach, 


ale bardzo efektownie 
klęby dymu 


DECA A ara (al=NILSLI=J 


ARACHNIDY - olbrzymie insekty z 
kosmosu toczące 










wojnę z Ziemiana- 
mi. Mają struk- 
turę roju, a kie- 
ruje nimi wielki 
robal-mózg wy- 
sysający (dosłow 
(DRZEWA 
ENSEM 
NEWTELN 
ne biologiczne machiny bojowe. 
„Żotnierze 





kosmosu” (1997). 


NY 





- krwiożercza roślina z ko- 
smosu. Dzięki ludzkiej krwi osiągają: 
OE LWAWKZCJ 
zmodernizowanej nawet śpiewa. 

uwalnia świat od 
wyjątkowo sadystycznego dentysty. 

ETC 

rorami" (1960 i 1986). 


GRITTERSY — małe puchate zwierząt 
ka o potężnych pasz- 
czach wyposażo- 
nych w mnóstwo 
ostrych zębów. 
LOSE 
wielkie kule i tak 
podróżują. 


ZĘ 


44 FILM sierpień 2002 


gigantycznym pocisku spoty 


Potem, przez wiele lat filmowcy nie inte- 
resowali się życiem pozaziemskim, by dopiero 
lat czterdziestych i pięć. 
nteresowania 

roku w Związku Radz 
Aelita” o demonicznej królowej Mar- 


na przełomi 
zwrócić swe 
Wprawdzie w 1 
powstała 


sjan i rewolucji dokonanej na - nomen omen 
czerwonej planecie, ale jeden film przez blisko 
pięćdziesiąt lat to doprawdy niewiele 
W 1948 roku powstała seria filmów o 
byszu z odległej planety Krypton, który stał 
się amerykańskim superbohaterem, Superman, 


obdarzony 





mylący wygląd - miłe zwierzątka 
o morderczej naturze. 





EEG 

CYLONI — wojownicza rasa. 

Z wygłądu przypominają błękitne 

roboty wypucowane do połysku. 
najwięksi 

w Galaktyce wrogowie Ziemian. 

„Battlestar 
Galactica" (1978). 





- dziwaczna rasa, 
przypominają pokryte lampkami 
słupki parkingowe. 
absolutna 
niemożność pokonania schodów. 
AW 
and the Daleks" (1965). 





LWY WIET 







- wielka śpie- 
ACH 
na skalę 
galak- 
tyczną) 
Niebie- 
ska skó- 






GILT 


za 
| 4 VA 


ZE... ej roku. 


EEC 





wszystkie rasy. 


nadludzkimi możliwościami (oraz 
kostiumem z pelerynką), walczył z przestępca- 
mi i w ogóle nieustannie ratował całą ludz 

Ale co to za kosmita, który pomaga Ziemianom, 
zamiast ich eksterminować? 


jątych 
v stronę nieba. 
kim 


atu ż 


światów 


istoty pr 
byli n 


„Piąty element" (1997). 


ERGI 





1TANNA - humanoidalni Ob 
cy, pasażerowie latającego spodka 
OPR OWENZNCJ 
wcielają w życie Plan 9, kontrolując 
i wskrzeszając ziemskich zmarłych. 

prowadzą dialogi 
dialogi niedobre, Bardzo niedobre. 
dialogi. Drugi najgorszy film fanta- 
styczny w historii 

„Płan 8 z ko 

smosu” [1958] 


E.T. — mały, niezgrabny, dobrotliwy 
stworek, który 

AJ został na 

Ziemi 






przez po- 
myłkę i 


WETA 
ny. Nie wiadomo, skąd pochodzi, jak 
żyje i co robi na swojej planecie. Naj 
prawdopodobnej jest naukowcem. 

świecący palec i 
bijące w piersi czerwone serduszko. 

(ETZ 

DEFZI 


Prawdziwy wysyp 
czasie zimnej wojny. 
wprowadzono dziesiątki filmów science fi 
w których pojawiały się liczne istoty z kosmosu 
- jedne przybywały w pokoju, by ostrzec Zie. 
mian przed nuklearn 
Dnia, w którym Ziemia 
chciały podbić Ziemię, jak Marsjanie 2 
czy tajemnicze organizmy z 


PAWEŁ ZIEMKIEWICZ 
)bcych nastąpił w 
Wtedy na ekrany kin 


ion, 


m szaleństwem, jak Kla- 
amarla”, inne 
wojny 
Inwazji 


porywaczy ciał”. Zdarzały się też odwiedziny 
istot poszukujących na Ziemi pomocy (kosmici z 
„This Island. Earth") czy prz 
swą rasę przi 
Monster from Outer Space”). Przybywały też 


'h odrodzić 
zki z kobietami („I Married a 


„nąc) 


zwii 


ukujące tylko pożywienia (oczywiście 
m ludzie), na przykład kosmiczna ameba 
ż „The Blob” 





HE-MAN — superbohater z odlegiej 
planety Eterni, bojownik o sprawiedi- 
wość i wierny sługa wróżki z zamku 
Greyskul. 

c dlugie blond włosy, 
nagi tors i magiczny miecz. 

„Władcy 


CEZ 


JERIBA SHIGAN (JERRY) — jeden z 
Draków, inteli- 
CZ 
jeszczu- 
rów to- 
czących 
zaciętą 
wojnę z 
Ziemianami. 


niezwykły sposób rozmnażania. 
„Mój własny 
wróg" [1885]. 


KACZOR + 





WUS 
kształtna, plci męskiej, przeniesiona 
na Ziemię przez szalonego naukowca. 
Usiuje wrócić do domu, ale zanim te- 
go dokona, udaje mu się powstrzymać 
inwazję złych istot: z kosmosu [przypo- 
minających przerośnięte skorpiony]. 
na... kaczor 

p „Kaczor 

Howard" (1986). 


KILRATHI — człekokształtne koty z 

kosmosu toczące wojnę z Ziemianami. 

Są bardzo inteligentne, okrutne 

i beziitosne. 

c le: myłący wygląd, każ- 

dy chciałby pogłaskać kotka [najchęt- 

niej wiązką laserową z miotacza. 
KJ 

Commander" (1998). 


KLINGONI — wojownicza rasa 0 nie- 
zwykle skompikowa- 
nym kodeksie hono- 
| rowym. Bardzo 
nerwowi, poryw- 
czy i agresywni. 
Znakomicie wał 
CIA 
CM 
naj 
więksi wrogowie Ziemian w Galaktyce. 
z „Star Trek 
(1978) i kolejne części od I do IX 
EZEM 


KRELLU — tajemnicze istoty, po któ- 
rych pozostały tylko niezwykle zaawan- 
sowane technologicznie maszyny, co 
doprowadza do wielu tragedii. 
Nie zachował się ich żaden wizerunek. 
gólne: zdolność do mate- 
rializowania podświadomych pra 
gnień ludzi. 


Właściwie w latach pięćdziesiątych 


stworzono większość schematów fabularnych 
niemiłosiernie powielanych i przerabia 
do dzisiaj. Jednak, w związku z lękami towarz 


szącymi zimnej wojnie i napiętej sytuacji poli 
tycznej, na ekranach kin zdecydowanie pr: 
żały niszczące sily mogące unicestwić całą ludz. 
kość. Dopiero z zakończeniem zimnej wojny ki- 
nu fantastycznemu także ubyło lęków i. 
ła stagnacja. 

W nielicznych filmach z przełomu lat 60. 
i 70. scenarzyści mielili do znudzenia stare i 
opatrzone schematy. A to pojawiły się kosmie: 
ne wampiry („Terrore Nello Spazio”), a to zm 
towany wirus („Andromeda znaczy śmierć”), za- 


wa- 


zapa- 


nov 


bijający wszystkich bez wyjątku, a to wreszcie 
dziwaczni Dz ie („Dr. Who and the Da- 
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m 


leks”) prov 
lów. Nuda, nuda, nuda. 


osmiczną wojnę z rasą Tha- 


a szczęście zawsze znajdą się artyści 
którzy potrafią oprzeć się schematom lub twór- 
czo je przerobić, zaskakując widzów czymś no- 
wym. I dzięki wyobraźni takiego twórcy ekrany 
kin zapełniły się dziesiątkami kosmitów, którzy 
na stałe zasiedzieli się w kulturze masowej. Mo- 
wa oczywiście o nieprzebranej ilości rozmaitych 
ras pojawiających się w „Gwiezdnych 
i w kolejnych częściach Gwiezdnej 
prawda w filmach Lucasa w gruncie rzeczy nie 
ma Obcych, bo nie ma tam Ziemi, a różne stwo- 


ojnach” 


ry żyją od wieków obok siebie. Dlatego nie ma 
ich w poniżs 
Ziemi. Ale to po filmach Lucasa worek z dziwni 


'm przewodniku po kosmitach na 


mi istotami rozpruł się na całego. 








M „Zakazana 
planeta" [1956]. 

LEELOO MINA! LEKARARIBA.LAM 
WGPW 





także LEELOO — potężna istota, piąty 
żywioł, dysponująca wielką mocą po- 
OEKCCECATWENI 
pięknym kobiecym ciele, zwanym przez 
złośliwych „anorektyczną marchewkę”. 
sina, sprawna, su- 
perinteligentna, małomówna. Uderza- 
jąco podobna do Mili Jovovich. 
OCA 


ment" (1987). 


MANGALORE — rasa najemników, 
którzy mają 
zdolności 
mimiczne 
i potra- 
fią uda- 
wać lu- 
CE 
chęcią wią- 
CETTA 
dym, kto im zapłaci. Bezwzględni 
przestępcy, acz trochę ograniczeni 
umysłowo. 








grożenia robią durne miny. 
„Piąty ele- 
ment" (1987). 





JANIE - rasa zamieszkująca 
najbliższą Ziemi planetę. Poszczególni 
przedstawiciele różnią się w zależności 
od filmu: 

istoty niezwykle podobne do ludzi, 
żyjące w systemie feudalnym 
i rządzone przez królową 
(Aelita”, 1924), 

wielkie istoty o trójpalczastych dło- 
niach, bardzo agresywne i dążące do 
podboju Ziemi, ale kompletnie nieod- 
porne na bakterie i wirusy („Wojna 
światów”, 1953), 

karzełki o srebrnych twarzach or. 
ganizujące przymusowe krwiodawstwo 
na skalę planetarną („Wojna światów 
- następne stulecie”, 1981], 
* dobrotiiwe humanoidy, opiekunowie 
i stwórcy życia na Ziemi („Misja na 
Marsa”, 2000], 
* niezwykle złośliwe humanoidy 

z wielkimi 

głowami 
0 stru 
kturze 
mózgu 
(„Mar 
"EB 







1996), 

* żarłoczne żuki pożerające wszystko, 
©0 im wpadnie do gęby („Czerwona 
planeta”, 2000). 





MIKEY - kosmiczny kombinator, rosły, 
zębaty i noszący maskę człowieka. 
Z wprawą podnosi do góry zarówno 
ręce, jak i macki. 
Jnex nieźle tańczy. 
„Faceci w 


NE 





OBCY - niezwykle żywotne jajorodne 
CO 
jące w swo- 
im cyklu 
rozrod- 
czym ży. 
wiciela 
Pośrednie- 
CEE 
CAM 
Kluciu z jaja przywierają do twarzy nie- 
szczęśnika, składając zarodek drugiej 
postaci w jego klatce piersiowej. Po ja- 
kimś czasie młodociany Obcy wyrywa 
- a może raczej wyżera - się na wol 
ność, Zabijając oczywiście żywiciela. 
Obcy są bardzo trudni cło zniszczenia, 
wykazują się wysoką inteligencją i two- 
rzą społeczność podobną o roju — w 
centralnym gnieździe żyje królowa zno- 
sząca setki jej. Zamiast krwi, mają sik 
nie żrący „kwas molekularny. 
poza wyżej wymie- 
nionymi także specyficzne, wysuwane 
szczęki, umiejętność pływania i biega- 
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| A_q 
MEN IN BLACK II 


3 








nia po ścianach i sufitach (jak dotąd 
Obcy nie latają) i zdolność dożywania 
kolejnych sequei. 

| „Obcy - 
pasażer Nostromo” (1978) i trzy 
ONCE 


PREDATOR - inteligentna rasa ko- 
ssmicznych myśliwych zbierających tro- 
fea na Ziemi. Dysponują wyrafinowa- 
nym uzbrojeniem, zaawansowanym 
sprzętem technicznym i wysoce rozwi- 
niętym poczuciem honoru. 

r dzięki swemu wypo- 
sażeniu kosmiczni myśliwi potrafią sta- 
wać się niemal kompletnie niewidzialni. 
„Predator” 
(1987), „Predator 2" (1990). 


ROBAL EDGAR — gigantyczny kara- 
luch próbujący zniszczyć świat i zdecy- 
dowanie nie darzący 
sympatią ludzi, a 
już zwłaszcza tych 
RENEM 
"ZEN 
pomi aokian 
ność czułków. 
adpobudliwy, prze- 
wrażliwiony. Garnitur z ludzkiej skó- 
ry? Czemu nie 
D „Faceci w 
czerni” (1987). 


RO-MAN - przybysz z planety Ro- 
Man, który ma zniszczyć niedobitki 
ludzkości ocalałe po ataku promie 
niem śmierci. Z wyglądu gory! w 
okrągłym helmie z antenkami komuni: 
kujący się z macierzystą planetą za 
pomocą starego radia lampowego. 
Nie jest jasne, czy Ro-Man to robot 
(tak sugerowałby tytuł filmu), czy 
istota z krwi i kości. Tak czy inaczej, 
jest okropny. 
film z jego udziałem 

okrzyknięto jednym z dwóch najgor- 
szych w dziejach kinowej fantastyki. 

ie p „Robot Mon- 


ster” (1953). 


SIL - krzyżówka obcego i ludzkiego 
DNA. Piękna i bestia w jednej osobie. 
Bardzo wybredna; jej partnerzy zwykle 
nie żyją zbyt długo. 

siła, szybkość, ro- 
zum. I wygląd... Micz, słabe serce. 

„Gatunek" 

KEES) 


SKELETOR — demoniczny przeciwnik 
He-Mana. Wcielenie zła wszelakiego. 
po prostu 
żywy szkielet. 
i „Władcy 
WEZ 


SUPERMAN - kosmiczny rozbitek z 
planety Krypton. Wychowany przez 





Superman jest nierozpoznawalny dzię- 
Ki sprytnemu maskowaniu — w cywilu 
nosi okulary i jest fajttapą! W każdej 
chwii może jednak zmienić się w su- 
perbohatera dokonującego niewiary- 
godnych czynów. Na Ziemi pojawiła się 
także jego rodaczka — Supergir. 

niezwykla siła, rent- 
genowski wzrok, umiejętność latania, 
NT CZA 
wona pelerynka i niesforny lok nad 
czołem. 

„Superman” 

(1978) i trzy kolejne części, 
„Supergii” (1984). 


VULCAN! - humanoidalne istoty z 
planety Vulcan. Charakteryzują się 
nienaganną logiką i brakiem wszel- 
kich uczuć. 
Istoty bar- 
CL 
dre, od 
powie- 
CZU 
Cr 
(OZ 
znanym Vulcanem (o ironio, półkrwi 
zaledwie) jest pan Spock. 
spiczaste uszy. 
0 „Star Trek" 
(1979) i kolejne części od Il do IX 
(1982-98) 


EZNEWICYH 
* Mordiercze kokony z kosmosu ko- 
piujące ludzi i zabjające oryginały 
Chcą przejąć władzę nad całą planetą. 
bardzo szybkie 
tempo wzrostu 
" „Imwasion ot 








the Body Snatchers" (1958), „Inwazja 
porywaczy ciał" (1978), „Porywacze 
ciał" (19823). 


* Przejrzyste istoty z „Otchłani” 
- rasa żyjąca w wodzie, wyprzedzająca 
Ziemian technologicznie i społecznie. 
Czuwają, by na Ziemi nie wybuchła ko- 
lejna wojna. Nie można na pewno 
stwierdzić, że to kosmici. Może to na- 
si tyle że nie Ziemianie, a Wodzianie? 
le wyglądają jek skrzy. 

żawanie świecącej meduzy z aniołem. 

ej „Orchłań” 
EEOW 


ES SZEWIN 
nieznanego pochodzenia, groźna dla 
ludzi, praktycznie nie wiemy, jak wy- 
głąda (widać tylko niewyraźny zarys 
sylwetki]. 








w scenach usunię- 
tych z filmu nieodparcie kojarzy się 
z chodzącą marchewką. 

„The Thing" 
ESD 


* Istota z „Coś' — bardzo groźny przy. 
bysz przybierający wiele upiornie gro- 





skłonność do przyjmowania 
form zaczerpniętych ze schizofrenicz- 
nych wizji 

e wyst „Boś' (1982) 
* Kosmita z „Gwiezdnego przybysze 
- istota manifestująca swą obecni 
w postaci kulki światła, a potem przyj- 
mująca ciało człowieka. Niezwykle cio- 
bra, uczynna i nieco naiwna. 

solne: zdolność posługiwa- 

nia się kulkami wielkości moreli, skłon- 
ność do ckliwie wzruszających gestów. 
„Gwiezdny 








przybysz” (1984). 


WEJ 
na sile życiowej Ziemian i wysysające 
ją hurtowo. W krótkim czasie zabija- 
ją prawie wszystkich mieszkańców 
Londynu. 


skłonność do cho- 




































dzenia nago po ulicach Londynu. 
1 wania: „Life Force" 


KEES 


* Inteligentny ocean pokrywający całą 
powierzchnię planety. Nie ma z nim 
kontaktu, choć ludzie odczuwają jego 
wyraźny wpływ na swoje życie. 
c Jolne* potrafi czytać 
w myślach i spełniać najskrytsze 
marzenia ludzi. 

EDA 
(1872). 


* Mordercza ameba — prosty orga- 
nizm pożerający ludzi. 

L najtańszy efekt spe- 
cjalny w historii kina - atak ameby na 
kawiarnię obrazowała odrobina kisielu 
spływająca po zdjąciu kawiarni. 

A „The Blob" 
[1958] i „Błob-zabójca” (1988). 


* Władcy marionetek - stwory podob 
ne do ślimaków pozbawionych muszli. 
Przysysając się do ludzi, opanowują 
ich umysły i wolę. Rzecz jasna, przy- 
śmieca im typowy dla tago rodzeju 
przybyszów cel - podbój Ziemi. 
UJ 
chorobami ukladu nerwowego, 
DEDEELOM 


marionetek" (1994). 


„Władcy 


* Złowrodzy najeźdźcy z „Dnia Niepod- 
ległości” — kosmiczna szarańcza atsku- 
jąca i grabiąca 
kolejne pła- 








porozu- 
miewają 
się telepatycz- 
nie, mają wiele macek i cuchną. 
„Dzień 


Niepodległości” (1996). 


* Żywe głazy — wrodzy przybysze 
zabiijący promieniującymi z ich ciał 
falami ciepła. Najwyraźniej mało inteli- 
gentni, skoro nie zauważy, że na 
Ziemi występuje zabójcza dla nich sub- 
stancja, zwana popularnie wodą. 
bardziej przypomi- 
nają worki z brezentu niż granit. 
M „Noc wielkie- 
go gorąca” [1967]. 
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O ty 
przeprowadzili w „Men in Blaci 
Polaków jest kosmitą. Prezentu 


A - na A” nikogo nie mamy, ale nie chcieli 
śmy zaczynać od Balcerowicza 


BALCEROWICZ LESZEK — zaciśnięte, wykrzy- 
wione w nienaturalnym uśmiechu usta, lodo- 
wate spojrzenie, ta sama 
od lat gestykulacja 
robota, któremu 
się zaciął tran- 
zystor. Tak, 
to musi 
być Obcy. 
Są i inne 
ZEN 
kto z 
norma- 
nych 
dwunogów 
potrafiłby w 
COCO 
godzinnego lo- 
tu do Londynu 
pochłonąć dwa hor 
rary?! A on to potrafi! 
Obcość prezesa NBP bezbłędnie wyczuwają 
niechętni kosmitom robotnicy, chłopi oraz in- 
teligencja pracująca miast i wsi - domagają- 
cy się od lat odejścia Balcerowicza, gdziekol- 
wiek by pracował. Wykryto też zawiązany 
przez niego spisek polegający na doprowa- 
dzeniu Polski do ruiny, by potem wszystko za 
bezcen mogli wykupić przybysze z Saturna 























CWE 
- Obca na 
służbie Ko- 
LECH 
szczegól- 
nie nie dzi- 
wi, wy- 
starczy 
spojrzeć na 
jej cokolwiek 
orientalne rysy. 
To przez nią polscy 













POCZET KOSMITÓW POLSKICH 


niki wieloletniego śledztwa 


piłkarze przegrali mecz, nie wyszli z grupy i w 
ECTS WEWECNIY 
opanowania przez Górniak całej planety spali- 
ły na panewce, bo reszta ludzkości okazała 
się odporna na jej wdzięki, a tym bardziej na 
wydawane przez nią odgłosy. 


KORWIN-MIKKE JANUSZ — nawet się z tym jar 
koś nie kryje. Jest to starszy model Obcego, 
mający kłopoty z 
asymilacją. 
CZYCWA 
CEN 
ciągnięte 


BONEJ 
ciuchy 
oraz nie- 

powtarzal- 
nie staro- 
świecki image. 
Stracił łączność z 
bazą i nie dostaje nowych komunikatów, więc 
ad lat powtarza Ziemianom to samo. 





KORZENIOWSKI ROBERT — z pozoru jak każdy 
MCENCJELTOKOCAI 
sapiens byłby w stanie łazić bez sensu po 50 
kilometrów? Nie mógłby podjechać albo w 
ostateczności, skoro taki mocny, podbiec? Bo 
to jego chodzenie to tyłko przykrywka do waż 
nych zadań szpiegowskich, które wykonuje dla 
Obcych. Międzynaradowa społeczność już się 
AN ENENECINNONC 
cza Korzeniowskiego (żeby go 
jekoś odróżnić od ludzi) 
złotym kółkiem na 
zlotach Obcych 
zwanych 
olimpiada: 
mi 

































ROBERT MAZUREK 


m, że Obcy są wśród nas, wiadomo nie od dziś. Ale do dziś kosmiczną lustra 


tylko Amerykanie. Postanowiliśmy sprawdzić, kto ze znany 


CEC 
groźny, bo od lat 
CEWCE 
masakrując tabuny stróżów 
prewa i deprawując co bardziej urodziwe 
OE WEWOWEWANOCZ 
nych przewag rzuca częstokroć w stronę 
przeciwników: „Co ty. kurwa, wiesz o zabija- 
niu”, po czym nieszczęśników unicestwia 








WESZUWECNLCZEIACZWI 
PONENIESSKOKWASSCO 
ESWC 
CJA 
DOWOCH 
wyrwać i 
polecieć 
do domu 
OWE 
prób ucie- 
CVA 
sza notuje 
CEL 
rok temu chciał 
ETEN 
Powrót udałby mu się bez trudu, gdyby nie 
klopoty z biopaliwem. Trudno się zresztą dzi- 
wić, bo na bułce z bananem nikt by daleko 
nie zaleciał. 







żeni 












PEREPECZKO MAREK — przykład wyjątkowej fu- 
szerki kosmitów. Przed laty szokował nie: 
ziemską klatą i wykańczał ludność górską. 
NECIE ONOLTENYC 
został ewakuowany na macierzystą planetę. 
Wykorzystując wyjątkową naiwność dwuno- 





MEN IN BLACK II 





gów, Obcy po- 
destali zu 
[LOLA 
ny, cał- 
kowicie 
niepo- 
CY 
do ory- 
CLOW 
egzem- 
plarz i jako 
(OE 
CSZZWTNCZEZICYCH 
bienia polskiej policji 
























YEWEZLCCCA 
nym nadajnikiem ukry- 
UNE 
der pogmatwaną 
biografią muro- 
wany pewniak 
na tej liście 
Wysoko po- 
stawiony w 
hierarchii 
OWCY 
Obcych. O je- 
go związkach 
z nimi świad- 
CMENEJH 
AECZELEJ 
UESAC 
Spielbergiem, oficerem 
prowadzącym Obcego znane. 
go pod pseudonimem E.T. 





LAS VIOLETTA — nasza ukochana Obca. 
Podobno to ona była pierwowzorem Divy 
Plavalaguny z „Piątego elementu”. Rzeczy- 
wiście głos przekra- 

CZES) 
wszystkie 
COW 
OCW 
talent 
EE 
lę mię- 
dzyga- 
laktycz- 
ną. W 
przeciwień- 
stwie do Obcych 








szkodliwych — Villas jest bardzo pożytecz- 
na i ratuje psy i koty, będące sympatycz- 
ną inkarnacją Obcych niższego rzędu. 





MENEWSND OS NCYE EA 
Myśli, że skoro wygląda jak chodzący lek- 
sykon kosmitów, to będzie poza podejrze- 
niami. Nic z te- 
CRSCEŃ 
do nicze- 
go nie- 
podej. 
LZY 
jących 
VIP-ów 
[EZ 
stko to, 
NYCZ 
kocham, i tylko 
z Tobą chciałbym być”). Ostrzegamy, mo- 
że się to skończyć takim zamachem, przy 
którym 11 września to poligon w Biedru- 
sku. Aha, podobno ma wystąpić w naj- 
nowszej części „Gwiezdnych wojen”. Bez 
charakteryzacji 














— szczególnie 
perfidny Obcy, pod 
szywający się pod face. 
ta w czerni. Od Wila Smitha z 


PEEWOZTETNALCEZLECY 
Istota nieco w typie Balcerowicza Leszka, 
charakteryzująca się tym. że nawet spać 
chodzi w garniturze. 






Czytelni 











WEETOOWECILECNAA 


należy przesłać na adres redakcji 
i mieć trochę szczęścia, 
a któraś z fury płyt trafi do Was! 


www.sonymusic.com.pl 


9 GNIEWNYCH LUDZI 


Andrzej Zdzisław Bartosz 
Tomasz Kołodyński jan Pietrasik Jacek Żurawiecki 
"PY Jopkiewicz 


Wiesław 
Chelminiak lib 
Ziapi 















































































5 5 s 5 4 5 
Krwawa 3 a 5 s 5 s a 4 
Był sobie chłopiec a a [ a 4 s BE a 4 
Epoka lodowcowa 4 a 4 5 ry 3 4 
js a o 4 4 3 5 a 3 
4 _ BE 5 3 88 O 4 
Samotne a 3 s 3 3 
Włamanie na śniada EB 3 2 
Impostor 3 3 3 3 3 
Przepowiednia a 2 4 3 2 3 
Byliśmy żołnierzami "FB 1 un s Ba 4 a 1 1 
Wehikuł czasu = 3 3 2 2 
Spider-Man 2 2 34 2 2 2 
Belfegor — upiór Luwru 2 3 1 2 2 2 
Blade: Wieczny łowca 1 2 3 | 2 2 LB 
13 duchów 1 2 2 1 2 4 1 
Ywyreekt!! Kosmiczna nominacja 1 3 " TĘ a 1% 


Skala ocen: 1-6 (jak w szkole) 





KOMENTARZE GNIEWNYCH O „KRWAWEJ NIEDZIELI” 


WIESŁAW CHEŁMINIAK BOŻENA JANICKA 

„Krwawa Niedziela” to film rzetelny, zrodzony Ten film próbuje dokładnie odtworzyć prze- 
ze szlachetnych intencji, ale spóźniony pod względem bieg autentycznej masakry, której ofiarami padli 
treści formy. Dramat irlandzki został przez kino wyeks- _ uczestnicy pokojowej manifestacji, i jako półdoku- 


ploatowany, podobnie jak paradokumentalna maniera, _ ment musi budzić szacunek. Zwykle kryteria kina fa- 
której hoduje Paul Greengrass. Zamiast męczyć oczy, _ bularnego nie wydają się w przypadku podobnych 
|| lepiej posłuchać U2, jest lepsze i 30 razy krótsze. filmów najważniejsze 
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I 
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02 
Vil 


FACECI W CZERNI 2 
Komedia sensacyjna. USA 2002. 
Reż. Bany Sonnenfeld.82. s. 34 





| 09 
vil 


HRABIA MONTE CHRISTO SMAKOSZ ŚNIEŻNE PSY WŁAMANIE NA ŚNIADANIE 
Kosliumowy. Wik. Brytania-landia 2001 Horror Niemcy-USA 2001 Komedia. Kanada-USA 2002 Komedia sensacyjna. USA 2001 
Reż.: Kevin Reynolds. 131. s. 61 Reż. Victor Saba. 90. s. 58 Reż.: Brian Levant. 100. s. 61 Reż.: Bary Levinson. 122. 5. 57 








SCOOBY-DOO SUMA WSZYSTKICH BAD COMPANY E=me 
Przygodowy. USA-Austraiia 2002. STRACHÓW Komedia sensacyjna. USA 2002. Komedia. Polska 2002 
Reż. Raja Gosnel.87. s. 59 Sensacyjny. USA 2002. Reż.: Phil Alden Reż. Joel Schumacher 116. s. 62 Reż.: Olaf Lubaszenko. 84. s. 56 


Robinson. 123. s. 54 





23 

VIII 
MUSTANG Z DZIKIEJ DOLINY OSTROŻNIE Z DZIEWCZYNAMI RĘKA BOGA PIŃERO 
Animowany. USA 2002. Reż.: Loma Komedia romantyczna. USA 2002. Homor. USA 2001 Biograiiczny. USA 2001 





Cook, Kelly Asbury.83. s. 59 Reż.: Roger Kumble. 84. s. BO Reż. Bil Paxton. 100. s. 62 Reż: Leon Ichaso. 103 
Recenzja w następnym numerze. 





w A l a 
SZYFRY WOJNY ŚMIERTELNA WYLICZANKA THE WASH. ZIEMIA NICZYJA 
Wojenny. Komedia sensacyjna. HIP HOPOWA MYJNIA Komedia wojenna, Bośnia-Hercegowina 
USA 2002. USA 2002. Komedia. USA 2001 -Slowenia-Wachy-Francja-W. Brytania 





Reż: John Woo. 135. s. 60 Reż: Barbet Schroeder. 120! Reż. D.J. Pooh. 96 Belgia 2001. Reż.: Danis Tanovic. 98 
Recenzja w następnym numerze. 
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W niecały rok po tragedii 
11 września w USA na 
ekrany wchodzi naj- 
świeższa produkcja o ter- 
roryzmie. Reżyser Phil 
Alden Robinson pokazu- 
je „co by było, gdyby..” 
broń masowej zagłady 
wpadła w niepowołane 
ręce. Oto neonaziści chcą 
jej użyć podczas rozgry- 
wek futbolowych (zagro- 
żony byłby sam prezy- 
dent) i odpowiedzialność 
za zagładę zrzucić na Ro- 
sję. Liczą, że dzięki temu 
sprowokują konflikt mię. 
dzy supermocarstwami, 
a wtedy latwo przejmą 
władzę nad światem 
Taki film musiał oczywi- 
ście powstać, bo przecież 
widzowie powinni zoba- 
czyć, że wszystko się 
dobrze skończy. I że 
wszystko jest pod kon- 
trolą. Do tego gwiazdor- 
ska obsada — Ben Affleck 
w roli analityka CIA 

i Morgan Freeman jako 
dyrektor CIA. Sukces 


w odpowiedni moment 
Prawdopodobieństwo 
ataków terrorystycznych 


wszystkich strachów 


ma szansę wypłynąć na 
amerykańskich lękach. 
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FILM KOSZTOWAŁ DUŻO | ZOSTAŁ ZROBIONY SPRAWNIEE, 
KILKA UJĘĆ EFEKTOWNYCH, WYBUCH BOMBY CIEKAWY 
- POMYŚLNIE ROZWIJA SIĘ TEŻ WĄTEK MIŁOSNY... 


ch strachów 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
Jak wiadomo, większość filmów można ogłądać z zamkniętymi oczami, 
bo niczego zaskakującego w nich nie dojrzymy. Dzieje się tak z powodu 
RECENZJA * widzów, którzy lubią patrzeć, ale wołą nie widzieć. | ja ich nawet rozumiem 
Przynajmniej w sali kinowej czują się bezpiecznie na tym najmniej pewnym ze światów. 
„Suma wszystkich strachów” - choć odwołuje się do lęku przed międzynarodowym 
koniliktem nuklearnym — należy właśnie do kategorii filmów bezpiecznych. Nic nam 
nie grozi, zwłaszcza jeśli wcześniej nalykaliśmy się już trochę politycznej fikcji, Rosja: 
nie mają tutaj miny ponure, wzrok plugawy i cholera wie, co biesy knują. Amerykanie 
przeciwnie — twarze jasne, szczere, zatroskane. Poszlibyście z tymi chłopakami do 
łóżka, choć potrafią być bezwzględni, gdy idzie o dobro świata. 
Dobru świata włos jednak z głowy nie spadnie, mimo knowań nierozgarniętych naro- 
dów arabskich i cynicznych europejskich neonazistów. Bo przecież ktoś nie śpi, żeby 
spać mógł ktoś, takie są w kinie zwykłe dzieje 
Zgodnie z regulaminem rozdano także role aktorskie. Ben Affleck - Jack Ryan — pró- 
buje podbić nas swoim (coraz bardziej wymuszonym) wdziękiem. Morgan Freeman 
z godnością wciela się w postać mentora młodego agenta CIA, James Cromwell (pre- 
zydent USA), ani chybi, ma zapisane w kontrakcie, że do końca dni swoich grywać 
będzie wyższych urzędników państwowych. Nieskazitelny aktorsko Alan Bates (przy- 
wódca faszystów) bez trudu przekonuje, że jest wyedukowanym demonem. 
Pomyślnie rozwija się też wątek miłosny. Dla Ryana służba nie drużba, brak mu więc 
czasu na intymności z dzielną panią doktor Muller. Jedyna scena lóżkowa rozgrywa 
się w głębokiej pościeli i kunsztownej bieliźnie. Nie musimy podejrzewać, że nasz bo- 
hater jest istotą seksualną, przedkladającą rozkosze cielesne nad obowiązki patrio 
tyczne. Nie - to nie angielski gentieman James Bond. To inny sort agenta 
Film kosztował dużo i zrobiony został sprawnie. Kika ujęć efektownych. Wybuch bom 
by ciekawy. Czołówka z przesypującym się piaskiem, oznaczającym upływ czasu, na- 
suwa nawet jakiś szczątek refleksji. Niestety, trochę zbyt szybko widz poznaje odpo- 
wiedź na pytanie, kto za tym stoi, trochę więc nie wiadomo, czym tu się przez bite dwie 
godziny frapować. Zimnowojenne polajankii neonazistowska retoryka brzrnią cokolwiek 
staroświecko, ale widać coraz trudniej dzisiaj o nowy, dobry i porządny ekstremizm. 
Jednym słowem — rutynowa robota. Choć summa summarum — strachy na lachy. » 





Ben Affleck wspierany 
przez Morgana 
Freemana ratuje świat 
przed zagładą 
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E=mc* 


FILM Salceson, domniemany szef gangu otwockiego, 
od rana był w złym humorze. Najpierw zacią się 
RECENZJA przy goleniu, potem podczas śniadania oblał ka 
wą ulubiony dres Adidasa, a przed chwią zadzwonił ta idiotka 
Patrycja z wiadomością, że przez pomyłkę, zamiast programu 
887", nagrala mu „Rozmowy na nowy wiek”, Rozchmurzył się, 
dopiero gdy w drzwiach staną Sznycel, stary druh z poprawcza- 
ka. Miał do niego słabość, chociaż na mieście 
mówiło się, że zamiast ściągać haracze z agen- 
cji towarzyskich, Sznycel bez przerwy przesia- 
duje w mulipleksach. - Widziałem nowy fim Lu- 
baszenki - wypali z dumą Sznycel - Olafa? - zdziwi! się Salce- 
son. - Przecież dopiero co nakręci „Poranek kojoa”, czytałem 
w gazetach, że nie ma pieniędzy na nowe polskie produkcje 
-Ktonie ma, ten nie ma — uśmiechnął się Sznycel - Olaf to zdol- 
ny chłopak, a jego filmy wszystkim się podobają 
Salceson pokiwał głową. Co prawda, to prawda. Scena 
z siusianiem do donicy z palmą (w „Kojocie') zachwyca go do 
tego stopnia, że aż pokazał ją swoim ochroniarzom na wideo. 
W celach szkoleniowych. - Tym razem nie ma żadnego siusia- 
nia - zastopował go Sznyceł - i nit nie wali gruchy do kadzi z 
jogurtem. Wyższe stery, rozumiesz, flozołują nawet na słowni 
Dalsze rozmowy uniemożliwił wybuch bomby podłożonej przez 
konkurencyjny gang z Kobyłki 
Pozwoliłem sobie na ten niepoważny 
wstęp, bo Olaf Lubaszenko podkreśla, że jego 
fimy nie mają zbawić świata i służą wyłącznie 
rozrywce, Na krytyków ten argument nie dziala. 
Zarzucają reżyserowi małpowanie stylu Juliusza 
Machulskiego, schlebiania gustom miłośników 
stcomów | skłonność do taniego grepsiarstwa. 
E=me", mimo wielu podobieństw, 
nie jest logicznym dopełnieniem trylogii zapo- 
cząłkowanej przez komedię „Chłopaki nie pla- 
czą”. Zmieni się scenarzysta. Mikołaj Korzyński 
rozwija skrzydła u boku Wielkiego Brata Jerze- 
go Gruzy, zaś jego następca Robert Mąka nie 
wsluchuje się tak pilnie w język ulicy. Ma za to 
większy talent do budowania fabuly, która tym 
razem nie rozpada się na ciąg lużno ze sobą 
związanych skeczy. Humor jest nieco bardziej 
wyrafinowany, zaś aktorzy mniej szarżują, a wię- 
cej grają, Dobry przykład daje sam Lubaszenko 
w roli naukowca, mało odpomego na material 
ne pokusy i wdzięki niewieście 
Niestety, na tym kończy się lista akty- 
wów „E=me”. Po gpiłowaniu kantów, które jed- 
nych widzów drażniy, a innych śmieszyły bar- 
dziej niż sędziowanie na piłkarskich mistrzo- 
stwach świata, otrzymaliśmy produkt pozbawio- 
ny cech indywidualnych, by nie powiedzieć 
- oby. Wątek kryminalny pozbawiony jest ner- 
wu, zresztą Lubaszenko konsekwentnie spycha 











Ramzes (Cezary Pazura) z chłopakami 
(Mirosław Zbrojewicz) 
idzie na robotę 
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DOMINIK OSTROWSKI 
go na drugi plan, by zrobić miejsce dla love story. Zupełnie nie. 
potrzebnie, bo ta story temperaturę ma raczej letnią. Może lepiej 
było skupić się na komediowych konsekwencjach zderzenia 
uczciwego czlowieka ze światem przestępców. Zamiast tego 
mamy powielanie stereotypów o uniwersyteckiej nędzy. rutyno- 
we kpiny z polityków, ryzykowną tezę, że edukacja może zastą. 
pić resocjalizację oraz nachalne reklamy sponsorów. 


TU NIE MA JUŻ SIKANIA DO DONICY I WALENIA GRU- 
CHY. BOHATEROWIE FILOZOFUJĄ NAWET NA SIŁOWNI. 


Lubaszenko jest ciągie postrzegany jako reżyser na do- 
robku, ale już dochrapał się grupy aktorów, którzy kojarzą się z 
ego filmami, a nawet z określonego typu postaciami. Obsada 
„E=me” nie jest więc żadnym zaskoczeniem. Bryluje Mirosław 
Zbrojewicz, wyraziste kreacje tworzą Jan Nowicki i Edward Lin 
de, powrócił Cezary Pazura ze świeżo nabytą muskulaturą. Je- 
dyne novum polega na tym, że Renata Dancewicz - jeszcze nie 
tak dawno symbol seksu polskiego kina — tutaj pojawia się jako 
znękana życiem, zdradzana żona. Ale też do aktorek reżyser 
„Sztosu” przywiązuje się znacznie słabiej. Konsekwencji w innej 
dziedzinie nie można mu jednak odmówić. Od początku swej 
reżyserskiej kariery uparcie pontretuje przestępców jako sym- 
patycznych kolesiów. Takich jak Sznycel i Salceson. , 





Polska 2002. Reż.: Olaf 
Lubaszenko. Scen.: Ro- 
bert Mąka. Zdj: Piotr 
Wojtowicz. Muz.: Jan Bo- 
rysewicz. Scenogr: Ro- 
bert Czesak. Wyk.: Ceza- 
ry Pazura, Olaf Lubaszen- 
ko, Agnieszka Włodar- 
czyk, Mirosław Zbroje- 
wicz. 84, Best Film. 
Max (Lubaszenko) jest 
doktorem filozofii, pra- 
cuje na uniwersytecie i 
chciałby traktować to 
zajęcie poważnie. Nie 
odpowiada mu jednak 
teoria, że prawdziwy 
naukowiec powinien 
być ubogi jak mysz ko- 
ścielna. Aby podnieść 
swój życiowy standard, 
pisze prace magisterskie 
w zastępstwie leniwych 
studentów i mało roz- 
garniętych polityków 
Jedna z klientek, długo- 
noga Stella (Włodar- 
czyk), wywołuje u nie- 
go żywsze bicie serca. 
Niestety, okazuje się, że 
dziewczyna ma już na- 











rzeczonego. Jest nim 
Ramzes — boss przestęp- 
czego światka stolicy 
(Pazura). Ten, przejrza- 
wszy niecne zamiary 
filozofa, wspaniałomyśl- 
nie darowuje mu życie, 
ale składa propozycję 
nie do odrzucenia: Max 
musi go przygotować 
do egzaminu doktoran- 
kiego (dyplom magi- 
stra gangster kupił już 
wcześniej) 
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(Bandits. USA 2001 
Reż.: Barry  Levnson. 
Scen.: Harley Peyton. Zdj 
Dante Spinotti, Muz.: Chr 
stopher Young. Scenogr: 
Victor Kempster. Wyk 
Bruce Wilis, Bily Bob 
Thornton, Cate Blanchett, 
Troy Garity, Brian F O'Byr- 
ne. 122'. Monolith. 
Program telewizyjny 
„Criminals at Large" na 
daje sensacyjny, pierw- 
szy i zarazem ostatni 





przed śmiercią wywiad, 
jakiego udzielili słynni 
złoczyńcy — Joe Blake 
(Wilis) i Terry Collins 
(Thornton), Ich kariera 
rozpoczęła się od brawu- 
rowej ucieczki z więzie- 
nia. By jakoś zdobyć 
pierwsze pieniądze na 
wolności, obrabowali 
bank. Początkowo zamie- 
rzali tylko zgromadzić 
odpowiednią ilość środ- 
ków na zakup pensjona- 
tu w Meksyku, ale go- 
tówki ciągle ubywało. 
Rabowali więc kolejne 
banki, stając się najpopu- 
larniejszą parą złodziei w 
całych USA. Dnia pew- 
nego Terry wpadł pod 
samochód sfrustrowanej 
swym dotychczasowym 
życiem gospodyni do- 
mowej, Kate Wheeler 
(Blanchett). 
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Troy Garity i Cate Blanchett 


WŁAMANIE NA ŚNIADANIE 


Włamanie na śniadanie” to taki film, który 
LL LLIYI cnciatby być wszystkim - i komedią, i sensa- 
RECENZJA cją, i romansem, i jeszcze trochę dramatem 
psychologicznym. A jest niczym. 

Pomysl komediowy polega tu na zderzeniu osobo- 
wości eleganckiego twardziela i fajtłapowatego intelektuali- 
sty-hipochondryka. Dwaj przyjaciele z więzienia żyć bez sie- 
bie nie mogą, dziarscy i nierozłączni. Bez obu żyć też nie mo- 
że wyzwolona hausfrau, dla której stanowią razem kwinie- 
sencję idealnego mężczyzny (i oto romans plus dramat psy. 
chologiczny!). Cała trójca razem z jeszcze jednym panem 
zajmuje się okradaniem banków, dzięki czemu komedia ma 
spleść się w zgrabną figurę z sensacją. 

Całość zdradza wyrażne objawy tęsknoty za dawnymi 
filmami o parach sympatycznych złoczyńców, między którymi 
staje jedna i ta sama kobieta, zwłaszcza 
za „Butchem Cassidym i Sundance Ki 
dem”. Niestety, nie posiada ani wdzięku 
dzieła George'a Roya Hila, ani tego przy 
jemnego erotycznego napięcia, jakie wy. 
twarzali w swojej obecności Paul Newman i Robert Redford. 

Bruce Wilis tak już obrósł w pozy mocnego człowie- 
ka, że nawet nie musi się starać. Wystarczy mu być. Billy Bob 
Thornton jest aktorem wszechstronnym, więc ze swego za- 
dania wywiązuje się protesjonalnie, a widok coraz to nowych 
fryzur, które uskutecznia jego bohater na potrzeby kamulla- 
żu, rozciągnął kilka razy me wargi w coś na kształt uśmiechu. 
Cale Blanchett, szkolona w angielskich akademiach drama: 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 
tycznych, potrafi uczynić ze swej femme fatale z przypadku 
pelnowymiarową postać. Jednym słowem — wszyscy są na 
swoich miejscach, ale nie bardzo wiedzą po co. 

Oprócz kilku dynamicznych, dowcipnych sekwencji 
(jak ta z napadem na bank, w którym Terry zostawia okulary), 
są w fimie całe połacie marudzenia, dogryzania sobie, psy. 
chologicznych zagwozdek (właściwie, dlaczego mężny Joe 
szlaja się z ofermą Terrym?, co tak pociąga obu panów w po 
strzelonej, średnio urodziwej mieszczce, że aż gotowi są rzu- 
cić się sobie do gardeł?) Nic gorszego jak nudziarstwo, któ 
re za wszelką cenę chce być zabawne. Dowcip polegający 
na zderzeniu dobrych manier bohaterów z ich profesją udaje 
się raz, potem drugi, ale trzeci i znów — już nie. 

Scenariusz „Włamania na śniadanie” jest śmietni- 
skiem pomysłów, dla bardziej „artystycznego” efektu pogma- 


TO TAKI FILM, KTÓRY CHCIAŁBY BYĆ WSZYSTKIM - I KO- 
MEDIĄ, I SENSACJĄ, I ROMANSEM, | JESZCZE TROCHĘ 
DRAMATEM PSYCHOLOGICZNYM. A JEST NICZYM. 


twanych czasowo i narracyjnie, a zwieńczonych niby prze- 
wrotnym zakończeniem, ściągniętym z „Żądła”, innego słyn- 
nego dzieła duetu Redford-Newran. Jak na beztroską roz. 
rywkę ta ekwllibrystyka wydaje się zbyt „sophisticated”, jak 
na dzielo z ambicjami... W ogóle nie ma o czym mówić 
Miało być „kino letnie”, znaczy się „na lato". Tymcza: 
sem jest letnie, czyli ni takie, ni siakie, ni owakie i właściwie 
należałoby je z ust wypluć. , 
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SMAKOSZ 


Z całą pewnością nie jest to jeden z tych tanich 
wakacyjnych horrorów z wrzeszczącymi nasto- 
RECENZJA * |alkami i groteskowym zalewem makabry. Maka: 
bra jest, i owszem, ale jakby trochę sttumiona. Obraz nie epatu. 
je widokiem krwi, a w ogóle cały flm utrzymany jest w tak ciem- 
nej tonacji, że robi chwilami wrażenie czarno-bialego. Nastolatki 
też są, ale nie wrzeszczą. W dodatku to rodzeństwo, film kom- 
pletnie pozbawiony jest seksu. Co nie znaczy, że nie ma w nim 
erotyzmu. Psychoanaliza wskazuje na konotacje strachu i eroty- 
Ki, i w tym świetle końcowy wybór ofiary między chlopcem 
i dziewczyną naznaczony zostaje erotyczną dwuznacznością, 
Oczywiście, widz oglądający horrory co krok napoty- 
ka tropy wskazujące na jakiegoś klasyka, ale to tylko zagęsz- 
cza atmosferę. Już na począłku dziewczyna ostrzega chlopa- 
ka: „Wiesz, że w filmach o strachach zawsze jest takie miejsce, 
kiedy ktoś chce zrobić coś glupiego...". Chlopak chce zajrzeć 
do żelaznej rury, do której osobnik przypo- 
minający groteskowego wampira w długim 
płaszczu i za dużym kapeluszu wpycha pa- 
kunek odpowiadający kształtem i rozmiara- 
mi ludzkim zwłokom. Mimo ostrzeżenia 
chlopak nie tylko zagląda, ale nawet włazi do rury, no i zacz. 
na się. Na szczęście nie jest to początek parodystycznej gry 
konwencjami, Przeciwnie, do samego (zaskakującego) końca 
film opowiadany jest jak najbardziej serio. A przynajmniej 
pierwsze pół godziny to prawdziwy majstersztyk w budowaniu 
nastroju grozy. Przede wszystkim dzięki wyczuciu tempa, któ- 
re początkowo jest denerwująco zwolnione, jednak nie bez po- 
wodu, bo pozwala przyjrzeć się bliżej bohaterom, a potem już 
nervowo przyspiesza i przyspiesza. 
Precyzja roboty zawsze dostarcza widzowi przyjem- 
ności, niestety w drugiej części mechanizmy akcji stają się tro 
chę zbyt widoczne. Zbyt wiele filmów się przypomina, od seri 
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TEN OSOBLIWY FILM JEST POŁĄCZENIEM PROSTI 
MIKSU I IRRACJONALNEJ LI 
POZBAWIONYM POEZJI. 





Dary (Justin Long) i rish (Gina Philips) zaraz zrobią coś głupiego 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
z Freddiem Kruegerem, przez różne „Piątki trzynastego”, po 
Noc żywych trupów”, a nawet „Blair Witch Project". Ale nie- 
znany u nas reżyser Victor Salva ma styl, co w tego rodzaju f- 
mach nie jest częste. Nie dziwi więc nazwisko Francisa Coppo- 
li wśród producentów, widocznie wiedział, na co stawia. Ten 
film jest wyraźnie inny. 

Przede wszystkim zaskakuje osobliwa bezczasowość 
opowieści. Młodzi ludzie jadą starym, trochę śmiesznym samo- 
chodem przez pustkowie: w promieniu kilkudziesięciu kilome- 
trów nie ma stacji benzynowej, co w dzisiejszej Ameryce jest po- 
dobno niemożliwe. Przydrożny bar, stare telefony, podniszczone 
domy, nawet posterunek policji - ich wygląd nie wskazuje na ża 
den konkretny czas. Monstrualny prześladowca dziwnie przypo- 
mina klasycznego Potwora z Czarnej Laguny — postać z filmu 
grozy, którego nikt chyba dzisiaj nie ogląda, wyłaniającą się cza- 
sem ze starych, czarno-białych fotosów. 





30 KO. 
GENDY, POŁĄCZENIEM NIE 
MOŻLIWYM TYLKO W KINIE. 








Ścieżka dźwiękowa rozbrzmiewa dawnymi przebojami, 
także „Jeepers Creepers", który to dostarczył fimowi tytułu (po 
skitytu! „Smakosz” wydaje się wyjątkowym nieporozumieniem), 
pochodzi z zapomnianych list przebojów. I jak to w starych hor. 
rorach bywało, na ekran wkracza na krótko zapomniana gwiaz- 
da, stara i niesamowita, wciąż nie pozbawiona magnetyzmu 
- tym razem Eileen Brennan. Wszystko to sprawia, że film, który 
w gruncie rzeczy należy do tandetnego i wygastego już gatun. 
ku krwawych widowisk „gore”, nabiera szlachetności. Jest połą 
czeniem prostego komiksu i racjonalnej legendy, połączeniem 
nie pozbawionym poezj, możliwym tylko w kinie. Osobiiwy film. 
Podarunek na wakacje, ale ostrzegam: nie dla każdego. — » 





(Jeepers Creepers]. USA 
2001. Reż. i scen.: Victor 
Salva. Zdj.: Don E. Faunt 


LeRoy. Muz.: Bennett Sa 








vay. Scenogr: Steven Le 
gler Wyk.: Gina Philips, 
Justin Long, Patricia Bel 
cher, Brandon Smith, Pa 
rick Cherry. 80', Vision. 





Brat i siostra, Dary 

i Trish, jadą do domu 

z college'u. Po drodze 
spotykają dziwną po- 
stać w długim płaszczu 
iw kapeluszu z dużym 
rondem. Rozpoznają 
w niej pirata, który 
wcześniej próbował 
zepchnąć ich z drogi. 
Widzą, jak osobnik ten 
wrzuca coś do tunelu. 
Postanawiają sprawdzić, 
co to jest, i dokonują 
przerażającego odkry. 
cia. Na tym schemacie 
zbudowana jest opo- 
wieść o walce z niesa- 
mowitą istotą, co do 
tożsamości której 
wiadomo tylko tyle 

ile wysnuwa ze swych 
obłąkanych snów 


niezrównoważona 
psychicznie kobieta. 





Istota w natarciu 





SCOOBY-DOO =" 


Nie był to serial telewizyjny najwyższych lotów, ale przynaj. 
mniej odcinki były krótkie, a akcja toczyła się wartko. Wersja ki 

RECENZJA nowa jest, niestety, nudna, przydługa i równie głupawa, jak jej 
animowany pierwowzór. Zapewne decydującym powodem realizacji pelno- 
metrażowego fimu o przygodach poczciwego psa Scooby/ego i grupy mło- 
dych przyjaciół, którzy badają tajemnice związane z duchami, upioramii wam- 
pirami, była chęć komercyjnego wykorzystania znanego tytulu. Reżyser Raja 
Gosnell wybrał konwencję fabularno-animowaną. Połączył aktorów z kompu- 
terowo stworzoną postacią tytułowego psa. Takie podejście wymusiło zacho- 
wanie sztucznej formuły kina animowanego. W praktyce oznacza to, że w wie- 
lu scenach aktorzy celowo nadużywają środków ekspresji, a głównych boha- 
terów jednoznacznie określono pojedynczymi cechami. Jest tu więc mądra 
Velma (Linda Cardelin|) śliczna Daphne (Sarah Michelle Gellar), próżny Fred 
(Freddie Prinze Jr), luzak Shaggy (Matthew Lillard), wreszcie sam nieprzewi- 
dywalny Scooby-Doo - mieszaniec doga. dobermana. Wśród tej średnio cha- 
ryzmatycznej piątki dochodzi do drobnych konfliktów, ale — jak to w opowie- 
ściach z morałem bywa — więzy przyjaźni okazują się silniejsze. 
Filmowa historia rozgrywa się na prywatnej wyspie, której atrakcję 

stanowi tropikalny park rozrywki dla młodzieży. Pozory normalności wesole- 


Pies i jego pan (Matthew Lillard) mają wiele wspólnego 


go miasteczka kryją jednak wiele tajemnic. Być może za tym wszystkim stoi 
dziwaczny właściciel wyspy niejaki Mondavarious (Rowan Atkinson), ale 
może też i lokalne potworki, których egzystencja została zagrożona. 
Niektóre fragmenty filmu udało się nawet zrealizować pomysłowo. 
Trudno jednak zaliczyć do nich nieznośne i niesmaczne sceny, których dow- 
cip opiera się na dźwiękach wydawanych przez różne otwory ludzkiego 
(i psiego) ciała. Czy to aby na pewno miał być film dla dzieci? 
1 na koniec mało budująca wiadomość: cała ekipa wyraziła już zgo- 
dę na realizację kolejnej części przygód Scooby ego. 
USA-Australia 2002. Reż.: Raja Gosnell. Scen.: James Gunn. Zdj.: Da. 
16 | ód Eogty. Muz.: James Gunn, David Newman. Scenogr: Bil 
|| Boes. Wyk.: Freddie Prinze Jr., Sarah Michelle Gellar, Mat- 
NIII | tpew Lilard, Rowan Atkinson, Pamela Anderson. 87', Warner. 
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MUSTANG 
Z DZIKIEJ DOLINY 


ELŻBIETA CIAPARA 
Byl kiedyś serial o koniu, który mówii. Efekt tej końskiej mowy 
był zawsze komiczny. W „Mustangu..” konie nie mówią (jeśli 
RECENZJA nie liczyć głosu wewnętrznego głównego bohatera). Jak tatwo 
więc zgadnąć, konie nie pełnią tu roli rozweselającej, a sam film, choć nie brak 
w nim weselszych nut, komedią nie jest. Kierowany przez producenta Jeffreya 
Katzenberga zespół realizatorski postawił przed sobą dość niezwykłe zadanie 
- pokazać Dziki Zachód oczami mustanga. Dlaczego właśnie jego? Oczywi- 
ście nie bez znaczenia był tu aspekt handlowy — zabawa w kowbojów i Indian 
już się dzieciom znudziia, teraz można zalać rynek mustangami zabawkami. 
Ale w „Mustangu...” brzmi też siny akcent ekologiczny — podbój Dzikiego Za- 
chodu przez bialego człowieka oznaczał nieodwracalne zmiany, zagładę wie- 
lu gatunków zwierząt i roślin, koniec tamtego świata. A czy jest inne zwierzę, 
które lepiej ocd konia symbolizowałoby Dziki Zachód? Może tylko bizon, więc 
zapewne na fali sukcesu „Mustanga z Dzikiej Doliny" doczekamy się wkrótce 
kreskówki o bizonie 
Tak więc u podstaw tej produkcji legł cel tyleż ambitny, co raczej 
trudny do osiągnięcia w animowanym filmie familjnym, który z oczywistych 
względów (dzieci się nudzą!) nie mógi trwać dłużej niż 90 minut. Wszystko 
z konieczności zostało pokazane w sposób uproszczony i powierzchowny. 
Główny bohater - piękny mustang o ciemnej grzywie — najpierw wiedzie 
beztroski żywot, stojąc na czele malego stada, by następnie poznać smak 
niewoli — zarówno u białych ludzi, jak i u Indian. Oczywiście w filmie odbija 
ją się przemiany, jakie dokonały się w westernowej konwencji. Biali potrafią 
tylko niszczyć, Indianie żywią dla Natury głęboki szacunek — bo od czasów 
„Tańczącego z Wilkami” Costnera ani jednych, ani drugich inaczej się już w 
westarnie nie pokazuje. Jednocześnie na „Mustangu...” swój ślad odcisnę. 
la także polityczna poprawność — tak więc nawet wredny kapitan kawaleri 
okaże się w końcu porządnym facetem 
Mimo uproszczeń i pewnych naiwności film dobrze się ogląda. Jest 
ciekawy graficznie, ma dobre tempo i ladną ścieżkę muzyczną z piosenka- 
mi Bryana Adamsa, a główny bohater wywodzi się wprost z tradycji amery- 
kańskiego kina. Można próbować go zabić, ale nie sposób go złamać czy 
powstrzymać. A jednak niektórzy zapewne poczują się rozczarowani. Na 
pewno nie takiego filmu można było się spodziewać po DreamWorks, wy- 
twómni, która w ubiegłym roku sprezentowała nam prześmiewczego, prze- 
wrotnego i politycznie niepoprawnego „Shreka”. „Mustang..." ze swoimi sil- 
nymi prorodzinnymi akcentami, przesłaniem o prawie do wolności, a wresz- 
cie polityczną poprawnością pasowałby raczej do repertuaru konkurenta 
DreamWorks — wytwórni Walta Disneya. 


[23 | Spr": Stallon ot the Cimarron|. USA 2002. Reż.: Lorn 
viii | go Kslv Asbury Scen: Jahn Fusco, Muż.: Hans Zimmer 
Bryan Adams (piosenki). Scenogr.: Kathy Altieri. 80'. LIP. 
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OSTROŻNIE Z DZIEWCZYNAMI 





Christina (Cameron Diaz) i Courtney (CI 





SZYFRY WOJNY 


[730 | (Windtakers). USA 2002. Reż.: John Woo. Scen.: John Fice, Joe Batteer: 
Zdj.: Jeffrey L. Kimball. Muz.: James Horner. Scenogr.: Holger Gross. Wyk. 

Nicolas Cage, Adam Beach, Christian Sater, Peter Stormare. 135. Syrena. 
Film Johna Woo inspirowany jest autentycznymi wydarzeniami z czasu II wojny 
światowej. W 1942 roku dowództwo sil zbrojnych USA szukało sposobów, by upo- 
rać się z problemem łamania amerykańskich szyfrów wojennych przez Japońc: 
ków. Do przesyłania zaszyfrowanych komunikatów postanowiono używać języka 
Indian z plemienia Navaho, bardzo trudnego, nie mającego formy pisanej. 

W wojnie na Pacyfiku wzięło udział około 400 indiańskich szyfrantów, prze- 
szkolonych w bazie Camp Elliot. Przydzielono im do ochrony żołnierzy piechoty 
morskiej. Oznaczało to w istocie, iż byli oni swego rodzaju niewolnikami, jako nie- 
zwykle potrzebni i szczególnie cenni uczestnicy działań wojennych. 

Scenariusz Johna Rice'a i Joego Batteera związał akcję filmu z bitwą o Sajpan 
- symbolem koszmaru wojny. Główna postać, Joe Enders (Nicholas Cage), oficer pie- 
choty morskiej, otrzymuje tajny rozkaz, który zobowiązuje go do ochrony szyfranta 
Navaho, Bena Yahzee (Adam Beach). Jednak w sytuacji niebezpieczeństwa, że 
wpadnie on w ręce Japończyków, najważniejszym celem staje się obrona tajemnicy 
kodu. Wiadomo, co to oznacza. Enders, który po ciężkiej bitwie na Wyspach Salomo- 
na przestał bezkrytycznie oceniać rozkazy dowódców, żyje teraz w nieustannym na- 





pięciu, zwłaszcza że zaprzyjaźnił się ze swym „podopiecznym”. Bardzo przeżywa 
konflikt między żołnierskim obowiązkiem a poczuciem moralności. 

Dla Johna Woo, reżysera typowych filmów akcji, „Szyfry wojny” stały się 
szansą wyjścia poza schematy tego gatunku. Według producenta, ze względu na 
temperament i znajomość geograficznych oraz kulturowych realiów, Woo był naj- 
lepszym kandydatem na reżysera. (W) 
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istina Applegate) rozrywane przez facetów 


Cameron Diaz 
Thomas Jane, 

„ło nie jest typowa komedia roman- 
tyczna. To jest romantyczna komedia... bez c 
kru” — tak dystrybutor reklamuje najnowszy 
film Rogera Kumble'a, reżysera „Szkoły uwo- 
dzenia”. Główna bohaterka Christina Walters 
(Cameron Diaz) jest kobietą z zasadami. Nigdy 
nie wiąże się z żadnym facetem dłużej niż na 
jedną noc. Aż tu nagle spotyka w klubie Petera 
(Thomas Jane), dla którego gotowa jest zmienić 
swój tryb życia. 

Niestety, chłopak też ma zasady i znika 
nad ranem. Zrozpaczona Christina rusza w 
miasto ze swoją przyjaciółką Courtney (Christi- 








na Applegate) odszukać mężczyznę ze snów 
Scenariusz napisała Nancy M. Pimental, 
która pracowała min. nad serialem „South Park 
Zdjęcia kręcono w Los Angeles i San Francisco. 
Ich autorem jest Anthony B. Richmond, laureat 
nagrody BAFTA za zdjęcia do filmu Nicholasa 
Roega „Nie oglądaj się teraz” (1973). (AB) 





Szytrant Ben Yahzee (Adam Beach, z prawej) i jego aniol 
stróż Joe Enders (Nicolas Cage) 


ŚNIEŻNE PSY 


| (Snow Dogs). USA 2002. Reż. 
| Brian Levant. Scen.: Jim Kouf, 
LVIII | rommy Swerdłow, Michael Gold 
barg, Mark Gibson, Philip Halprin. Zaj: Tho. 
mas E. Ackerman. Muz.: John Debney. Sce- 
nagn: Stephen J. Lineweaver. Wyk.: Cuba 
Gooding Jr; James Goburn, Sisqo, Nichelie Ni- 
chols. 100. Syrena. 

Los bywa wściekle ironiczny. Ted 
Brooks (Cuba Gooding Jr) żyje sobie dostat- 





„ludzi sukcesu”, gdy nagle przychodzi wia- 
domość z Alaski. Dzięki spadkowi Ted stał 
się posiadaczem... psiego zaprzęgu. On, któ- 
rego nic nigdy nie wiązało z psami, nie licząc 
nienawiści do agresywnego pieska sąsia- 
dów. Ale dentysta musi być twardy. 

I Ted z duszą na ramieniu zostawia 
Miami i rusza do „krainy niedźwiedzi”, Je 
go dziedzictwo to osiem psów husky lekce- 





ważących nowego pana. A miasteczko, w 


psy są ważniejsze niż ludzie. Stopniowo 
jednak Ted zaczyna się przyzwyczajać do 
nowej sytuacji. I nawiązuje kontakt ze 
zwierzakami. Zaczyna robić postępy w 
trudnej sztuce powożenia zaprzęgiem, Ma 
też jednego, ale za to groźnego wroga, nie- 
jakiego Grzmota Jacka Johnsona (James Co- 
burn), któremu ogromnie podobają się psy 
Teda. Starcie jest nieuniknione. 





- W scenariuszu „Śnieżnych psów 
spodobał mi się motyw przybysza, któremu 
w nowym otoczeniu wszystko wydaje się 
obce i dziwaczne — mówił w jednym z wy- 
wiadów reżyser Brian Levant 

Zdjęcia do filmu kręcono w Kana- 
dzie. Warunki atmosferyczne były wyma- 
rzone: porywiste wiatry, śnieżyce, tempera- 
tura — 30" ©. Cuba Gooding czuł się tam go- 
rzej niż jego filmowy bohater. Sporo klopo- 





tów sprawiło reżyserowanie psich aktorów, 
syberyjskich husky. Najbardziej posłusz- 
nym wśród nich był DJ, grający rolę przy- 
wódcy zaprzęgu. W niektórych scenach 
„gwiazdora” zastąpiono elektronicznie ani- 
mowaną kukłą, zbudowaną przez specjali- 


nio pod słońcem Florydy, dbająco uzębienie któr 





HRABIA MONTE CHRISTO 


og 
Villi 


- Propozycja przeniesienia na ekran 
Hrabiego Monte Christo” najpierw mnie 
zaskoczyła — wyznał reżyser Kevin Rey- 
nolds. — Miałem wrażenie, iż mechanicznie 
uznano mnie za specjalistę od spektakular- 
nych widowisk i kostiumowych, przygodo- 
wych histori. Ale z drugiej strony „Robin 
Hood" i „Hrabia Monte Christo” to już nie- 
zla kolekcja. Pomyślałem, że jest okazja, by 
zapewnić sobie miejsce w historii kina. 
Powieść Aleksandra Dumasa od 
początków kina inspirowała filmowców. 
Pierwsza adaptacja dokonana została już 
w 1913 roku przez Edwina $. Portera. Du- 
żym uznaniem cies; 
Vernaya z 1942 roku. Później ogromne za- 
interesowanie budziła adaptacja firmowa- 
na przez Claude'a Autant-Larę (1961) 


ła się wersja Roberta 





Kevin Reynolds wprowadza nas 
w burzliwe i sensacyjne losy marynarza 
Edmunda Dantesa (James Caviezel), szla- 
chetnego młodzieńca, który w niespokoj- 
nych czasach upadku Napoleona zostaje 
niewinnie aresztowany. Na podstawie do- 
nosu złożonego przez Fernanda (Guy 
Pierce), jego rzekomego przyjaciela, rywa- 
lizującego z nim o piękną Mercedes (Dag- 
mara Domińczyk). 

W więzieniu przerażony Dantes 





znajduje duchowego ojca w innym ska- 
zańcu, księdzu Farii (Richard Harris). Od 
niego dowiaduje się o bajecznym skarbie 
ukrytym na wyspie Monte Christo. Gdy 
po 13 latach dzięki fortelowi wydostaje się 
z więzienia, ma już gotowy plan. Pierwszy 
cel to wyspa Monte Christo. Powraca z 
niej jako niezwykle bogaty... hrabia Monte 
Christo. I rozpoczyna nowe życie z posta- 
nowieniem zemsty. 

- Chcieliśmy, aby był to film prze- 
niknięty duchem powieści, ale zarazem 
uwspółcześniony przez dynamiczny spo- 
sób opowiadania — dodaje Reynolds. Stąd 








ym się znalazł, to dziwny świat, gdzie 


stów ze studia Jima Hensona. 


także wybór Jamesa Caviezela do głównej 
roli. On kojarzy się dziś widowni z typem 
wyrazistego, współczesnego bohatera. 

W założeniu twórców filmu jest to 
opowieść o utracie niewinności, o dozna- 
nej krzywdzie i pragnieniu odwetu. Ale 
czy zemsta może dać satysfakcję? (SW) 
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Chris Rock i Anthony Hopkins 


BAD GOMPANY 


| USA 2002. Reż. 
cher: Scen 


Joel Schuma- bratem bliźniakiem Jakiem Hayesem 
(Rock). Oakes ma tylko dziewięć dni na 
przygotowanie Jake'a do udziału w akcji 


Problem w tym, że Jake jest za- 


mediowego temperamentu Chrisa Rocka 
2 aktorskim mistrzostwem Anthony'ego 
Hopkinsa daje na ekranie unikalny efekt 
- uważa Bruckheimer. 





Jason Richman, Mi 
chael Browning. Zdj.: Dariusz Wol 
ski. Muz.: Trevor Rabin. Wyk.: Anthony Hop. 
kins, Chris Rack, Gabriel Macht, Peter Star 





mare, John Slattery. 116. Syrena. 

Agenci CIA, Gaylord Oakes (An- 
thony Hopkins) i Kevin Pope (Chris 
Rock), rozpracowują czarny rynek broni 
nuklearnej. W tym celu podają się za han: 
dlarzy bronią. Jednak na krótko przed de- 
cydującą transakcją Kevin zostaje zabiły. 
Atylko jemu ufał Adrik Vas (Peter Storma- 
re), jeden z bossów czarnego rynku w Ro- 





przeczeniem swego brata, Kevin odebrał 
najlepsze wykształcenie, miał maniery 
dżentelmena, gustował w markowych 
ciuchach. Tymczasem Jake jest bezczel- 
nym, wyszczekanym punkiem, dorabia- 
jącym jako DJ w klubach o nie najlepszej 
renomie. Oakes staje więc przed trudnym 





wyzwaniem. 
Pomyśl filmu zrodził się w latach 
80. ale producent Jerry Bruckheimer cze- 


O dziwo, nie miał problemów 
z pozyskaniem dla filmu Hopkinsa, który 
jest fanem kina akcji: - Uwielbiam filmy 
Schwarzeneggerem i Harrisonem For- 
dem. Lubię czystą, bezpretensjonalną 
rozrywkę. Poważne filmy mnie nudzą. 
Zdjęcia do „Bad Company” krę- 
cono w Nowym Jorku i w Pradze. Stolica 
Czech bardzo przypadła do gustu Chriso- 
wi Rockowi: — Jest jak Nowy Orlean, tyl- 








sji. CIA postanawia zastąpić zabitego jego _ kał na najlepszą obsadę. — Połączenie ko- _ ko bez tamtejszego żarcia (KN) 
jA 2001. Reż.: Bil Paxton. Scen.: Brent Haniey. Zdj: Bl Butler 





Brian Tyler: Wyk.: Matthew 


Matthew OLeary, Luke Askeu 


McConaughey, Bill Paxton, Powers Boo 





Jeremy Sumpter. 100. Vision. 





Meiks (Bill Paxton) niedawno stracił żonę. Sam wychowuje synów: dwu- 
nastoletniego Fentona (Matthew O/Leary) i dziewięcioletniego Adama (Jeremy 
Sumpter). Pewnego dnia oświadcza chlopcom, że objawił mu się aniol i powierzył 
im świętą misję. Wraz z synami ma zniszczyć demony, które przybierają postać lu- 
dzi. Bóg niebawem przekaże mu listę osób, które mają odnaleźć i zabić. 

„Adam z zapałem podejmuje się zadania i pragnie zaprowadzić bożą spra- 
wiedliwość. Z kolei Fenton podejrzewa, że ojciec zwariował. Kocha go i chciałby 
go odwieść od morderczych planów, nie bardzo jednak wie, jak to zrobić. 

Ręka Boga” to pierwszy pełnometrażowy film Billa Paxtona. Aktor zna- 
ny między innymi z „Iwistera” czy „U-571”, już dawno przymierzał się do tego, by 
stanąć po drugiej stronie kamery. Gdy dostał scenariusz Brenta Hanleya, stwier- 
dził, że nadszedł właściwy moment. Zachwycił się opowieścią, odnajdując w niej 
nastrój z obrazów Alfreda Hitchcocka. Nie tylko zdecydował się nakręcić film na 
jego podstawie, ale także zagrał w nim główną rolę: czulego, kochającego i jedno- 
cześnie przerażającego ojca (AG) 











Ojciec i syn szukają demonów wśród ludzi 
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BYŁ SOBIE CHŁOPIEC, reż. Chris Weitz, 
Paul Weitz 

Na imię mieł_ Wil, lubił seks i nie zamierzał wiązać 
się na stałe. Tak trzymać! 


DZIEŃ ŚWIRA, reż. Marek Koterski 

12 godzin z życia mężczyzny. Nerwica, histeria, de- 
presja, fobia jedna i druga... Sugestywny obraz de. 
grengolady ciała | ducha. 


EPOKA LODOWCOWA, reż. Carłos 
Saldanka, Chris Wedge 

Przełamywanie lodów między mamutem, leniwcem 
1 tygrysem. Całkiem przyjemna animacja. 


KRWAWA NIEDZIELA, reż. Paul Greengrass 
Paradokumentalna rekonstrukcja wydarzeń z 30 stycznia 
1972. gdy brybjiska armia otworzyła ogień do północno- 
iriandzkich demonstrantów. Złoty Niedźwiedź w Bernie 
Nie byko słuszne, ale | świetnie zrobione. 











NA EKRANACH 


redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ASTERIX | OBELIX: 
MISJA KLEOPATRA 
reż. Alain Chabat 

Mieszanka komiksu i surreali 
zmu, chwilami, uwierzcie mi, 
naprawę zabawna, 


AZYL, reż. David Fincher 
Wady i zalety posiadania pry- 
watnego schronu. Parę podsko- 
ków na fotelu gwarantowanych 
tym niemniej Fincher nakręcił 
ciekawsze filmy. 


BLADE: WIECZNY 
ŁOWCA II 

reż. Guillermo del Toro 

Ręka, noga, mózg na ścianie. 
Gdyby ten film nie był tak obrzy. 


PRZEPOWIEDNIA 
rei. Mark Pellngton 
Richard Gere na trapie 
Człowieka-Ćmy. Mniejsze 

o fabułę, grunt, że zaćmienie 
warte zachodu. 








SAMOTNE 

reż. Benito Zambrano 

Matka i córka. Kobiety z prawi 
cji w welkim mieście. Miejscami 


ckliwe, ale raczej subtelne 


m; 13 DUCHÓW 
MD rei. Steve Beck 

Jatka w szklanym domu. 
Kolejna nieudana ekranizacja 
Przedwiośnie. 


BELFEGOR — UPIÓR 
LUWRU 

reż. Jean-Paul Salome 
Paryż tadny, Luwr ładny, ak 
torzy ładni, a film brzydki 


BYLIŚMY. 
ŻOŁNIERZAMI 
reż. Randall Wallace 
A my nie. 





D. 


NIEWIERNA 

reż. Adrian Lyne 

Pani zdradza Pana, a Pan 
Kontekcja erotyczna dla 
mieszczuchów. 


SPIDER-MAN 
reż. Sam Raimi 
Prosty amerykański chlopak 
staje się nadczłowiekiem 
Czyżby kino faszystowskie 
w kamiksowym przebraniu? 





MOŻECIE SOBIE 


WEHIKUŁ CZASU 
reż. Simon Wells 
Pesymistyczna wizja dziejów 
ludzkości. Gdziekolwiek się 
ruszyć 

ten sam kicz. 





YYYREEK!!! 
KOSMICZNA 
NOMINACJA 
reż. Jerzy Gruza 
Wybitne aktorstwo, błys 
we dialog, cięty dowo. nie- 
konwencjonalna dykcja, oryg 
nelna kompazycja kadrów, 
śmiała kolorystyka obrazu, za 
pierające dech efekty specja 
ne, odważny montaż, bezito- 
sna krytyka społeczna... To tył 
alorów tego niekwi 
nego arcydzieła 
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POD EKRANEM 


UPADEK KINA SPOWODOWAŁA BRONIĄCA SWOICH WPŁYWÓW KOTERIA ZASŁUŻONYCH ARTYSTÓW PRL 
Z ANDRZEJEM WAJDĄ I KRZYSZTOFEM ZANUSSIM NA CZELE. ALE I UKŁADNI KRYTYCY NIE SĄ BEZ WINY. 


| KTO TO MÓWI? 


ebiut Zdzisława Pietrasika w czerwco- 

Złotego Lwa nawet w Gdyni, o Wenecji 
nie mówiąc. Lew jest symbolem odwagi, a nie sa- 
mouwielbienia. Jak wpływowy krytyk może na- 
rzekać na stan polskiego kina, udając, że nie ma nic 
wspólnego z jego upadkiem? 

Pietrasik kieruje działem kulturalnym „Po- 
lityki”, w czasie gdy polskie kino weszło na równię. 
pochyłą. Zajmuje doskonałą pozycję obserwacyj- 
ną i od niego zależy, jakie opinie trafią do obiegu. 
Nie pamiętam, aby jego tygodnik prowadził po- 
ważną dyskusję o przyczynach bankructwa ide- 
owo-artystycznego kina w Polsce. Wyjątek stanowi 
tekst Janusza Wróblewskiego sprzed kilku miesię- 
cy, który jednak zawierał wiele przemilczeń. 

Upadek kina 
w ostatniej dekadzie 
spowodowali konkretni 
ludzie, broniąc swoich 
wpływów. Trzeba ich 
wskazać, ocenić działal- 
ność i nazwać po imie- 
niu. Jest to koteria zasłu- 
żonych artystów PRL, 
która opanowała były 
Komitet Kinematografii 
i państwowe studia fil- 
mowe. Na jej czele stoją 
Andrzej Wajda i Krzysz- 
tof Zanussi. 

Nazywa się ich 
baronami, bo kinemato- 
grafię traktują jak swój 
folwark. Oni ponoszą 
odpowiedzialnoś 
ralną za to, co się stało 
Jednak tak się urządzili, 
by uchylić się od odpo- 
wiedzialności prawnej 
Do podpisywania papie- 
rów wystawili Tadeusza Ścibora-Rylskiego, jako 
szeła kinematografii. Główną kwalifikacją rzeko- 
mego „szefa” na to stanowisko byla uległość wo- 
bec mocodawców. W zamian dostał lancię, gabi- 
net i wstęp do salonu. Ale jeśli NIK zainteresuje 
się byłym komitetem i stwierdzi nadużycia, to 
formalnie odpowie Ścibor. Tak było w wypadku 
Waldemara Dąbrowskiego, który przestał być 
szefem kinematografii po kontroli NIK, Mimo to 
został teraz ministrem kultury. To się dziś nazy- 
wa samorząd artystów. 














mo- 


























Działalność koterii jest tematem dla prasy. 
Chodzi przecież o ciemną stronę sławy i pieniędzy. 
Ale prasa milczy, z małymi wyjątkami. Dlaczego? 
Artyści mają sposoby na krytyków. Najnowszy 
przykład daje sam Pietrasik, który uchylił się od re- 
cenzji filmu „Suplement” Zanussiego. Gdyby ją 
napisał, byłaby miażdżąca, gdyż inaczej straciłby 
wiarygodność. A przecież jego czytelnicy mają 
prawo wiedzieć, co sądzi o najnowszym dziele 
moralisty, bo mu za to płacą. Nic ich nie obchodzi, 
że recenzent popsuje sobie stosunki z reżyserem. 
Nieżręcznie pisać przykrą prawdę o ko- 
ledze z łamów. Kilka lat temu Zanussi ulokował 
się w „Polityce" jako autor felietonów. Wpraw- 
dzie pisze jeszcze gorzej, niż ostatnio kręci filmy, 
ale redakcja dobrze na tym wyszła, Tygodnik 
postkomunistów dostał coś w ro- 
dzaju alibi kościelnego. Ręka rękę 
myje poświęconą wodą. W za- 
mian Pietrasik powstrzymuje się 
od krytyki koterii i twórczości jej 
członków. I tak cnota katolicka 
psuje nam cyników. To się dziś 
nazywa moralny niepokój 
Również „Gazeta Wybor- 
cza” wyświadczyła grzeczność 
moraliście, gdy Tadeusz Sobolew- 
ski uchylił się od rzetelnej oceny 














KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 








„Suplementu”. Po prostu większą część recenzji 
poświęcił filmom reżysera sprzed kilkunastu lat. 
Przykry wypadek, bo Sobolewski jest najbar- 
dziej wrażliwym krytykiem polskim i najbar- 
dziej z nas kocha kino. 

Ale cóż, za Zanussim stoi Wajda, który 
jest współzałożycielem ,Wyborczej” i przyjacie- 
lem Adama Michnika. Wara więc w „Wyborczej” 
od przyjaciół Wajdy! Zresztą Wajda już raz wy- 
rzucił Sobolewskiego z pracy, gdy jako redaktor 
naczelny „Kina” puścił kilka lat temu bardzo 
krytyczny tekst o twórczości mistrza. Sobolew- 
ski, chocby chciał, nie może pisać prawd 

Gdyby chociaż zachował umiar.. Jednak 
komentując odejście Celińskiego, zarzucił mu, że 
rozgrzebal kinematografię i porzucił reformę. 
Tymczasem wszystko wskazuje na to, że Celiński 
został usunięty na życzenie koterii. A więc zarzut 
pod jego adresem jest nierzetelny. Celiński nie 
dokończył reformy, bo przeszkodzili mu Wajda i 
Zanussi, broniąc swoich wpływów. 

Pietrasik skarży się na brak idei, idejki 
czy pomysłu na filmy. Krytyk nie wymyśli sztu- 
ki, jednak może otwierać przestrzeń dla arty- 
stów. Powinniśmy pracować na rzecz wymiany 
pokoleń w polskim kinie. Młodzi reżyserzy mo- 
ga wnieść nową wrażliwość wizualną, którą kry- 
tycy przetworzą na idee. Twierdzenie, że mło- 
dym chodzi tylko o pieniądze, jest insynuacją w 
interesie starców 

Koledzy, również wy odpowiadacie za ki- 
mo. Powinniście bardziej na siebie uważać. Kry- 
tyk, któremu się wydaje, że dzięki układności jest 
panem z towarzystwa, ulega złudzeniu. W rzeczy 
samej staje się dla artystów panem do towarzy- 
stwa, a to tylko szczebel wyżej od służby , 
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LEGENDARNY AKTOR WRACA. KRĘCI INSTRUKTAŻOWE DVD O SOBIE | TAJNIKACH GRY AKTORSKIEJ. ALE NIE UKR 
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ROBIN EGGAR 
go twarz jest wciąż kojarzona z obliczem Don 
J Corleone. Siedzi na scenie i głosem przypomi- 
nającym role, które grywał, zaczyna: — Dziś ma- 
my specjalnego gościa — w wąskim korytarzu hol- 
lywoodzkiego studia Ben Kitay pojawia się Michael 
Jackson w czapce baseballowej zsuniętej na oczy. Sia- 
da w pierwszym rzędzie i w czasie porannej sesji od- 
y lko dwa razy, mówiąc szeptem. Nie wi 
się do inscenizacji 
Marlon Brando przygotowuje płytę DVD za- 
tytułowaną „Lying For A Living” (Kłamać, żeby żyć) 
- dzieło, w którym zdradza swoje tajemnii 
nie jest jedyną gwiazdą, która pojawiła s 
klu. Przyszli także: Whoopi ldberg, Robin Wil- 
liams, Sean Penn, Nick Nolte i Leonardo DiCaprio. 
Ten ostatni nie został jednak wpuszczony, bo nie 
chciał wypełnić formularza koniecznego przy póź 
niejszym rozpowszechnianiu filmu. 


NAJWIĘCEJ ZA NAJMNIEJ 

Trzy tygodnie wcześniej, gdy nie wiedziałem, 
że tu będę, wszystko wydawało się proste. Miałem zro- 
bić wywiad z Marlonem Brando, w czym miał mi po- 
móc brytyjski reżyser Tony Kaye — twórca wielokrotnie 
nagradzanych filmów reklamowych. Za pieniądze z 
reklam kupił sobie willę w Bel-Air należącą kiedyś do 
Burta Lancastera. 

Gdy do niego przyjechałem, rozmawiał wła- 
śnie z Brando prz 
lonie wypełnionym przyrządami gimnastycznymi i 
dziwnymi meblami. Opowiadał aktorowi, jak został 
poproszony o nakręcenie spotu wyborczego dla nie- 
mieckiej SPD, ale kanclerz Niemiec (i lider socjaldemo- 
kratów) Gerhard Schroeder był dla niego nieuprzejmy, 
więc zrezygnował ze zlecenia, na co Brando odpowie- 
dział tonem niemal ojcowskim: — Czasem trzeba brać 
gówno, żeby móc z niego zrobić nawóz, którym można 
będzie nawozić inne sfery swojej kreatywno: 

Kiedy Tony odwiedził Brando, nie rozmawia- 
li normalnie, tylko filmowali nawzajem swoje wypo- 
wiedzi. Dlatego, gdy Brando zdecydował się zrealizo- 
wać „Lying For A Living”, stało się oczywiste, że Kaye 
będzie mu pomagał. Miał ekipę techniczną, a oni 
chcieli pracować z człowiekiem-legendą. 


na stepperze w sa- 
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Dla Brando to DVD będzie przede wszyst: 
kim nowym doświadczeniem w robie! 
dzy. I wcale tego nie ukrywa 

Po „Ostatnim tangu w Paryżu” — filmie, w 
którym jest więcej prawdziwego Marlona niż gry 
aktorskiej - przestał się tak bardzo starać. W swo- 
jej autobiografii zatytułowanej „Songs My Mo- 
ther Taught Me” (Piosenki, których nauczyła 
mnie matka) napisał: „Nie zamierzałem się nisz- 
czyć, by nakręcić film. W kolejnych filmach prze- 
stałem próbować doświadczać uczuć postaci, któ- 
re grałem, a zacząłem je odgrywać w możliwie 


u pienię- 





najlepszy technicznie sposób! 

Z wyjątkiem postaci pułkownika Kurtza w 
„Czasie Apokalipsy” trzyma się tego od prawie 30 
lat. Jego decyzjami kieruje prosta zasada: najwięcej 
pieniędzy ża najmniej pracy, nieważne, czy chodzi 
o groszową gażę za reklamę Pizza Hut, czy o trzy- 
milionowy kontrakt za „Rozgrywkę” z Robertem 
De Niro i Edwardem Nortonem 

W „Lying For A Living" Brando zainwe- 
stował kilkaset tysięcy dolarów. Zatrudnił ekipę 
Kaye'a, zapłacił za sprzęt oraz pracę montaży- 
stów. — Uważa ten film za gwarancję emerytury 
Kiedy 
© nim rozmawialiśmy, z kalkulatorem w ręku 
podliczał: „Jeżeli kupi go jeden mieszkaniec Au- 
stralii na tysiąc, zarobię tyle a tyle” 





dla siebie i swojej rodziny — mówi Kaye. 


WOJNA Z BRANDO 

Chociaż zdjęcia miały rozpocząć się dzie. 
sięć dni przed naszym spotkaniem, Tony nie miał 
pewności, czy w ogóle się zaczną, jaka będzie jego 
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rola w projekcie i ile za nią dostanie. Sam Brando 
chyba tego nie wiedział, bo nie poinformował 
Tony'ego nawet, czy będzie to aktorskie arcydzie- 
ło, czy tylko filmik instruktażowy. — Mój prawnik 
powtarza mi, że zrobilem fatalny interes — Kaye 
przyznaje, że ma pewne kłopoty finansowe. Mó- 
wi, że Marlon obiecał mu pieniądze na ekipę i tro- 
chę na osobiste wydatki 

Kiedy poprosiłem o wywiad, Brando 
wyjaśnił mi, jak to powinno wyglądać, — Moje 
kontakty z prasą nie zawsze były dobre. Udzielę 
wywiadu, ale dopiero po podpisaniu kontraktu 
- powiedział. - Ale tylko pytania i odpowiedzi, a 
pytania muszą być wcześniej przeze mnie zaak- 
ceptowane. Nie pozwolę na żadne opisy tego, w 
co jestem ubrany, albo tego, jak przeczesuję so- 
bie włosy. 

Poprosiłem o zgodę na udział w zajęciach. 
- b niemożliwe. Oglądanie filmowania przez 
osobę 2 zewnątrz rozprasza aktorów. Zacznę 
udzielać wywiadów dopiero po zakończi 
zdjęć - powiedział. Poleciałem do domu. 

Zdjęcia zaczęły się następnego dnia, a ty- 
dzień później dostałem maila od Tony'ego. „Wy- 
szedłem z zajęć Marlona Brando. Teraz wiem, że 
nie mogę pracować z gwiazdami. Ani teraz, ani ni- 
gdy. Powodzenia” — pisał. 

Być może byłoby lepiej, gdyby Tony nie 
pojawiłsię na planie zdjęciowym w stroju Osamy 
ben Ladena (Brando zażądał, by wszyscy, nawet 
ekipa, przyszli przebrani). Marlon się nie śmiał 
Powiedział tylko: — Nie rozumiesz tego, Tony, 
prawda? To ja tu jestem gwiazdz. 





eniu 


Następnego dnia Tony przyszedł w garni- 
turze, a Marlon_ przebrał się za angielską damę w 
blond peruce. Kiedy trzeciego dnia Tony krzyknął: 
Cięcie” podczas kręcenia nudnej sceny, Marlon 
nie wytrzymał. Aktorzy wyszli ze studia, demon- 
strując poparcie dla Kaye'a, ale ekipa została. Dwa 
dni później dostałem maila: „Wprowadzę cię na 
zajęcia, ale będziesz musiał udawać, że jesteś akto- 
rem. Prowadzę wojnę z Marlonem". 

Po opuszczeniu studia przez aktorów To 
ny'ego potrzebni byli nowi, żeby ich zastąpić. W 
ten sposób udało mi się dostać na plan. Bylem 
zdenerwowany, ale nie tylko ja. Gdy Brando po- 
jawił się w rozcięciu kurtyny, szepty umilkły 
Wszedł po schodach na podest, a potem usiadł w 
skórzanym fotelu przykrytym kolorową narzutą 





KAŻDY, KTO SPODZIEWA SIĘ TU ZNALEŹĆ 


Studio Ben Kitay zostało przekształcone częścio- 
wo w teatr częściowo w plan filmowy. Podest 
Brando usytuowano na prawo od sceny. Na 
wprost fotela stoi monitor, na którym Brando mo- 
że obserwować reakcje publiczności (jest tak krót- 
kowzroczny, że każda twarz to dla niego tylko 
plama). Cztery kamery skierowane są na scenę, z 
czego jedna stale filmuje Marlona Branda. 

Kilku uczestników wygląda dziwaczni 
ważący 180 kilogramów Anderson z Samoa, 
dwóch karłów, bezdomny, którego Marlon zna- 
lazł grzebiącego w śmietniku przed studiem, 
dwóch młodocianych członków chińskiego gan- 
gu, czlonkowie gejowskiej grupy teatralnej, 
sprzedawca samochodów i mechanik, W pierw- 
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szym rzędzie siedzi Philippe Pelit - Francuz, któ- 
ry przeszedł po linie rozwieszonej między wieża- 
mi World Trade Center. 


POŚMIEJMY SIĘ! 

Pierwsze przedstawienie wymaga ku- 
bańskiej ścieżki dźwiękowej. - Żadnej salsy, ja ko- 
cham mambo! — żąda Brando. Odrzuca kolejne 
utwory. - Co jest na płycie Tito Puente? Nie ma 
„Oye Como Va”? To następna. 





Przeszukiwanie płyt wydaje się trwać 
wieki, ale nagle w środku tego zamieszania Bran- 
do wola: — Pośmiejmy się! - i zaczyna się śmiać. 
"ak po prostu. Jego śmiech przechodzi od stłumio- 
nego chichotu do potężnego ryku. Podnosi się z 
krzesła, łapie za krocze, potem pada na krzesło i 
wierzga nogami jak dziecko, Jego spektakl jest za- 
raźliwy. Kiedy grał w komediach „Bedtime Story” 

y „Candy”, wcale nie był zabawny i sam przy 





mogła nie zrozumieć, o co mu chodzi i jak mogła 
odmówić? A potem relacjonuje, jak postawiono jej 
warunki: żeby grać w filmach, musi się odchudzić, 
zoperować nos, obciąć afro i, najlepiej, zmienić ko- 
lor skóry. Uważa swoją karierę filmową za skoń- 
czoną, ponieważ nie zamierza się odchudzać. 
Dzień składa się z serii improwizacji albo 
w wykonaniu zawodowych aktorów, albo począt- 
kujących. Czasami Brando ustępuje pola innym. 
Robin Williams był świetny, Edward Ja- 
mes Olmos dał popis 
opowieścią 0 swojej 
ciężkiej walce o zosta- 
nie aktorem, Whoopi 





wykazała _ niezwykłą 
delikatność w swoim 
krytycyzmie, | Sean 


Penn czuł się niezręcz- 
nie, bo dano mu za 
mało czasu i dlatego, że 
Brando siedział za nim, 
ciągle wtrącając złoś 
we uwagi 

W pozostałe 
dni zwykli ludzie od- 
grywali sceny z własne- 
go życia. Brando ogląda 
spektakl z daleka. Kie- 
dy jest znudzony, wkła- 
da sobie palec do ucha. 








SZCZĘŚLIWY, NIESAMOTNY 

Każdy, kto spodziewa się po tym DVD se- 
rii anegdot o jego rolach, będzie zawiedziony. Mó- 
wi trochę o „Ojcu chrzestnym” i o Lee Strasbergu 
- założycielu legendarnego Actors Studio. — Nie 
mogę przypomnieć sobie niczego miłego na jego 
temat, więc wolę nic nie mówić — śmieji 

W dzień przyjazdu Michaela Jacksona 
Brando ma dlugi monolog. Na przykładzie tele- 
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godzin filmu zarejestrowanego na wideo podczas 
czternastodniowej sesji. Strona www.marlonbran- 
do.com, na której materiał ma się pojawić w sprze- 
daży, ma tylko adres, nic więcej. Zadzwoniłem do 
Brando, żeby się dowiedzieć, kiedy DVD będzie 
gotowe. Nie otrzymałem odpowiedzi. 

Najlepszą rzeczą w tym projekcie było 
to, że Marlon musiał wreszcie zejść z piedestału 
i zetknąć się z rzeczywistością. Po samobójczej 





śmierci swojej córki Cheyenne w 1995 roku był 
zdruzgotany. Odciął się od świata, starych zna- 
jomych i zaczął jeść. W najgorszym momencie 
ważył ponad 150 kilogramów. Przez ostatnie 
trzy lata schudł ponad 20. 

I choć ma 77 lat, jest w pełni sił. Interes 





je go wszystko, szczególnie nauka. Uwielbia Inter- 
net, głównie te serwisy, gdzie może być anonimo- 
wy. Lubi czytać, Ponieważ dość szybko się nudzi, 
musi mieć wciąż nowych przyjaciół. Tony Kaye 
odkrył, że znajomość z nim może być bardzo bli- 
ska, a rozmowy mogą trwać całymi dniami, ale 
gdy się skończy, to na pewno definitywnie. 


TRUDNO JE ZLICZYĆ 

Brando jest ekscentrycznym, szalonym, 
nieobliczalnym hazardzistą — nawet dla samego 
siebie. Ci, którzy z nim pracują, mówią, 
domo, co będzie robił danego dnia, czy jest po- 
ważny, ani czy naprawdę myśli to, co mówi. 

Opiekuje się nim wiele kobiet - asysten- 
tek, pracownie i byłych kochanek. Brando kocha 
kobiety i seks, choć nie wiadomo, czy w tej właśnie 
kolejności. Jego pierwsza żona Anna Kashfi była 
aktorką, druga — Movita Castenada — też. Był m 
żem tahitańskiej piękności Tarity Teriipaii, którą 
poznał na planie „Buntu na Bounty”. Kochanek 
miał tyle że nie da się wszystkich wymienić. 

Krążą także liczne pogłoski o jego dzie- 
ciach: nastoletnim synu w Anglii i trójce ze 
związku z byłą gospodynią Christiną Ruiz. 





enie wia- 

















ANEGDOT O ROLACH BRANDO, BĘDZIE ZAWIEDZIONY. NIC DZIWNEGO, SAM GWIAZDOR W STUDIO NUDZIŁ SIĘ. 


znal, że się za bardzo do tych ról nie przyłożył. Je- 
dynym wyjątkiem były „Przełomy Missouri” i 
„Nowicjusz”, gdzie zagrał doskonale. 

Podczas zajęć wszystkie jego dowcipy i 
skojarzenia nabierają podtekstów seksualnych. 
Również wtedy, gdy przedstawia Whoopi Gold- 
berg. Siada na podnóżku i pochyla się w jej kierun- 
ku. Za jej plecami pojawia się transparent „Wiłamy 
królową Whoopi”. Brando rozpoczyna opowieść o 
tym, jak poznał Whoopi, jak poszedł do niej do do- 
mu, jak wydała mu się pociągająca i jak dała mu do 
zrozumienia, że mogą być tylko przyjaciółmi. 

Przez cały czas dotyka jej nogi, kładzie rę- 
kę na jej kolanie i całuje ją. Whoopi śmieje się z. za- 
chowania Brando i opowiada swoją wersję: jak 





dysku „Thriller” wyjaśnia, jak makijaż zastępuje 
grę aktorską. Używa też przykładów Johna Hur- 
ta w „Człowieku słoniu” i Charlesa Laughtona w 
„Dzwonniku z Notre Dame”. 

Dla Brando większość reżyserów to wy- 
robnicy, którzy nie mają instynktu samozacho- 
wawczego, dlatego trzeba umi h przechy- 
trzyć. W zbliżeniach robić złe ujęcia, mylić kwe- 
stie. Gdy reżyser jest już zmęczony i sfrustrowa- 
ny, wtedy gra się tak, jak należy, a on jest zadowo- 
lony i wdzięczny. Gdy to mówi, wyobrażam go 
sobie, jak doprowadza do wściekłości reżysera 
„Rozgrywki” Franka Oza. 

Trzeciego dnia zdjęć Brando źle się czuje. 
o ostatni dzień. Producent przegląda dziesiątki 

















I choć związek się skończył, a one mieszkają da- 
leko, często odwiedzają ojca 

40-letni Miko, syn Movity, był zawsze 
obecny na planie. Jest niewysoki, ciemnoskóry, 
ma długie ciemne włosy i przeszywające spoj- 
rzenie. Jego syn, 13-letni Shane, uwielbia dziad- 
ka, który ciągle uczy go dobrych manier. 

- Marlon kocha życie, a ze swojego jest 
bardzo dumny. Jest naprawdę szczęśliwy, niesa- 
motny. Jest ź siebie zadowolony — mówi Tony. 
Kiedyś, gdy byli jeszcze najlepszymi przyjaciół 
mi, Tony powiedział: - Marlon, chcę przeżyć 
resztę mojego życia tak jak ty. 

A Brando odpowiedział: — Tak, to nie 
sposób, prawda? , 
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SYLWESTER LATKOWSKI 
Ma 35 lat. Był nauczycielem, 
biznesmenem, wreszcie więźniem. 
Dziś jest poetą, pisarzem, wydaw= 
cą płyt i przede wszystkim reżyse- 
rem filmów dokumentalnych. 
Zaczął od „To my, rugbyści" o nie- 
grzecznych chłopcach z gdyńskiej 
drużyny rugby. Potem był portret 
polskich hiphopowców „Blokersi”, 
jeden z niewielu dokumentów po- 
kazywanych w kinach. Na premie- 
rę czekają filmy: „Pub 700" 

© jazzmanie Leszku Możdżerze, 
„Nakręceni” o światku wytwórni 
płytowych, wykonawców i dzienni- 
karzy oraz najnowszy — „Gwiazdor”. 
Znak rozpoznawczy — garnitur, 

w którym kręci wszystkie filmy, 
oraz piersiówka, z której ostenta- 
oyjnie pociąga w miejscach publicz: 
nych I dobrze się przy tym bawi. 
Również częstuje, 
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- BYŁ DUŻY BÓJ, BO WYTWÓRNIA CHCIAŁA FILM CENZUROWAĆ. CHCIELI WYCIĄĆ FRAGMENTY, Z KTÓRYCH 
WYNIKA, ŻE WIŚNIEWSKI JEST STEROWANY — MÓWI SYLWESTER LATKOWSKI, KONTROWERSYJNY 
DOKUMENTALISTA, REŻYSER FILMU „GWIAZDOR” O LIDERZE ZESPOŁU ICH TROJE. 


Od dawna jesteś fanem Ich Troje? 
Poprosiłem o wszystkie płyty zespolu, kie- 
dy zdecydowałem się robić film o Michale Wi- 
śniewskim. Wcześniej nie słuchałem Ich Troje. Ale 
nie jest to moja ulubiona muzyka. Nie widzę jed- 
nak różnicy pomiędzy Ich Troje a dzisiejszą Budką 
Suflera czy Bajmem. 
To dlaczego nakręciłeś teledysk do ich piosen- 
ki „Mam dość”? 

Bo chciałem pokazać, że oni nie muszą być 
tacy badziewni i kiczowaci. Zrobiłem teledysk po 
swojemu i pokazałem ludziom z wytwórni, że my- 
ślą stereotypowo. 

Dlaczego zainteresowałeś się akurat Micha- 
lem Wiśniewskim? 

Poznałem go w trakcie realizacji doku- 
mentu o show-biznesie „Nakręceni”. Wcześniej 
wiedziałem tylko, że Wiśniewski przez czę 
dowisk opiniotwórczych jest opluwany, że prasa 
zachowuje się jak chorzy rasiści. Kiedy się z nim 
spotkałem, rozmawialiśmy do 4 nad ranem. Oka- 
zalsię chłopakiem z pokorą. Kimś, kto nie silisię na 
wielkiego artystę, kto ma świadomość tego, co ro- 
bi, kto przyznaje, że nie potrafi śpiewać popraw- 
nie, ma świadomość swoich ograniczeń i w pelni 
zasługuje na szacunek. Był jak bohater moich po- 
przednich filmów, czyli z ulicy wchodzący na 
szczyt. To człowiek, któremu się coś udało. A lu- 
dziom trzeba dawać nadzieję, bo w Polsce jest źle: 
Pomysł na film „Gwiazdor” o Michale Wiśniew- 
skim wyszedł jednak od jego wytwórni Univer- 
sal. Ty, niezależny do bólu, wszedłeś w układ? 

Znali mnie, wiedzieli, że mam swoje zasa- 
dy i potrafię powiedzieć atarzyna Kanclerz 
2 Universalu powiedziała mi, że wzięła mnie, żeby 
oprzeć promocję płyty na moim filmie. Oczywiście. 
nie jestem idiotą i postawilem warunek — żadnej 
cenzury. Uważalem, że gra będzie uczciwa, ale we 
Wrodawiu przedstawiciel wytwórni zabronił Mi- 
chałowi nagrywania rozmów. 

Poszło na noże? 

Był duży bój, bo wytwórnia chciala film 
cenzurować. Chcieli wyciąć fragmenty, z których 
wynika, że Wiśniewski jest sterowany. Ludzie ko- 
































sylwester latkowski 
jestem nieobliczalny 


jarzą go tak, a nie inaczej, bo taki ma kontrakt. le- 
kroć powie „nie”, mówią mu, że gwiazduje. Jeśli na 
sesji fotograficznej nie da sobie zrobić idiotycznego 
zdjęcia, to mówią, że gwiazduje. I ja to pokazuję. 
W filmie jest scena, kiedy śpiewa piosenkę o ojcu. 
Ludzie z wytwórni powiedzieli, że piosenka jest 
zbyt intymna, i proszę zmienić tekst. Na filmie upi- 
jający się z frustracji Michał zaczyna ją śpiewać. Jak 
ktoś pamięta teledysk do tej piosenki, kicz do kwa- 
dratu, to się teraz zdziwi, bo w filmie zobaczy zu- 
pełnie inny utwór Dopiero teraz można go zrozu- 
mieć. Może ten człowiek jest bardziej normalny, 
niż ludzie myślą, a nienormalny się staje, bo go do- 
prowadzają do szaleństwa. 

W „Super Expressie" ukazał się wywiad z 
matką Wiśniewskiego, zabiedzoną kobietą, 
która narzeka, że syn się jej wypari. 

To jest jazda! Odnalazłem tę panią i wi- 
dzowie zobaczą, że można ją kupić za sto złotych! 
Ona ma menedżera, sąsiada! To jest chore! Mam 
na taśmie zarejestrowane, kiedy pyta: „Co mam 
mówić?”, I powie wszystko, co chcesz usłyszeć! A 
czytelnik „Super Expressu” o tym nie wie i wierzy. 
W „Gwiazdorze” zobaczysz niezgodę na dzienni- 
karskie hieny. Boję się, że media zaprowadzą Mi- 
chała na skraj wytrzymałości psychicznej! Reje- 
struję, że on jest na tej granicy. W trakcie nagrań 
opowiadał mi o najbardziej intymnej sferze swego 
życia. Potraktował ten film jako spowiedź, chciał 
zamknąć pewien okres. Mówił o rzeczach, na któ 
re polują dziennikarze. Kazałem wyłączyć kamerę. 
A przecież moglem nagrywać i mialbym hit. 
Robisz z niego wrażliwego artystę, a my uwa- 
żaliśmy, że to taki Marilyn Manson z Pabianic. 

Cały czas boję się, że Michał skończy ze 
sobą. Uważam, że grozi mu tragiczna śmierć i za to 
będą odpowiadać media i wytwórnia. Wytwórnię 
chrzani, czy on ma taką psychikę, czy inną, co 2 
nim będzie, jak minie jego 5 minut sławy. Tam nikt 
nie myśli, że to jest człowiek. 

Ciebie urzekt. 

Ma nieprawdopodobną charyzmę. Wi- 
dzowie zobaczą też, że ten piękny, uśmiechnięty 
Michał, będąc na szczycie, doświadcza dramatów. 























rozmawia MONIKA ZAKRZEWSKA 
Że ma piękne samochody itd., ale wciąż jest czło- 
wiekiem, którego boli, który musi się upi 
syć, czasem jest agresywny albo pyta, c 
nienormalny. On wie, że pieniądze to nie ws 
ko. Poza najbliższą osobą i dzieckiem jest sam. Ni 
rozumiem tej jazdy na niego. Stąd mój bunt. Stąd 
to mocne opowiedzenie się za nim. Ale to nie jest 
film robiony na kolanach. Wokół Michała wszyscy 
skaczą, bo ma kasę, a ja jestem dla niego taki, jak 
poza żoną Mandaryną nikt nie odważy się być. 
Bezczelny? 

Kiedy trzeba. Odkrywam w sobie, że jak 
zaczynasz mieć pozycję, zaczyna ci się wydawać, 
że masz większe prawa do wchodzenia w czyjąś 
intymność. Jak to ja nie mam prawa czegoś tam 
pokazać?! Staram się nad tym panować. 
Naprawdę byłeś tak naiwny i wierzyłeś, że wy- 
twórnia nie będzie chciała cię kontrolować? 

Wiedzialem, że część kampanii promu- 
jacej płytę będzie oparta na tym filmie i moim 
nazwisku, i o to nie mam pretensji. Mam 
pretensję tylko o to, że uznali, iż można wpłynąć 
na mnie przez obniżenie mi budżetu. A to kilka 
tygodni przed zamknięciem filmu jest cios poni- 
żej pasa. Zostałem potraktowany przez wytwór- 
nię jak zużyta prezerwatywa. 

Każdy bwój film będzie się kończył procesem? 

Jeżeli ja nie mam prawa mieć swojej wizji 
ichcą mi film pociąć, to co mam zrobi, reklamów- 
kę? Dla mnie dokument jest czymś innym niż film 
reklamowy. Mogli sobie kupić „Making of Ich Tro- 
je”, ale kupili film dokumentalny, zwracając się do 
konkretnej osoby. I wcale nie zapłacili kokosów. 
Krążą legendy o moich wysokich honorariach. 
Tymczasem za „Gwiazdora” to jest 40 tysięcy zło- 
tych plus wywalczone procenty od sprzedaży za 
ponad pół roku pracy. 

Sam przyznajesz, że wykłócasz się o pieniądze. 

Mitartysty w podartych spodniach ma we 
mnie niezgodę. Nie ukrywam, że zaczynam żądać, 
bo jeśli mój film dokumentalny ma większą oglą- 
dalność niż jakaś fabuła, gdzie jakiś reżyser puścił 
pawia, to żądam. Wygląda na to, że widzowie bar- 
dziej chcą dokumentów niż idiotycznych fabuł, 
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LUDZIE 


NIE SPOTYKAM SIĘ Z NIMI W KLUBOKAWIARNIACH, NA BANKIETACH. KTO NIE JEST Z NIMI, KTO SIĘ TAM NIE 
UJARA, NIE UPIJE TYM ICH PIWSKIEM (ŻEBY JESZCZE PILI WHISKY, TO BYM ZROZUMIAŁ), JEST PRZECIW NIM. 


które polegają na tym, żeby wyrwać kasę. Te 
yyrki...” czy „Gulczasy...”, co to jest? To jest kino?! 
To jest skok na kasę, nic więcej. Poza nielicznymi 
filmami, kiedy ludzie pokazują coś ważnego, 
wszystko inne to skok na kasę. 

Jakie są te pozytywne przykłady? 

„Cześć Tereska”. A wiesz, że ten film nie 
był kręcony na taśmie, tylko cyfrowo, jak moje do- 
kumenty? W tym cholernym kraju nie dano Gliń- 
skiemu pieniędzy na to, żeby mógł właściwie zro- 
bić film! I jeżeli książęta polskiej kinematografii 
mają takie dobre samopoczucie, to znaczy, że trze- 
ba im to zepsuć. To znaczy, że oni się nie nadają i 
powinni pójść na emeryturę. 

Masz kogoś konkretnego na myśli? 

Nie znam się na tych stowarzyszeniach, 
od kogo to wszystko zależy. No sorry, jeżeli oglą- 
dasz filmy wysokobudżetowe, to zastanawiasz się, 
gdzie są te pieniądze? Na taśmie ich nie widać. Jak 
to nazwiesz, jak nie skokiem na kasę? Dlaczego 
pewni panowie nagle dorobili się potężnych firm? 
Dlaczego polityków zaczęło się rozliczać, a tu jest 
takie przyzwolenie? Może następny mój film po- 
winien być o polskiej kinematografii? Może trzeba 
pokazać tych dzielnych władców polskiego kina? 
Tych co mówią: to jest kino, to nie jest, ty masz pra- 
wo zrobić film, ty nie w tym roku, w następnym. 
Co to jest?! A w tym czasie powstaje kolejny bzde- 
cik, bo jest układ towarzyski. 

Powiedziałeś przed rokiem, że nie chcesz 
należeć do branży. Coś się zmieniło? 








Nie spotykam się z nimi w klubokawiar- 
niach, na bankietach. Kto nie jest z nimi, kto się 
tam nie ujara, nie upije piwskiem (żeby jeszcze pili 
whisky, to bym zrozumiał), jest przeciw nim. Za- 
cząłem odczuwać zawiść. Moje dwa filmy wcho- 
dzą do kin, a na dodatek chcę zająć się produkcją. 
Założyłem firmę, żeby zarabiać kasę i inwestować 
w kolejne produkcje. Chcę komuś młodemu wy 
produkować film. Tak całościowo, z promocją. Cie- 
kawe, czemu na przykład Andrzej Wajda nie pro- 
dukuje filmów. Bylby teraz lepszym producentem 
niż reżyserem. Chcialbym, żeby mi wyproduko- 
wał fabułę, bo bym się czegoś przy nim nauczył. 
Może wzbogacilby mnie, okielznał? 

Ale bierzesz kasę, robisz filmy, więc jednak 
też jesteś w branży. 

Ale na swoich prawach. I mam świado- 
mość, że nie muszę w niej być. W odróżnieniu od 
wielu panów ja nie muszę być reżyserem. Nie mu- 
szę robić telenowel. Nie mam nic do ludzi, którzy 
to robią. Tylko po co oni chodzą i puszą się, zakła- 
dają te śmieszne fioletowe okulary. Stylizują się na 
artystów, a wychodzą z „Na dobre i na złe”. Pisma, 
między innymi wasze, zapominają, czym oni tak 
naprawdę się zajmują, To jest hipokryzja. To zwy- 
Kli rzemieślnicy. A aktor, który jest doktorem w se- 
rialu, teraz wozi się jako artysta, bo udało mu się 
coś napisać. Czy ten człowiek ma poczucie 
śmieszności? 

A może cała twoja walka o niezależność to 
forma reklamy? 

Jak ktoś chce mi ocenzurować film, to 
podnoszę larum. Mówią, że to jest autopromocja. 
Gówno, nie autopromocja, bo ja mam wroga wte- 
dy. Co w tym autopromocyjnego, że wchodzę w 
konflikt z wytwórnią? Może na zewnątrz to tak 
wygłąda. A to odcięcie się od źródła finansowania. 
I więcej nie dadzą mi robić. Będą inni. Ci, którzy 
nie krzyczą, Konformiści. 

Ty też idziesz na kompromisy. 

Mimo wszystko trzeba mieć granice. Albo 
to co zrobił Robert Leszczyński z „Wyborczej”, wy- 
stępując w „ldolu”. To są granice, których nie wol 
no przekracza 
przemyśleć siebie, skoro nie rozumie, że „doł” jest 
komercyjnym bzdetem. Każde jego kryty 
wo jest już teraz niepoważne. Później taki czło- 
wiek z „ldola” niszczy płytę Myslovitz. To ja mam, 
kurwa, pytanie — czy on spojrzał na zestaw 
sprzedaży płyt, przesłuchał je i zobaczył, czym się 
różni Myslovitz od Budki Suflera czy Ich Troje? 
Jak on tej różnicy nie widzi, nie słyszy, to „Idol” 
mu zatkał uszy 
A czym ty się różnisz od niego? Jemu płaci 
Polsat, tobie — Universal. 














Uważam, że Robert musi teraz 
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Bzdura. Większość pieniędzy wykłada 
dystrybutor SPLi Telewizja Polska. Przy tym ja nie 
zrealizowałem filmu promocyjnego. To szczery 
dokument, który u wielu wywoła szok. A od mie- 
siąca mam awanturę z Universalem, więc porów- 
nanie jest śmieszne. Leszczyński nie ma awantury 
2 Polsatem za gnojenie młodych ludzi. Nie ujaw- 
nia kulis tego programu. 

Będziesz sam po drugiej stronie barykady? 

Myślę, że jest więcej takich Latkowskich, 
ale może nie mają w sobie tyle siły przebicia. A 
oni jeszcze nie umieją mnie zabić. Na pewno uda 
im się przyciąć mi skrzydła. Muszę oberwać. Bo 
zaczynam występować przeciw establishmento- 
wi, elitom. Ostatnio usłyszałem, że może coś 
ę w myśleniu tej branży. Może będę tym, 
który spowoduje, że słowo kolaudacja nie będzie 
znaczyło dla reżyserów śmierci. Dla mnie to jest 
cenzura. Nawet Andrzej Wajda miał kolaudację! 
Oczywiście oni powiedzą, że kolaudacja to jest 
dyskusja. Ale nad czym, kto ma dyskutować? Sa- 
bat czarownic się robi, Przychodzą te panie i ci pa- 
nowie z góry tylko po to, żeby zjechać. Co to za 
nastawienie jest? Film cię rozlicza. Od tego jest 
widz i dyrektor anteny. 

Zrobiłbyś dokument o mediach? 

Tu są dwie strony medalu. 
ny mam świadomość, że tylko dzięki mediom i 
dziennikarzom jestem niezależny, istnieję i mo- 
ge robić to, co robię. Bez nich nie byłbym Lat- 
kowskim. Bez nich przy „Gwiazdorze” by mnie 
utopiono. Jednak z drugiej strony trzeba poka- 
zać, kim są ludzie mediów, kto nimi zarządza. 
Pokazać zło, które wytwarzają. I teraz, gdybym 
robił film o mediach, to przeciw komu? Tym, któ- 
rzy sq że mną? Wiem już, że nie można wojować 
z całym światem. Nie chcę być Don Kichotem. 
Jest granica śmieszności Don Kichota. 

Czyli jednak kompromis? 

Ja też się muszę sprzedać. Nie bądźmy 
naiwni. Niezależność dzieła czy twórcy doku- 
mentu to mit. Zawsze w jakimś stopniu jesteśmy 
zależni. Muszę rozmawiać z dziennikarzami, 
których nie lubię, nie szanuję. Nie jestem hipo- 
kryłą, który powie, że rozmawia tylko z tymi, z 
którymi chce. To cena za, tak zwaną, moją nieza- 
leżność. Trzeba zacisnąć zęby. Ale nigdy nie zro- 
bisz ze mną wywiadu o tym, co mam w szafie. 
Muszę pogodzić się z tym, że jestem już elemen- 
tem popkultury. To jest śmieszne i niezdrowe. 
Nie do końca daję sobie z tym radę. Czasem za- 
ciskam zęby, a czasem śmieszy mnie, jak widzę 
w „Bravo” moją przerobioną wypowiedź, czy 
jak wchodzę do „Kawy i herbaty” po jakiejś pa- 
To jest cena. , 
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LUDZIE 


A CO TO ZA JEDNA? PO POLSKU NIEWIELE MOŻNA O NIEJ PRZECZYTAĆ. „NIEPRZECIĘTNA GWIAZDA FILMO- 


WA”, „WSCHODZĄCA GWIAZDA Z POLSKI", „POLKA PODBIJA HOLLYWOOD" - ZACHWYCA SIĘ AMERYKAŃSKA 
PRASA. TERAZ POZNAJEMY JĄ I MY — GRA BOWIEM JEDNĄ Z GŁÓWNYCH RÓL W „HRABIM MONTE CHRISTO" 


dagmara domińczyk 
nie zmieni nazwiska 


iasto scyzoryków — mówi o swoich ro- 
M dzinnych Kielcach. Jej ojciec był działa- 

czem Solidarności”, za co w stanie wo- 
jennym przesiedział trzynaście miesięcy w wię- 
zieniu. Władze komunistyczne zwolniły go, do- 
piero gdy obiecał, że wyjedzie z kraju i nigdy nie 
wróci. Tak trafil do Nowego Jorku. Dagmara mia- 
ła wówczas siedem lat. 





PATRIOTYCZNA GWIAZDA 

Choć początkowo miała problemy z an- 
gielskim, uczyła się szybko i wkrótce została jed- 
ną z najlepszych uczennic w klasie. Dzięki cięż- 
kiej pracy dostała się do aktorskiej szkoły średniej 
na Manhattanie, którą ukończyła z wyró 
niem. Dostała nawet nagrodę La Guardia Alumni 
dla najlepszej aktorki. 

Ale był to dopiero początek szkolnych 
sukcesów: wkrótce otrzymała stypendium 
uniwersytetu Carnegie Mellon w Pittsburghu, 
gdzie stała się szkolną gwiazdą. Grała główne 
role w „Miłości i gniewie” Johna Osborne'a i 
„Wieczorze Trzech Króli” Williama Szekspira, 
egzaminy zaliczała na piątki, a za spektakl dy- 
plomowy otrzymała nagrodę Johna Arthura 
Kennedy'ego dla najlepszych absolwentów. 

Obserwując walczącego o wolność ojca, 
sama nauczyła się walczyć o swoje. Wiedziała, że 
ojciec nie działał z chęci zemsty (a mógłby, bo 
dziadek Dagmary zginął z rąk komunistów w 
stalinowskim więzieniu), ale dlatego, że wierzył 
w ideały: wolność i prawdę. Dlatego sama do 
dziś, stosując zasadę „nie czyń drugiemu, co to- 
bie niemiłe”, wierzy, że wszelkie zło zawsze wra- 
ca do tego, kto je wyrządza. 

- Nie wierzę w „oko za oko”. Nawet z 
mi, którzy nas krzywdzą, można walczyć uż 
wając pozytywnej energii - zapewnia. Ta zasa- 
da pomaga jej w zawodzie aktorki, podobnie jak 
wiele innych nauk wyniesionych z domu. Moż- 
na powiedzieć, że aktorstwa nauczyła się od ro- 
dziców, choć żadne z nich aktorem nie było. 
— Ojciec nauczył mnie uczciwości, a matka wraż- 
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liwości, co dla aktora jest niesamowicie ważne. 
Nieważne, kogo grasz, musisz umieć wczuć się 
w swojego bohatera - mówi. To właśnie rodzice 
dają jej motywację i zapał do pracy. 

— Nie gram w filmach dla zabawy czy sła- 
wy. Pracuję, by móc kiedyś wrócić do Polski i po- 
móc mojej rodzinie i przyjaciołom — tłumaczy. 

Krytycy amerykańscy uważają ją ża aktor- 
kę niezwykłą. „Domińczyk nie jest przeciętną hol- 
lywoodzką gwiazdką” — czytamy w amerykańskiej 
prasie. I to prawda. Dagmara jest wykształcona, 
zna kilka języków (oprócz polskiego i angielskiego, 
także francuski i hiszpański), ale najważniejsze jest 
jej nietypowe, tak inne od hollywoodzkiego, po- 
dejście do aktorstwa. Wierzy, być może cokolwiek 
naiwnie, że grać powinno się nie dla sławy czy pie- 
niędzy, ale po to, by nieść światu dobro, a ludziom 
pokazywać piękno. Dlatego stara się wybierać role 
ambitne, wymagające zaangażowania, mające 
skłonić widzów do refleksji. Stara się unikać bła- 
hych komedyjek, w zamian decydując się na takie 
filmy jak „Rock Star" czy „They”. 





WCALE NIE LALECZKA 

— Nie chcę robić byle czego. Czułabym 
się źle, grając w filmie, w który nie wierzę lub w 
takim, który nic mnie nie nauczył i nie skłonił do 
myślenia — mówi. Dlatego wlaśnie zagrała w 
ekranizacji „Hrabiego Monte Christo”. Uznała 
go za. wspaniałą zabawę dającą widzom wy- 
tchnienie i odprężenie. Cieszyła się także, że film 
odbiega od jej wcześniejszych, współczesnych 
ról. No i jeszcze zwiedziła kawał świata. — Dzię- 
ki niemu mogłam pojechać na Maltę i do Irlandii 
- rzuca pół żartem, pół serio. 

Na początku zdjęć do „Hrabiego..” Ri- 
chard Harris określił Domińczyk mianem „prze- 
ślicznej laleczki”, szybko jednak zmienił zdanie. 
Okazało się bowiem, że mimo młodego wieku 
jest aktorką dojrzałą, mądrą i świadomą roli, któ- 
rą gra. A zadanie miała niełatwe — sportretowanie 
Mercedes Iguanady. — Granie kobiety rozdartej 
między dwoma mężczyznami, która jes 











ŁuCJA TESZNER 
matką, było dla mnie dużym wyzwaniem. Musia- 
lam tę rolę bardzo dobrze przemyśleć i to mi się 
podobało — opowiadała po zakończeniu zdjęć. 

Amerykańscy krytycy z miejsca uznali, że 
to przeżycia z dzieciństwa predestynowały Dag- 
marę do zagrania roli Mercedes. Rozdarcie pomię- 
dzy miłością do dwóch bohaterów granych przez 
Jima Caviezela i Guya Pearce'a przypominało im 
jej moralne dylematy z lat młodzieńcz, 








FILM O „SOLIDARNOŚCI” 

Dagmara wie, że praca na planie filmo- 
wym jest ciężka. Trwającą osiem minut scenę naro- 
dzin syna Mercedes w „Hrabim Monte Christo” 
kręcono trzy dni. W dodatku przez cały czas Dag- 
mara musiała chodzić w ciasnym gorsecie i ciężkiej 
sukni, Mimo to nie narzeka. Zdaje sobie sprawę, że 
na sukces trzeba sobie zapracować. 

Ma nadzieję, że kiedyś sama będzie pisa- 





ła scenariusze, które reżyserować będzie jej 
przyszły mąż, Kuba. Jej największym marze- 
niem jest nakręcenie filmu 0 ojcu, „Solidarno- 
ści”, „i w ogóle o tamtych czasach”. Ale najpierw 
chce zrobić karierę w Hollywood. Wierzy, że uda. 


jej się zagrać w kilku dobrych filmach, a za zaro- 
bione pieniądze kupić mieszkanie i urządzić 
wielkie wesele, na które zaprosi cała rodzinę 
i przyjaciół z Polski. A potem chce po prostu za- 
łożyć rodzinę i żyć szczęśliwie, z dala od holly- 
woodzkiego zgiełku. 

Jedynym problemem na drodze do karie- 
ry wydaje się być nazwisko. „Domińczyk” brzmi 
przecież zupełnie niehollywoodzko. Kiedy wraz z. 
reżyserem „Hrabiego Monte Christo” Kevinem 
Reynoldsem i Jamesem Caviezelem podróżowała 
po Europie, promując film, dziennikarze w Rzy 
mie, Paryżu, Madrycie i Londynie nieustannie 
prosili ją o literowanie nazwiska. Dlatego mene- 
dżer zaproponował jej, by je zmieniła. Gwałtow- 
nie zaprotestowała. - Nauczyli się mówić „Schwar- 
zenegger”, nauczą się mówić „Domińczyk” -repli- 
kowała stanowczo. Dlatego lepiej je zapamiętaj 
my: D-O-M--Ń.C-ZY-K. Przez „i” , 
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LUDZIE 


— BYŁOBY DLA MNIE WIELKĄ PORAŻKĄ. GDYBY SIĘ OKAZAŁO, ŻE SZCZYTEM MOICH MOŻLIWOŚCI JEST 
SPRAWNIE OPOWIEDZIANA FABUŁA. CHCĘ WYRAŹNIE OKREŚLAĆ SWÓJ STOSUNEK DO WAŻNYCH 
SPRAW - MÓWI OLAF LUBASZENKO, REŻYSER FILMU „E=mc*". 


olaf lubaszenko brakuje mi czasu 


rozmawiają: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ i IGOR ZALEWSKI 


Straszny upał. Domyślamy się, że woda, 
którą nas pan częstuje, to Nata. 

Chyba nie. A skąd to pytanie? Chodzi o 

product placement? 
Tak, czyli o reklamę w filmie. Kiedy się oglą- 
da pańskie dokonania, czasem można od- 
nieść wrażenie, że głównymi bohaterami są 
Nata lub piwo Dojlidy. 

"To dosyć skrajna impresja. Nie ja wymy- 
ślilem product placement. W kapitalizmie to stan- 
dard. Reklama produktów w filmach bierze się z 
prozaicznego powodu: braku pieniędzu. Podczas 
zbierania funduszy na film okazuje się, że braku- 
je jakiejś sumy i skądś ją trzeba wziąć. 
Ale w amerykańskich filmach ta reklama nie 
bije tak strasznie w oczy. 

Bo tam do reklamodawców uderza się na 
samym początku przedsięwzięcia. I jest czas, by 
ich produkty harmonijnie wkomponować w film. 
U nas robi się to zwykle w ostatniej chwili i efekt 
bywa rozmaity. Czasem reklamowane rzeczy 
trzeba na silę upychać w filmie i to bywa ciężkie 
zadanie dla reżysera i operatora. 

Ale to jednak nie dla producentów piwa robi 
pan filmy. A dla kogo? 

Robię filmy dla ludzi z mojego pokole- 
nia. Mających zbliżone do mojego poczucie hu- 
moru, patrzących na dzisiejszą rzeczywistość, na 
pewne jej obszary z podobną ironią. Myślę głów- 
nie o nich, ale to nie znaczy, że ograniczam się do 
jednej kategorii wiekowo-społecznej i tak jak 
producenci kisielu precyzyjnie wyznaczam sobie 
grupę odbiorców. 

A jak pan sądzi — ja jestem pańskim widzem? 

Cóż... Zachodzi obawa, że jest pan, pa- 
nie Igorze, tak zwanym intelektualistą. 

Ja? Nie przypuszczałem, że to słowo aż tak 
się zdewaluowało. 

A jest pan moim widzem? 

Bywam. „Chłopaki nie płaczą” to był bardzo 
zabawny film. Teksty z tego filmu krążą po 
Polsce, tworzą pewien kod, na podstawie któ- 
rego ludzie się „rozpoznają”, nawiązują kon- 
takt. Tu i ówdzie „mówi się” „Chłopakami”. 

Dziękuję. 
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Tym większą przykrością był dla mnie „Pora- 
nek kojota”. Film niby podobny, ale jaki 
straszny! 

To chyba za mocne słowo. Myślę, że głów- 
na przyczyna pańskiego wrażenia leży w tym, iż w 
„Poranku...” nie ma ani jednego bohatera, który 
mógłby nas głęboko zainteresować. Ta historia jest 
niesympatyczna przez to, że pokazuje przede 
wszystkim ludzi prymitywnych, wrednych. A o 
głównym bohaterze wiemy za malo, by stał się 
nam bliski. Nie budzi emocji, które mogłyby zrów- 
noważyć obraz galerii „potworów”. A jak bohater 
spełnia tego warunku, to nie jest dobrze, Nie 
szukam usprawiedliwień i oczywiście biorę za ten 
słan rzeczy odpowiedzialność, 

W którym momencie zdał pan sobie z tego 
sprawę? Było już za późno, by zmienić sce- 
nariusz lub zaniechać tego projektu? 

Zrozumiałem to niedawno. Poważnie za- 
stanawiałem się nad słabościami tego filmu, słu- 
chałem różnych opinii, brałem pod uwagę argu- 
menty recenzentów. Ale — to pewnie panów zasko- 
czy — znam i takich widzów, którym „Poranek ko- 
jaa” podobał się najbardziej z moich filmów. 

Zaakceptowałem scenariusz i razem ze 
współpracownikami miałem duże nadzieje. 
Czasem rzecz zapowiadająca się jak najlepiej 
okazuje się niewypałem, a niekiedy bywa od- 
wrotnie. Pamiętam, że gdy Julek Machulski i 
Czarek Pazura kręcili „Kilera”, to słyszałem od 
nich, iż to taka zwykla komedia. Żaden z nich 
nie przewidywał, że może stać się przebojem. 
A później w pierwszy weekend „Kilera” obejrza- 
ło 200 tysięcy ludzi. 

Jaki jest najnowszy pana film „E<mc*"? Wul- 
garnie-komedyjkowy jak „Poranek kojota” 
czy satyryczny jak „Chłopaki..."? 

Myślę, że to najpoważniejszy z moich fl- 
mów. Punkt wyjścia jest komediowy, bo zaczyna 
się od tego, że gangster postanawia zrobić dokto- 
rat, jednak później opowieść zmienia tonację. Nie 
ma tu, mam nadzieję, nadmiaru grepsów. 

Teraz chce pan robić poważniejsze filmy? 

To wewnętrzna potrzeba. Wynikająca z 
tego, że dojrzewam i zmieniam się — jak każdy. 











Zatem, jakie kino chciałby pan robić? 

Interesujące wizualnie, ale nie błahe. By- 
łoby dla mnie wielką porażką, gdyby się okazalo, 
czytem moich możliwości jest sprawnie 
opowiedziana fabula. Chcę wyraźnie określać 
swój stosunek do ważnych spraw. Ważnych nie 
tylko dla mnie. 

'W pana filmach bardzo często pojawia się 
środowisko gangsterski 

Nie z powodu jakiegoś szczególnego 
upodobania. Pokazuję fragment naszego świata, 
niestety charakterystyczny dla nowych czasów. 
Ale w „E=mc'” uwaga skupiona jest też na gru- 
pie społecznej, z której sam pochodzę. Zdecydo- 
wałem się zagrać jedną z glównych ról, bo był tu 
bohater, z którym moglem się utożsamić i dać 
mu swoją twarz. 

Mamy takie wrażenie, że chce pan być pol- 
skim Guyem Ritchie. Może być? 

Pochlebne dosyć. Ja długi czas znałem 
tego człowieka z czasopism jako męża Madonny. 
1 sądziłem, że to cały jego wkład w życie kultu- 
ralne świata. Ale później z prawdziwą przyjem- 
nością obejrzałem jego filmy, „Porachunki” i 
„Przekręt”. Żałuję, że strona formalna mojego 
„Śztosu” nie była tak trapująca jak to, co zade- 
monstrował Ritchie w „Przekręcie”. Z drugiej 
strony, w prostocie i skromności te ła 
Ciągnąc dalej ten wątek, trzeba powiedzieć, 
że Ritchie ma jednak znacznie lepsze scena- 
isze. Może za bardzo ufa pan kolegom? 

Nie wiążę się z nikim w ciemno, korzy- 
stam z usług kilku scenarzystów i jestem z nich 
zadowolony. Problemy scenariuszowe w Polsce 
biorą się nie tylko z niedostatku dobrych tek- 
stów. Główna przyczyna tkwi w tym, jak po- 
wstają w Polsce filmy i seriale. 

To znaczy? 

Zdarza się, że scenarzysta podlega naci 
skom z kilku stron, czyli kolejnych producentów, i 
musi zaspokajać wykluczające się oczekiwania. 
Często bywa tak, że liczne przeróbki odbierają tek- 
stowi atrakcyjność. Nie ma jednolitego systemu 
producenckiego, w którym byłby sprawny i przej- 
rzysty mechanizm podejmowania decyzji. Czasem 
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> Wstep jako dwunastolatek w serialu św zędd 
ekiem polskiego kina. Grał bardzo dużo. Przez 


w czeskim filmie „Zabić Sekala" (1988). re 
Następne jego filmy to „Chłopaki nie płać ]. „Poranek kojota” (2001) i naji 
„E=me”". Jest jednym z najlepszych pilkarzy wśród aktorów. 





LUDZIE 


MOŻNA POWIEDZIEĆ, ŻE JEŚLI KTOŚ CHCE SIĘ CZUĆ MĘŻCZYZNĄ, TO POWINIEN SZUKAĆ SZCZĘŚCIA JAKO RE- 
ŻYSER. AKTOROWI BLIŻEJ DO KOBIECEGO ŚWIATA. Z CAŁYM SZACUNKIEM DLA TEGO PRZEPIĘKNEGO ZAWODU 


mam wrażenie, że zaczynamy realizację w najgor- 
szym momencie, nie wiedząc, jaka jest ostateczna 
wersja scenariusza. Musimy jednak startować, 
gdyż właśnie udało się zebrać pieniądze i nie moż- 
na przegapić okazji. Żyjemy w kraju, w którym 
ciągle jeszcze trwa przemiana ustrojowa i widać to 
także w naszej branży 
Nakręcił pan cztery filmy. To już powód do 
podsumowań i ocen. Czy dobrym wyborem 
dla bardzo cenionego aktora było próbowa. 
nie sił w niepewnym zawodzie reżysera? 
Nie mam wątpliwości, że tak. Bywa, że 
nawet filmy, które ostro krytykujecie, mają swo- 
ich zwolenników. A mówiąc poważniej, przejście 
od aktorstwa do reżyserii było pokonaniem ryzy. 
kownej, ale bardzo ważnej granicy. Mimo prze- 
szkód, o których wspomniałem, ten zawód daje 
samodzielność. Posługując się przenośnią, można 
powiedzieć, że jeśli ktoś chce się czuć mężczyzną, 
to powinien szukać szczęścia jako reżyser. Akto- 
rowi bliżej do kobiecego świata. Z całym szacun. 
kiem dla tego przepięknego zawodu. 





Zainteresowanie reżyserią długo w panu doj- 
rzewało czy pojawiło się nagle pod wpływem 
jakiegoś impulsu? 

Narastalo spokojnie. Robiłem różne kroki 
w tym kierunku, skorzystałem z okazji, by asysto- 
wać Kieślowskiemu. A szansa na debiutancki 
Sztos” pojawiła się nagle. Cieszę się bardzo, że 
nie skończyło się na jednorazowej przygodzie. 

Autorowi jednego filmu, bez perspek- 
tyw na następne, grozi straszliwa frustracja. Ży- 
je z poczuciem, że przegrał swoją szansę, albo z 
żalem do świata, że nie poznano się na jego ta- 
lencie. Ja mogłem cztery razy stanąć za kamerą. 
To już jest powód do satysfakcji. A to, czy udało 
mi się osiągnąć to, co zamierzałem, to już 
zupełnie inna kwestia 
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Młodzi reżyserzy czekający na debiut narze- 
kają, że ma pan możnych protektorów, sko- 
ro w tak trudnych czasach kręci pan kolejne 
filmy. Że blokuje pan drogę młodym... 

No tak, niedługo zostanę „awansowany” 
na pozycję barona polskiego kina [śmiech]. To są 
śmieszne posądzenia. Nie mam poczucia, bym 
komuś zabierał pieniądze i przestrzeń artystycz- 













ną. Moje filmy nie były drogie, a ostatni w ogóle 
nie korzystał z dotacji państwowej. Wiem z do- 


świadczenia, jak trudno jest wystartować. I pro- 
szę mi wierzyć, koledzy reżyserzy, że walka o na- 
kręcenie „Sztosu” była przeżyciem traumatycz- 
nym i moją tajemnicą pozostanie, jak wiele wysił- 
ku mnie to kosztowało. Miałem szczęście, że zna- 


leźli się ludzie, którzy mnie wówczas wsparli, lecz 
nie byli to możni protektorzy. To niespodziewani 
sojusznicy, którym spodobał się ten projekt, a 
jeszcze bardziej moja determinacja. I taką drogę 
trzeba dziś pokonywać, odrzucając teorie o zaku- 
lisowym rozdzielaniu przywilejów i pieniędzy. 
Załóżmy, że ma pan świetny scenariusz. 
Czego panu brakuje, by robić takie kino, o ja- 
kim pan myśli? 























Powyżej: 
„Krótki film 
© miłości”. 
Obok (od 





Czasu. Brak czasu jest czynnikiem, który 

nas w polskim kinie ogranicza najbardziej. Brak 
czasu na prace przygotowawcze, na dokumenta- 
cję, na rzetelną współpracę z autorem muzyki, na 
zdjęcia, niestety, też. A brak czasu to pochodna 
braku pieniędzy. 
Ale nie jest pan sam sobie winien? Tu fucha, 
tu rólka, serial w TVN, mecz gwiazd albo mu- 
sical. | Lubaszenko rozmienia się na 
drobne. 

To znowu bardzo efektowna i 
równie niesprawiedliwa teza. Oczywiście 
kino jest dla mnie najważniejsze. Kiedy 
mam szansę na zrobienie filmu, wszystko 
mu podporządkowuję. 

A propos moich życzeń odnośnie 
realizacji powiem jeszcze, że brakuje mi 
kompetencji dziennikarzy w odbiorze mo- 
ich, i nie tylko moich, filmów. Wielu kryt 
ków nie rozróżnia gatunków i konwencji. 
Nie rozumieją tego, że moje rozrywkowe 
filmy nie aspirują do rywalizacji z „Cześć 
Tereska". Startuję w innej konkurencji! 
Ten kierunek byl sprawą upodobań 
czy przypadku? 

Scenariusz „Sztosu” nie wydawał 








mi się komediowy. To miał być nostalgic: 
ny film z kilkoma zabawnymi scenami. 
Dopiero jak usłyszałem huragany śmić 
chu podczas jednej z pierwszych projek- 
cji, zrozumiałem, że nakręciłem komedię 
[śmiech]. Odbiór filmu zadecydował o 
tym, że dostalem do rąk scenariusz 

„Chłopaków...” 

Co jako reżyser pan dziś potrafi, a 
czego nie? 

Zdradzę panom tajemnicę - zawsze 
trudno jest nakręcić trzyosobową scenę przy sto- 
le, bo jest wielki problem z kierunkami spojrzeń. 
A serio, to nabralem pewności technicznej i opa- 
nowałem w jakimś stopniu umiejętność obcowa- 
nia z ludźmi. Ale to jest wiedza niewystarczająca. 
Teraz wiem, czego chcę się uczyć, i bardzo mi na 
tym zależy. Doskonalenie się w tej dziedzinie sta- 
lo się moją pasją. No i nauczylem się już „na za- 
wsze” wybierać trudniejsze rozwiązania. 

Dużo pan przeklina na planie? 

My sobie wypracowaliśmy taki metaję- 
k, w którym przekleństwa znaczą coś innego 
niż naprawdę. Noi korzystamy też z cytatów fil- 
mowych, głównie z „Misia”. To pomaga rozłado- 
wywać stresy, bez ranienia kogokolwiek. , 
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W ŻYCIU NIE PRZYPUSZCZAŁEM, ŻE BĘDĘ SIĘ ZAJMOWAŁ CZYMS TAK NIEPOWAZNYM. NO BO CZY ANIMACJĄ 


daniel szczechura niespotykanie 


dan Lenica i Daniel Szczechura (1970) MAŁGORZATA SADOWSKA 
Dlaczego nie lubi pan Disneya? 

Bo to po prostu jest sztanca! Trzeba 
przyznać, że Disney wspaniale czuje widza, że 
świetnie opowiada, ale estetycznie i plastycznie 
jego filmy są straszliwie ubogie, banalne, nie 
niosą w sobie żadnej niespodzianki, I zamiast 
rozwijać, ograniczają wyobraźnię dzieci. 

Ale to właśnie Disney króluje w kinach. Czy 
w takim razie animacja taka jak pańska jest 
dziś w ogóle komuś potrzebna? 

Animacja zawsze będzie potrzebna. Wy- 
starczy spojrzeć na ekran telewizora, Ale oczy 
wiście nie jest to ten rodzaj animacji - anegdo- 
tycznej, z szerszym podtekstem — którą upra- 
wialem ja i moi koledzy. Nikogo już nie obcho- 


dzi to, co robimy, pracujemy właściwie dla sie- 
bie. Filmy animowane — zupełnie inaczej niż 
przed laty - nie mają kontaktu z krytyką, z pu 
blicznością. Ale proszę nie brać tego, co mówię, 
zbył poważnie, bo być może przemawia przeze 


ZETA, GUTEK FI 


mnie zgorzknienie i ogólny pesymizm 
Dlatego właśnie w „Hobby” między po- 
szczególnymi filmami pojawia się pusta sa- 
la kinowa? 

Przez myśl mi nie przeszło, że można to 
tak zinterpretować. Ale powiem pani, że mnie 
się to nawet podoba 

Miałem kilka pomysłów, jak połączyć 
animacje z zestawu w jedną całość. Żeby unik- 
nąć banału, postanowiłem pójść najprostszą 
drogą. Sala kinowa, którą widzimy pomiędzy 
filmami, wydała mi się po prostu bezpretensjc 
nalna. Jedyną pretensją jest co najwyżej moja 
obecność na końcu. Miałem coś powiedzieć, ale 
w trakcie realizacji uznaliśmy, że to bez sensu 


„UMIK, GRAŻYNA MAKARA! 


FOLROMAN 


Niestety, mnie nie udało się już w 
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TO NORMALNE ZAJĘCIE DLA DOROSŁEGO CZŁOWIEKA? 


spokojny człowiek 


Czemu podoba się panu to pesymistyczne 
odczytanie pustej sali? 

Bo wszystko, co jest w „Hobby”, po prostu 
jest już „passe”. Kiedyś prawie każdy film wypro- 
dukowany w wytwórni trafiał do kin, jako doda- 
tek. Poza tym istniała rozbudowana sieć dystrybu- 
cyjna — był obieg festiwalowy, kluby filmowe, 
przeglądy. Pokazom filmów polskich za granicą 
zawsze towarzyszył krótki metraż. W tej chwili nie 
ma atmosfery do tego rodzaju twórczości 
Co to znaczy: „nie ma atmosfery"? 

Jak może być mowa o atmosferze, gdy re- 
alizuje się jeden czy dwa filmy rocznie! Zupełnie 
inaczej jest, gdy powstaje ich kilkanaście. Wów- 
czas rodzi się jakiś ferment, wymiana myśli, zain- 
teresowanie publiczności, Pewnie też dlatego ki- 
no, które tworzyli Lenica, Kucia, Kijowicz, Anto. 
niszczak, Sroczyński i ja, już nie istnieje. Bezpo- 





wrotnie kończy się pewien etap w animacji 
- ale również w plakacie czy w dokumencie. Te- 
raz też powstają jakieś filmy, plakaty i wiele 
z nich jest naprawdę dobrych. Ale ich znaczenie 
jest zupełnie inne, ludzie mają dziś inne atrakcje. 
Jest panu przykro, że tak się dzieje? 

Nie, nie jest mi przykro. Nie mam pre- 
tensji do publiczności, że nie zachwyca się ani- 
macją. A co więcej — jestem absolutnie przeciwny 
uszczęśliwianiu kogokolwiek na siłę filmami ani- 
mowanymi. 

Dlaczego zestaw swoich animacji nazwał 
pan „Hobby”? 

Bo taki jest tytuł mojego najbardziej zna- 
nego filmu. 

Ale jednocześnie jest w nim sugestia, że ma- 
my do czynienia tylka z niezobowiązującą, 
niepoważną zabawą. 


Bo czy to jest zajęcie dla dorosłego czło- 
wieka? Ja w każdym razie w życiu nie przypusz- 
czalem, że będę zajmował się tak niepoważną 
dziedziną. Moja córka, kiedy chodziła do szkoły, 
dostała zadanie narysowania, czym zajmują się 
rodzice. Miała z tym naprawdę wielki problem 
- zwłaszcza że moja żona jest mikropaleontolo- 
giem... I dziecko narysowało tatę z nożyczkami. 
Pewnie wszyscy myśleli, że jest pan kraw- 
cem... Jak więc, pańskim zdaniem, wyglą- 
dałby wzorowo „wykrojony” film animowany? 

Dla mnie dobry film animowany to od- 
powiednik dobrej piosenki, na przykład Agniesz- 
ki Osieckiej, Wysockiego, Młynarskiego albo Bre- 
la. Strasznie bym chciał, żeby animacje miały wła- 
śnie taki kształt, żeby w krótkiej, zamkniętej for- 
mie zawierały i treść, i emocje. 

Animowane ballady? 

Nie tylko ballady. Taki filmowy „utwór 
może mieć dowolny rytm. Tak się jednak składa, 
że Polacy robią smutne filmy. Animacje angiel- 
skie czy amerykańskie są zwykle tak dowcipne, 
że człowiek boki zrywa ze śmiechu. W naszej 
animacji niewielu jest twórców radosnych, ta- 
kich jak Antoniszczak. 

No właśnie, sam pan kiedyś powiedział, że 
nie umie zabawnie opowiadać. Dlaczego? 

Nie mam zupełnie pojęcia. Może ma to 
związek z charakterem tej pracy. Ja dość późno 
zdałem sobie sprawę, że ten rodzaj zajęcia — sa- 
motniczy, nienarażony na konflikty — musiał mi 
po prostu odpowiadać. 

Takie siedzenie w ciemnościach i „prze- 
kładanie papierków” jakoś wpływa na psychikę. 
Refleksyjność, łagodność, spokój — to są cechy 
wspólne ludzi od animacji. , 





Od lewej: „Podróż”, 
„Podróż 


„Hobby 
„Konflikty” 











DANIEL SZCZECHURA (ur. 1930] jest 
jednym z mistrzów polskiej animacji 

Zanim zajął się realizowaniem filmów ani- 
mawanych, skończył historię sztuki na 
UW i studia na Wydziale Operatorskim 
PWSFTVIT. Współtworzyi legendarny teatr 
STS. Jest: wykładowcą na warszawskiej 
ASP — do jego uczniów należy m.in. Piotr 
Dumała, twórca pokazywanej niedawno 

w kinach animowanej „Zbrodni i kary". 
„Hobby” to zestaw 10 animacji Daniela 
Szczechury - są wśród nich „Fotel" (1982), 
Mykres' [1966], „Podróż” (1970), „Skok” 
(1978), „Fatarmargana" cz. | i II (1981-83) 

i ostatni film reżysera Dobranocka” (1997). 
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SOLO W DUECIE 


pyta: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
zdjęcia: KRZYSZTOF OPALIŃSKI 


ZASADA JEST PROSTA: ZADAJEMY IDENTYCZNE PYTANIA DWU OSOBOM, KTÓRE ŁĄCZY ZE SOBĄ TYLKO TO, 
ŻE UPRAWIAJĄ TEN SAM ZAWÓD. OT, TAKI WYWIADOWY DWUTAKT. DZIS MÓWIĄ SPORTOWCY-AKTORZY. 


MARIAN GLINKA 





e! Tyko! Nie wolno się podda: odzie, jak i w 

życiu, a w sporcie to już szczególnie. Wiadomo, że aktorzy mają dołki, bo 
zawód to latanie nad ziemią. My nie chodzimy po 

ODDECH 

izja, teatr kino, kabaret... a ja gdzie? Ale kiedy zakładam kimono 

do góry i do przodu, musimy myśleć 

UKE 

EODAOCZ 


pozyty 
la. Tyko ofensy 
ja moją den 
kalnym Rakiem — co prawda bardzo romantycznym 


rdza. 
wizę. Nie wolno się cofać i ja się nie cofam, choć jestem zodia- 


tronność 


e własnej skorupie. Czyli w domu. Kiet 


jest ciepełko, jes- 


em winka, zjeść coś dobrego, po- 


N 
już się przegrało. Trzeba 
siniejszy. Choć z drug 


ę na ring z lękiem, to 
chodzić po to, żeb 6, choćby przeciwnik był 
rony. tyko głupi się nie boi 
w sklepie, wszędzie. Spotkałem panią minist 
kupach. Miała dy 
obok. Gdybym 


ME 
1 ochroniarzy, którzy stali 4 


ięc chciał jej zrobić krzy 


To jest ter alić. Tragiczna r 
UWEENEECONETECNALNNE 


ne kino. Nie chcialbym tego 


Chodzę 
kiedyś takie 
oceniać publicznie. Myślę, że czas, 
e spoczęli na laurach, że jest czas na młode kino, inne. Trze- 
a6 im szansę. Mistrzowie też przecież kiedyś taką szansę dostali. 


na pol 
fantasty 
aby mist 
ba 


czy w fil 


O! Podobne... | tu, i tu ogromne. Przed każdym wejściem na scenę mam 
tremę, choć jak już zacznę grać, ona ustępuje. Granie to wielka odpowie 

ność przed widzem, koleg 
ne 100 metrów. na 200 metrów, na ciu 
CZUSCELNCICYJJ 


NZ EZEUWEWSTETICCH 
wilę podniesienia sztangi do gó 


ielką odpowiedzialno: 


spektaklu. Ale i tu, i tu adrenalina jest ogromna. Znam aktorów, 
IENEZZTECE 

onali na tu 

zymują napięcia i padają. | odwratnie. 


dnicy do: 
CLOW 


W sporcie i w życiu woli pan być 
w ofensywie czy w defensywie? 


JERZY KULEJ 


Mam agresywny sposób bycia i życia. Wszystko, co robię, jest dynamiczne. 
Od dziecka taki byłem. Ja potrzebuję aktywności. Sport daje mi możliwość 
wyżycia się, odprężenia. Właściwie całe moje życie jest związane ze spor- 
tem. Jedyny problem to brak czasu. Właśnie dlatego kupiłem sobie wyciąg 
w górach, żeby jeździć poza kolejnością na nartach. Zaczynam rano i scho- 
dzę ze stoku o zmroku. Wtedy czuję. że potrenowalem. Z braku czasu nie 
mam żagłówi. Kupilem za to motorówkę — pół godziny przez Śniardwy i je- 
stem na obiedzie w Mikołajkach. Potem deser, spacer i po półgodzinie je 
stem z powrotem na działce, Uwielbiam wystawiać głowę na wiatr w tym 
pędzie! Nie wspinam się na Marriott jak pająk, ale adrenalinę uwielbiam. Ko 
cham dynamiczne sporty, lubię, jak się coś dzieje. I tak też mi się życie ukła- 
da. Zresztą życie teraz jest bardzo szybkie. 


najbezpieczniej? 


Wszędzie. Oczywiście uczucie strachu jest mi znane, ale żyję na tyle bez- 
piecznie, aby nie bać się co dzień. Chyba że ktoś na mnie najadzie samacho- 
dem, ale na to nie ma rady. Jestem raczej odważny. Czytam ostatnio, że je 
kaś dziewczyna zakleszczyła się w samochodzie i nit. jej nie pomógł, spłonęła 
żywcem. Nikt nie spróbował jej wyciągnąć. mirmo że było kilka minut, zanim 
wybuchł samochód! Wszyscy stali, machali gaśnicami i patrzyl. No to ja bym 
nie stał! Przecież była szansa! Może bym się trochę oparzyj, ale przeżyłaby. 
Kaskaderzy robią to dla firmu. a tu dla życia ludzkiego nie było kaskadara?! 
Zawsze trzeba myśleć, że jednak się uda. Trzeba walczyć. Nie wolno pozwo- 
ić, by strach paraliżował 











Ja w ogóle lubię polskie rzeczy. Koszule, krawaty. buty, samochód — wszyst 
ko to mam polskie. Mam sentyment do polskich motorów, miałem na przy- 
kład komara. Wszystkie fimy polskie mi się podobają. „Psy! to doskonałe ki- 
no akcji. „Ekstradycja” z Markiem Kondratem! Tak świetnie zagrał milość do 
małolaty. Aż się chce zapytać, czy ja bym potrafił tak się zakochać? Ale to 
chyba możliwe, cholera... Aktorstwo to wielka sztuka. 


ą większe emocje: w sporcie 


Imie? 


To zupełnie inne emocje... Filmem „Przepraszam. czy tu biją?" wygraliśmy fe 
stiwal w Gdyni. To zresztą niezwykle, bo tam był tyłko jeden prawdziwy akton 
reszta to amatorzy. | kiku z nas została w filmie — Buczkowski, Rychter też 
grywa, pisze... Ale te emocje to była dla mnie po prostu fajna przygoda. Do 
tej pory lubię filmowców. przyjaźnię się z Jerzym Hoffmanem, nawet praco- 
wałem na planie „Ogniem i mieczem”. Byłem też pierwszym jego widzem, bo 
Jerzemu zależało, żeby flm zobaczył ktoś spoza branży. | brał pod uwagę 
moje słowa. Film to wielka frajda, ale to wszystko. Myślę, że ludzi najbardziej 
zachwycałem jako bokser i już nic nie zmieni tamtego wrażenia, nawet flm. 





A, 
MARIAN GLINKA 


we Wrocławiu. Zagi 
jarwach ochronnych" (1976), „Hallo Szpicbró 
czyli ostatni występ króla kasiarzy" (1978), 
lternatywy 4" (1983), „Kiler-ów 2-óch" (1998), 
„Qu vadis” (2001), „Wiedźminie” (2001), 
„Jak to się robi z dziewczynami” (2002). 
Czterokrotny mistrz Polski, czterokrotny mistrz 
Europy i świata w sportach siłowych - wyciskanie 
sztangi w leżeniu w kategorii dla weteranów. 


po; 
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Lepiej być aktorem czy sportowcem? 


WEZ WIECZNE WCEENSCWEWANYSNĄ — ody nie chciałem być aktorem. To nie są normalni ludzie. Nie w sensie ne- 
Ślę, że jednak lepiej ćwiczyć DIOCWAJ - oatywnym, ale po prostu inni, bardzo oddani sprawie. Kompletnie się zapomi- 
DEDNTZEY z aby neją, kiedy robią film. Ucieka im nagle czas. Jest: czwarta po południu, potem 
śmy my - kibice — mogli posłuchax a Dął OWWCWINEJ racie ósma i noc, a my dopieró po śniadaniu, Wszyscy czekają, reżyser jest 
CS OCEN EZEJEWEWOCOCJEWOWNCTNĄ nieprzytomny. w szale twórczym z rozczachranymi włosami, papieros od pa- 
wiekiem, aktorem mogę być do stu lat. Jak dożyję. pierosa, a my wciąż kręcimy. Mówię w końcu: „Marek, do cholery, jest dzie- 
siąta wieczorem, kończmy, zjedzmy coś...". A an na to: „O rany, nie jedi 
śmy?". Wysyła kierowcę na dwarzec do Wrocławia, przywożą kanę ZOHtro- 
wą z grochówką. No a po grochówoe to już się nie da pracować!!! To jest wa 
riactwo, lepiej być sportowcem. Choć to także scena, jako bokser też wystę- 
powałem na scenie i nieraz coś musiałem udawać czy reżyserować, by zmylić 
przeciwnika. A widownia i tu, i tu jest bardzo krytyczna. Ale uwielbiam kino, 













Był pan grzecznym dzieckiem? 


Straszny temat znów pani poruszyła! Byłem okropnie niegrzecznym W tych czasach, kiedy ja dorastałem, ciężko było być grzecznym. Urodziłem 
dzieckiem! Byłem łobuzem. Wychowałem się na Mokotowie. Mies się w pierwszym roku wojny w Częstochowie. Urodziłem się wieczorem. 
tu od ponad 50 lat. Po wojnie tu nic nie było. Gruzy. Kilka domóv podczas bombardowania, co przyspieszyło poród. Przygotowywano w po- 
i Zielona Budka, dziś słynna ze wspaniałych lodów. Bawiiśi śpiechu jakiś strych, akuszerki. Tata był w lesie, w partyzantce. Takim dzie- 
ELE OTOCLWENETE ciom z wojny nikt nie rokował wiełkiej przyszłości. Dokoła wszyscy wychodzi i 
MO ZESDEKSEE: fbki, mówii na mnie Król nie wracali. Z dzieciństwem kojarzą mi się zaciemniane okna, bimber; nia- 
Ma Teka, wie pani, łobuzeria. Rodzi LEIECWZJCZETJ — wiele zakąsek, bombardowania, partyzanci, stypy... | klimat, że jutro może 
mnie, bo pracowali i wyjeżdżali za granicę. Samopas trochę chodziłem. tego dornu nie być. Nasiąkalem tymi dramatami. Później życie też była peł- 
| lobuzow każdy chłopak to przechodzi. Było jednak honorowo. u ne ryzyka. Szwendalem się po mieście, podwórkach, rozbrajałem z kolegami 
ktoś leżał, to nikt go nie kopał. Kiedy wszedłem w port, bardzo się pociski, kumplowałem się z różnymi łobuzami. Ale to wszystko wyzwalało nie- 
EECC WLOCWENCYCZONCYWWINCENNĄ — samovite emocje. Pamiętam, że jek rozbrajałem pocisk, nie balem się, że 
mógłbym źle skończyć, jak moi dawni koledzy z lat młodości. mnie rozerwie — ale trzeba było zabezpieczyć kolegów. Po wojnie postanowi 
lem stworzyć własne życie. Chciałem po prostu coś znaczyć. A że nie byłem 
zbyt zdolnym uczniem, pojawił się sport. Intuicyjnie wyczułem, że to coś fan 
tastycznego, i że trzeba jak najszybciej zacząć trenować. Dlatego wszedłem 
w sport całkowicie, a maturę zrobilem, jak już byłem mistrzem olimpijskim 
Później skończyłem AWF. 








Ma pan więcej przyjaciół czy przyjaciółek? 


CLEO UEWEIOCWCWNA Nie zastanawiałem się nigdy. Jedno wiem — nie ma przyjaźni między ko 
WKTOWEOHNCHECUNĄ bieta a mężczyzną. Jeśli ktoś mówi, że się przyjaźni z kobietą, to albo 
nych dziewczy ch, jest chory, albo jest impotentem. Jak można przyjażnić się z kobietą i się 
WOLOWLECWEJNKS OWĄ do niej nie przytulić? Naturalny odruch! Chciałoby się skorzystać, To na- 
JOONENACNEJPYOWNJCZWOJ wet kobiecie byłoby przykro... Jeżeli chodzi o przyjażń, mam na nią zbyt 
k z Zakopanego. mało czasu. Ale mam wielu wspaniałych znajomych, kumpli. koleżanki 
WOZEM WANKA Dobrze mi 
- nigdy nie skrewil. Mam ogromną intuicję do ludzi 





Trudno dziś o przyjaźń — wszędzie szybkie znajomości, szybkie dziewczyny, 
szybkie narkotyki i szybka śmierć. Nie wierzę w platoniczną przyjaźń mię- 
dzy mężczyzną i kobietą. Nie można się przyjaźnić z kobietą, bo trzeba ją 
od razu hm... No wie pani... Próbowałem przyjaźnić się z kobietą bez 
CNCELONZWAWESTANZZZNEE nie 


Co dało panu 
największą satysfakcję w życiu? 


Ludzie mówią: dom, drzewo, dziecko... Nie Wszystko, co zrobiłem. Nie ma w moim życiu nie, ca bym z niego wyłą- 
przełamać i czyl. Nie ma rzeczy mniej ważnych. Mam już 62 lata. W tym wieku nie 
UEACEW o na rynku można powiedzieć, że coś było złe. Wszystko składa się na nasze życie 
|ZRWOTONOCSOCACZWCONECZZETOWNOCWĄ wszystko razem. Momenty słabsze i te najlepsze. 
wchodzę... Idę swoją drogą i kiedy patrzę codziennie rano w lustro 
- to jestem ja. Marian Glinka, a nie jakaś świnia 















JERZY KULEJ 
(ur. 19.10.1940 r. w Częstochowie). 

Bokser, 8-krotny mistrz Polski, 

3-rotny medalista mistrzostw 

Europy, jedyny polski bokser, ż 
który zdobył 2 złote medale 

olimpijskie (1964, 1968). Stoczył 

348 walk, z czego wygrał 317. 

W filmie „Przepraszam, czy tu biją?” 

Marka Piwowskiego zagrał główną 

rolę - inspektora Milde. 

Komentator walk bokserskich 


i promotor boksu zawodowego. 


Obecnie a m 
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KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

Amanci. To słowo brzmi dziś trochę archaicznie, 
zabawnie i poczciwie. A przecież amanci mieli 
i mają wielką władzę! Kantrolują potężne żywioły 
ekranowe. Gdyby zabrakło amantów, większość 
kobiet nie chodziłaby do kina. Najgorzej wysziiby 
na tym potentaci przemysłu filmowego i... my. 
Czyli zwykli faceci. Bo czyż wzruszone ekranowymi 
perypetiarni panie nie są dla nas lepsze? 

próbujmy porównać dawnych, przedwojennych aman- 
$ tów z dzisiejszymi filmowymi zdobywcami kobiecych 

serc. Takie zestawienie pokazuje zmiany, jakie zaszły 
w samym kinie, w upodobaniach widowni i w obyczajowości. 





BODUŚ | BOGUŚ 

Przedwojennym królem ekranu był Eugeniusz Bodo. „Ki- 
no” z początków jego wielkiej kariery pisało o nim: „Piękny w kla- 
sycznem rozumieniu nie jest, ale ma niezaprzeczalny charme 
i energię życia wypisaną na obliczu”. Dzisiejszym odpowiedni- 
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kiem Eugeniusza Bo- = 
do jest oczywiście Bogusław Linda — król ekranu 

wolnej Polski. Nie zalicza się może do typowych amantów, ale tak 
jaki Bodo ma urzekający uśmiech. Tyle że uśmiech Bodo był „pro- 
mienny w swojej męskiej zalotności” — jak określił to pewien spe- 
cjalista od uśmiechów, a Linda od lat zdobywa kobiecą widownię 
uśmiechem określanym jako wilczy. 

No i język też ich różni. Bodo, grając w „Głosie pustyni” 
krwawego szejka Abdullaha, używał wielu słów, i to po arabsku, 
by wyrazić prawdę o swoim życiu. Bogusław Linda powiedziałby: 
„Co ty, kurwa, wiesz o zabijaniu”. I już 

Eugeniusz Bodo, urodzony w Genewie, był synem Szwaj- 
cara Teodora Junoda. Przybył do Polski jako Bogdan Eugene Ju- 
nod, a od 1920 roku występował w kabaretach i teatrach rewio- 
wych pod pseudonimem Eugeniusz Boda. Co się zaś tyczy Bogu- 
sława Lindy, to używa on w filmach prawdziwego imienia i na- 
zwiska, a o jego szwajcarskim pochodzeniu nie nie wiadomo. 

Bodo wylansował w kinie międzywojennym typ męż- 
czyzny silnego, zaradnego, a jednocześnie bardzo czułego na 
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TWARDY, A NIE ŁADNY 
Bogusław Linda to 
gwiazdor, którego dzisiej. 
sza publiczność odziedzi- 
| czyła polatach 80. Ale toby- 
la znakomita rekomendacja, 
Linda był następcą Zbignie- 
wa Cybulskiego i Daniela Ol- 
brychskiego na liście powo- 
jennych pokoleniowych idoli. 
| Począwszy od końca 
|| lat50. fascynacje i uwielbienie 
| budzili nie amanci, ale wybit- 
| ne osobowości. Świetnymi, 
a nawet wybitnymi rolami 
w filmach Wajdy („Człowiek 
z żelaza”), Kieślowskiego 
(„Przypadek”),  Zaorskiego 
| („Matka Królów”) czy Holland 
| („Kobieta samotna”) Linda zdo- 
był wyjątkową pozycję aktora, 
który w czasie podłym i gorzkim, 
w” państwie „ocalonym” przed 
spoleczeństwem wyrażał z pasją 
ból i niezgodę na rzeczywistość. 
Dzisiejsi trzydziesto- i 
czterdziestolatkowie nie mieli nic 
||. przeciwko temu, że ich dziewczy- 


ESSE ny kochały się w Lindzie. On był 



































kobiecość we wszystkich jej przejawach i wersjach. Czasem by- Od lewej: 7 bardzo „nasz”. A później powie- 
wał pewnym siebie uwodzicielem, czasem demonstrował Eugeniusz Bodo, dział, że wcale nie utożsamiał się z rolą 


Boguslaw Linda, 


uczuciową nieśmiałość. Miał wielbicielki i wielbicieli we Aqgugwgyda 


wyrazicieła nastrojów antyreżimowej młodzieży. Trudno. 


























wszystkich środowiskach społecznych, bowiem był aktorem Zbigniew Z przystrzyżonymi piórami, surowym obliczem, pistole- 
bardzo „demokratycznym”. Grywał i arystokratów, i plebeju- - Zamachowski tem w dłoni rozpoczął nowy etap kariery. Dzięki zapotrzebowa- 
szy. W „Jego wysokość subiekt” ze sprzedawcy sklepowego niu na rodzimego twardego gościa zdobył młodzieżową, zarów- 
przeobraził się we wpływowego radcę Chełmońskiego, a w fil- no żeńską, jak i męską publiczność. Brak klasycznej urody amanta 
mie „Jaśnie pan szofer” był hrabią, który udaje własnego loka- okazał się nawet jego atutem. Kobieca widownia ciągłe jest wraż- 
ja. Wszystko w imię miłości. liwa na jego nonszalancki, straceńczy urok. 

Bodo bardzo zręcznie łączył w swoim wizerunku ze- Na ekranie bohaterowie Lindy nie są zachłanni uczu- 
wnętrzną elegancję, czasem wytworność, z prostotą przeżyći pra- ciowo i erotycznie. Wiadomo, że mogą zdobyć każdą kobietę, 
gnień. No i potrafił świetnie tańczyć i śpiewać. Ówczesne kino, jednak mają wiele innych zajęć. Zawód twardziela to trudna 
pełne filmów muzycznych, było idealnym miejscem dla niego. i czasochłonna profesja 
Bogusław Linda też ma talenty taneczne i wokalne, ale gdzie sq te Bodo nie podtrzymywał poza ekranem wizerunku naj. 
filmy, w których mógiby je zademonstrować? bardziej uroczego mężczyzny w Polsce — zapewnia Stefania Gro- 

Eugeniusz Bodo wyłansował na ekranie piosenki, które dzieńska, pisarka, a latach 30. tancerka i aktorka. — Był chłodny 
okazały się nieśmiertelnymi przebojami. „Umówiłem się z nią na w kontakcie, ale nie wyniosły. Starannie skrywał swoje życie 
dziewiątą”, „Baby, ach, te baby”, „Sex appeal" — nucimy je do dziś. prywatne, dopóki nie zafascynowała go Tahitanka Rehri, którą 

- Nie jestem amantem i do tych ról nie czuję żadnego, ale zaangażował do filmu „Czarna perła”. 
to żadnego pociągu — deklarował Bodo i wierzyć mu... nie wypa- Reporter „Wiadomości filmowych” tak opisał scenę ich 
da. Kokieteria przypisana jest amantom, zwłaszcza jeśli mają wo- pożegnania: „Pociąg niebawem ruszy, a oni ciągle spleceni 
kół siebie mniej zdolnych, lecz przystojniejszych rywali w uścisku najtkliwszem”. 
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W przeciwieństwie do Bodo Linda lubi w telewizyj- 
nych czy prasowych wywiadach kreować się na swego ekrano- 
wego bohatera. A to kokieteryjnie spłoszy jakąś dziennikarkę, 
a to założy marynarkę na kusy podkoszulek odsłaniający naj- 
słynniejszą klatę w Polsce. Krążą rozpuszczane i przez reżys 
rów mityczne plotki o szaleńczych samochodowych rajdach 
Lindy czy jego fascynacji bronią. A Linda, czytając te sensacyj- 





ne niedyskrecje, zapewne śmieje się głośno. 


KINO WE ŁZACH 

Ogromny kontrast między dawnymi a dzisiejszymi 
czasy widać wówczas, gdy spojrzy się na pe 
snych i teraźniejszych gwiazdorów. Przed wojną, ża plecami 
Eugeniusza Bodo, toczyła się ostra rywalizacja. Po piętach dej 
tali mu Franciszek Brodniewicz, Aleksander Żabczyński i Adam 
Brodzisz. W przeciwieństwie do Bodo - wszyscy obdarzeni 





jejsze listy Ówcze- 





urodą amantów 

Aw kinie lat 90. grupa filmow 
serc obywała się bez przystojniaków. Następne pozycje za Bogu- 
sławem Lindą zajęli Cezary Pazura i Zbigniew Zamachowski. 
Można ich nazwać antyamantami, ale ich licznym fankom to nie 
przeszkadza. Kochają Czarka lub Zbyszka, i koniec. Podczas Festi- 
walu Gwiazd w Międzyzdrojach grupy ochroniarzy muszą od- 
dzielać Pazurę i Zamachowskiego od wielbicielek. 

W kinie lat 30. do baśniowych fabuł i wyciskających łzy 
mełodramatów potrzebni byli odpowiedni kochankowie. Franci- 
szek Brodniewicz odkryty został przez kino dźwiękowe bardzo 
późno, bo dopiero w wieku czterdziestu paru lat (wcześniej wy- 
Stąpił w niemym „Dymitrze Samożwańcu”), ale zdążył zrobić za- 
dziwiającą karierę. Powiedzmy wprost — to on, i to dwukrotnie, za- 
grał ordynała Waldemara w adaptacjach powieści Heleny Mnisz- 
kówny („Trędowata” Juliusza Gardana z 1936 roku i o rok później. 
szy „Ordynat Michorowski” Henryka Szaro). 

A kto nie oglądał albo nie czytał nigdy „Trędowatej”, ten 
nie wie, co to miłość, która ogarnia zmysłowym płomieniem na za- 
wsze. Przed wojną powieść i film były ogromnie popularne, 
aw PRL-u - „półlegalne”. Co prawda, władze komunistyczne zgo- 
dziły się na ekranizację „Trędowatej” przez Jerzego Hoffmana 
(1976), jednak później rozpętały przeciwko powieści i filmowi 
kampanię oszczerstw. W stanie wojennym egzemplarz „fiędowa- 
tej" był równie niebezpieczny, co antyreżimowe ulotki czy książki 
Michnika lub Kuronia, Poważnie 

Brodniewicz nadrabiał stracony czas, niemal nie schodząc 
2 ekranu. We „Wrzosie”, według Marii Rodziewiczówny, zagrał 
majętnego i urodziwego poszukiwacza przygód towarzyskich 
i miłosnych, który zakochuje się naprawdę, lecz za późno. Tadeusz 





h zdobywców kobiecych 























SŁODYCZ I URODA 

Przeciwieństwem 
Brodniewicza był Alek- 
sander Żabczyński. O ile 
Brodniewicz ze swą wy- 
razistą twarzą człowieka 
o mocnym charakterze 
wydaje się typem uni- 
wersalnym, to Żabczyński uchodzić może za 
wcielenie przedwojennej urody, jaką dziś trudno spotkać. Jego 
twarz moglaby być reklamą świata snów o życiowym i miło- 
snym powodzeniu. Dziennikarka „Wiadomości filmowych” 
rozpływała się nad nim w 1935 roku: „Słodycz jego cieplej i i 
gle młodzieńczej urody nie ma sobie równych także wśród za- 
granicznych gwiazdorów. A ten niewymuszony wdzięk, ta ko- 
mediowa lekkość i swoboda śpiewu...” 

Cytowana dziennikarka wyrażała ogólny zachwyt, ja- 
ki wzbudził Żabczyński występem w komedii muzycznej „Ma- 
newry miłosne” Konrada Toma i Jana Nowiny-Przybylskiego. 
Zaśpiewał tam znany do dziś szlagier „Powróćmy jak za daw- 
nych lat”. Wbrew filmowemu wizerunkowi Żabczyński pry- 
watnie nie grał roli lekkomyślnego, dobrze urodzonego mło- 
dzieńca i uwodziciela. Wychowany w kulcie armii, przez ojca 

















Konwicki wspominał 2 ironią, iż seansowi towarzyszył płacz  UTALENTOWANI ANTYAMANCI GRAJĄCY UWODZICIELI OD- 
wzruszonych obserwatorek, a po zapaleniu świata publiczność. CHODZĄ W PRZESZŁOŚĆ. DLA DZISIEJSZYCH MŁODYCH 
broczyła po kostki we lzach. WIELBICIELEK ZNÓW LICZY SIĘ URODA. 


Ale był też Brodniewicz aktorem wytrawnym, godnym 
lepszych scenariuszy. Talent i teatralna edukacja sprawiły, że po- 
stacie dojrzałych, atrakcyjnych mężczyzn należących do elity 
które często grywał, nie były zazwyczaj tylko płaski- 
mi figurkami. Niejeden raz jego role wyrastały ponad standard 
filmów, w których występował. Tak było w „Doktorze Murku” 
(1939) Juliusza Gardana, gdzie w tytułowej roli próbował ukazać 
komplikacje ludzkiej natury. 


społecznej 
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generała, skończył nawet Szkołę Podchorążych Artylerii i roz- 
począł służbę oficerską w I Pułku Artylerii. To jeszcze przyspa- 
rzało mu zwolenniczek. Szczyty popularności osiągnął dzięki 
filmom muzycznym, takim jak „Ada, to nie wypada”, „Jadzia”, 
„Pani minister tańczy 

Stefania Grodzieńska zapamiętała go tak: — Był człowie- 
kiem o wyjątkowym uroku. inteligentnym, bezpretensjonal- 








nym, dowcipnym. Pamiętam jego pogodę i charakterystyczny 

uśmiech. Przyjaźnił się z moim mężem, Jerzym Jurandotem. Ko- 

leżanki z baletu zazdrościły mi nawet krótkich rozmów z nim. 

Wzdychały: „ach, Żabczyński”. Później po wojnie udowodnił 

swój aktorski talent, przeobrażając się z amanta w świetnego te- 
|| atralnego aktora dramatycznego. 



































|. BRoDzisz. ACH, BRODZISZ 
Jego trzy główne atuty to uroda, uroda i uroda. Byłby 
niezawodny na plakatach zachęcających do kupna perfum, albo 
pasty do zębów” — tak pisał o trzecim z amantów, Adamie Bro- 
dziszu, sam Antoni Słonimski 





Jednak bożyszcze kobiet mało się przejmowało tymi opi- 
niami. Jego historia pokazuje mechanizm kreowania amanta fl- 
mowego. Po zagraniu żołnierza uwikłanego w wojenne i uczucio- 
we perypetie w „Z dnia na dzień” (1929) Józefa Lejtesa zdobył 
główną rolę zrusyfikowanego Polaka w „Urodzie życia” (1930) Ju- 

liusza Gardana, według po- 


wieści Stefana Żeromskie- 





go. Później sprawnie poto- 

czyła się kariera Brodzisza. 
W rolach heroicznych i pel- 
nych dynamiki przyciągał 
do kin żeńską publiczność, 
choć mimo postępów, ja- 
kie poczynił, wiele osób 
z branży uważało, że naj- 
lepiej prezentuje się... na 
fotografiach. 


Od lewej: 
„Aleksander Żabczyński, 
Cezary Pazura, 
Franciszek Brodniewicz, 
Michał Żebrowski 


W latach 60. i 70. nie było 
miejsca dla prawdziwych 

amantów. Świadczą o tym 

losy Jerzego Zelnika 

i Leszka Teleszyńskiego. | 

Dorobek Zelnika, gdy weż- 

miemy pod uwagę kreacje teatralne i telewizyjne, jest całkiem bogaty, 
jednak po takim debiucie, jakim była rola Ramzesa Xll w „Faraanie”, spo- 
dziewano się niezwykle kariery ekranowej. Ale Zelnik by... za przystojny. 
Ten problem dotyczył także Leszka Teleszyńskiego. Ze swoją „niebiańską 
fizys” nie miał czego szukać w kinie socjalizmu. Widziałem kiedyś, jak 
urocza licealistka „nieomal zemdlała” na dworcu w Łodzi, gdy żywy Tele- 
szyński przeszedł obok niej. Gdy naiwna pokusa popchnęła Teleszyńskie- 
go ku roli redaktora Maja w telewizyjnym serialu „Życie na gorąco”, oka- 
zało się, że jest to najbardziej kuriozalne przedsięwzięcie wszech czasów. 
Kpina z tego nieopisanie autokarykaturalnego serialu była obowiązkowym 
elementem każdego towarzyskiego spotkania. 


ŚLICZNI WRACAJĄ? 

Potrzeby realistycznego kina oraz przyzwyczajenia wi- 
downi sprawiły, że wymienieni już antyamanci - Zamachowski 
i Pazura — dzięki swej wyrazistości i wszechstronności zepchnę- 
li w cień przystojniaków: Artura Żmijewskiego i Rafała Króli- 
kowskiego. Charakterystyczne jest to, że Królikowski wybrany 
do głównej roli w „Pierścionku z orlem w koronie” Andrzeja 
Wajdy, między innymi za sprawą unikalnej „przedwojennej 
urody, specjalizuje się, i to z powodzeniem, w rolach o zabar- 
wieniu komediowym. 

Wyjątkowo utalentowany i obdarzony wdziękiem Zbi- 
gniew Zamachowski nigdy nie budził zastrzeżeń, grając męż- 
czyzn błyskotliwie radzących sobie z kobietami. Tacy byli jego 
bohaterowie z „Dekalogu X” Kieślowskiego czy „Balu na dwor- 
cu w Koluszkach” Bajona, a w filmie Gąsiorowskiego „Tak, tak” 
Zamachowski zagrał prawdziwego uwodziciela. Jemu było 
wolno, ale teraz zmienił repertuar. 

Cezary Pazura w telewizyjnym „Pograniczu w ogniu” 
próbował grać „malowanego chlopca” ale udało mu się tylko udo- 
wodnić, że polski aktor nie musi zakładać uniformu Abwehry, by 
się dobrze czuć w mundurze. Później znalazł dla siebie specjal- 
ność: amant w wersji błazeńskiej, i w pewnym momencie zdy- 
stansował w popularności samego Bogusława Lindę. Linda stwo- 
rzył polską odmianę amerykańskiego „mena”. A Czarek to swoj. 
ska postać. Nie killer, tylko Kiler: Jego ekranowe partnerki nie po- 
trafią się oprzeć urokowi tego pechowca i szczęściarza zarazem. 

Ale kobiety to istoty niestałe, Nie można skraść im ser- 
Ca na zawsze. Noi rosną młode wielbicielki, nieczułe na wdzię- 
ki dojrzałych już gwiazdorów. Moda na filmowe adaptacje 
literatury przyniosła rozgłos dwóm aktorom o wyglądzie 
amantów — Michałowi Żebrowskiemu i Mateuszowi Damięc- 
kiemu. Damięcki niepostrzeżenie z etatowego serialowego ma- 
łolata przeobraził się w młodzieńca, który wywołuje drżenie 
serc u panienek i ich mam. Żebrowski, dobry i w rolach boha- 
terskich, i w lirycznych, może położyć kres panowaniu anty- 
amantów. Zapowiada się ciekawa rywalizacja 
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MAGAZYN: NOWOJORSKI MULTIPLEKS 


UCIECZKA Z 


Lato staram się spędzać w Nowym 
Jorku dla nabrania energii, choć 
wcale nie jest to czysta przyjem- 
ność. Powietrze lepi się od potu, 
temperatura sięga 35 stopni, wil- 
goć, jak w dżungli, przylega mokrą 
szmatą do całego ciała. Onegdaj 
uciekłem przed upałem do multiplek- 
su w East Village, dzielnicy dziwa- 
ków, bohemy i studentów. 


andmark Sunshine Theatre na Houston 
L Street ma skorupę teatru z początku XX wie- 
ku, ale chłodne wnętrze z początku wieku 
mastępnego: Ściany z obnażonej cegły, metalowe 
schody i pomosty w stylu z grubsza przemysło- 
wym, lustra w złotych ramach zdobiące męskie to- 
alety, by chłopcom było raźniej. Lesbijka w dźin- 
sach i ciężkich butach pokazuje mi stare, drewnia- 
ne belki u sufitu hallu. Kiwam głową z uznaniem. 
Jest tu coś z nonszalanckiej atmosfery tego miasta, 
którą wyraża powiedzonko: „Vou may fuck me, 
but I don't love you”, Odwrotnie niż w Warszawie. 
W tak pięknych okolicznościach przyrody 
i kultury wybrałem się na „Niebezpieczne życie 
ministrantów”. Bo o czym pisać na nowojorskim 
bruku, jeśli nie o tytułach, które chyba nie trafią do 
Tolski, choć moglyby być inspiracją dla naszego 
kina. Przeboje Hollywood raczej wciśnie machina 
promocyjna. Poszedłem więc na filmy, gdzie bar- 
dziej liczy się odwaga, wrażliwość, wyobraźnia 
niż pieniądze i niedostępna dla nas technika. 

















KOMIKSOWY MIT 

Debiut fabularny z życia ministrantów Pe- 
tera Care'a, angielskiego reżysera reklam i muzycz- 
nych wideo, był tak obiecujący, że miał otworzyć 
festiwal w Sundance. Nie otworzył. Rysownik Tod 
McFarlane nie zdążył z sekwencją animacji przed- 
stawiających brutalne fantazje niedorostków: Jest 
to opowieść o walce grupki przyjaciół z despotycz- 
ną siostrą Assumptą, która dba o ich dusze nazbyt 
ciężką ręką. Jodie Foster nadaje postaci zimny au- 
torytet, jaki znamy z innych jej kreacji. 

Chłopcy biorą odwet książką z rysunka- 
mi nazwaną „Atomowa Trójca”. Najlepiej w tym 
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UPAŁU 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
wypada Francis (Emile Hirsch). Wymyślił przy 
gody „Nundzilli” („nun” znaczy po angielsku 
„zakonnica”), okrutnicy w habicie, która na cze- 
le gangu zakonnic na motorach prześladuje 
„Atomową Trójcę” naszych bohaterów. 

Scenariusz stanowi adaptację znanej tu 
powieści Chrisa Furhmana pod tym samym ty- 
tulem „Dangerous Lives of Altar Boys”, o trudzie 
dojrzewania w latach 70. na głębokim Południu. 
Najbardziej samodzielny z chłopców, Tim (Kie- 
ran Culkin), ma najśmielsze pomysły. 

Nocna kradzież figury św. Agaty z wieży 
szkolnej ujdzie jeszcze na sucho. Jednak próba 
złapania drapieżnego kuguara w zoo, żeby go 














wpuścić do biura siostry Assumpty, źle się dla 
Tima skończy. 

Również Francis dozna bólu, choć tylko 
psychicznego. Dziewczyna, którą kocha pierwszą 
miłością, wyzna mu, że śpi z własnym bratem. 
Najbliższy przyjaciel zginie. Życie jest ciężarem, 
które wrażliwy 14-latek może unieść dzięki bogatej 
fantazji, lub sile charakteru, jaką stara się wyrobić 
w chłopcach właśnie siostra Assumpla. 

Ekipa chciała kręcić zdjęcia w ko- 
ściołach, ale scenariusz nie podobał się kolejnym 
proboszczom. Dopiero biskup Karoliny Północ- 
nej uznał, że „Niebezpieczne życie ministran- 
tów” nie drwi z Kościoła, ma natomiast głęboko 
moralną wymowę, i nakazał pomoc, a konser- 
watywna Liga Katolicka dała błogosławieństwo. 

Film byłby standardową opowieścią o doj- 
rzewaniu, gdyby nie sekwencje animacji. Przeno- 





Powyżej: „Ałanarjuat” 
— tu nawe w walce 
oszczędza się każdą 
kalorię na przetrwanie 
w mrozach. 

Obok: „Dangerous 
Lives of Altar Boys" 

- ostra siostra (Jodie 
Foster) i niestorni 
ministranci 


szą one przeżycia bohaterów w wymiar mitolo- 
giczny. Oto dziewczyna Francisa, Margie, staje się 
królewną Sorcerelią, która walczy o odrodzenie 
życia w swym królestwie. Musi więc połączy 
giczny miecz i perłę, a to symbol zjednoczenia ciał 
mężczyzny i kobiety, co stanowi oczy 
rę sytuacji osobistej Margie. Królestwo jej duszy 
skażone kazirodztwem może zostać uzdrowione 
przez spełnienie erotyczne, Natomiast Tim prze- 
mieni się pad koniec w „Szkieletowego chłopca”, 
bo tylko dzięki temu będzie żył po śmierci. 





ma- 


ywistą metafo- 





ESKIMOSI PRZYCIĄGAJĄ 

Mit jest nie tylko wiecznie żywy. Ma rów- 
nież dobrą prasę. Wskazuje na to reakcja krytyków 
nowojorskich na „Atanarjuat”, zachwyconych po- 
nadczasową opowieścią z okolic kręgu polarnego. 
W Nowym Jorku jest tak dużo kin, że rzadko się 











FOT.JAMES BRIDGES, AR 





zdarza, by sala była pełna. Na przykład ciężkie ży- 
cie ministrantów przyciągnęło publiczność na jed- 
ną piątą foteli. Ale ciężkie życie Fskimosów Ścią- 
gnęło widzów na każde wolne miejsce 

Zgasło światło, sąsiad wyłączył telefon 
komórkowy, minęły wartkie zwiastuny nowych 
filmów i znalazłem się w mroczni 
tlonym tylko lampkami na olej z tluszczu foki. 
Zbliżenia egzotycznych ludzi w futrach potęgo- 
wały wrażenie ciasnoty i obcości, Kobiety miały na 
twarzy tatuaż, który nadawal im wygląd kociego 
pyszczka. Zły szaman rzucał klątwę na plemię; od 
tego czasu miało tu panoszyć się zło. 

Dwaj kuzyni, szybkonogi Atanarjuat 
i złośliwy Oki, pragną tej samej pięknej Atuat. Ro- 
kli ją Okiemu, ale ona kocha z wza- 


n igloo oświe- 











dzice przyr 
jemnością Atanarjuata, który rzuca wyzwanie r 
walowi. Odbywa się dziwny pojedynek: obnaże- 
ni do pasa konkurenci stają przed sobą i każdy 
nadstawia lewą skroń. Najpierw jeden przymie- 
rza uderzenie pięścią, zanim wyprowadzi cios, 
potem drugi robi to samo. Nie ma żadnej zbędnej 
szarpaniny, liczy się tylko precyzyjna siła. Prze- 
grywa ten, kto upadnie. Taki sposób rytualnej 
walki zrodził się w kulturze, która oszczędza każ- 
dą kałorię na przetrwanie w mrozach. 





PO KRACH DO HISTORII 

Atararjuat wygrywa i pojmuje za żonę 
Atuat. Po jakimś czasie bierze na drugą żonę sio- 
strę Okiego, która okazuje się rozpustną intry- 
gantką. Oki chce zabić Atanarjuata. Następuje 


wówczas jedna z najpiękniejszych sekwencji, ja- 
ką w ostatnich latach oglądałem w kinie. 

Nasz szybkonogi wymyka się mordercom 
i pod słońcem północy ucieka przed siebie nago, 
boso, po lodzie, skacząc po krach, krwawiąc stopy. 
Zostaje sprowadzony do poziomu ściganego zwie- 
rzęcia, zachowując jednak piękno ciała i ducha, 
równe majestatowi polarnego pejzażu w różnych 
odcieniach bieli. Tę scenę, która przejdzie do histo- 
rii filmu, można odczytać jako wyidealizowaną 
metaforę kondycji człowieka. W końcu, ledwo ży- 
wy, źnajduje opiekę u mieszkańców samotnego 
igloo, gdzie zbiera siły, aby wrócić do swego ple- 
mienia, odzyskać żonę, przywrócić ład moralny 

Prawdę mówiąc, bardzo przyspieszam 
tempo opowieści. Pierwsze pół godziny miałem 
wrażenie, że trafilem na program folklorystycz- 
ny z udziałem postaci, które są do siebie podob. 


/ PR. 





CIĘŻKIE ŻYCIE MINISTRANT! 


JUZ CIĘŻKA DOLA ESKIMOSÓW ZAI 
BRAWAMI DOCENIŁA TRUD KRĘCENIA FILMU ZA KRĘ| 


ne i lubią śpiewać w niepojęty języku. Nawet 
zastanawiałem się, jak przeprosić siedem osób 
dzieląc) 
stępnej półgodzinie połapalem się w akcji i przy- 
wyklem do tempa. Film trwa trzy godziny — mit 
nie liczy lat, cóż dopiero minuty — więc zostało 


h mnie w rzędzie od wyjścia, ale po na- 





dosyć czasu na porządną fabułę. 
Pierwszy film Eskimosów został nakrę. 
cony za pieniądze rządowe Kanady. Scenariusz, 











oparty na starej legendzie, napisał Paul Apak 
Angilirq. Jest to najdłuższy zapis fikcji literackiej 
w języku inoktitut. 


JAK SIĘ KRĘCI NA BIEGUNIE 

Reżyser Zacharias Kunuk dostał Złotą 
Kamerę za najlepszy debiut fabularny na ubie- 
głorocznym festiwalu w Cannes, ale od dwu- 
dziestu lat robi dokumenty, a od dziesięciu ma 
firmę produkcyjną w eskimoskiej osadzie 
liczącej 1200 mieszkańców. 

„Ałanarjuat” ladnie się opowiada, jesz- 
cze lepiej wspomina, lecz czy da się oglądać? 
Tak, trzeba tylko przebrnąć przez zawiłą ekspo- 
zycję i nauczyć się rozróżniania osób dramatu, 
by zadziałała magia. 

Eskimosi są na tyle egzotyczni, że ze zdu- 
mieniem odkrywamy w nich wszystkie nasze 








YCIĄGNĘŁO DO KINA NIEWIELU, ALE 
PEŁNIŁA CAŁĄ WIDOWNIĘ, KTORA 


IEM POLARNYM 





emocje. Oprócz roli głównego bohatera (Natar 
Ungalaaq) w filmie występują amatorzy nie silący 
się na ekspresję, co nadaje postaciom bezczasową 
hieratyczność. Gdy przy napisach końcowych 
biegną reporterskie zdjęcia z planu, ma się wraże- 
nie, że produkcja powyżej kręgu polarnego była 
wyczynem równie heroicznym, co przejścia bo- 
haterów. Publiczność bije brawo, zanim wyjdzie 
w lepki upał lata w Nowym Jorku. , 
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POLOWANIE NA RYANA 








OLE: 





KASIA NOEL 
R yana wymyślił Tom Clancy. Ten amery- 





„Q kański pisarz, specjalizujący się w poli- 
I tyczno-militarnych thrillerach, karierę li- 
teracką rozpoczął w czasach zimnej wojny. Ryan 
miał być najlepszym lekiem na całe komuni- 
styczne zło, Inteligentny, o umyśle analityka, 
najpierw został milionerem, a potem poświęcił 
się służbie dla dobra Ameryki. 

Szybko piął się po szczeblach wywia- 
dowczej kariery - od konsultanta CIA, przez sze- 
fa wywiadu, do prezydenckiego doradcy ds. 
bezpieczeństwa narodowego. Wreszcie został 
nawet prezydentem Stanów Zjednoczonych! 

Po raz pierwszy w literaturze Ryan poja- 
wił się w „Polowaniu na Czerwony Paździer- 
nik”, historii ucieczki radzieckiej łodzi podwod- 
nej do Ameryki. Książka ukazała się na rynku 
amerykańskim w 1984 roku, a prezydent Ronald 
Reagan uznał ją za najlepszą powieść, jaką kie- 
dykolwiek czytał. Potem był choćby „Czas pa- 
triotów” (Ryan kontra irlandzcy terroryści) 
„Kardynał z Kremla” (Ryan kontra radziecki wy- 
wiad) i „Stan zagrożenia” (Ryan kontra połu- 
dniowoamerykański biznes narkotykowy), 





NIEWIELE SPIEPRZYLI 

Filmowa przygoda Ryana zaczęła się 
także od „Polowania na Czerwony Październik” 
W 1984 roku, zanim książka została wydana, 


Po lewej: Alec Baldwin 
w „Polowaniu na 
Czerwony Październik” 
Po prawej: Harrison 
Ford i Thora Birch w 
„Czasie patriotów" 





prawa do jej ekranizacji kupił producent Mace 
Neufeld. Jednocześnie nabył prawa do postaci 
samego Jacka Ryana. Jednak nie kwapił się z ich 
wykorzystaniem. „Polowanie...” uchodziło za 
powieść trudną do sfilmowania: wielowątkowa 
fabuła, pogmatwana intryga, przeładowanie in- 
formacjami technicznymi. Wreszcie Neufeldowi 
udało się dobić targu z Paramount. 

Pod koniec lat 80. scenariusz „Polowania 
na Czerwony Październik” był wreszcie gotowy. 
Rolę Ryana zaproponowano Harrisonowi Fordo- 
wi, On jednak jej nie przyjął. Chciał zagrać Ramiu 
sa, dowódcę radzieckiej łodzi podwodnej, ale tę 
rolę zaklepał już sobie Sean Connery. Szefowie Pa 
ramount dobili więc targu z Alekiem Baldwinem. 

Clancy był zadowolony z wyboru akto- 
ra. Film nakręcony w 1990 roku przez Johna 








Po lewej: Harrison Ford w „Stanie 
zagrożenia”. Poniżej: Ben Afflex 
w „Sumie wszystkich strachów” 





















MeTiernana także mu się spodobał. — Niewiele 
w nim spieprzyli — stwierdził z zadowoleniefn. 

Sukces kasowy „Polowania na Czerwo- 
ny Październik” zachęcił wytwórnię do konty- 
nuowania przygód Ryana. Na pierwszy ogień 
poszedł „Czas patriotów” (po raz pierwszy wy- 
dany w USA w 1987 roku). Ryana miał znowu 
zagrać Alec Baldwin. Aktor nie miał nic przeciw- 
ko powtórzeniu roli, ale zaczął kaprysić podczas 
negocjowania kontraktu 

Wytwórnia Paramount chciała podpisać 
umowę od razu na trzy filmy, Baldwinowi taki 
pomysl niezbyt przypadł do gustu. Ostatecznie 
ustąpił, ale zażądał po cztery miliony dolarów za 
każdy film i jeszcze 700 tysięcy ekstra. Dodatko- 
wo domagał się opóźnienia zdjęć, bo kolidowały 
z jego występami na Broadwayu w inscenizacji 
„Tramwaju zwanego pożądaniem”, Wytwórnia 
nie zamierzała spełniać tych wymagań. 











AUTOR SIĘ PIEKLI 

Jeszcze w trakcie negocjacji z Baldwi- 
nem wytwórnia skontaktowała się z Harriso- 
nem Fordem. Tym razem Ford był rolą Ryana 
bardzo zainteresowany. Chciał wystąpić w do- 
brym filmie akcji. Duże nadzieje pokładał w 
thrillerze „Night Ride Down”, ale jego pro- 
dukcja została zawieszona. Agentka Forda Patri. 
cia MeQueeney rozpoczęła więc rozmowy 
w sprawie „Czasu patriotów”. Skuteczne. W cią- 
gu tygodnia dobito targu 


Alec Baldwin został wyautowany. Na la- 
mach prasy doszło do pyskówki między nim a 
wytwórnią, Baldwin uważał, że został oszukany 
i okradziony z roli, którą stworzył od podstaw 
Wytwórnia twierdziła, że zaangażowała Forda 
dopiero, kiedy Baldwin sam źrezygnował. Ford 
dyplomatycznie głosu nie zabierał 

Odezwał się natomiast Tom Clancy. Wy- 
palił z grubego działa, krytykując scenariusz, a 
przede wszystkim Forda. Uznał, że gwiazdor 
(wówczas zbliżający się do pięćdziesiątki) jest ża 
Stary, by grać Ryana. Oskarżył go, że niszczy wi- 
zerunek jego ukochanego dziecka. Podczas krę- 
cenia filmu zasypywał reżysera Phillipa Noyce'a 
faksami z krytycznymi uwagami. Żądał wycofa- 
nia swojego nazwiska z czołówki filmu. 

- Ten film z moją książką łączy tylko ty- 
tul — skarżył się na łamach prasy. Groził, że już 
nigdy nie sprzeda wytwórni Paramount żadnej 





swojej książki. Uspokoił się dopiero po premie- 
rze „Czasu patriotów”, bo film na ogół był chwa- 
lony przez krytyków i nieźle radził sobie na ki- 
nowych listach przebojów 


JACK JAK JAMES 
Do kolejnej batalii ż Clancym doszła 
dwa lata później. W 1994 roku Phillip Noyce za- 
czął zdjęcia do „Stanu zagrożenia”. Główną rolę 
znowu. gral Harrison Ford, który podpisał z 
wytwórnią Paramount kontrakt na trzy filmy o 
Ryanie, Clancy był oczywiście niezadowolony. 
Noyce'a nazwał „reżyserem filmów klasy B” 
Wyśmiewał Forda i ponownie uznał go za zbyt 
wiekowego, by grać Ryana 
tan zagrożenia” tylko w Stanach Zjed- 
noczonych zarobił ponad 120 milionów dolarów. 
Ale wytwórnia Paramount nie kwapiła się z kręce- 
niem następnej części. Nie chciał kolejnych utar- 
czek z Clancym. Dopiero w 1999 roku zapadła de- 
cyzja o sfilmowaniu „Sumy wszystkich strachów” 
z Fordem i Nayce'em znowu na pokladzie. Prace 
nad filmem poprzedziło jednak spotkanie z Clan- 
cym, na którym doszło do zawieszenia broni. 








Za zgodą pisarza dokonano w scenariu- 
Szu kilku zasadniczych zmian w stosunku do 
książki. Głównym szwarccharakterem, zamiast 
muzułmańskiego fundamentalisty, został neo- 
nazista. Ale scenariusz nie spodobał się Fordowi. 
Zrezygnował z roli. Wybór wytwórni padł na 
8-letniego Bena Afflecka. Wtedy jednak od- 
szedl Noyce. — Jack Ryan to Harrison Ford 
- upierał się. Jego z kolei zastąpiono Philem Al- 
denem Robinsonem („Pole marzeń”). 

Za to Clancy był zachwycony Affleckiem 
jako Ryanem. Spodobał mu się pomysł odmio- 
dzenia bohatera. Bez oporów zgodził ię na bar- 
dzo poważne zmiany w stosunku do książki. W 
i Ryan jest nadużywającym alkoholu fa- 
cetem w wieku średnim, który ma poważne pro- 
blemy małżeńskie. Ryan w filmie jest niemal o 
połowę młodszy, a do tego ma młodą narzeczo- 
jmuje też niższe stanowisko w CIA 

Dla wytwórni Paramount wybór Afflecka 
jest bardzo korzystny. Aktor nie wyklucza zgody 
na udział w pięciu kolejnych częściach przygód 
Ryana, Clancy gotów jest podobno w kolejnych 
książkach wrócić do czasów młodości swojego 
bohatera, a wytwórnia chce z filmów o Jacku zro- 
agenta 007. , 


powie: 
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zapraszają na 
przedpremierowe 
MA CYZZI 


ADWILGNSCZACI 
NO MAN'S LAND 





Muiltikine 
Warszawa, tel. 22/ 543 52 2 
OWIEC 





SILWERĄ 


A ZTZZNZNCAWWYJK:LYS:TN] 
wtorek, 20 sierpnia 


MOKOTÓW 


Warszawa, tel. 22/ 702 65 0 
czwartek, 22 sierpnia 








BEMOWO 
ETS ZWZWLO RYPINIE LULU 
czwartek, 22 sierpnia 
Multikine 

Poznań, tel. 61/ 835 33 44 
środa, 21 sierpnia 
Multikine 
Kraków, tel. 12/ 617 63 99 
Środa, 21 sierpnia 

LCD ZELEW LULU NT 


SILVERJĄSCREEN 





Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym (O ERERIYKYENEK 
numerem FILMU do wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wtorek, 20 sierpnia | 
WSSE CTAUWAĆ JEWUTZENDZLICEWIIEUNYIH HELIKON-KAMERALNE 


(ef UO SAARONKIUICZJEJ 


Informacje na temat godzin seansów uzyskać można telefonicznie w kasach kin. poniedziałek, 19 sierpnia 
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WSZYSCY NAM ODMAWIALI PIENIĘDZY, A TO ZNAKOMITY TEMAT NA FILM — ZAPEWNIA REŻYSER „ŁOWCÓW SKÓR”. 


ŚMIERCI 


ANNA SZCZYGIEŁ 

niewielkim gabinecie zabiegowym leży ciężko pobi- 

ty pacjent. Ma zakrwawioną twarz, polamane żebra 

i jęczy z bólu. Nagle jego wzrok pada na plakietkę 
2 nazwiskiem lekarza. Ranny mężczyzna zaczyna krzyczeć. 

Nie bez powodu. Jest dziennikarzem, którego przyjaciel 
padł ofiarą „łowców skór” — pracowników służby zdrowia han- 
dlujących zwłokami. To, że próbuje dociec prawdy, nie podoba 
się wielu. Dlatego go pobito, a nazwisko lekarza, który za chwilę 
wstrzyknie mu środek przeciwbólowy, budzi w nim paniczny 
strach. Ten lekarz mógł mieć związek ze śmiercią jego przyja: 
Ito, co mu wstrzykuje, wcale nie musi ukoić bólu. 

Tak wygląda jedna z ostatnich scen filmu „Łowcy skór”, 
zainspirowanego wydarzeniami w łódzkim pogotowiu. — Próbu- 
jemy opowiedzieć historię, która moglaby wydarzyć się napraw- 
dę — wyjaśnia reżyser Rafał M. Lipka 

Akcja filmu rozgrywa się w małym miasteczku. Zdjęcia 
powstają pod Warszawą, w Milanówku. W przychodni na wizytę 
u lekarza czekają zwykli pacjenci. W gabinecie obok ekipa robi ko- 
lejny dubel. Operator Bartosz Wawrzynowicz kręci z ręki, kamerą 
cyfrową. Oprócz obniżenia kosztów produkcji ma to dodać filmo- 
wi autentyzmu. Na twarz leżącego Tomasza Bednarka pada ostre, 
sztuczne światło. Grany przez Piotra Adamczyka lekarz znowu 
robi krzyczącemu pacjentowi zastrzyk. Koniec ujęcia. Zakrwawio- 
ny Bednarek wskazuje na blaszane pudelko z ligniną 
- Tam są herbatniki i pacjent je sobie podjada — żartuje. 

Piotr Adamczyk ma na sobie biały kitel, spod którego wy- 
staje niebieska koszula. I jeszcze coś: aktor ma niesamowicie błę- 
kitne oczy. Tak wygląda anioł śmierci? - Lekarz, którego gram, no- 
si niebieskie soczewki. Wpadłem na pomysł, żeby w ten sposób 
podkreślić, że ten człowiek chce się podobać, ale jest w tym coś 
dziwnego, wymyślnego — tlumaczy Adamczyk. Zaznacza, że zgo- 
dził się zagrać rolę cynicznego lekarza także dlatego, że film nie 


ela 








U góry: Sławomir 
Orzechowski I 
Piotr Adamczyk 
pochylają się z 
troską nad 
pacjentem. 

U dolu: Pańskie 
oko konia tuczy 
- reżyser Rafal 
Lipka (z prawej) 
dogląda sceny 
z Tomaszem 
Bednarkiem 

(w środku) i 
Piotrem 
Adamczykiem 
(w lustrze) 





oskarża całego środowiska lekarskiego. — Jedna „karetka śmierci 
nie oznacza, że tak pracuje całe pogotowie. Twórcy filmu chcieli 
po prostu zwrócić uwagę na patologię w tym środowisku. 

Twórcy filmu liczą na to, że jesienią, kiedy obraz wejdzie 
na ekrany, dyskusja o aferze rozgorzeje na nowo. — Mamy na- 
dzieję, że ten film coś zmieni. Może dzięki presji społecznej ta 
sprawa znajdzie wreszcie swój finał - gorączkuje się Bednarek, 
grający dociekliwego dziennikarza. 

Scenariusz Tomasza Wojtczuka powstał w ekspresowym 
tempie, a członkowie ekipy pracują za bardzo małe pieniądze, czę. 
sto tylko za procent od przyszłych zysków. — Wszyscy nam odma- 
wiali dofinansowania, kiedy tylko dowiadywali się, o czym robi- 
my film - opowiada Lipka. - Fragmenty materiału już zdążyły 
wzbudzić emocje. To znakomity temat na film, poza tym wydało 
mi się naturalne, że jeśli coś się dzieje, trzeba szybko reagować 
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NIE MACIE CZASEM WRAŻENIA, ŻE WYWIAD Z AKTOREM PRZYPOMINA PRZESŁUCHANIE BOHATERSKI 


DA MÓWI: NIE WIEM, NIE POWIEM, NIE PAMIĘTAM, NIE PRZYPOMINAM SOBIE, NIE ROZUMIEM, TO NIE JĄ, 


NIEME KINO 


adnych prywatnych pytań — ostatni raz upomina mnie pan 
pilnujący wizerunku gwiazdy (mało przekonujący, choć 
szeroki uśmiech, silny zapach wody toaletowej, apaszka). 
— No, to masz pięć minut. Powodzenia! Po ojcowsku klepie mnie 
po ramieniu i otwiera drzwi z napisem: „Britney Spear*" 

Rzecz się dzieje w Nowym Onłeanie i ma ścisły związek z 
promocją filmowego debiutu Britney Spears „Crossroads — Dogo- 
nić marzenia”. Jako reporterka TVN udałam się za Ocean. Tu wła- 
nie odbywa się press junket, czyli zlot reporterów z całego ś 
ta, którzy przybyli na wywiady z twórcami dziela. 

Mila dziewczyna obwieszona plakietkami daje mi pakiet 
informacji o filmie i jego twórcach. Jednocześnie, dla pewności, 
rzuca: — Na pewno oglądałaś film? 

— Tak, w Polsce, przedwczoraj — odpowiadam. 

- Cale szczęście. Tu już pokazów nie będzie, A na wywiad 
nie wejdzie nikt, kto nie widział filmu — recytuje groźnie z uśmie- 
chem od ucha do ucha. - OK, Patrycja, zaczynasz o 10.40. Na razie 
zapraszam na make-up i śniadanie. 

- To jak? Kto ma tyle odwagi, żeby zapy- 
tać Britney o „ten pierwszy raz”? — podpuszcza 
Hiszpanka, kiedy dosiadam się do stolika rozga- 
danej grupki dziennikarzy. - Każdy ma przykazane, co? 

Wszyscy wybuchają śmiechem. Jak zwykle: twórcy filmu, 
chcą rozmawiać tylko o filmie, dziennikarze wolą o życiu prywat- 
nym, bo to się dużo lepiej sprzedaje. A Britney Spears zasłynęła ja- 
ko ta, która o seksie zacznie myśleć po ślubie. Zapewne pierwotnie 
był to pomysł na wizerunek gwiazdy, nad którym zresztą nie ona 
sama pracuje. Zemścił się serią spekulacji prasowych na temat jej 
życia intymnego. Udręczona tą sytuacją Britney zapowiedziała: 
„len temat w wywiadach nie istnieje”. 

- Patrisia? — podchodzi do mnie jedna z pań ustawiają 
cych dziennikarzy. — Możesz zaczynać, 

Przechodzę więc z sali konferencyjnej na początek, hm, 
jakby to ująć, taśmy produkcyjnej? 








GWIAZDY W FABRYCE 


Wywiady trwają zwykle dwa 
dni w dwóch turach: przed 

1 po południu. Przez godzinę 
gwiazda rozmawia z 6-7 
dziennikarzami. Łatwo wyl 
czyć, że to oznacza koniecz- 
ność odpowiedzenia w ciągu 
dnia ponad 40 osobom na se- 
rię bardzo podobnych pytań. 
Niektórzy artyści radzą sobie 


stały zestaw odpowiedzi. 
ślałam, słuchając Ansona 
Britney Spears] w jednej 


karzy odpowiadał niemal 


2 tym w prosty sposób: mają 
„To moja rozmowa!” - pomy- 
Mounta (filmowego partnera 
z telewizji. Na pytania dzienni- 


identycznie, wplatając nawet. 
tę samą anegdotę. Ale nie 


PATRYCJA MICHALAK 

Ekipa promocyjna filmu zajmuje szereg sąsiadujących ze 
sobą pokoi hotelowych. W _nich zorganizowane są ministudia 
dwie kamery, dwa krzesła, wyeksponowany w kadrze plakat z fl 
mem, i - oprócz gwiazdy - makijażystka (gwiazda pudruje się 
przed każdym wlączeniem kamery), operatorzy kamer, agenci, 
czy raczej porządkowi (pilnują czasu i przebiegu wywiadu). 
Oprócz Britney Spears wywiadów udzielają jej partnerzy filmowi 
oraz reżyser: Kartki z nazwiskami przyklejone na drzwiach anon- 
sują, kogo mamy się za nimi spodziewać. 

Dziennikarze przechodzą z pokoju do pokoju, według 
poleceń organizatorów. Ci komunikują się przez krótkofalówki. 

- Imię, nazwisko — słyszę zaraz po „hello”, kiedy wchodzę 
do pierwszego „studia”. - I kraj pochodzenia. 

Operator podpisuje kasetę z moim nagraniem. To bar- 
dzo istotne, bo ma ich cały stos. Po zakończeniu wszystkich wy- 
wiadów zestaw kaset jest do odebrania przy stoliku prasowym 
lub przysyłany jest do pokoju hotelowego dziennikarza. 








KTOŚ Z GRECJI ZAPYTAŁ BRITNEY O DZIEWICTWO. ALBO 
MU TO WYKASUJĄ, ALBO W OGÓLE ZATRZYMAJĄ KASETĘ. 





Britney wygłąda na znużoną. Uśmiecha się zupełnie 
nieprzekonywająco. Zaczynam czuć tremę. Tym bardziej że tak 
naprawdę właściwie wszystkie pytania, które przygotowałam, do- 
tyczą prywatności. Tle że zmodyfikowane są tak, aby zahaczały o 
sytuacje z filmu. To stary sposób. 

Tyle że gwiazdy na te „sposoby” mają swoje. Britney też. 
Wrażenia Z pracy na planie pierwszego w życiu filmu 
Z0-letnia dziewczyna kwituje zdawkowym „tak, to mile” lub odpo- 
wiada nie na temat. 

Kiedy pod koniec rozmowy proszę o pozdrowienie pol- 
skich telewidzów, Britney wpada w popłoch. Natychmiast szuka 
wzrokiem agenta. - Niestety, to zabronione — reaguje natychmiast. 
Operator w tej samej sekundzie wyłącza kamerę. 





ma co narzekać - Anson był 
bardzo wdzięcznym rozmów. 
cą. Przynajmniej mówił barw- 
nie, a przed jego pokojem nie 


- Organizatorzy tak dobierają 
składy „okrągłych stołów”, aby 


nych rejonów świata - tluma- 


czatował żaden wyeleganto- czy Andrzej Sotysik z TVN. 
wany pan z ostrzeżeniem W przeciwnym razie w jednym 
„żadnych prywatnych pytań”. kraju mogłyby się pojawić 
Wywiady prasowe organizo- __ dwa bardzo podobne wywiady 
wane są zwykle w formie podpisane przez różnych 
„okrągłego stołu”. dziennikarzy. 


w jednej grupie byli ludzie z róż- 





FOT CHRIS DELMASVISUAL/EAST NEWS, LAWRENCE ŚCHWARTZWALD/SPLASH/EAST NEWS 


GO PARTYZANTA PRZEZ GESTAPO? GWIAZ- 
WWYJAŚNIAMY, DLACZEGO TAK SIĘ DZIEJE. 


- Przepraszam za opóźnienie w wy- 
dawaniu kaset — błyska uśmiechem czarno- 
skóry młodzieniec, kiedy chcę odebrać 
swój „tobołek”. — Ktoś, chyba z Grecji, za- 
pytał Britney o dziewictwo. Albo mu to 
wykasują, albo w ogóle zatrzymają kasetę. 
Jeszcze nie wiem. Na razie mamy z tym 
trochę zamieszania. 

Okazuje się jednak, że my — z tele- 
wizji - itak byliśmy w komfortowej sytuacji. 






dpowiadać choć jed- 
nym zdaniem na pytania. Przy włączonym 
dyktafonie Britney już się nie wysik 
— Podpisałam oświadczenie za- 
wierające trzy punkty — opowiada 
Agnieszka Jastrzębska z Vivy”. - Nie pro- 
sić o autograf, nie prosić o pamiątkowe 
zdjęcie, nie zadawać prywatnych pytań. 
Rozmowa tylko o filmie. Britney odpowia- 
dała półsłówkami. Najchętniej mówiła „tak”, 
„nie” lub „to było mile”. Kiedy pytanie jej nie 
odpowiadało, udawała, że nie rozumie, albo 
je ignorowała. Nie mogłam wracać do kraju 
z tak nieatrakcyjnym materiałem. Postanowi- 
łam zadać kilka prywatnych pytań. Pierwsze 
zignorowała, po drugim wstała i wyszła = 
"Tym samym wywiad, który miał trwać 
pół godziny, Britney przerwała w 14. minucie. Ale to 
wcale nie ona biła rekordy lakoniczności. - Na moje py- 
ania aktorka z „Listu w butelce” Robin Wright Penn 
odpowiadała „tak” lub „nie”. Innej opcji nie było 
- śmieje się Andrzej Sołtysik z TVN. — Przez 5 minut 
zdążyłem zadać ponad 20 pytań. » 











tach w Cannes. No i zaspał na 
poranny wywiad. 













Panna Spears (w środku) i intelektualiści 


NIE MAM POJĘCIA 


To twój pierwszy film i pierwsza romantyczna 
scena do zagrania. Czułaś tremę? 

Nie. To był właściwie tyko pocałunek. 

Jak przyjął to twój chłopak Justin? 

? 

Nie był zazdrosny? 

Nie. 

Twoja bohaterka, Lucy, to młoda dziewczyna, któ 
ra powoii staje się kobietą. Nie tyle jednak fascy- 
nuje ją sam seks, co szuka prawdziwego uczucia. 
Na ile jest podobna do prawdziwej Britney? 

Niewiele. Łączy nas jedna cecha: ona wie, 
czego chce i do tego dąży. I nic poza tym. 
To wszystko? 

No... Jest bardziej odpowiedzialna ode 

mnie. 
Lucy decyduje się zaryzykować wszystko, aby 
spełnić swe marzenia o wielkiej sławie. Ty już 
te marzenia dawno spełniłaś i wiesz od niej 
więcej. Na przykład: czy warto? Powiedz, jaki 
jest smak sławy? 

Dobry. 

1 nie widzisz żadnych złych stron popularności? 

Nie. No... może fakt, że rzadko widuję 
rodzinę. 

Czy rodzina i przyjaciele z dzieciństwa odwiedza- 
li cię na planie? 

Tek. Wpadi pierwszego dnia. Było miło. 
Jak spędzasz czas, kiedy masz go tylko dla sie- 
bie — bez kamer i fleszy? 

Spotykam się z przyjaciółmi, oglądam ta- 
lewizję, zamawiam jedzenie do pokoju i chodzę 
ne zakupy. 

Skończyłaś 20 lat, niedługo przestanie do ciebie 
pasować starannie wypracowany image niewin- 
nej nastolatki. Co zrobisz? 

Nie mam pojęcia, Pomyślę o tym potem 
Może wiążesz swe plany z aktorstwem? 

Czemu nie? 

Niedługo promocja w Europie. Czy jest szansa, 
że zobaczą cię również polscy fani? 

Nie wiem. 

rozmawiała Patrycja Michalak (TVN) 


sierpień 2002 FILM 89 


NIE MA JAK W DOMU, 


Z CANAL+ 





|NIPUZNA 
POZA ŚWIATEM 


z Tomem Hanksem 


W SIERPNIU | 
W CANAL+ 


Dla tych, którzy kochają film, 
CANAL+ ma najciekawsze 
propozycje z całego świata. 


Codziennie premiery - a wśród 
nich największe przeboje kinowt 
po raz pierwszy w telewizji. 


WASI UCEECZEJĄ ZZ 
ULWEZPAZCLCLWESZICY LE 
BOJ SZTCATYNACA TNK 
micznym formacie obrazu 16:9 


Zajrzyj do swiata CANAL+ 
ACTAGYCILOW A 


Zadzwon i zamów CANAL 


(EZIETERNKY/ 


CANAL+ W TRZECH WERSJACH: CANAL+ CANAL+ CANAL+ 
NIEBIESKI ŻÓŁTY | 
DOSTĘPNY NA PLATFORMIE CYFRA + I W WYBRANYCH SIECIACH KABLOWYCH 











Polska 2002. R.: Edward Dziewoński. TVP. 


rawdziwa gratka i rzadkość na naszym rynku 
| DvD. Na dwóch płytach znalazło się blisko 

sześćdziesiąt skeczy i piosenek z repertuaru 
kabaretu Dudek. Bez przesady można nazwać tę 
kompilację mianem „the best of”, bo wybrano rzeczy 
nie tylko najlepsze, ale będące już kabaretową klasy- 
ką. Na płytach znalazły się więc skecze oraz piosenki 
Stanisława Tyma, Jeremiego Przybory, Macieja Zem- 
batego, Agnieszki Osieckiej i Wojciecha Młynarskie- 
go, min. „Małpa”, „Wyskocz pan”, „Dwanaście bute- 
lek”, „Cztery litery”, „Genialny inkasent Ja- 
siu” czy piosenka „W Polskę idziemy, drodzy pano- 
wie, w Polskę idziemy” w genialnej interpretacji Wie- 
sława Golasa. 

Kabaret Dudek to legenda polskiego kabare- 
tu. Założony przez Edwarda „Dudka” Dziewońskie- 
go swój pierwszy program zaprezentował w styczniu 
1965 roku. Dziewoński do współpracy zapraszał naj- 
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ELŻBIETA CIAPARA 
lepszych. W Dudku występowali więc Wiesław Mich- 
nikowski, Irena Kwiatkowska, Wiesław Gołas, Mag- 
dalena Zawadzka, Bronislaw Pawlik, Anna Seniuk, 
Wojciech Pokora, Wiesław Gliński, Bogusław Kobiela, 
Jan Kobuszewski, Teresa Lipowska i oczywiście sam 
Dziewoński. 

Pierwsza płyta ma podtytuł „Spotkamy się na 
Nowym Świecie”. Zamieszczono na niej fragmenty 
kabaretowych występów, przygotowanych specjalnie 
dla telewizji, a nagranych w warszawskiej kawiarni 
Nowy Świat. 

Druga płyta została zatytułowana „W telewi- 
zyjnej kawiarni”, a zawiera późniejszy repertuar 
Dudka. Do stałych aktorów Dziewońskiego dołączył 
Janusz Gajos, który pojawił się wyłącznie w telewi- 
zyjnych występach kabaretu. Na płycie występuje 
m.in. w „Dużym sęku” Stanisława Tyma i „Przed są- 
dem” Juliana Tuwima. 





D 
fos 
A Poczrąj 
radiostacja 


9 sierpnia (piątek) w programie 
Radiostacji „Mikrofilm” (godz. 
17.00) rozmowa o tym, jaką rolę 
w historii sztuki i kina odegrała 
czerń (Warszawa 101,5, Kraków 
93,7, Poznań 101,6, Gdańsk 
82,0, Gdynia 101,1, Wrocław 
106,9, Rzeszów 96,4 FM). 





NIE PRZEGAP 
W TV 


Tego filmu tatwo się nie zapomni 
Historia, którą opowiada, jest bo- 
lesna, język, którego używa, nie- 
kiedy drastyczny. Harry, jego 
dziewczyna Marion i przyjaciel Ty- 
ron to ludzie, którzy pomylili drogi 
do satystakcji, poczucia własnej 
wartości, szczęścia. Żyją w wiecz- 
nej uludzie, która prowadzi do 
szaleństwa i samozniszczenia. 

Za narkotykowy raj placą pieklem 


kk wybitny 


J 
bardzo dobry J 


kkkkk 
*kkk dobry J 
kkk taki sobie 
*x* kiepski J 
* koszmar! 





sierpień 2002 FILM 101 


ALFIE xxx 


opracowała ELŻBIETA CIAPARA 


Wielka Brytania 1966. R.: Lewis Gilbert. ITI. 


Jeden z pierwszych filmów Michaela Caine'a i jedna z jego najwybitniejszych kre- 
acji. Był za nią nominowany m.in. do Oscara i nagrody BAFTA. Alfie to niepopraw- 
ny kobieciarz, którego nie interesują stałe związki. Odczuwa po prostu potrzebę po- 
derwania każdej kobiety, którą spotka na swojej drodze. A że Alfiemu nie brak uwo- 
dzicielskiego wdzięku i tupetu, przychodzi mu to z łatwością. W filmie przeplatają 
się nuty komediowe z tragicznymi, a miłosne potyczki Alfiego zostały sportretowa- 
ne na tle swingującego Londynu lat GO. Na ścieżce dźwiękowej m.in. słynna pio- 


senka Burta Bacharacha w wykonaniu Dionne Warwick. 


Dodatki * : niestety tylko zwiastun filmowy. Szkoda, że zabrakło komentarza 
Michaela Caine'a. Ciekawie byłoby posłuchać, jak budował tę rolę i jak ją oce 


nia z perspektywy lat. 


CZEŚĆ, TERESKA 
kkkkk 
Polska 2001. R. 
TVP, Propaganda. 
Jeden z najlepszych polskich fi 
mów ostatnich lat. Drapieżne, su- 
rowe kino o 
niemal para- 
ę dokumental- 
nym charak- 
terze. Tra- 
giczna opo- 
wieść 0 utra- 
cie niewinno- 
ści. Świetne 
role dwóch młodziutkich aktorek 
amatorek. Wydanie dwupłytowe. 
Na pierwszej płycie film (z napisa: 
mi polskimi, angielskimi i niemiec- 
kimi), na drugiej tzw. rozmaitości. 
Dodatki *** : ciekawy komentarz 
Roberta Glińskiego, standardowy 
dokument z planu filmowego, wy- 
powiedzi Małgorzaty Rożniatow- 
skiej i Krzysztofa Kiersznowskie- 
go, wywiad z filmową Tereską, czy- 
li Aleksandrą Gietner, notki biogra- 
ficzne aktorów i twórców, zwiastun. 





lobert Gliński. 


CZTEREJ PANCERNI I PIES 
kkk 

Polska 1967-1968. R.: Konrad 
Nalęcki (ode. 17-18, 21), Andrzej 
Czokalski (20). TVP. 

Ostatnia już płytka z serialem. 
Odcinki 17-21: „Klin”, „Pierścienie”, 
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„Tiergarten”, „Brama” i „Dom”. 
Dodatki * : informacje o aktorach 
1 twórcach. 


EGZORCYSTA III ** 

(The Exorcist II). USA 1990. 

R.: William Peter Biatty. Warner. 

Horror, beznadziejne nawiązanie 
do „Egzorcy- 
sty” Wiliama 
Friedkina. W 
Georgetown 
grasuje seryj- 
ny morderca 
Być może je- 
go zbrodnie 
mają związek 

z egzorcyzmami, jakie były odpra- 

wiane piętnaście lat wcześniej 

Jeżeli ktoś lubi takie klimaty. 

Dodatki * : zwiastun. 


FACECI W CZERNI 

kkk 

(Men in Black). USA 1987. 

R.: Barry Sonnenfeld. Warner. 
Reedycja dwupłytowego wydania, 
które miało 
swoją premie- 
rę kilka lat te- 
mu. Film 
można obej- 
rzeć w dwóch 
wersjach 

- panoramicz- 
nej i petno- 





ekranowej. Dodam, że pierwsze 
potyczki agentów J i K z kosmicz- 
nymi mentami wcale się nie zesta- 
rzały — nadal śmieszą. 

Dodatki **** : komentarz Barry'ego 
Sonnenfelda, Tommy'ego Lee Jone- 
sa i twórców efektów specjalnych, 
dwa dokumenty z planu filmowego, 
porównanie scenopisu z gotowymi 
scenami, teledysk Willa Smitha 
„Men in Black”, sceny niewykorzy- 
stane, warsztat montażysty filmowe- 
go, kosmici - od projektu do realiza- 
cji, animacja postaci, informacje o 
produkcji, album storyboardów. 


GNIAZDO OS ** 

(The Animal Factory). USA 2000. 
R.: Steve Buscemi. TVP. 
Propaganda. 
Kino sensa- 
cyjne. Dwu: 
dziestoletni 
Ron za han- 
del marihuaną 
trafia do wię- 
zienia o za- 
ostrzonym ry- 
gorze. Szybko ulega wpływowi 
psychopatycznego kryminalisty, 
który stoi na czele więziennego 
gangu. Bardzo standardowa pro- 
dukcja, ale obsada znakomita. 

W głównych rolach Willem Datoe 
i Edward Furlong (pamiętacie go 
z „Terminatora 2"?). Pojawia się 
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także Steve Buscemi, który film 
wyreżyserował. 


HELIKOPTER W OGNIU 
kkk 
(Black Hawk Down). USA 2001. 
R: Ridley Scott. Warner. 
Ridley Scott w swojej najlepszej 
formie. Świet- 
ne kino wojen- 
ne ze zdjęcia- 
mi Sławomira 
ldziaka i mu- 
zyką Hansa 
Zimmera. Re- 
cenzja w dzia- 
„k le wideo. 


IMAX: TAJEMNICE KOSMOSU 
kkk 

UMAX: Destiny in Space). USA 
1994. R.: Ben Burtt, Phylis 
Ferguson. Warner. 

40-minutowy dokument o podbo- 
jach kosmosu. Dużo świetnych 
zdjęć, sporo 
ciekawostek 
o lotach ko- 
smicznych, 
bo na płycie 
znalazły się 
min. wypo- 
wiedzi astro- 
nautów. 

* reportaż o realizacji, 





Dodatki 
zwiastun. 


KSIĄŻĘ | AKTORECZKA 
sk 

(The Prince and the Showgini). 
USA 1957. R.: Laurence Olivier. 
Warner. 

Rok 1912. Podczas koronacji Je- 
rzego V amerykańska szansonist- 
ka rewiowa przeżywa krótki ro- 
mans z księ- 
ciem z Karpa- 
til Intryga nie 
jest jednak 
ważna, bo ten 
finezyjnie 
dowcipny film 
opiera się 
przede 
wszystkim na grze aktorskiego 
duetu: Marilyn Monroe-Laurence 
Olivier. Zderzenie jej dziecięcej 
naiwności i oszalarniającego sek- 
sapilu z aktorską wirtuozerią Oli- 
viera dało niesamowity efekt, któ- 
ry do dziś robi wrażenie. 

Dodatki * : zwiastun. 








NAJDŁUŻSZY JARD 
*kkk 

(The Longest Yard). USA 1974. 
R: Robert Aldrich. ITL. 

Klasyka kina więziennego. Burt 
Reynolds jako gwiazdor amery- 





kańskiego fut- 
bolu, który 
trafia do wię 
zienia. Tam 
tworzy ze 
wspólwięż- 
niów drużynę 
piłkarską. Ma- 
ją rozegrać 
mecz z drużyną znienawidzonych 
więziennych klawiszy. W ubiegłym 
roku powstał remake tego filmu z 
Vinnie Jonesem w roli głównej. 


-G]IP 









i i: 
za” 
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POOTIE TANG 

- POGROMCA ZŁA %% 

(Pootie Tang). USA 2001. 

R. Louis C.K. ITI 

Pootie Tang, a właściwie Lance 
Grouther, u nas zupelnie nieznany, 
w USA zdobył 
popularność 
dzięki „The 
Chris Rock 
Show". W 
„Pogromcy 
zła” gra su- 
perbohatera, 
który walczy z 
chciwością, niesprawiedliwością i 
niezdrową żywnością. Naraża się 
jednak wielkiej korporacji, która 








PÓŁPRZEWODNIK: 


postanawia przemienić go w su- 
perfajtiapę, Producentem filmu 
jest Chris Rock. Nie polecam go 
więc tym, którzy nie przepadają 
za dość specyficznym poczuciem 
humoru Rocka. 

Dodatki * : zwiastun. 


RODZINA SOPRANO 
*kkkk 

(The Soprano). R.: Daniel Attias, 
Jack Bender. Warner. 

Kolejna por- 
cja serialu z 
życia prywat 
nego mafijne- 
go bossa To- 
ny'ego So- 
prano. Ależ 
ten facet ma 
problemy 

- małżeńskie awantury z żoną, 
-jędzą, dorastające dzieci, nado- 
piekuńcza matka, a do tego pro- 
blemy hmm... zawodowe. Nic 
dziwnego, że ciągle szuka pomo- 
cy u atrakcyjnej pani psychoanali- 
tyk. Na czterech płytach znalazły 
się wszystkie odcinki z sezonu 
trzeciego serialu 

Dodatki ** : komentarze twórców 
serialu. 








STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŻYCIE 
kk 

Polska 1868. R.: Andrzej Konie, 
Janusz Morgenstern. TVP 

Niestety ostatnia już porcja seria- 
lu, do którego mam dziwną sła- 
bość („Perfidię komunistów zna- 
my nie od dziś"). Dwa ostatnie 
odcinki: „Spotkanie” (z młodziutką 
Barbarą Brylską) i „Poszukiwany 
gruppenfuhrer Wolf” (Kloss lepszy 
od amerykańskiego wywiadu). 
Dodatki * : informacje o aktorach 

1 twórcach. 





ZAKOCHAĆ SIĘ 

kkk 

(Falling in Love). USA 1984. 

R.: Ulu Grosbard. ITI 

Lużny remake „Spotkania” Davida 
Leana. Przy- 
padkowe 
spotkanie po- 
czątkiem 
wielkiej miło- 
ści, która 
wpłynie na lo- 
sy dwóch 
szczęśliwych 
dotąd par. Solidne kino obyczajo- 
we ze świetnym rolami Roberta 
De Niro i Meryl Streep. 


WSPÓLNIE Z WARNER BROS. POLSKA OGŁASZAMY 











nrryj 
umts 


KONKURS 


Do wygrania też 20 najnowszych płyt DVD. 


Na odpowiedzi czekamy pad adresem: konkursdvdGfilm.com.pl 


Który z głównych aktorów „Tajemnic Los Angeles" ma w dorobku filmowy duet ze świnią? 
Napisz, a możesz wygrać odtwarzacz DVD z zestawem płyt DVD. 


COLUMBIA TRISTAR 


AP 





HOME ENTERTAINMENT 
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HELIKOPTER W OGNIU 1... 


Wojenny, 143" 

ELŻBIETA CIAPARA 

omalia, październik 1993 roku. Amerykańscy komandosi mają za zadanie pojmać dwóch somalij- 

5 skich watażków. Może to pomóc w zakończeniu trawiącej kraj wojny domowej. Ale pozornie pro- 

sta akcja kończy się porażką. W „Helikopterze...” mamy bohatera zbiorowego. Czasami trudno 
nawet połapać się kto, gdzie i dlaczego? To jednak chwyt jak najbardziej zamierzony. 

W przeciwieństwie do poprzednich, mocno wystylizowanych filmów Scotta, „Helikopter 
sprawia wrażenie surowego, wręcz chropowatego paradokumentu. To oczywiście perfekcyjna stylizacja, 
którą Scott osiągnął dzięki znakomitym zdjęciom Sławomira ldziaka i niesamowitej muzyce Hansa Zim- 
mera. Ale tym większy należy się Scottowi podziw, bo udało mu się zatrzeć granicę między ekranem a 
widownią. Widz ma wrażenie, że znalaz się w samym centrum pokazywanych wydarzeń. 

Pod adresem „Helikoptera...” padły oskarżenia o hurraamerykanizm, bo Somalijczycy są w, 
filmie pokazani jako żądny krwi tłum. Oskarżenia są jednak chybione, bo Scott nakręcił film mocno. 
przewrotny. Przez dwie godziny oglądamy dziarskich żołnierzy amerykańskich, walczących z przes 
ważającymi siłami wroga. Prawdziwi bohaterowie. Ale czy na pewno? Ostatnie zdanie filmu pr: 
nosi szokujące zestawienie - w walkach zginęło 18 Amerykanów i 1000 Somalijczyków... Po czyjej 
stronie tak naprawdę opowiada się Scott? D 
Black Hawk Down. USA 2001. R. 























more, Eric Bana, Jason Isaacs. Warner Bros. 


ENIGMA %%k 

Sensacyjny, 119' 

W czasie Il wojny światowej grupa 
kryptologów musi złamać nowy 
szyfr Enigmy, bo od tego zależą lo- 
sy konwoju z Ameryki. Tyle że 
główny kryptolog nie ma do tego 
głowy, bo musi ustalić, co się stalo 
z jego ukochaną. „Enigma” to kino 
solidnie zagrane, zrobione w starym 
stylu, acz mało błyskotliwe. Apted 
próbował nawiązać stylistycznie do 
szpiegowskich filmów Hitchcocka. 
Choć scenariusz powstał wedlug 
powieści Roberta Harrisa, zagadka 
kryminalno-szpiegowska jest mało 
emocjonująca. Zupełnie niepotrzeb- 
nie oburzano się na antypolskie ak- 
centy fimu. 
Idąc tym tro- 
pem, należało- 
by oprotesto- 
wać każdy 
amerykański 
bzdet, w któ- 
rym szwaro- 
charakter nosi 
polskie nazwi- 
sko. A tak narobiliśmy szumu wokół 
bardzo przeciętnego filmu, który na 
takie zainteresowanie z pewnością 
nie zasłużył (EC) 
Enigma. Wielka Brytania 2001. R.: 
Michael Apted. W.: Kate Winslet, 
Dougray Scott, Jeremy Northam, 
Safiron Burrows. Monolith. 
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GODZINY SZCZYTU 2 xk 
Komedia sensacyjna, 94' 
Śledztwo prowadzą: Chińczyk - i 
spektor Lee — i czarmoskóry Amery- 
kanin z Los Angeles — detektyw 
Carter. W pierwszego wcieli się. 
mistrz filmów kopanych Jackie 
—— andre 
Tm ZEM go - Chris Tuc- 
|) ker, komik o 
zniewieściałym 
głosie. Wiaśnie 
różnice charak 
terów i różnice 
M kulturowe dzie- 
[i EE ce bohaterów 
SZĄ 
to temattej ko- 
medi. Choć po pierwszej części 
„Godzin. Lee i Carter są już do- 
brymi kumplami, wciąż wzajemnie 
się zaskakują, a akcja fimu rzuca 
ich z Los Angeles do Hongkongu i 
z powrotem. Intryga jest cieniutka 
niczym bibulka od papierosa, ale 
przecież nie intrygą chcieli zachwy- 
cać twórcy „Godzin szczytu 2”. 
Chodzil im o błyśnięcie kikoma 
gagami i opisami akrobałycznymi 
Najepiej bawiła się ekipa podczas 
realizacji fimu, co widać na ujęciach 
wmntowanych w napisy końcowe. 
Szkoda, że nas tam nia było. (BOS) 
Rush Hour 2. USA 2001. R.: Brett 
FRatnar W. Jackie Chan, Chris Tuc- 
ker John Lone, Zhang Ziyj, Roselyn 
Sanchez. Warner 





ley Scott. W.: Ewan McGregor, Josh Hartnett, Tom Size- 





MISJA W KASZMIRZE +++ 
Sensacyjny, 160' 
Tytul zapowiada sensację i sensa- 
cja jest ale... Film łączy kino akcji z 
melodramatem, kiczowatą rewią i 
musicalem. Może więc być odebra- 
ny jako fatalne kuńozum i w naj. 
lepszym razie wywolać wzruszenie 
ramion. A jest to kino głęboko za- 
angażowane w sluszną sprawę. 
Pokazuje bohaterów, których dra- 
matyczne losy kształtuje skompil- 
kowana sytuacja etniczno-politycz- 
na w Kaszmirze. Jasno opowiada 
się przeciw terroryzmowi. Problem 
w tym, że „Misja w Kaszmirze” to 
film nie dla nas, bo zrealizowany 
został w bardzo specyficznej kon- 
wencji, która 
rządzi kinem in- 
MOZA *viskim. Taniej. 
szy sposób po- 
rozumiewania 
się z widzem, 
zadowalania 


go, u nas, w 
kulturze Zacho- 
du, kojarzy się z 
czymś poślednim. I nawet świado- 
mi tej konwencji i pełni dobrej woli 
pozostaniemy jedynie chłodnymi 
obserwatorami. (805) 
Mission Kashmir. Indie 2000. R.: Vi- 
dhu Vinod Chopra. W. Sanjay Dutt, 
Hrithik Roshan, Preity Zinta, Sonali 
Kulkarni. Warner. 
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NA SAMYM DNIE ** 

Theller, 100 

Pani Margaret Hall ma klopoty. Mąż 
wyjechał w długą podróż służbową, 
a syn wdal się w aferę milosną z 
podejrzanym typem, którego trup 
objawia się rano koło posiadłości 
bohaterki. Za- 
raz też puka 
do domu inny 
typ i szantażu- 
je Margaret na 
okoliczność te- 
go domniema- 
nego morder- 
stwa. „Na sa- 
mym dnie" to 
adaptacja stareńkiej powieści Eliza- 
beth Sanxay Holding. Bohaterowie 
filmu Siegela i McGehee'a zacho- 
wują się tak, jakby zostali gwałtem 
przeniesieni z „czarnego kryminału” 
lat 40. i jakby to stanowiło główną 
przyczynę ich cierpień. Napuszony 
ton serio staje się w pewnym mo- 
mencie nieznośny, więc trzeba od- 
reagować go śmiechem. Nawet wy- 
różniona przez krytyków kreacja lu- 
bianej przeze mnie Tidy Swinton 
nie przekonuje, Ale jak tu być au- 
tentyczną, skoro cała sytuacja od 
początku jest fałszywa? eż) 
The Deep End. USA 2001. R.: Scolt 
MeGehee, David Siegel. W.: Tilda 
Swinton, Goran Visnjic, Jonathan 
Tucker. Imperial. 





B 





FOT. CINETEXTMEDIU 


FRANKENSTEIN 
Sobota, 10 VIII, 12.45 

To niezwykła okazja do spotkania z 
wczesnym kinem grozy. Film Jamesa 
Whale'a nakręcony według powieści 
Mary W. Shelley „Frankenstein, czyl 
Nowy Prometeusz" stal się sensacją 
lat 30. Publiczność kinowa z ekscyta- 
cją poznawała wtedy nowe źródło fi- 
mowych atrakcji: opowieści niesamo- 
wite, oparte na motywach fantastycz- 
nych. To spotkanie będzie tym cie- 
kawsze, że dziś Frankenstein jest na- 
szym dobrym znajomym, postacią 
mitologiczną, znaną z wielu adaptacji 
i zakorzenioną w kulturze. 
„Pierwotna groza jest cią: 

gle żywotna, o czym wiedzą 
miłośnicy gatunku, często 
zdegustowani tandetą 
współczesnych horrorów, 
durnych i nafaszerowanych 
naiwnymi technicznymi 
sztuczkami. W przeciwień- 
stwie do tych filmów „Fran- 
kenstein" Wnale'a to kino 
wytrawne, stylowo wyreży- 
serowane. | precyzyjne w do- 

borze środków tworzących aurę nie- 
samowitości i mrocznej poezji. Zna 
komicie spisali się aktorzy. Colin Clive 
z błyskiem w oku zagrał doktora 
Frankensteina, owładniętego szaloną 










© rotsar 


ideą stworzenia sztucznego człowie- 
ka. Ale największą atrakcją filmu jest 
Boris Karłoff w roli „Frankensteina”, 
owego sztucznego tworu wyposażo- 
nego przez przypadek w mózg prze- 
stępcy. Kartoff we „Frankenstenie" 
okazał się idealnym wykonawcą 
głównej roi. Aktor olbrzym straszy i 
wzrusza. W sposób magiczny gra 
agresywne monstrum pelne zarazem 
lęku przed światem. Karloft wydaje 
się najbardziej ekspresyjnym wciele- 
niem wizji Mary W. Shelley. Metaforą 






Boris Karloft i Colin Clive 


pychy nauki sięgającej po nadludz- 
kie tajemnice i prawa. (KD) 
Frankenstein. USA 1931. 70'. R.: Ja- 
mes Whale. W.: Boris Kartoff, Colin 
Clive, Mae Clark, John Boles. 


ŻYCIE WEWNĘTRZNE 
> 


Wtorek, 13 VIII, 20.00 


ekranach kin warto poznać lub przypomnieć sobie drugi w kolejności film tego reżysera 
- „Życie wewnętrzne”, Jest on jednym z najważniejszych filmów lat 80. Nie w; 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
p rzy okazji głośnego już filmu Marka Koterskiego „Dzień świra” goszczącego właśnie na 
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REGLIEM DLA SNU 

Czwartek, 22 VIII, 22,45 

Tego filmu łatwo się nie zapomni. Hi- 
storia, którą opowiada, jest bolesna, 
język, którego używa, niekiedy dra- 
styczny. Ale nie po to, by epatować 
publiczność. Filmów na te- 
mat uzależnienia narkotyko- 
wego nakręcono sporo. By- 
ły wśród nich dziela bardzo 
wartościowe, jak choćby 
„Narkomani” Jerry'ego 
Schatzberga czy „Kop” Lil 
Fini Zanuck. Ale twórca 
„Requiem dla snu” Darren 
Aronofsky poszedł dalej w 
przedstawianiu zabójczego 
nałogu i jego fizycznych, 
psychicznych i moralnych 
następstw. Ton narracji jest gwattow- 
ny, osobisty. Aronofsky stara się po- 
kazać nie tylko przerażające defor- 
macje świadomości, ale i cielesną 
udrękę. Obraz jest niezwykle zmy- 
słowy, mamy wrażenie, że doznaje- 
my tego, co czują bohaterowie. Har- 
1y, jego dziewczyna Marion i przyja- 
ciel Tyron to ludzie, którzy pomyli 
drogi do satysfakcji, poczucia wła- 
snej wartości, szczęścia. Żyją w 
wiecznej uludzie, która prowadzi do 
szaleństwa i samozniszczenia. Za 
narkotykowy raj placą pieklem, o 





lącznie ze 


względu na treść. „Życie wewnętrzne” pozwala zrozumieć, że przykuwające uwagę, budzące emo- 
cje kino to nie tylko ruch i strumienie efektownych obrazków. Koterski potrafi zajmująco i wnikli- 
wie mówić o świecie zwyczajnych ludzi, a ze swoich obserwacji i przemyśleń buduje oryginalne, 
błyskotliwe wizje. Jego kameralny film ma zaletę, o jakiej marzą filmowcy: nie pozwała na obojęt- 
ność. Oburza lub budzi podziw i uznanie. Wyrywa z jałowego spokoju, z jakim konsumujemy róż- 
ne niby - przeboje. „Życie wewnętrzne” to tragikomedia, bolesna dla nas widzów. 





Bohater filmu to tzw. przeciętny inteligent z żoną i dzieckiem. Ma dwupokojowe mieszka- 
nie na przytłaczającym, wielkopłytowym osiedlu. I malucha, który jest jego... „azylem” potrzebnym 
do wieczornych dumań nad marnością życia. Za swe frustracje, za poczucie niespełnienia mści się 


na żonie, która jako istota jeszcze słabsza od niego, jest wygodnym obiektem prześladowań. Sztu- 
ka, jakiej dokonał Marek Koterski, polega na tym, że choć filmowa rzeczywistość ma cechy grote- 
skowe, to jest głęboko związana z realiami psychologicznymi, obyczajowymi i społecznymi. W iro- 
nicznie wykrzywionych postaciach odnajdujemy nie zręczną scenariuszowo-reżyserską grę, lecz 
porażającą prawdę, Koterski w całym „bogactwie” wad i ułomności, pokazuje ludzi, jakimi nie 
chcielibyśmy się stać. Jego bezkompromisowa szczerość pozostawia nas z niepokojem. , 
Polska 1986. 89'. R.: Marek Koterski. W.: Wojciech Wysocki, Joanna Sienkiewicz, Antoni- 
na Gordon Górecka, Jan Machulski, Marek Probosz. 
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którym Aronofsky opowiada z impo- 
nującą inwencją. Duże wrażenie robi 
wątek matki Hamy'ego Sary ze 
wspaniałą Ellen Burstyn. W smut- 








Ellen Burstyn (z prawej) 


nym świecie, w którym wszechwład. 
na telewizja oglupia, Sara staje się 
ofiarą marzenia o lepszym życiu. I 
paradoksalnie trafia w podobne rejo- 
ny koszmaru co jej syn. Aronofsky 
znalaz! własną artystyczną prawdę 
dla sytuacji ludzkich, opisanych już 
przez kino. Opowiedział o ludziach, 
a nie tylko o problemie. I powstrzy- 
mał się od naiwnych obietnic. (KD) 
Requlem tor a Dream. USA 2000. 

102. R : Darren Aronofsky. W. Ellen 
Burstyn, Jared Leto, Jennifer Connel- 
1y, Marlon Wayans 





Wojciech Wysocki, Joanna Sienkiewicz 
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WILL SMITH 
BORN TO REIGN *** 
Kolejna płyta faceta w czerni przynosi sympa- 
tyczną mieszankę hip hopu, funku i disco. 
Trochę szkoda, że w odróżnieniu od jego 
wcześniejszych produkcji album ten prezen- 
tuje się dość skromnie. Czternaście utworów 
zawartych na płycie dość trudno od siebie 
odróżnić. Will Smith cokolwiek powiela sche- 
maty, na których opierały się jego stare hity 
- dużo rapu i kilka soulowych popisów czar- 
noskórych piękności przeplatanych tu i ów- 
dzie chórkami. Muzyka nie tyle do sluchania, 
co do pobrzękiwania. Nienachalne melodie 
i prosta rytmika czy- 
nią ten album ideal- 
BH] nym ttem na week- 
PA endową imprezę 
„EM w domu. Mimo że 
płyta proponowana 
przez „pogromcę 
ufoludków” nie jest 
przełomem w nowo- 
czesnej muzyce, na pewno odniesie 
sukces — chociażby dlatego, że na „Born to 
Reign" znajdziemy tytułową piosenkę z dru- 
giej części „Facetów w czerni” wchodzących 
właśnie na ekrany kin. (MAS) 


MMETNJ 











NIEWIERNA +%%%%% 

Piękna muzyka. Szlachetna, mądra, wspaniale 
wypelniająca przestrzeń między ekranem a na- 
szym sercem. Tak, bo film ten nie jest intelektu- 
alną zabawą, dramatem psychologicznym 
Opowiada historię, która może zdarzyć się każ- 
demu i wszędzie, i przed którą nie uchroni nas 
mądrość, wiara, wychowanie. Namiętność, 
uczucie silniejsze od nas. Świetny film Adriana 
Lyna z naprawdę poruszającą muzyką Jana 
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"MEN IN BLACK  „...» 


Rewelacyjna muzyka filmowa! Kompozycje Dannyego Elfmana, autora ścieżki dźwiękowej do dru- 
giej części „Facetów w czem”, są wyjątkowo świeże i porywające. Płyta zaskakuje już od same- 
go początku. Otwiera ją zwariowany utwór utrzymany w stylistyce swingu - tyle w nim energii i 
wibrującej rytmiki, że niejeden widz wylaci z kinowego fotela wprost na okołaziernską orbitę. Du- 
ż0 tu mocy, którą Elfman przemycił za pomocą fenomenalnej sekcji dętej. Poza tym prawie w każ- 
dym utworze słychać mnóstwo „smaczków” w postaci elektronicznych dźwięków i elektrycznej gi- 
tary, wplatanej w monumentalne, orkiestrowe aranżacje. Idealne połączenie tradycyjnej muzyki fi- 
moej i nowoczesnego, a właściwie „kosmicznego brzmienia. Jeżeli spodobała wam się muzyka 
z „Maski” albo z „Różowej pantery”, to z pewnością pokochacie tę płytę 

Oprócz części instrumentalnej na końcu płyty odnajdziemy dwa utwory wokalne. Pierwszy to intan- 
galaktyczna wersja „I wil survive”, zaśpiewana, a raczej „zachrypiana” przez jednego z pazaziem- 
skich stworów. Druga piosenka pochodzi z najnowszego albumu Wila Smitha „Born to Reign". Jej 
tytuł „Black suits comming" (Nadchodzą czarne gamnitury) tlumaczy chyba wszystko. 


A.P. Kaczmarka, dziś najważniejszego polskie- 
go kompozytora filmowego działającego w Hol- 
lywood. Muzyka na pierwszy rzut ucha bardzo 
amerykańska, a jednak, jeśli wsłuchamy się 
w nią, odnajdziemy 
calą sferę odniesień 
i słowiańskich barw. 
Jan A.P Kaczmarek 
mistrzowsko łączy 
standardy dźwiękowe 
współczesnego kina 
z bardzo osobistymi 
cechami języka mu- 
zycznego. Z pozoru jest to więc ilu- 
stracja idealnie wpisująca się w obowiązujący 
kanon, a więc muzyka tła tak stonowana i wpi- 
sana w obraz, że samodzielne jej pozaekrano- 
we istnienie jest niemal niemożliwe. Ale w wy- 
padku „Niewiernej” jest inaczej. To może za 
sprawą cudownych fortepianowych fraz znane- 
go jazzmana Leszka Możdżera (który doczekał. 
się flmu dokumentalnego o sobie autorstwa 
Sylwestra Latkowskiego), uskrzydlających mu- 
zykę Kaczmarka, nadających jej w dużym stop- 
niu charakter koncertowy. A więc już nie ilustra- | 
cja, drugi plan, tlo, uzupełnienie, ale pełnokrwi- 
sta, nie burząca jednak konwencji oprawa 
dźwiękowa hollywoodzkiej superprodukcji, 
umiejętnie wykraczająca poza amerykańskie 
myślenie filmowe. A muzyka Jana A.P Kacz- 
marka to już sama poezja. (PSZ) 





BILLY ECKSTINE 
IN 12 GREAT MOVES **** | 
Ao tym, iż najpiękniejsze piosenki powstały | 
z myślą o kinie, przekonuje nas niezobowiązu- 

jący, składankowy filmowy album Billy'ego J 
Eckstine'a zatytułowany po prostu „12 wielkich | 
filmów”. Znalazły się na nim utwory, które I 








(MAS) 


w swym repertuarze miał słynny pieśniarz cza- 
sów swingu | epoki przedrockandrollowej. Billy 
Eckstine swój repertuar filmowy wybierał bez 
pudła. Mimo iż przypominane dziś nagrania 
powstały czterdzieści lat temu, niemal każde 
z nich już po kilku taktach możemy zanucić, 
dośpiewać, przypomnieć sobie tytul i atmosfe- 
rę filmu. Karaoke z Eckstine'em, w formie filmo- 
wych śpiewających fortepianów, rozpoczyna- 
my piosenką z „Mondo Cane”, a później same 
przeboje ze „Śniadanie u Tifłany'ego", „Czar- 
nym Orieuszem”, „Nigdy w niedzielę” i „Dniami 
wina i róż" na czele. Słucha się tego jednym 
tchem. Nie ma słabych punktów, piosenek, 
których nie pamiętalibyśmy, utworów zapo- 
mnianych. I najważniejsze. Wydaje mi się, że 
dawniej pisano przeboje filmowe wedlug pew- 
nego wzoru. Musiały być one niezwykle melo- 
dyjne, łatwe, ale również powinny posiadać 
specyficzny typ muzycznej narracji. Tak, aby- 
śmy właśnie kojarzyli je z kinem, aby miały one 
taki filmowy, namracyjny charakter. Dziś często 
piosenka filmowa jest traktowana jako wspa- 
niały plakat dźwięko- 
wy. Coś, co ma przy- 
ciągnąć do kina, być 
muzycznym logo 
mu. Dawniej nie mia- 
la aż tak mocnej re- 
klanowej pozycji 
Jej twórcy mogii za- 
tem pozwolić sobie 
na odrobinę szaleństwa, co w wielu 
wypadkach wyszło na dobre tym utworom. 
No tak, ale to tylko cichy głos w dyskusji o tym, 
do którego momentu moda kreuje naszą in- 
wencję, a od którego ją zabija. Głos zainspiro- 
wany piękną, nieaktualną, ale bardzo wzrusza- 
jącą filmową płytą Billy'ego Eckstinea. (PSZ) 
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HELIKOPTER W OGNIU 

W 2001 r. elitarne jednostki fimowe z 
USA pod dowództwem generała Ridleya 
Scotta wyłądowały w Maroku. Miały do 
wypelnienia misję, której celem było na- 
kręcenie materiału fimowego upamięt- 
niającego zdarzenia z Somalii z 1993 
roku. 180 żołnierzy z Delta Force i Ran- 
gers miało wziąć udział w trwającej nie- 
spełna godzinę operacji porwania dwóch 
wysoko postawianych wojskowych. Miał 
to być jeden z etapów pokojowej misji 
ONZ, mającej na celu zakończenie wojny 
dornowej w Somalii Operacja jednak 
zmieniła się w kilkunastogodzinną bitwę, 
w której zginęła 18 żołnierzy, a niemal 


100 zostało rannych. Po drugiej stronie 
ofiar było kilkaset. 
Do zebranych oddziałów filmowych prze- 
mówi! generał Scott: „Taka sytuacja, jak 
ta w Mogadiszu, psuje dobre samopo- 
czucie, przypominając o istnieniu Trzecie- 
go Świata. O tym, że gdzieś trwa horror, 
© którym nie chcemy wiedzieć, by nadal 
żyć w złudzeniu, że nas to nie dotyczy” 
W końcu nadszedł czas przystąpić do za- 
dania. Kapitanem oddziału zdjęciowego 
został Polak, Sławomir Idziak. Miał trud- 
ne zadanie, gdyż jego oddział był bardzo 
liczny i dzieli się na dwie ekipy, którym 
musiał wydawać jedynie błyskotiwe i pre- 
cyzyjne rozkazy. Inne nie wchodziły w grę. 
Pierwsza ekipa miała do dyspozycji 7 za- 
ładowanych i celnie wymierzonych karner 
filmowych, i 5 wideo. Druga ekipa 5 ka- 
mer przygotowanych to gorącej serii 
ujęć, dodatkowo 2 ciężkie i odbezpieczo- 
ne kamery w helkoptarze. Wszystko z0- 
stało zapięte na ostatni guzik. Oddziały 
ldziaka z niecierpliwością czekały na roż- 
kaz odpalenia kamer. Byl podekscytowa- 
ni. jednak zachowali przy tym zimną 
krew. W końcu pada rozkaz „Akcjał”, Eki- 
py filmowe zaczęły celnie wymierzać ka- 
merami, a magazynki z taśmą filmową 
poszły w ruch... Akcja skończyła się po- 
myślnie. Cel został osiągnięty - powstał 
fim w hołdzie poległym żołnierzom w So- 
mali, z najlepszymi zdjęciami w historii ki 
na. Oscarami za zasługi odznaczono ma- 
jora Pietra Scalię za montaż i majorów 
Mikiego Minklera, Myrona Nettingę i 
Chrisa Munroa za dźwięk. 

Michał Konca, Mińsk Maz 
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BILLY BOB 
THORNTON 

c/o WMA 

151, El Camino Dr 
Beverty Hils 

CA 90212 

USA 





BLOKERSI 
Uważałam hiphopowców, czy raczej blokersów, za potencjalnych prze- 
stępców, za niebezpieczne istoty (choć znałam nieco ich muzykę dzięki 
radiowej „Trójce”). Do wczoraj, gdy obejrzałam film Sywestra Latkow- 
skiego. Bo oto ujrzałam inteligentnych, młodych ludz, którzy rozpacz 
wie pragną obronić się przed zepchnięciem na margines, którzy stwo. 
rzyli kulturę włsnego pokolenia, którym o coś chodzi, którzy szukają 
sensu i znajdują go, którzy chcą zakrzyczeć, zabić pogardę 

Proza życia, rozgoryczenie i brak perspektyw, każą im pisać o świecie 
zastanym, a nie takim, jaki widzą zza szyb swych limuzyn decydenci 
Każdy z bohaterów przeszedł trudną drogę. Oczywiście wchodzą w 
konfity z prawem, ale z ogromną determinacją walczą o niezależność, 
o prawo do swych pogłądów. Nie są źl, nie są też bezgrzeszni, nie są 
idealni, ale są idealistami. Mnie bardzo ujęła scena kończąca film, gdy 
Pejo spostrzegł i skomentował coś, czego przeciętny człowiek ujrzeć. 
nie chce lub już nie potrafi. Otóż w tle, za bohaterem, widać siedzą. 
cych na ławce piaczków, a Pejo, na granicy płaczu, stwierdza, że za 
każdym takim człowiekiem stoi osoba, wielka tragedia. Dostrzega czło- 
wieczeństwo tam, gdzie wielu z nas widzi tyko cuchnącą bryłę bełkot 
wego mięsa. | dlatego on jest wiekki, I jest większym humanistą niż ten 
normalny" uciekający przed bełkotem na drugą stronę ulicy. 


Latkowskiemu dziękuję za film, a hiphopowców/blokersów przepra- 
szem, za dyletanctwo i za to, że uważałam, że jestem lepsza. 


Przykro mi. Beata Dobrzyńska, Bydgoszcz 


KARIERA NIKOSIA DYZMY 

„Kariera Nikodema Dyzmy” to był piękny serial, jeden z moich ulu- 
bionych. Właśnie datego wybrałam się na film Jacka Bromskie- 
go „Kariera Nikosia Dyzmy”. Zawiadłam się w każdym calu. „Ka- 
riera...” jest filmem bezwartościowym i słabym aktorska. To, co 
w filmie nazywa się „humorem, zupełnie mnie nie zadowoliło. Po- 
28 tym nie rozumiem, czym kierował się reżyser, dobierając akto- 
rów do tego filmu. Czy Anna Przybyłska, gwiazda serialu „Złoto- 
jest na tyle dobrą aktorką? Cezary Pazura zabłysnął w 
Kilerze”, ale jego kolejne fimy nie były udanel A Grabowski stra- 
cll w moich oczach dzięki serialowi „Świat według Kiepskich”. Tak 
jak serial o Nikodemie Dyzmie ze wspaniaym Romanem Wiheł- 
mim bawi mnie. to kinowa wersja wypada bardzo blado. A prze- 
cież Jacek Bromski to nie taki ły reżyser i z pewną nutką melan- 
choli wspominam jego bardzo dobry film „U Pana Boga za pia- 
cem'. Bardzo martwi mnie to, że ostatnia polskiej kinematogra- 
fiidzie żle. Co z tego, że mieliśmy dwie nominacje do Oscara? A 
Polański dostał Złotą Palmę? Poza parorna wyjątkami, nie mamy 
młodych talentów, które mogłyby zawojować świat! W końcu Waj- 
da i spółka nie będzie żyć wiecznie. Ola Tupikow, Wrocław 
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David Fincher to jeden z moich 
ulubionych reżyserów. Jego filmy 
mają swoją niepowtarzalną at- 
mosferę. Mroczny nastrój w 
ostatnim, kluczowym momencie 
rozjaśniony puentą, głęboką 
prawdą, dotykającą problemów 
ważkich i ważnych. Jego „Gra”, 
Siedem" czy „Fight Cub" po pro- 
stu zapierają dech w piersiach 
Sq dzielami sztuki w każdym calu. 
Dlatego z wypiekami czekałam na 
najnowszy film Finchera „Panic 
Room". Czekałam na tak typowe 
w jego fimach zwroty akcji. Na 
poznawanie krok po kroku skom- 
pikowanej psychki bohaterów. Na 
techniczne mejstersztyki. Docze- 
kałam się zgoła czego innego. Ba: 





nalnych tekstów. Mdlej akcji. Ki- 
ku, zupelnie zagubionych, perelek 
technicznych. Zobaczyłam bezna- 
miętne kreacje aktorów. Jodie Fo- 
star grającą bez wyrazu, Foresta 
Whitakera męczącego się ze 
swoją rolą. Krótko mówiąc, do- 
czekałam się wielkiego rozczaro- 
wania. Fincher przyzwyczałł nas 
do zupelnie czego innego. Do kina 
ambitnego. Dopracowanego w 
każdym szczególe. Do tego, że je- 
go filmy nie znikają z naszego 
umysłu 5 minut po wyjściu z kina. 
Wręcz przeciwnie, odciskają w 
nim trwałe piętno. Natomiast po 
obejrzeniu „Panic Room" pozosta- 
nie nam głęboka, ropiejąca rana. 
Aleksandra Tofl, Starachowice 


ROZWIĄZANIE KONKURSU SPIDER-MAN: 


1) Zielony Goblin 


2] Brak producenta, śmierć jednego z robotników, 
kradzież kostiumów, złamanie nogi przez kaskadera, 
pozew sądowy właściciela billboardów. 

Płyty ze ścieżką dźwiękową z filmu otrzymują: 





Aneta. Półbratek. Radom; Agnieszka Sowińska, Kalisz: Kamia. Romanowska, 
Warszawa; Monika Polek, Tarnobrzeg; Marcin Nowaczek, Skoczów: Magdalena 
Podlasińska, Ostromecko; Joanna Podolska, Płock; Dariusz Heński, Warszawa; 
Łukasz Protasiuk. Zabrze; Malgorzata Materna, Rzeszów, Marek. Kuszczak. 
Jarosław. Adam Włałęga. Choszczno; Regina Kowalczyk. Krosno Odrzańskie; 
Eleonora Rusi, Smolnica; Michał Walczak, Łódź; Katarzyna Bazańska, Świdnik: 
Urszula Jaworska, Warszawa; Mirosław Szul, Leszno; Andrzej Szeszel, Nidzica: 
„Andrzej Głombica, Rybnik 


ROZWIĄZANIE KONKURSU DOWOD ŻYCIA: 
Zbigniew Zamachowski 

Odtwarzacz DVD i zestaw 3 płyt otrzymuje: 

Dominika Żak. Wrocław 

Zestaw 8 płyt DVD otrzymują: 

Tomasz Roka, Tychy: Tomasz Wosk, Jaworzno; Maria Szwałko, Warszawa; 
Malwina Pietryka, Krzywda; Jarosław Kalkowski, Radom 

Płyty DVD otrzymują: 

Tomesz Lalka, Olsztyn; Dorota Brach, Bytom, Łukasz Buda, Rzeszów, Radosław 
Mezurek, Chelm; Natia Gojecke, Kreków 


Jak dobry jest nowy Durex „easy-on”? 
Oto demonstracja. 






s tórych trzeba mówić głośne 
* owe prezerwatywy Due zasęanri QASY-ON 


Jak soma nozwa wskozuje, są łotwe © 
i szybkie do nałożenie. 
Moją wyjątkowo naturalny kształt 
Ale przede wszystkim. 
Doją dużo większy komfort, - WWW.durex.pl 
który zauważysz i poczujesz od razu. 
Nowy Durex „zasy-an'. Warto spróbowoć. 


Masz miliony powodów. 























Przygotowaliśmy je według 
następującego schematu: 


4) PRAWDZIWE NAZWISKO 


2 kosrum 


GADŻETY 


POCHODZENIE 
CHARAKTERYSTYCZNA POSTAWA 
TEREN DZIAŁANIA 


DATA DEBIUTU W KOMIKSIE 


SOWA W 


ILE RAZY GOŚCIŁ 
NA DUŻYM EKRANIE 


QQ KOBIETY W JEGO ŻYCIU 


4 O) PRZEGWNCY 


4 1) sosusznicy 


4 2 |KTO ZBIJA NA NIM FORTUNĘ 





A TOBIE KTÓRY 
PODOBA SIĘ 
NAJBARDZIEJ? 


FACECI W TRYKOTACH 


Strach pomyśleć, co by się stało z naszą planetą, gdyby nie faceci w trykotach... Korzystając z tego, że w polskich 
kinach wciąż grasuje Spider-Man, „Dyrdymały" pokusiły się o okolicznościowe zestawienie trykociastych menów. 





BATMAN 
Bruce Wayne 


Z czarnej gumy, z gustowną pele- 
rynką przeciwdeszczową i maską 
z dużymi spiczastymi uszami (.że- 
| by cię lepiej słyszeć, kochanie”) 


Wydał na nie fortunę, najlepsza 
jest chyba miniamfibia 


Sierotka - syn milionera 
Na baczność 

Gotham Gity 

Maj 1939 

Będzie z B razy, 

i z filmu na film przystojnieje (ad Adama 
Westa do George'a Clooneya] 

Zmienia je jak rękawiczki, generalnie 

- jak każdy facet ze gpiczastymi 

uszami — woli blondynki 

| Przedstawiciele obu płci i wszyst 
kich ras (był nawet Pingwin). na- 
szym ulubieńcem jest rzecz jasna 
Joker a uśmiechu Jacka N. 
Wysportowana młodzież z problemami 
Psychoanalitycy. bo Batman to rasowy 


neurotyk, na domiar złego cierpiący na 
rozdwojenie jaźni 














SPIDER-MAN 
Peter Parker | 


Obcisły trykocik granatowo- 
-czerwony, jakby opisały go 
pisma kobiece: „znakomicie 
podkreśla figurę” 


Wyraźnie na nich oszczędza, 
chałupniczo przędzie nić na pajęczyny 


Sierotka z klasy średniej, rezydent Queens 
'W przykucu 

Nowy Jork 

Sierpień 1962 


Jak na razie raz (1). 
ale drugi występ już wkrótce 


Bohater romantyczny — platonicznie 
zakochany w Mary Jane, skazany 
„iest na wiaczną samotność 
Zielony Goblin 
z wiecznie obwartymi ustami 
(nie dosłyszy?) 





Działa w pojedynkę 


Wydawcy wszelkich życiowych poradników 
typu „wielka siła to wielka odpowiedzialność” 








SUPERMAN 
Clark Kent 


Mało gustowny. wręcz obciachow 
czerwony trykocik, pelerynka i czerwone ki 

sze. Tandetne koszuki ze znakiem „S” są znowu 
modne wśród snobistycznej młodzie: 


Po co mu one, skoro potrafi wysyłać 
oczami wiązki laserowe 


Sierotka kosmiczna — z planety Krypton 
Wyprostowany z wyciągniętymi rękami 
Metropolis 

Czerwiec 1938 

ŚĄ razy, ale od lat 


zapowiadają jego powrót 


Szczęśliwie zakochany 
w gadatliwej reporterce 
imieniem Lois Lane 


Sporo ich było, naszym faworytem jest Gene 
Hackran z demoniczną fryzurką i równie 
demonic: 


Producenci koszul. 
Chcielbyśrny mieć złotówkę 
j koszuli, którą Superrnan, 





„Jesteś typem kobiety, 
która budzi w mężczyźnie najgorsze — sumienie”. 


DU LND 
WZESZEZAMWEANCWEMWAEWACC A 

inną propozycję - może by tak nakręcić aktorską 
wersję „Muppet Show”? 

WEDEWERTENENEEEWEE WNN 

EEE NYJCZWIZTNCZONZIEFC HEA 
na zielono, byłby idealnym kandydatem, a tak pozostaje 
zawsze Jim Carrey. 

Gonzo — w czepku kąpielowym z czasów PRL-u 

każdy go przypominał 

WESLEY EE ZEE CHY SENZA 
ale, obawiając się procesów sądowych, przemilczymy 
WA ENZEZENCTEN MIEC WYAECE 

Sam, Orzeł Amerykański — tyko Charłton Heston 

potrafi tak się nadymać, nie znajdziecie nikogo lepszego. 
Para z loży szyderców, Statler i Waldorf 

- Glenn Close i Donald Sutherłand, sprawdzii się w tych 
rolach podczas tegorocznych Oscarów. 

WIELIYZEJ 






— Górard Depardieu? ź h 
Zwierzak - temperamen- ; u 
tem pasowałby Russell w ) 
[0YVE) 2 y 4 
0” | » 
p, 








KĘ 


FELIETON 









KOSZMARKETING 








p 7 h Ę Z, ToMASZ PIĄTEK 
Sala konferencyjna, ukryta'w najgłębszych _ - To odbierze filmowi jego komiksową wy mroku. Tym, co zosfaję jest licealhy onanista. Ja- 
lochach bezlitośnej kopboracji Oscorp. _„/ _ mrocaność! ocent filmu mówi nie o walkach i wy- 
To tutaj przygotowae są zarodniki cho, Sam. Ri Ben PRN fatera, ale o jego wyjątkowo nie 























rej| Oscorp za ie riam za to Juqóę kasy. A wszystkie dotychę__ ciekawym dzienhym wcieleniu. Wzdychanie, ba- 

y i czasowe fadania wykazały, że za pomocą — "rapie oczy, jęki, chodzenie za dziewczyną w.bez- 

Zarządu, Działu Marketingu i Hajwiększych _ prepafatu Ciepła Słodka KI Jomęo wik piecznej odległości stu kroków i inne rzeczy, -za 
frocent pó] ch które superbohatero, nie płacą. Ę 


A w każdym razie ja nie płacę. Bo za dwa- >” 
dęścia złotych, które zapłaciem za bilet, iczye 
zupelnie innego. Na baśń. Na-rńit. Na 


udziałowców właśnie obejrzeli nowy kortrolować umysły 
preparat, na bazie celuloidu. | f 

- Hmm — mówi Straszliwy Prezek. A | 
— No to teraz wypowiedzmy dŹ 


się po kolei. John? mroczny, konflikt Zła z niezupełitym Dgbrem. Na 
John ma 31 lat, jest tylko gorzkiego by Który mufi walczyć 
Młodszym Potwornym Asystentem h _iakżĘ sam ze sob. Chciałeih komiks 


i jako taki zawsze musi wypowiadać h JAjuż poz) minutach filmu H 
się pierwszy. Ale Jóhn ą łem kię jak pobążne dzi 

”nie jest głupi —— : ko, które w nii 
- Uważam, że przedstawiony | dzielę wróci- "| 
produkt może przyczynić się ło do 
do realizacji naszych klanów, 
pod warunkiem oczywiście, 
że zostaną uwzględ: | 
nione wszystkie 
słuszne sugestie, 
jakie padną na na- 
szym zebraniu. 
Zapada głuche 
milczenie. Wystarczy 
powiedzieć jedno zbędne 
słowa i można zostać; 
zmienionym w muchęj 
















Dodatkowo,  ekono- 


- Uważam, że palcży wr wkćżh całą mitznym skandalem jest wyjątkowo nieekofio- 

serię zmian — mówi wreszcie Starszy / * micznę yóykorzystanie Willama Dafde. Jeśli jest 

Okrutny Analityk z Działu Badań. Dańwho temu był sobi Raja Wykorzy--- jek na świecie, któfy nie musi nós 

— Główny bohater jest za mało stywał ogfane motywy. Opowiadał zawsze tę sa- _ strasznej maski, to jest żerón. Straszną maskę, ma 
kisielisty, papkoidalny i miękki. mą bafkę o outsidarze, który staje się superbohate- _ z natury. Niestety, w „Spider-Manie" Willamyjako 
> Chodzi ci o jego wcielenie pająka? rem i rituje ludzi. coż tego? Komiks fajny był. Za. czarny charakte fnusi nosić na twarzy ziełóne pla- | 
- Nie, o jego osobowość człowieka. pomycą starych, zawsze tych samych. chwytów - * stikowe paskudztwo, ewidentnie zśkupione na ja- | 
87,8 procent widzów to kluchowate udętzał prosto w brzuch. W to miejsce między je- kimś indonezyjskim odpuście i 
niedojdy. Superbohater musi być litómi »-sercem, gdzie rodzą się emocje, Wystar- Kto odpowiada zpfo niewiarygodne mar- 





na co dzień nieszczęsną kluchą. | „Gzyłotylko pókarać, jąk w ciemności, pod odraża- _ notrawstwo? Jak zawszć, większość. „Czy wolisz,. 
- Właśnie. Zróbmy z niego jącą postacią pająka lub hietoperzarrodzi Się nagłe. żeby-czarny. charakter fiiał: a) ludzką twarz, b) dzi- 
sierotkę Dorotkę. Będzie małym najpotężniejsza forma dobra. waczny makijaż, c) okropną maskę”. Więkśzość 
ciapusiem wychowywanym yś Czy można, zabić tak wspaniałą bajkę? badanych musiała wybrać maskę. Dobrze, że nie 
przez słodką ciocię Amerykę Ni fhożna. Chyba że jesteś z Holywood. „dodano do formularza opcji d) strudel jabłkowy. 
i wspaniałego wujka Bena. Pająki są mało odporne na słodzik. Pod Chociaż może wtedy byłoby co oglądać. 


- Protestuję — ryczy reżyser, wpływem ogromnej dawki tego preparatu, zasto- Atak nie ma. I nawejbcz strudla jest tak 
przywiązany do pala stojącego sowanej przez Okrutnych Władców Fabryki - słodko, że marzy się o dużej góżzkiej kawie, żeby 
na środku sali Snów, tajemniczy Spider-Man rozpływa się - się odsłodzić. I żeby się rozbudzić, D 
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estem wielkim fanem kina i futbolu. 
| Na czas mistrzostw świata kupiłem so- 

bie nawet dekoder Polsatu. Robiłem so- 
bie całodzienne seanse — przed południem 
wszystkie mecze, a po południu po dwa, trzy 
filmy. Jestem co prawda fanatykiem sali kino- 
wej, ale DVD pozwoliło osiągnąć w mieszka- 
niu coś zbliżonego do kina. W sklepie z DVD 
tracę rozum, mam kolekcję filmów z calej Eu- 
ropy. Gdybym miał więcej czasu, oglądałbym 
chyba wszystko, co kręcą. 

Kino traktuję jako rozrywkę, niczego 
specjalnego nie oczekuję, po prostu chcę mieć 
dobrze. Nie jestem zainteresowany jednym 
gatunkiem, nie obchodzi mnie, z jakiego kraju 
pochodz film i kto jest reżyserem. Wszystko, co jest fajnie opo- 
wiedziane, biorę dla siebie. To, jak odbieram film, zależy w du- 
żej mierze od mojego nastroju w danym dniu. Na przykład 
„Nabank” Machulskiego oglądałem podczas strajku studenckie- 
go na uniwersytecie — był listopad, wszędzie syf, niepewność, co 
się za chwilę stanie... Więc i film nie bardzo mi się podobał. Po- 
tem zobaczylem go w marcu, gdy wszedł do kin. Miałem fajny 
dzień, poszedłem do kina z panienką i nagle Vabank" wydał mi 
się świetny. Potwierdza to opinię, że nie ma faktów obiektyw- 
nych w sztuce. Te same rzeczy jednym się podobają, innym 
— nie. Jak mówi mądre przysłowie: „Jeden lubi, jak mu grają, 
a drugi — jak mu buty śmierdzą”. 

Do kina zacząlem chodzić bardzo 












żelaza” Wajdy latalem jeszcze przed świtem. Polska kinemato- 
grafia pobudzala wtedy do refleksji nad światem, pokazywała, 
że jest inaczej, niż mówią w dzienniku i piszą w gazetach 

Od dawna nie widziałem dobrego polskiego filmu. 
Myślę jednak, że marazm naszej kinematografii nie jest trwa- 
łym zjawiskiem. Jest kryzys, ale wszystko idzie ku lepszemu 
Sam bym chętnie zagrał w filmie, ale trochę się boję. Najgorsze 
to dostać się w złe ręce. Nie chcę brać udziału w 
woływałoby u odbiorcy i u mnie uczucie zażenowania. Zosta- 
łem kiedyś zaproszony na spotkanie w sprawie głównej roli 
w filmie „Girl Guide”. Łaska boska, że tam nie poszedłem! Nie 


mó, co wy- 





SAM CHĘTNIE ZAGRAŁBYM W FILMIE, ALE TROCHĘ SIĘ 


wcześnie, tego bakcyla zaszczepiła mi ma- BOJĘ. NIE CHCĘ BRAĆ UDZIAŁU W CZYMŚ ŻENUJĄCYM. 


ma. Zaliczałem wszystkie poranki, a nie- 
dziela bez kina była dniem straconym. Ale poważne obcowa- 
nie z X Muzą zaczęło się w liceum. Widziałem „Taksówkarza” 
i długo byłem powałony genialną grą Roberta De Niro. Do tej 
pory chodzę na każdy jego film. Niedługo potem był „Roc- 
ky”, który zbiegł się z moją fascynacją bokserską. Na jego 
pierwszej części byłem w kinie 17 razy, najpierw trzykrotnie 
w jakiejś szemranej dzielnicy Londynu, gdzie finałową walkę 
okraszano takimi okrzykami z widowni, jak na prawdziwym 
meczu. Od 15. razu zacząłem chodzić do kina z aparatem i ro- 
bić fotosy. Wychodziły! Było ich ze 200 i napawały mnie wiel- 
ką dumą, bo miały napisy (w kinowych gablotach zawsze wi- 
siały zdjęcia bez napisów). 

W czasach komuny doświadczenia filmowe były nam 
starannie dozowane, „Łowcę jeleni” widziałem po raz pierw- 
Szy na taśmie 16-milimetrowej skopiowanej z wersji kinowej. Po 
bilety na „Barwy ochronne” Zanussiego czy na „Człowieka 
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znajduję się zupełnie w takiej historii, i Kukiz zrobił to na pew- 
no lepiej. Miałem też kilka propozycji „pokazania się” na ekra- 
nie. Odmówilem, bo nie chcę występować jako misiek, którego 
nazwisko można by skrobnąć na plakacie 
„Czas Apokalipsy” i „Underground” to największe 
filmy, jakie widziałem. Dołączył do nich „Stalingrad” Vilsma- 
iera. Interesuję się bardzo historią II wojny światowej, ze 
szczególnym naciskiem na wydarzenia frontu wschodniego. 
Poważnym i zmuszającym do zastanowienia filmem 
jest dla mnie „Matrix”. Pierwszy raz widziałem go we Francji 
i choć francuskiego nie znam w ogóle, to już wtedy obezwład- 
nił mnie. Wspaniale nakręcony, genialne zdjęcia, niezwykle 
nowatorsko rozwiązane sceny walk — ludzie biją się na zupel- 
nie innym poziomie, niż do tej pory w filmach. Ten film nie po- 
zostawia nikogo obojętnym, a ja jestem fanatykiem i czekam 
not. AM. 








z niecierpliwością na dalszy ciąg 





KAZIK STASZEWSKI 
Urodził się 12 marca 
1968 roku w Warsza- 
wie. Studiował socjolo- 
gię na Uniwersytecie 
Warszawskim. Nie 
zrobi jednak dyplomu, 
bo wolał zająć sią mu- 
zyką, W 1979 roku 
założył swój pierwszy 
punkowy zespół Po- 
land, ale nie nagrał 

z nim żadnej płyty. 
Popularność przynio- 
sła mu kapela Kult, 
której wokalistą jest 
od 20 lat. Nagrał 

20 płyt. Ma żonę Anią 
i dwójkę dzieci: ośmio- 
letniego Janka i sied- 
mioletniego Kazia. 
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LARA FLYNN BOYLE 
LISZT zaczniesz się bać RED HOT CHILI PEPPERS 


MĘSKA RZECZ 





